
        
            
                
            
        

    

  

    

      
        	Tajemnica rodu Hegartych
      


      




      
        	Anne Enright
      


      
        	 (2014)
      


      
        	
          

        
      


      
        	Rating:
        	★★☆☆☆
      


      
        	Tags:
        	Literatura angielska
      


      
        	Literatura angielskattt
      


    


    


  


  

    Dziewięcioro rodzeństwa z klanu Hegartych spotyka się w Dublinie na 
stypie po ich tragicznie zmarłym bracie. Powodem samobójczej śmierci 
było zdarzenie z odległej przeszłości...



Pięknie napisana, momentami gorzka, momentami zabawna opowieść o 
rozczarowaniu i pożądaniu. O trudnej sztuce budowania zaufania wobec 
najbliższych, gdy nie ufa się samej sobie, oraz o tym, że przeznaczenie 
zapisane jest w naszym ciele, nie w gwiazdach... Ale przede wszystkim to
 przejmująca historia o miłości.                
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    Chcia­ła­bym opi­sać coś, co zda­rzyło się w domu mo­jej babci, kiedy mia­łam osiem albo dzie­więć lat, cho­ciaż nie jestem pewna, czy to się na­prawdę zda­rzyło. Mu­szę dać świadectwo nie­pewnej sy­tu­acji. Czuję, jak się we mnie ko­tłuje – mimo że mo­gło ni­gdy do niej nie dojść. Na­wet nie wiem, jak ją okre­ślić. Można by ją na­zwać wy­stępkiem cie­le­snym, tyle że ciało dawno odpadło od ko­ści, a jaka krzywda może w nich się czaić?


    Mój brat Liam uwielbiał ptaki i po­do­bnie jak wszy­scy chłopcy uwielbiał ko­ści martwych zwie­rząt. Nie mam sy­nów, za­wsze więc na wi­dok cza­szki albo szkie­letu ma­łego stwo­rze­nia przy­staję i my­ślę o bra­cie, o jego po­dzi­wie dla ich mi­sternej bu­dowy. Pra­stare ko­ści ra­mie­niowe sroki prze­bi­jają przez kłąb piór; krótkie i grube, lekkie i na­gie. Tak wła­śnie mówi się o ko­ściach: na­gie.


    Za­bra­niam oczy­wi­ście córkom podchodzić do my­siej cza­szki w le­sie albo do martwej zięby rozkłada­ją­cej się pod ogrodo­wym mu­rem. Na­wet nie wiem dla­czego. Cza­sem jednak znajdu­jemy na plaży szkie­let mą­twy tak czy­sty, że po pro­stu mu­szę go scho­wać do kie­szeni, a po­tem na­pa­wam się nim, wodząc palcami po ta­jemni­czym bia­łym łuku.


    Moim zda­niem, nie wolno ocze­rniać zmarłych, na­leży ich je­dy­nie po­cie­szać.


    Podsu­wam więc Lia­mowi taki obra­zek: moje obie córki bie­gną po piaszczy­stym brzegu ka­mie­ni­stej plaży, nad nimi z wolna prze­ta­cza się bu­rzliwe niebo, ra­miona uno­szą się pod płaszczy­kami. Wy­ma­zuję tę sy­tu­ację. Za­my­kam oczy i to­czę się wraz z gło­śnym szu­mem mo­rza. Kiedy je znów otwie­ram, wo­łam dziewczynki do sa­mo­chodu:


    – Re­becca! Emily!


    Mniejsza z tym. Nie znam prawdy ani nie wiem, jak ją opo­wie­dzieć. Mam je­dy­nie w za­na­drzu opo­wie­ści, nocne prze­my­śle­nia, nie­ocze­ki­wane wnio­ski zrodzone z nie­pewno­ści. Wła­ści­wie mam tylko ma­jaki.


    Ko­chała go!, mó­wię. Mu­siała go ko­chać! Cze­kam na sens, który świt przy­nosi po bezsennej nocy. Sie­dzę na dole, sły­szę odde­chy rodziny na gó­rze i spi­suję wszystko, prze­le­wam jej hi­sto­rię w gładkie zda­nia, wszystkie te moje na­gie, białe ko­ści.
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    Cza­sem się zda­rza, że nie pa­mię­tam mamy. Wpa­truję się w jej zdję­cie, ale mi umyka. Albo wi­dzę ją po nie­dzielnym obie­dzie – spę­dzamy ra­zem miłe po­po­łu­dnie, a po wyjściu stwierdzam, że prze­cie­kła przeze mnie jak woda.


    – Do wi­dze­nia. Do wi­dze­nia, ko­chana có­reńko – i wy­sta­wia starą, ła­godną twarz na mój po­ca­łu­nek. Że­gna się i rozpływa.


    Na­dal czuję gniew na to wspo­mnie­nie. Kiedy się od niej odwra­cam, znika, a kiedy pa­trzę, wi­dzę je­dy­nie za­rys jej sylwe­tki. Mo­gła­bym ją minąć na ulicy, jakby ku­piła inny płaszcz. Gdyby moja matka po­pełniła prze­stępstwo, tru­dno by­łoby zna­leźć świadków – bo uosa­bia za­po­mnie­nie.


    – Gdzie moja to­rebka? – py­tała przez całe na­sze dzie­ciństwo. Albo klu­cze czy oku­lary. – Czy ktoś wi­dział moją to­rebkę? – i na tych kilka se­kund znów staje mi nie­mal w oczach, kiedy prze­chodzi z holu do sa­lonu, do ku­chni i z po­wro­tem. Na­wet wtedy nie pa­trzy­li­śmy na nią, lecz umy­ka­li­śmy wzro­kiem: wpro­wadzała za­mie­sza­nie za na­szymi ple­cami, zbio­rowe po­czu­cie winy, kiedy sprawdza­li­śmy po­kój, wie­dząc, że na­sze spojrze­nie musi w końcu paść na jej brą­zową, pę­katą to­rebkę, która prze­cież od po­czątku tam le­żała.


    I wtedy znajdo­wała ją Bea. Za­wsze jedno dziecko nie tylko pa­trzy, lecz również wi­dzi. To najspo­kojniejsze.


    – Dzię­kuję, ko­cha­nie. Gwoli spra­wie­dli­wo­ści do­dam, że mama przez tę swoją mgli­stość może na­wet sama sie­bie nie wi­dzi. Nie­wy­klu­czone, że wodzi palcem po dziewczę­tach sto­ją­cych rzę­dem na sta­rej fo­to­gra­fii i nie po­trafi odna­leźć sie­bie. A ze wszystkich dzieci ja jestem najbardziej po­do­bna do jej matki, mo­jej babci Ady. Musi to być dla niej my­lące.


    – Wi­taj – mówi, otwie­ra­jąc mi drzwi w tym dniu, kiedy do­wie­dzia­łam się o Lia­mie. – Wi­taj, ko­cha­nie. – Równie do­brze mo­głaby tak wi­tać kota. – Wchodź, wchodź – stoi w progu, ale nie usuwa się, żeby mi zro­bić przejście.


    Oczy­wi­ście mnie po­znaje, ale moje imię umknęło jej z pa­mięci. Strzela oczami na boki, a w du­chu odha­cza ko­lejne imiona na li­ście.


    – Wi­taj, mamo. – Zwra­cam się tak do niej, żeby jej tro­chę po­móc. Mi­jam ją i wchodzę do holu.


    Dom mnie po­znaje. Za­wsze jest mniejszy, niż po­winien. Ściany stoją cia­śniej i w bardziej skompli­ko­wa­nym układzie niż w mo­jej pa­mięci. Za­wsze wy­daje mi się za mały.


    Mama za mo­imi ple­cami otwiera drzwi do sa­lonu.


    – Na­pi­jesz się cze­goś? Może herbaty?


    Ale ja nie chcę wchodzić do sa­lonu. Nie jestem go­ściem. To jest też mój dom. Do­ra­sta­łam ra­zem z nim, kiedy sto­łowy prze­ro­biono na ku­chnię, a ku­chnia wchło­nęła ogród z tyłu domu. To miejsce na­dal po­ja­wia się w mo­ich snach.


    Inna sprawa, że dzi­siaj już bym w nim nie za­mieszkała. Przy­po­mina jedną wielką przy­bu­dówkę, a nie dom. Na­wet scho­wek za ku­chennymi drzwiami ma z tyłu dru­gie drzwi, trzeba się więc prze­drzeć przez ubra­nia i odku­rza­cze, żeby się do­stać do ubi­ka­cji na parte­rze. Cza­sem my­ślę, że nie da­łoby się go sprze­dać, co najwy­żej jako parcelę. Zrównać z zie­mią i rozpo­cząć od zera.


    Ku­chnia wciąż pachnie tak samo – ten mroczny, obrzy­dliwy za­pach do­bywa się spod świe­żej farby, żółtej jak pry­mu­lka, i ude­rza mnie w podstawę cza­szki. W sza­fkach za­lega stara po­ściel; z bojlera unosi się woń go­to­wa­nia i ku­rzu; krze­sło, w któ­rym siady­wał mój ojciec, ma po­rę­cze wy­świe­cone i zimne od uży­wa­nia przez tyle lat. Za­czyna mnie mdlić, ale po chwili już tego za­pa­chu nie czuję. Bo to nasz za­pach, za­pach nas wszystkich.


    Podchodzę do blatu w głębi ku­chni, biorę czajnik, ale kiedy chcę go na­pełnić, za­ha­czam rę­ka­wem o kran i na­lewa mi się woda do środka. Strzą­sam rękę, a kiedy czajnik jest pe­łen, włą­czam go, po czym zdejmuję ża­kiet, wy­wra­cam mo­kry rę­kaw na drugą stronę i ma­cham nim w po­wie­trzu.


    Mama przy­gląda się tej dziwnej sce­nie, jak gdyby coś jej przy­po­mniała. Po chwili ru­sza do stołu, na któ­rym leżą na ta­le­rzyku jej pi­gu­łki. Kładzie je so­bie jedną po dru­giej z po­włó­czy­stym roztargnie­niem na ję­zyku. Unosi brodę i prze­łyka bez po­pi­ja­nia, ja zaś rozcie­ram mo­krą rękę, po czym prze­cze­suję wilgotną dło­nią włosy.


    Kiedy ostatnia zie­lona kapsu­łka znika w jej ustach, mama za­styga w bezru­chu, i tylko ru­sza się jej grdyka. Wy­gląda przez okno. Po chwili odwraca się do mnie i mówi od nie­chce­nia:


    – Co u cie­bie, ko­cha­nie?


    Najchętniej krzyknę­ła­bym: „Mów do mnie Ve­ro­nico! Prze­cież sama wy­bra­łaś mi to imię!”. Gdyby mi się tylko uka­zała wy­raźniej. Mo­gła­bym ją zła­pać i wy­ci­snąć z niej całą prawdę, uświado­mić brze­mię jej po­stępku. Ale ona po­zo­staje mgli­sta, nie­do­siężna, za­nadto ko­chana.


    Przy­je­cha­łam, aby jej po­wie­dzieć, że zna­le­ziono Liama.


    – Wszystko u cie­bie do­brze?


    – Oj, mamo.


    Kiedy ostatnim ra­zem pła­ka­łam tu, w ku­chni, mia­łam sie­demna­ście lat. By­łam tro­chę za duża na płacz, cho­ciaż może nie w na­szej rodzinie, w któ­rej wszy­scy są jedno­cze­śnie w każdym wieku. Prze­cie­ram mo­krą ręką żółty so­snowy stół, błyszczący jakby był z pla­stiku. Odwra­cam się do mamy i już mam wy­gło­sić sa­kra­mentalną formu­łkę (która spra­wia mi również pewną radość), kiedy mama nie­ocze­ki­wa­nie zwraca się do mnie po imie­niu: – Ve­ro­nico! – po czym podchodzi, a wła­ści­wie podbiega, do czajnika. Podnosi go za ba­ke­li­tową rączkę, kiedy pę­che­rze po­wie­trza wzbie­rają na tle chro­mo­wa­nej po­wierzchni, i nie wy­łą­cza­jąc go, leje tro­chę wrzątku, żeby rozgrzać imbry­czek.


    Liam jej na­wet nie lu­bił.


    Do dziś nad drzwiami w ścia­nie widnieje ślad noża, któ­rym rzu­cił w mamę. Wszy­scy się wtedy ro­ze­śmieli i za­częli na niego krzy­czeć. Widnieje tam wśród innych ano­ni­mo­wych dra­śnięć i rys. Słynna dziura. Zro­biona przez Liama, kiedy mama się uchy­liła, za­nim gru­chnął śmiech, a po­tem krzyk.


    Co po­winna mu wtedy po­wie­dzieć? Na jaką pro­wo­ka­cję mo­gła so­bie wo­bec niego ta do­brodu­szna ko­bieta po­zwo­lić? Wówczas Ernest albo Mossie, je­den z na­szych osiłków, wy­pchnął go za drzwi ku­chenne na trawę i tam go sko­pał. Tę scenę także skwi­to­wa­li­śmy śmie­chem. Śmiał się i mój, utra­cony te­raz, brat Liam: cho­ciaż to on rzu­cił no­żem, cho­ciaż to jego ko­pano, również się śmiał, po czym zła­pał starszego brata za nogę w ko­stce i prze­wró­cił na trawę. Ja też – z tego, co pa­mię­tam – się śmia­łam. Mama za­chi­cho­tała pod no­sem na ten wi­dok, a po­tem wró­ciła do swo­ich za­jęć. Moja sio­stra Midge podnio­sła nóż, po­de­szła do okna i za­częła nim wy­wi­jać w stronę bi­ją­cych się braci, by za­raz wrzu­cić go do zlewu pełnego bru­dnych na­czyń. W każdym ra­zie mie­li­śmy wtedy nie­zły ubaw.


    Mama za­krywa imbry­czek i spo­gląda na mnie.


    Nogi drżą mi nie­mi­ło­siernie. W ku­chni pa­nuje straszliwa du­chota, a w brzu­chu tak mi się ko­tłuje, że najchętniej wbi­ła­bym so­bie pię­ści mię­dzy uda. Bardzo to dziwne uczu­cie – rozwolnie­nie i jedno­cze­śnie po­żą­da­nie – żal, który przy­biera nie­mal ge­ni­talną po­stać.


    Po­prze­dnio pła­ka­łam tu chyba przez chło­paka. Prze­ważnie na­sze łzy rodzinne prze­le­wane w ku­chni nie miały większego zna­cze­nia, wta­piały się w ogólny harmi­der. Li­czyło się tylko jedno – za­dzwo­nił czy nie za­dzwo­nił. Też mi ka­ta­klizm. Po czymś ta­kim i po pię­ciu bu­telkach ja­błecznika go­towa by­łam chodzić po ścia­nach. Rzu­cił mnie. Ku­li­łam się wpół, chwy­ta­łam za brzuch, wy­łam i szlo­cha­łam. Na­wet nie wró­cił po swój sza­lik. Chło­piec o tu­rku­so­wych oczach.


    Bo my, rodzina He­gartych, za­pewne jeste­śmy też wspa­nia­łymi ko­chankami. Bez za­ha­mo­wań, pie­przy­li­śmy się od razu – nikt z nas się ni­gdy nie oszczę­dzał. Po­minąwszy tych, któ­rzy w ogóle nie byli zdolni do mi­ło­ści. Czyli większość z nas.


    – Przy­szłam ci po­wie­dzieć o Lia­mie – mó­wię.


    – O Lia­mie? – pyta. – O na­szym Lia­mie?


    Mama miała dwa­na­ścioro dzieci i – jak wy­ja­wiła mi pewnego tru­dnego dla niej dnia – sie­dem po­ro­nień. Nie po­nosi winy za swoje dziury w gło­wie. Po­mimo to ni­czego jej nie wy­ba­czy­łam. Po pro­stu nie mogę.


    Ni­gdy nie wy­ba­czy­łam jej za moją sio­strę Marga­ret, na którą mó­wi­li­śmy Midge, do­póki nie umarła, w wieku czterdziestu dwóch lat, na raka trzustki. Nie wy­ba­czam za moją piękną, dry­fu­jącą sio­strę Beę. Nie wy­ba­czam za mo­jego najstarszego brata Ernesta, który był księ­dzem w Peru, a po­tem zo­stał by­łym księ­dzem w Peru. Nie wy­ba­czam jej za mo­jego brata Ste­viego, który po­większył grono aniołków w nie­bie. Nie wy­ba­czam, odma­wia­jąc całą na­szą mo­no­tonną li­ta­nię: Midge, Bea, Ernest, Ste­vie, Ita, Mossie, Liam, Ve­ro­nica, Kitty, Alice i bliźniaki – Ivor i Jem.


    Ja­kie nam wszystkim dała wy­szu­kane imiona – nie ma wśród nas Jimmy’ego, Jo­ego ani Micka. Po­ro­nie­nia mo­gła ozna­czać liczbowo, cho­ciażby „1962” lub „1964”, ale może w skry­to­ści du­cha im również nada­wała imiona (Se­rena, Aifric, Mo­gue). Tych zmarłych dzieci też jej nie wy­ba­czę. Nie pro­wadziła no­ta­tek, nie da się więc sprawdzić, kto był na co i kiedy szcze­piony Czy jestem je­dyną ko­bietą w ca­łej Irlandii na­ra­żoną na cho­robę He­inego-Me­dina? Nie wiadomo. Nie za­po­mnę, że stale mu­sia­łam no­sić ubra­nia po rodzeństwie, cierpia­łam na brak za­ba­wek i że za­wsze do­sta­wa­li­śmy w skórę od Midge, bo mama miała za miękkie serce albo była za bardzo za­jęta, albo jej nie było, albo chodziła w ciąży i nie miała dla nas czasu.


    Moja ko­chana mama. Ta moja wieczna dziewczynka.


    Wszystko spro­wadza się do tego, że nie mogę jej wy­ba­czyć upra­wia­nia seksu. Co za głu­pota, żeby się tyle wa­lić. Otwie­rała tylko nogi, a na resztę – ślepa. Konse­kwe­ncje, ma­mu­siu, konse­kwe­ncje.


    – O Lia­mie – po­wta­rzam do­bitnie.


    W ku­chni cichnie, kiedy wy­pełniam swój obo­wią­zek, czyli mó­wię jednemu czło­wie­kowi o dru­gim, prze­ka­zuję garść sta­rannie do­bra­nych szcze­gó­łów jak ten ktoś do­ko­nał ży­wota.


    – Mamo, nie­stety Liam nie żyje.


    – Ojej – wzdy­cha.


    Są­dzi­łam, że tak wła­śnie za­re­aguje. Do­kładnie ta­kiego westchnie­nia się po niej spo­dzie­wa­łam.


    – Gdzie to się stało? – pyta.


    – W Anglii, mamo. Tam, gdzie mieszkał. Zna­leźli go w Bri­ghton.


    – Jak to? – pyta – Jak to, w Bri­ghton?


    – W Bri­ghton, mamo – po­twierdzam. – To jest mia­sto na po­łu­dniu Anglii, nie­da­leko Londynu.


    I wtedy mama wy­mie­rza mi cios.


    Chyba ni­gdy wcze­śniej mnie nie ude­rzyła. Później usi­łuję to so­bie przy­po­mnieć, ale wy­daje mi się, że bi­cie po­zo­sta­wiała innym – oczy­wi­ście Midge, która za­wsze coś wy­cie­rała i mo­gła pacnąć któ­reś z nas w prze­lo­cie ścierką, po twa­rzy, po szyi, z tyłu po no­gach, a ja wtedy my­śla­łam, że gorszy jest ten smród od bólu; Mossiemu, który był szajbu­sem; Ernestowi, który jako chło­pak rozważny za­wsze bił otwartą dło­nią. Im młodsze dziecko, tym bardziej się bało i biło mniej zde­cy­do­wa­nie, cho­ciaż i ja prze­szłam przez tę fazę, wy­ży­wa­jąc się na Alice i bliźnia­kach, Ivo­rze i Je­mie. Mama trzyma rękę na stole, a drugą wy­wija, usi­łu­jąc palnąć mnie w głowę. Nie­zbyt mocno. W ogóle nie mocno. Odchyla się, chwyta blat i tak za­styga mię­dzy bla­tem a sto­łem, z głową zwie­szoną mię­dzy rozpo­startymi ra­mio­nami. Przez chwilę milczy, po czym z piersi wy­rywa jej się straszliwy dźwięk. Do­syć ci­chy. Zu­pełnie jakby do­by­wał się z ple­ców. Mama podnosi głowę i zwraca się w moją stronę, że­bym zoba­czyła jej twarz. Ma taką minę, że już ni­gdy nie bę­dzie tak samo.


    Nie mów ma­mie. Tak brzmiała mantra na­szego dzie­ciństwa albo jedna z mantr. Nie mów ma­mie. Te­raz mówi to aku­rat Midge, ale te słowa padały również z ust starszego rodzeństwa. Kiedy coś się wy­lało albo stłu­kło, kiedy Bea nie wró­ciła do domu, Mossie wy­niósł się na strych, Liam rozlał kwas, Alice po­szła z kimś do łóżka, Kitty za­krwa­wiła so­bie okropnie mundu­rek szkolny; przy nie­zli­czo­nych te­le­fo­nach, że któ­reś z nas się spóźniło, wy­ni­kły ja­kieś afery, problemy z pie­niędzmi na au­tobus lub na taksówkę, a także kiedy stała się rzecz straszna, bo Liam spę­dził noc w areszcie. Żadna z tych wiado­mo­ści nie zo­stała prze­ka­zana da­lej: na­rada sze­ptem w holu, Nie mów ma­mie, bo mama – no wła­śnie co? Wy­zio­nie du­cha? Mama się zmartwi. A cóż w tym złego? Prze­cież cała na­sza rodzina była jej dzie­łem. Wszy­scy – po ko­lei i w bó­lach – z niej się zrodzi­li­śmy. A mój ojciec, opa­no­wany i sza­rmancki, po­wta­rzał to za­klę­cie czę­ściej niż inni: „Nie mu­si­cie od razu mó­wić ma­mie”, jak gdyby od tej ko­biety można było wy­ma­gać tylko i wy­łącznie zno­sze­nia rze­czy­wi­sto­ści jego łóżka.


    Kiedy mama podnosi rękę i ude­rza mnie po raz pierwszy w ży­ciu – przy czym ona ma sie­demdzie­siąt lat, a ja trzy­dzie­ści dzie­więć – po­czu­cie nie­spra­wie­dli­wo­ści rozsadza mi głowę. Chyba za­raz umrę i nie­spra­wie­dli­wość wpi­szą mi jako przy­czynę śmierci do aktu zgonu. Obry­wam choćby za to, że spadł na mnie ten obo­wią­zek – a wszystko przez moją su­mienność. Mam sa­mo­chód, za­pła­cony ra­chu­nek te­le­fo­niczny. Moje córki nie mu­szą się kłó­cić rano przed pójściem do szkoły o to, że jedna po­ży­czyła so­bie majtki dru­giej. Czyli to ja mu­szę po­je­chać do mamy, za­dzwo­nić do drzwi i przy­brać do­godną bo­jową po­zy­cję po dru­giej stro­nie ku­chennego stołu. Nic nie tra­fiło mi się przy­padkiem – ani mąż, ani sa­mo­chód, opła­cony te­le­fon czy córki. Dla­tego złoszczę się na całe swoje rodzeństwo, łącznie z dawno nie­ży­ją­cym Ste­viem i od nie­dawna nie­ży­jącą Midge, a te­raz sza­leję z wście­kło­ści na Liama za to, że umarł wła­śnie w tej chwili, kiedy jest mi najbardziej po­trze­bny. Wy­chodzę do­słownie z sie­bie. Złość po­zwala mi spojrzeć na ku­chnię z góry, spod su­fitu: wi­dzę sie­bie z podwinię­tym mo­krym rę­ka­wem, spod któ­rego wy­staje mi na­gie prze­dra­mię le­żące pła­sko na stole, a po jego dru­giej stro­nie mamę, jak na krzyżu, z głową opada­jącą z bia­łego trójkąta obna­żo­nej szyi.


    Tu­taj znajduje się Liam. Czuję go tu, pod su­fi­tem, jak krzyk. To wła­śnie wi­dzi; moją nagą rękę, na­szą mamę rozpo­startą jak sa­mo­lot mię­dzy bla­tem a sto­łem. Jej ni­ski lot.


    – Mamo.


    Z gardła na­dal do­bywa jej się ten dźwięk. Podno­szę rękę.


    – Mamo.


    Nie ma po­ję­cia, ile dla niej zro­bi­li­śmy przez sześć dni od tamtego pierwszego te­le­fonu z Anglii. Wy­rę­czy­li­śmy ją we wszystkim – Kitty bie­gała po Londy­nie, a ja po Du­blinie, żeby zdo­być dane sto­ma­to­lo­giczne, po­dać jego wzrost, ko­lor wło­sów, ta­tuaż na pra­wym ra­mie­niu. Nikt z nią po­tem nie we­ry­fi­ko­wał tych informa­cji, tak jak ze mną prze­miła bean garda, która zja­wiła się pod mo­imi drzwiami dziś rano i wy­re­cy­to­wała mi je, bo to ja najbardziej ko­cha­łam Liama. Żal mi ko­biet w po­li­cji – zajmują się tylko rodziną, pro­sty­tu­tkami i pa­rze­niem herbaty.


    Ma­mie z dolnej wargi ka­pie te­raz ślina, kro­plami i stru­żkami na prze­mian. Wciąż rozchyla usta. Pró­buje je za­mknąć, ale nie może utrzy­mać stu­lo­nych warg.


    – Ga, ga – mamro­cze.


    Mu­szę po­dejść i jej do­tknąć. Mu­szę ją wziąć za ra­miona, de­li­katnie podnieść i za­brać stąd. Przy­trzy­mu­jąc jej ręce po bo­kach, lekko pchnę i do­pro­wadzę do fo­tela; po­słodzę jej herbatę, cho­ciaż ona nie słodzi. Zro­bię to wszystko ze względu na rozpacz – bio­lo­giczną, bezro­zu­mną, po­nadcza­sową.


    Tak samo opła­ki­wa­łaby Ivora, tro­chę mniej Mossiego, bardziej Ernesta i nie­po­cie­szona, tak jak my wszy­scy, ślicznego Jema. Opła­kuje Liama, nie zwra­ca­jąc uwagi na to, ja­kim był sy­nem. Ude­rza mnie, że coś tu jest nie tak, bo to ja po­nio­słam nie­po­we­to­waną stratę. Jej zo­stało dużo wię­cej.


    Mię­dzy mną a Lia­mem było je­de­na­ście mie­sięcy różnicy. Wszy­scy depta­li­śmy so­bie po pię­tach; jedno dziecko wy­ska­ki­wało z niej po dru­gim tak szybko, jak w gwałcie zbio­ro­wym me­nele biorą dziewczynę w ko­lejce, tak szybko jak do­chodzi do zdrady. Cza­sem my­śla­łam, że się tam ze sobą zde­rzy­li­śmy, tyle że on wy­szedł wcze­śniej, żeby po­cze­kać na mnie.


    – Mamo, wszystko w po­rządku? Może na­pi­jesz się herbaty?


    Spo­gląda na mnie: bardzo drobna w tym wielkim fo­telu. Pa­trzy na mnie z rozdrażnie­niem, tro­chę jej się trzę­sie głowa. Na­gle spada to na mnie jak klą­twa. Kimże ja jestem, żeby do­ty­kać matczy­nej mi­ło­ści, za­właszczać ją i odrzu­cać?


    Na­zy­wam się Ve­ro­nica He­garty. Stoję w szkolnym mundu­rku nad zle­wem; mam piętna­ście albo sze­sna­ście lat; pła­czę przez chło­paka, który mnie rzu­cił, a po­cie­sza mnie ko­bieta, która za żadne skarby świata nie może so­bie przy­po­mnieć mo­jego imie­nia. Na­zy­wam się Ve­ro­nica He­garty, mam trzy­dzie­ści dzie­więć lat i słodzę herbatę naju­ko­chańszej ko­bie­cie w Du­blinie, która wła­śnie usły­szała straszną wiado­mość.


    – Za­dzwo­nię do pani Cluny.


    – Za­dzwo­nisz? – pyta. – Za­dzwo­nisz?


    Prze­cież pani Cluny mieszka po są­siedzku.


    – Tak, za­dzwo­nię.


    I na­gle mama przy­po­mina so­bie, że jej syn nie żyje. Jeszcze raz upewnia się, czy to możliwe, a ja ki­wam bez prze­ko­na­nia głową. Nic dziwnego, że ma wątpli­wo­ści. Bo ja sama nie bardzo w to wie­rzę.
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    Ziarno śmierci mo­jego brata zo­stało za­siane przed laty. Za­siał je czło­wiek, który dawno nie żyje – przy­naj­mniej tak mi się zdaje. Je­śli więc mam opo­wie­dzieć hi­sto­rię Liama, mu­szę za­cząć na długo przed jego urodze­niem. Ma­rzę o na­pi­sa­niu ta­kiej wła­śnie opo­wie­ści: bo hi­sto­ria to ta­kie ro­mantyczne miejsce, pełne fia­krów, uliczni­ków i trze­wi­ków za­pina­nych z boku na gu­ziczki. Gdyby tylko mo­gła się za­trzy­mać, ustatko­wać. Gdyby prze­stała mi tak wi­ro­wać w gło­wie.


    No do­brze.


    Lambert Nu­gent po raz pierwszy ujrzał moją babcię Adę Merri­man w ho­te­lo­wym foyer w roku 1925. Wy­bie­ram ten wła­śnie mo­ment. Była siódma wie­czo­rem. Babcia miała dzie­więtna­ście lat, on dwadzie­ścia trzy.


    Szła, nie rozglą­da­jąc się na boki, po czym usiadła w fo­telu z owalnym oparciem nie­opo­dal drzwi. Lamb Nu­gent obserwo­wał przez falę nadcią­ga­ją­cych go­ści i zgiełk wy­da­wa­nych po­le­ceń, jak Ada Merri­man zdejmuje rę­ka­wiczkę z le­wej ręki, a na­stępnie ściąga drugą z pra­wej. Wy­su­nęła branso­letkę spod mankietu i, nie wy­pu­szcza­jąc rę­ka­wi­czek z rąk, zło­żyła je na po­dołku.


    Była, oczy­wi­ście, piękna.


    Tru­dno po­wie­dzieć, jak Lamb Nu­gent wy­glą­dał w wieku dwu­dziestu trzech lat. Od tak dawna spo­czywa w ziemi, że nie­ła­two wy­obra­zić go so­bie jako mło­dzieńca nie­winnego bądź zde­nerwo­wa­nego, skoro wszystko obró­ciło się w proch.


    Co ona w nim zoba­czyła?


    Trzeba zło­żyć go z po­wro­tem do kupy, szast-prast, mię­śnie przy­twierdzić znów do ko­ści, otu­lić tłu­szczem, ca­łość oblec skórą i ubrać w gra­na­towy lub brą­zowy garni­tur – może krój wy­ło­gów okaże się zbyt ostry, a za­pach rąk nieco przy­jemniejszy niż ten karbol. Już jednak wtedy za­la­ty­wał oschłym narcy­zmem pro­stego czło­wieka, a wszystkie prze­jawy jego mi­ło­ści wła­snej ce­cho­wała su­btelność, jak również pre­cy­zja.


    Lamb Nu­gent się nie pu­szył. Lamb Nu­gent obserwo­wał. A może nie tyle obserwo­wał, ile ła­ska­wie wchła­niał – cały świat, ze wszystkimi jego niu­ansami, na przy­kład kto jest komu co winien.


    Prawdo­po­do­bnie wła­śnie to zoba­czył, kiedy moja babka we­szła w drzwi i usiadła. A miał oczy dziecka. Cza­rne źre­nice, w które po­dwójnym obra­zem wkro­czyła Ada Merri­man. Była ubrana na nie­bie­sko, a w każdym ra­zie tak ją so­bie wy­obra­żam. Jej błę­kit za­jął miejsce w sza­rych za­ka­markach jego mó­zgu i po­zo­stał tam do końca ży­cia.


    Zro­biło się pięć po siódmej. W foyer to­czono rozmowy o deszczu, o tym, co zro­bić z fia­krem, i czy trzeba bę­dzie po­dać prze­ką­ski; na­stępnie za­ci­śnięty su­peł wchodzą­cych go­ści rozwinął się w sznur, który prze­cią­gnął przez drzwi frontowe do holu, a dwóch słu­żą­cych cze­kało przed wejściem. Ona w ele­ganckim fo­telu, on wsparty łokciem o wy­soki kontuar re­cepcji, jak gdyby stał przy ba­rze.


    Tak wy­trwali, każde w swo­jej po­zie, trzy i pół godziny. Na­le­żeli do niższego stanu. Cze­ka­nie nie sta­no­wiło dla nich problemu.


    Z po­czątku Ada uda­wała, że go nie do­strzega. Być może tak na­ka­zy­wała grze­czność, ale też chyba on od po­czątku za­sto­so­wał taką sztu­czkę, żeby się zbytnio nie na­rzu­cać. A na­pady szału, które zda­rzały mu się później, w roku 1925 przy­bie­rały je­dy­nie po­stać ty­powo mło­dzieńczych na­miętno­ści, tu­dzież na­dziei. Je­dyną przy­padło­ścią Nu­genta za młodu była przy­zwo­itość. Był po­rządnym czło­wie­kiem. Nie za­li­czał się do by­walców ho­teli. Nie miał oby­cia z ko­bie­tami, które z tak drżącą pre­cy­zją zdejmują rę­ka­wiczki. Jego prze­szłość nie przy­go­to­wała go na Adę Merri­man. Mimo to ze zdzi­wie­niem odkrył, że i tak jest na nią go­tów.


    Ni­ski portier za wy­so­kim kontu­arem odwie­sił klucz na ta­blicę, po czym ude­rzył w dzwo­nek. Sta­nął za biu­rkiem, za­pi­sał coś, znów się odda­lił. Z drzwi ku­chni na za­ple­czu wy­ło­niła się po­ko­jówka z herbatą na tacy. We­szła po schodach i skrę­ciła w ko­ry­tarz na pię­trze, ale nie wró­ciła. Zo­stali sami.


    Cóż za swoboda. Po­nie­waż w Du­blinie ro­iło się od du­mnych ko­biet, jak również po­rządnych mężczyzn, można się było z tym obno­sić albo, tak jak owa para, za­cho­wy­wać spo­kój i milcze­nie. W tym sku­pie­niu oboje zdali so­bie sprawę ze swo­jej wza­jemnej siły i zro­zu­mieli, że żadne nie odejdzie pierwsze.


    W ży­ciu za­ko­chu­jemy się w tak nie­wielu osobach. Chcia­ła­bym po­wie­dzieć swoim córkom, że za każdym ra­zem, kiedy się ktoś za­ko­chuje, jest to bardzo ważne, na­wet je­żeli ma dzie­więtna­ście lat. Zwłaszcza kiedy ma dzie­więtna­ście lat. A je­żeli w wieku dzie­więtna­stu lat ktoś może na palcach jednej ręki zli­czyć lu­dzi, w któ­rych się za­ko­chał, to w wieku czterdziestu za­braknie mu palców. W ży­ciu za­ko­chu­jemy się w tak nie­wielu osobach, które po­tem już na za­wsze w nas po­zo­stają.


    Za­nim więc ze­gar wy­bił kwadrans, tak wła­śnie Nu­gent przy­lgnął do Ady Merri­man. Ona zaś tym sa­mym przy­lgnęła do niego, cho­ciaż jeszcze o tym nie wie albo nie daje tego po so­bie po­znać. Tymcza­sem za­pada zmrok i nic się nie dzieje. Po­ko­jówka, która prze­dtem nie ze­szła na dół, te­raz prze­mie­rza foyer z ko­lejną tacą i znów idzie po schodach, by ko­lejny raz zniknąć w ciemno­ściach ko­ry­ta­rza na pię­trze. Oboje sły­szą, że w po­mieszcze­niu za kontu­arem re­cepcji ktoś otwiera drzwi i pyta o pannę Hackett. Ada Merri­man pa­trzy skromnie przed sie­bie, a Lamb Nu­gent nie wie­rzy ani jednemu jej słowu.


    Po­wie­trze mię­dzy nimi jest zbyt kru­che na mi­łość. W po­wie­trzu prze­pełnia­ją­cym aurę mia­sta Du­blina mogą za­wi­snąć je­dy­nie kpiny.


    Skądś pa­nią znam.


    Lecz na to wszystko jest już za późno. Stało się. Stało z chwilą, gdy we­szła w drzwi; kiedy się ro­zejrzała, ale jej spojrze­nie nie padło da­lej niż na fo­tel. Do­ko­nało się w do­sko­na­ło­ści, z jaką umiała być obecna, a za­ra­zem nie­wi­do­czna. Reszta to już tylko po­ru­sze­nie: po pierwsze tym, że też po­winna go do­strzec (zresztą do­strze­gła, do­strze­gła jego opa­no­wa­nie), a po wtóre, że po­winna po­ko­chać go tak samo jak on ją; na­gle, bez pa­mięci, w spo­sób, który nie przy­stoi ich sta­nowi.


    Ada zerka na niego, odwró­cona bo­kiem; me­szek na po­liczku jeży jej się pod wpły­wem wszystkiego, co chce wie­dzieć o tym młodym czło­wieku sto­ją­cym w dru­gim końcu foyer. Ta świado­mość go­towa wy­kwitnąć ru­mieńcem na twa­rzy, lecz Ada się nie ru­mieni. Pa­trzy na swoją branso­letkę – cienki łańcu­szek z ró­żo­wego złota ze sprzączką w kształcie li­tery T, przy­po­mina­jący de­wizkę przy ze­garku. Obraca w palcach tę dziwną ozdobę – mę­ski bi­be­lot na pa­nieńskim nadgarstku – i czuje na so­bie cię­żar nie­do­wie­rza­nia Nu­genta. Unosi nie­zna­cznie głowę i pyta:


    – A za­tem?


    Śmiałe po­su­nię­cie.


    Nu­gent mógłby ją te­raz znie­na­wi­dzić, ale w wieku dwu­dziestu trzech lat jest za młody, żeby zde­finio­wać uczu­cie, które ogarnia go i znika, po­zo­sta­wia­jąc po so­bie fa­lo­wa­nie po­wie­trza. Ja­kieś otwarcie. Ze­fir. Co to ta­kiego?


    Po­żą­da­nie.


    Trzy­na­ście po siódmej po­żą­da­nie za­igrało na młodych wargach Lamba Nu­genta – psyt! Młody czło­wiek czuje jego straszliwą bli­skość. Czuje prze­możną chęć, by zro­bić krok, lecz go nie robi. Nie ru­sza się z miejsca, tymcza­sem spo­kój Ady triu­mfuje. Je­żeli Lambert za­chowa cierpli­wość, może ona na niego spojrzy. Je­żeli okaże po­korę, być może ona prze­dstawi swoje wa­ru­nki.


    Albo nie prze­dstawi. Nikt się nie ru­szył. Możliwe, że to wszystko rozgrywa się w wy­obraźni Nu­genta… albo w mo­jej. Może jest ża­ło­snym mło­ko­sem, bo mnie w rę­kach twe­edowy kaszkiet i prze­łyka ślinę, aż chodzi mu jabłko Adama; prawdo­po­do­bnie Ada na­wet go nie do­strzega.


    Tak czy ina­czej, jest rok 1925. Mężczy­zna. Ko­bieta. Ona musi wie­dzieć, co ich te­raz czeka. Wie, bo jest piękna. Wie, bo wnosi to ze wszystkiego, co zda­rzyło jej się do tej pory. Wie, bo jest moją babcią, a kiedy kładła mi dłoń na po­liczku, czu­łam bli­skość śmierci, która przy­no­siła mi ulgę. Nic bardziej ulotnego niż do­tyk sta­rej ko­biety; nic bardziej wzru­sza­ją­cego ani po­twornego.


    Ada była fanta­styczną ko­bietą. Nie znajduję na opi­sa­nie jej innego słowa. Tru­dno ina­czej okre­ślić jej ra­miona i to drepta­nie ulicą, kiedy torba na za­kupy obi­jała jej się o biodro. Ni­gdy nie wi­dy­wało jej się z pu­stymi rę­kami, ale też ni­gdy nie było wi­dać, co w nich nie­sie; za­wsze miała coś do zło­że­nia, upra­nia, odsta­wie­nia lub wy­tarcia. Nikt też ni­gdy nie wi­dział jej je­dzą­cej, bo za­wsze albo słu­chała, albo mó­wiła; a je­dze­nie po pro­stu zni­kało; jak gdyby nie tra­fiało do jej otworu gę­bo­wego. Innymi słowy, miała nie­na­ganne ma­niery, a przy tym za­raźliwe. Już w wieku ośmiu lat wie­dzia­łam, że babcia jest osobą cza­ru­jącą.


    Ale jak po­znał się na niej Nu­gent, jeszcze za­nim się do niego ode­zwała? Mogę tylko przy­pu­szczać, że to nie miało zna­cze­nia, bo jego więź prze­szła różne fazy (za­nim ze­gar wy­bił kwadrans po siódmej, Nu­gent zdą­żył ją znie­na­wi­dzić), a każdą mu­siał odtwo­rzyć w dłu­ższych cy­klach – la­tach, na­wet dzie­się­cio­le­ciach – przejść od mi­ło­ści do drwiny, dać się po­wa­lić nie­na­wi­ści i po­rwać po­żą­da­niu, zna­leźć w so­bie po­korę i po­nownie za­cząć od mi­ło­ści. Z każdą chwilą do­wiady­wał się o niej cze­goś wię­cej – może również wię­cej o so­bie – ale nic już nie odgry­wało żadnej roli. Czterna­ście po siódmej wró­cili do pu­nktu wyjścia.


    A co z mi­ło­ścią?


    Nu­gent de­cy­duje się nie­ocze­ki­wa­nie na pierwszy krok. Chyli czoło, dra­pie się w prze­dzia­łek. Czyżby i ona się w nim za­ko­chała? Czy mo­gliby wró­cić do chwili, w któ­rej Ada we­szła w drzwi i wznieść się po­nad błahe za­przą­ta­nie so­bie głów wza­jemno­ścią i utratą?


    Ależ tak, po­wiada smu­tny pro­fil ko­biety. Ada my­śli przez chwilę o mi­ło­ści.


    Nu­gent czuje po­ru­sze­nie u na­sady pe­nisa; prze­ma­wia przez niego przy­szłość, za­lą­żek jego przy­szło­ści. Nikt im te­raz nie prze­szkadza. Ktoś udu­sił po­ko­jówkę w po­koju na gó­rze; ma­rio­netkowy portier pada na fo­tel. Dzielą ich cztery me­try dy­wanu. Nu­gent my­śli o swoim członku, na­brzmia­łej żo­łę­dzi wy­su­wa­ją­cej się ze skórnego worka, Ada my­śli o mi­ło­ści, a ho­te­lowy ze­gar po­myka z ci­chym terko­tem prze­chodzą­cym w me­lodię odtwa­rza­nych kwadransów.


    Dii dii di dii da!

    Da da di dii da!


    We­zwany dzwonkiem mały portier, ocknąwszy się, drepcze przez ciemne foyer ze sto­łeczkiem, który sta­wia pod kinkie­tem wi­szą­cym na ścia­nie. Drepcze z po­wro­tem i wraca z łu­czy­wem, któ­rego pło­mień niknie w za­pada­ją­cym wo­kół zmroku. Portier staje na stołku, żeby zdjąć klosz, pu­szcza stru­mień gazu, podkłada szybko łu­czywo. Nie­bie­ski pło­mień zmie­nia się w żółto­zie­loną łunę na ko­minku, a świa­tło pełga, by rozlać się na cały hol. Rozchodzi się mdląca woń gazu, za­raz po­tem cie­pły za­pach pa­lo­nego pa­pieru, któ­rego cza­rne płatki wy­fru­wają spo­mię­dzy trze­po­czą­cych palców. Portier wkłada klosz na miejsce, podsuwa sto­łek pod na­stępną lampę i odchodzi.


    Pod jego nie­o­becność na sali na­ra­stają pulsu­jące ciemno­ści. Na­ra­stają co­raz bardziej.


    Czło­wie­czek wraca. Nu­gent i Ada przy­glą­dają się, jak do­pełnia obrzędu za­pa­le­nia lampy; śle­dzą jego wejścia i wyjścia; upiorny narcyzm, z ja­kim prze­chodzi pod ścia­nami w stronę czwartego i ostatniego kinkietu, wi­szą­cego nad fo­te­lem Ady. Sta­wia sto­łek obok jej stóp, jak gdyby składał ukłon, i znów się usuwa. Po dłu­ższej chwili wraca z łu­czy­wem, które mógł prze­cież za­pa­lić od ognia bu­zu­ją­cego w pa­le­ni­sku, ale tego nie zro­bił. Wi­do­cznie nie chciał się przy nich schy­lać, aczkolwiek bez skru­pu­łów prosi Adę o po­wsta­nie. Staje przed nią, podkłada łu­czywo a to w jedną, a to w drugą stronę, utrzy­muje ogień pełza­jący po zwitku pa­pieru. Pa­trzy jej w oczy. I czeka.


    Kiedy Ada wstaje, su­knia zsuwa jej się z sze­lestem z ko­lan. Równie do­brze mo­głaby w ogóle opaść na podłogę; mo­głaby być zro­biona z wody, utwo­rzyć barwną ka­łużę u jej stóp, tak nago te­raz Ada wy­gląda. Nu­gent pa­trzy dość śmiało, a ona składa ręce przed sobą i wbija wzrok w podłogę. W pierwszej chwili Nu­gentowi robi jej się żal, ale za­raz mu to prze­chodzi. W końcu zmie­nia po­zy­cję przy kontu­arze i cze­rpie ulgę z za­pa­chu, który uchodzi mu westchnie­niem spod ko­szuli. Chwała Bogu. To nie jego wina.


    Rano wy­brał się do pro­ka­te­dry na mszę. Wraz z innymi mężczy­znami sta­nął do ko­mu­nii. Mieli wy­głodniałe miny bie­da­ków, któ­rzy stoją w ko­lejce po zupę. A kiedy wstał z ko­lan, po­czuł się przy­zwo­itym czło­wie­kiem: ru­sza­ją­cym się śla­ma­za­rnie, ugina­ją­cym się pod brze­mie­niem ży­cia, prze­pełnio­nym smu­tkiem z po­wodu uko­cha­nych lu­dzi. Pełnym odwagi.


    Jest Wielki Post. Nu­gent zre­zy­gno­wał z boczku, kiełbasy i wsze­lkich po­drobów, a także z mocnych tru­nków. Pra­cu­jąc nad du­szą, oczy­ścił ciało – dla­tego za­pach uno­szący mu się spod ko­szuli przy­nosi tchnie­nie wio­sny, po­wiew my­dła wcze­snym rankiem, dyskretny odór co­dziennego znoju. Ma na so­bie przy­zwo­icie zno­szony garni­tur, przy­zwo­icie czy­sty kołnie­rzyk ko­szuli, a przed sobą ży­cie, które przy­zwo­icie prze­chodzi w so­lidny wiek średni.


    Z jednym ma­łym wy­jątkiem – nie ma nic przy­zwo­itego w bły­sku jego dzie­cinnych oczu, kiedy spo­gląda na Adę Merri­man w foyer ho­telu Be­lve­dere.


    Ona odwza­jemnia jego spojrze­nie. Kiedy tak stoi – nie­le­dwie naga – z rę­kami zło­żo­nymi przed sobą, podnosi twarz i pa­trzy mu pro­sto w oczy.


    Wstrząs. Całą Adę Merri­man prze­nika wstrząs. Źre­nice rozsze­rzają jej się na jego przy­ję­cie; otwie­rają się tak na­gle, że Nu­gent jest za­do­wo­lony, iż może się wesprzeć o kontuar.


    Oboje uśmie­chają się. Ada się uśmie­cha, jak gdyby chciała po­dzie­lić się z nim żartem, rzu­co­nym przez ko­goś w foyer.


    Nu­gent pa­trzy na nią. Za­sta­na­wia się, która z jej czę­ści ciała ją tak śmie­szy. Piersi, szyja? Albo nie zdaje so­bie sprawy z wła­snej na­go­ści (bo jest prze­cież w pełni ubrana), albo się nie przejmuje. Może śmieje się z czło­wieczka, który za­pala lampy. Albo z niego – kiedy tak stoi jak ko­łek z gulą w spodniach. Oczy wy­chodzą mu z orbit na tę nie­spra­wie­dli­wość, z całą siłą odrzu­co­nej mi­ło­ści.


    Tyle że – jak mógłby mu po­wie­dzieć mały za­pa­lacz lamp – ona jeszcze ni­czego mu nie odmó­wiła. Wcale nie odmó­wiła.


    Lampy ga­zowe ci­cho sy­czą, kiedy portier podnosi sto­łek i wy­chodzi, nie­zna­cznie odwró­cony do tych ko­chanków w ge­ście cy­nicznej uprzejmo­ści, jak gdyby wszystko wi­dział: ko­pu­la­cję (co za ohydne ciu­pcia­nie), pie­nią­dze, kłamstwa, które już tu padły. Ach, gdyby to była pio­senka, da­łoby się ją za­śpie­wać. Gdyby to była pio­senka, da­łoby się ją wy­stu­kać łyżkami. Zwłaszcza w Du­blinie w roku 1925.


    To wszystko oczy­wi­ście jest mój ro­mans. Każdy miał piękną babcię – w ko­lo­rze se­pii, z kwia­tem po­ma­rańczy we wło­sach. Ze sta­tecznym spojrze­niem sta­ro­świeckich oczu. Dziś już nie znamy tej odwagi, którą mu­siała mieć w tamtych cza­sach panna młoda. Oto zdję­cie ślu­bne Ady: ma na gło­wie ni­sko upięty we­lon z lat dwu­dziestych, a je­dwabna su­knia uka­zuje de­li­katną, ręczną robotę w obszy­ciach na dole. Była czy­sta i pło­nęła. Ada Merri­man, moja skromna, żarliwa babka, w roku 1925 obiekt za­inte­re­so­wa­nia po­etów.


    Ma moje stopy. Albo ra­czej ja mam jej stopy: dłu­gie, z ko­śla­wymi pa­lu­chami. Po­do­bnie gru­bo­ko­ści­ste nogi w kostkach, dłu­gie, pła­skie go­le­nie, przez które czu­łam się tak nie­zgrabnie w szkole, do­póki nie na­u­czy­łam się ich wy­ko­rzy­sty­wać. Do­piero w roku 1979 zro­zu­mia­łam, że mam wspa­niałe ciało. Nie chodzi na­wet o seks. Adwo­kaci pra­gną mieć ze mną po­tomstwo, archi­tekci na­to­miast chcą, że­bym siady­wała na ich no­wych fo­te­lach Eamesa. Nic nie wy­staje z przodu, sylwe­tka wy­soka i smu­kła. Chyba do­brze się ubie­ram, cho­ciaż za żadne skarby nie wło­ży­ła­bym spódnicy do pół łydki, która uwy­datnia­łaby moje kostki transwe­styty i nie­szczę­sne sę­kate pa­lu­chy.


    Duże stopy Ady w sa­ty­no­wych panto­flach mają w so­bie coś ża­ło­snego. Ada jest mę­żatką. Jest szczę­śliwa. Albo tak so­bie wy­obra­żam, kiedy odkładam jej zdję­cie do pu­dełka po bu­tach, w któ­rym spo­czywa te­raz cała jej hi­sto­ria. Za­pewne z ulgą przyjmie­cie wiado­mość, że nie wy­szła za mąż za Nu­genta. Wy­szła za jego przy­ja­ciela Charliego Spillane’a. I to nie tylko dla­tego, że miał sa­mo­chód.


    Ale Lamb Nu­gent ni­gdy jej nie opu­ścił. Moja babcia była największym two­rem jego wy­obraźni. Na­wet je­żeli ni­gdy mu nie wy­ba­czę, to wła­śnie jego po­stawa – któ­rej po­zo­stał wierny – najbardziej okre­śla dla mnie tego czło­wieka.
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    Z te­le­fonu mamy w holu dzwo­nię do za­kładu po­grze­bo­wego w Bri­ghton and Hove, gdzie po­dają mi nu­mer gra­ba­rza, a ten bardzo uprzejmie za­pi­suje dane mo­jej karty kre­dy­to­wej, którą mam pod ręką. Trzeba oczy­wi­ście wy­brać tru­mnę, ale ja, nie wiadomo dla­czego, z góry wiem, że wy­biorę dąb bie­lony – de­cy­zja na­leży do mnie, bo to ja ko­cha­łam Liama najbardziej. Ile wszystko bę­dzie koszto­wało? Li­czę w gło­wie, odkłada­jąc słu­chawkę.


    Bez słowa wchodzi są­siadka mamy, pani Cluny. Mija hol, idzie do ku­chni, za­myka drzwi. Po chwili do­biega zza nich bardzo ci­chy głos mo­jej mamy.


    Nie mam cierpli­wo­ści do wy­krę­ca­nia sta­rych tarcz, dla­tego biorę do ręki ko­mórkę i chodząc po domu, obdzwa­niam wszystkich, w Clontarf i Phibsboro, w Tu­cson w Ari­zo­nie, żeby po­wie­dzieć:


    – Mam smu­tną wiado­mość. Chodzi o Liama. Tak, no nie­stety.


    A po­tem:


    – Jestem u mamy. Tak, wstrzą­śnięta. Bardzo wstrzą­śnięta.


    Wiado­mość bę­dzie oma­wiana na łą­czach zbyt cienkich i de­li­katnych, żeby dało się je ła­two wy­tro­pić. Jem za­dzwoni do Ivora, Ivor do żony Mossiego, a Ita za­wiadomi ojca Ernesta gdzieś na północ od Are­qu­ipa. Po­tem wszy­scy będą wy­dzwa­niali tu do mnie – albo dadzą się wy­rę­czyć żo­nom – żeby po­znać konkretne daty, po­wody, dra­styczne szcze­góły i nu­mery lo­tów.


    Prze­mie­rzam mroczne po­koje na­szego dzie­ciństwa, ale ni­czego nie do­ty­kam.


    Wszystkie łóżka są za­słane, go­towe. Dziewczynki spały na gó­rze, chłopcy na dole (sami wi­dzi­cie, że mie­li­śmy system). Jak w mro­wi­sku. Łóżko pię­trowe bliźnia­ków stoi w po­ko­iku z le­wej strony drzwi do holu – tam umarł mały Ste­vie. Drzwi w dru­gim końcu po­ko­iku pro­wadzą do przy­bu­dówki ga­rażu, w któ­rej znajdują się trzy po­je­dyncze łóżka. Za nią jest ko­ry­tarz pro­wadzący do ogrodu, w któ­rym Ernest spał na ma­te­racu, po jego wyjściu z domu – Mossie, a na ostatku Liam.


    Przejście do ogrodu ma spadzi­sty dach z prze­zro­czy­stego fa­li­stego pla­stiku. Wciąż leży tam ma­te­rac, podsu­nięty pod żółte drzwi ogrodowe ze świe­tli­kiem z groszko­wa­nego szkła. Zniknął pla­kat Liama prze­dsta­wia­jący Marca Bo­lana, ale zo­stały po nim bru­dne ka­wałki ta­śmy sa­mo­przy­lepnej, zwi­sa­jące ze ściany z pu­sta­ków.


    Tu­taj za­pa­li­łam pierwszego w ży­ciu pa­pie­rosa.


    Siadam na ma­te­racu, za­kry­tym szorstkim nie­bie­skim ko­cem, i dzwo­nię do ostatniego, najmłodszego brata.


    – Cześć, Jem. Nie, wszystko w po­rządku. Tylko jest smu­tna wiado­mość na te­mat Liama.


    Na co Jem, najmłodszy z nas, najprzy­stępniejszy i najbardziej ko­chany, mówi:


    – Przy­naj­mniej już ma z głowy.


    Pró­buję za­dzwo­nić jeszcze raz do Kitty i słu­cham dzwonka te­le­fonu w jej pu­stym londyńskim mieszka­niu. Kładę się, wpa­truję w fa­li­sty, pla­sti­kowy dach i za­sta­na­wiam, czy można by zbu­rzyć te wszystkie szopy i przy­bu­dówki, żeby przy­wró­cić do­mowi jego pierwotny kształt. Może da­łoby się po­zbyć prze­ró­bek i rozpo­cząć od nowa.


    Kiedy przy­jeżdża Bea, otwie­ram drzwi w holu, chwy­tam ją za ręce i obtańco­wu­jemy ciemny ko­ry­tarz. Idę za nią, wkra­czam w żółte świa­tło ku­chni i wi­dzę, że przez ten czas, kiedy obdzwa­nia­łam wszystkich, mama po­sta­rzała się o pięć, może dzie­sięć lat.


    – Do­bra­noc, mamo. Chcesz coś wziąć? Może we­zwać le­ka­rza, żeby dał ci coś na sen?


    – Nie, nie. Dzię­kuję.


    – Jadę tam, żeby wszystkiego do­pilno­wać – mó­wię.


    – Do Anglii? – pyta. – Te­raz?


    – Za­dzwo­nię, do­brze?


    Ca­łuję ją w po­li­czek. Wy­daje mi się bardzo miękki. Pa­trzę na Beę, która rzuca mi mroczne spojrze­nie, pełne wy­rzutu.


    „Nie mów ma­mie”.


    Jakby to była moja wina.


    Ojciec prze­siady­wał w ku­chni do je­de­na­stej wie­czo­rem, z ga­zetą rozpo­startą na ko­la­nach i oglą­dał te­le­wi­zję. Po wiado­mo­ściach składał ga­zetę, wsta­wał z fo­tela, ga­sił te­le­wi­zor (nie­za­leżnie od tego, czy ktoś oglą­dał) i szedł do łóżka. Wcze­śniej płu­kał bu­telki na mleko i wy­sta­wiał na ga­nek. Cza­sem wy­sadzał na nocnik jednego z bliźnia­ków, a po­tem utu­lał do snu. Na­stępnie szedł do po­koju, w któ­rym spał z mamą. Mama już od wpół do dzie­sią­tej le­żała w łóżku, czy­tała i wzdy­chała. Chwilę rozma­wiali półgło­sem, rozle­gał się brzęk klu­czy i mo­net, kiedy je odkładał. Szczęk klamry pa­ska. Stu­kot buta spada­ją­cego na podłogę. Ci­sza.


    Mia­łam w szkole ko­le­żanki, któ­rych rodziny cie­szyły się po­kaźną gro­madką pię­ciorga albo sze­ściorga dzieci. Inne miały sze­ścioro lub siedmioro rodzeństwa – co już wy­wo­ły­wało mniejszy entu­zjazm – no i zda­rzały się tak nie­szczę­sne jak moja, w któ­rych bezradni rodzice rozmna­żali się równie ła­two, jak wy­próżniali.


    Po wy­jeździe od mamy za­miast skrę­cić w lewo, skrę­cam w prawo, na lotni­sko. Nie my­ślę o tym, do­kąd jadę, my­ślę o deszczu, o prędko­ścio­mie­rzu, o szu­ra­niu wy­cie­raczki po szy­bie. My­ślę o ni­czym – bo też nie ma o czym. A po­tem o alko­holu. Żadnych wy­na­lazków. Ma­rzy mi się szkla­neczka ogni­stej whi­sky albo dżinu. Frunę ku niej swoim ele­ganckim sa­abem 9-3, bo już myśl o alko­holu rozkwita mi w ustach.


    Po każdym wy­jeździe z tego domu za­wsze chce mi się pić – wi­do­cznie tak na mnie działa odczu­wana tam nie­spra­wie­dli­wość. Ale się nie na­piję. Jeszcze nie te­raz. Kitty była tak rozstro­jona, kiedy do mnie za­dzwo­niła, że sły­sza­łam tylko w słu­chawce jej du­rne za­wodze­nie.


    – Oje­eej, buuu – bełko­tała. – Buuu. Je­ju­niu. No niee.


    Z czego mia­łam wy­wnio­sko­wać, że po­li­cjantka była też u niej. Ow­szem, cze­ka­nie było okropne, do­brze że nie trwało zbyt długo. Sęk w tym, że chcia­łam jej to po­wie­dzieć przez te­le­fon, sęk w tym, żeby się upić do­piero po otrzy­ma­niu wiado­mo­ści, a nie przed. To cienka gra­nica, Kitty, ale na­szym zda­niem ważna. Bo dla nas, tu, w prawdzi­wym świe­cie, jest to wielka różnica. Fakt / Wy­mysł. Umarły / Żywy, Pi­jany / Trze­źwy. W świe­cie wy­kra­cza­ją­cym poza świat rodziny He­gartych jedno nie równa się na­szym zda­niem dru­giemu.


    Ale nic ta­kiego, oczy­wi­ście, nie po­wie­dzia­łam. Po­wie­dzia­łam tylko:


    – Ech, ech, och Boże.


    – Ojej, ujuj, aj, buu – za­kwi­liła.


    – Ach, ach, ach, och, och Boże – do­rzu­ci­łam od sie­bie.


    Ten dia­log trwał, do­póki słu­chawki nie wziął od niej mężczy­zna, który za­py­tał mi­łym po­łu­dnio­wo­londyńskim akcentem:


    – Czy rozma­wiam z sio­strą Kitty?


    Mu­sia­łam oka­zać mu uprzejmość i prze­pro­si­łam, że nasz brat umarł, psu­jąc mu czwartkowe po­po­łu­dnie.


    Na­gle wi­dzę, że jadę nie­wła­ściwą drogą do domu, no więc staję na świa­tłach, dzwo­nię do męża i prze­pra­szam, że nie wrócę na noc. Nie chcę, żeby dziewczynki mnie zoba­czyły, do­póki się z tym nie upo­ram. Niech się o mnie nie martwią.


    Tom za­pewnia, że wszystko się ułoży. Wszystko się ja­koś ułoży. Głos tro­chę mu drży, co każe mi są­dzić, że je­śli nie za­kończę tej rozmowy, za­raz po­wie, że mnie ko­cha, bez wątpie­nia za­raz to po­wie.


    – Wszystko jest do­brze – mó­wię. – Pa, pa, pa.


    I włą­czam się do ru­chu, w drogę na lotni­sko.


    Śmierć ma w so­bie coś cu­do­wnego, bo wszystko tak się za­myka; kompletnie tracą zna­cze­nie drogi, które czło­wiek uwa­żał za otwarte. Mąż może na­karmić dzieci, po­radzi so­bie z nową ku­chenką, na­wet znajdzie pa­rówki w lodówce. Jego ważne spo­tka­nie oka­zuje się całkiem nie­ważne. Odbie­rze dziewczynki ze szkoły i rano je za­wie­zie. Starsza córka pa­mięta o inha­la­to­rze, młodsza nie za­po­mni, wbrew oba­wom, stroju gimna­stycznego – większość two­ich za­jęć jest głu­pia, bez reszty głu­pia, bo wiecznie tylko gde­rasz, ma­ru­dzisz i do­gadu­jesz lu­dziom, któ­rzy są na­wet za le­niwi na to, żeby cię ko­chać, a co do­piero zna­leźć swoje buty pod łóżkiem; lu­dziom, któ­rzy na­ska­kują na cie­bie – cza­sem wręcz z krzy­kiem – kiedy nie mogą zna­leźć jednego buta.


    Pła­czę, jadąc na lotni­sko sa­abem 9-3, wy­le­wam łzy, bo na­wet ważne spo­tka­nie mo­jego męża oka­zało się całkiem nie­ważne (jak mo­głaś choć przez chwilę po­dejrze­wać, że ta­kie rze­czy są istotne?), a on ko­cha cię bez pa­mięci przez pół godziny lub pół ty­go­dnia, bo wła­śnie umarł ci brat.


    Po­winnam chyba zje­chać na po­bo­cze, ale nie zjeżdżam, no więc przez całą drogę ry­czę za kie­rownicą. Na Coltins Ave­nue ja­kiś mężczy­zna, który utkwił w korku na pa­sie z na­prze­ciwka, wi­dzi, że szlo­cham w ba­je­ranckiej fu­rze. Znajduje się pół me­tra ode mnie. Do­słownie na wy­cią­gnię­cie ręki. Pa­trzy na mnie ze współczu­ciem, po czym odjeżdża. Ta­kie sy­tu­acje spo­ty­kają nas wszystkich.


    Na au­to­stradzie ogarnia mnie zdu­mie­nie, nie dla­tego, że każdy ko­goś traci, lecz dla­tego, że ko­goś ko­cha. Cóż za ko­lo­salna strata energii – a prze­cież wszy­scy to ro­bimy, uwi­jamy się mię­dzy bia­łymi liniami, łą­czymy, zbli­żamy, prze­ści­gamy. Wszy­scy ko­goś ko­chamy, cho­ciaż nam kie­dyś umrze. I nie prze­sta­jemy ko­chać, na­wet kiedy go już nie ma. Tru­dno mi się w tym do­pa­trzyć sensu i lo­giki.


    Na lotni­sku jeżdżę po parkingu, z po­ziomu na po­ziom, aż do­cie­ram pod wie­czorne niebo. Liam za­wsze mnie z tego po­wodu wy­śmie­wał. Wszy­scy mnie wy­śmie­wali. Że parkuję możli­wie najbli­żej sa­mo­lo­tów, czyli na da­chu, w deszczu.


    Ga­szę silnik i pa­trzę, jak kro­ple spły­wają po szy­bie.


    Kiedy ostatnim ra­zem go tu przy­wio­złam, nie mo­głam się do­cze­kać, aż zniknie mi z oczu.


    Po­ważnie. Po­sie­dzia­łam chwilę, pa­trząc przed sie­bie, a na sie­dze­niu obok pię­trzyła się impo­nu­jąco jego po­tężna sylwe­tka: ciemna góra mięsa, mój brat – Chry­ste! – ten siwy fa­cet w bru­dnej ko­szuli, ten stary drań. Odwró­ci­łam się i po­wie­dzia­łam:


    – No to mamy jeszcze dużo czasu.


    Odpro­wadzi­łam go do wyjścia i pa­trzy­łam, jak prze­chodzi przez bramkę. Cie­kawe, czy mógłby jeszcze stamtąd za­wró­cić. Po­my­śla­łam, że chyba nie jest to nie­zgodne z pra­wem. Ze można po­dejść do bramki i zmie­nić zda­nie. Można na­wet zmie­nić zda­nie w sa­mo­lo­cie, ze­rwać się z fo­tela, i wró­cić – do Irlandii, gdzie jeszcze przez ja­kiś czas bę­dzie się wszystkich za­drę­czać.


    Na ogół bra­cia z cza­sem tracą na zna­cze­niu. Liam po­sta­no­wił obrać inną drogę. Po­sta­no­wił do końca po­zo­stać ważny.


    Sły­szę tuż nad głową ryk sa­mo­lotu, a kiedy znika mi z oczu, z rozdzia­wio­nymi ustami ści­skam kie­rownicę. Trwamy tak jeszcze chwilę, ja i sa­mo­chód, po czym opie­ram się głę­biej w fo­telu i otwie­ram drzwi.


    Kiedy krzy­czę bezgło­śnie w swoim ka­brio­le­cie saab na lotni­sko­wym parkingu wśród deszczu, czuję, że Liam się ze mnie śmieje. Lub ra­czej jego brak się ze mnie śmieje. Bo on stoi gdzieś z boku – w martwym polu – stoi cały, choć jedno­cze­śnie w ogóle go tam nie ma. Wi­dzę, że cho­ciaż umarł, wcale nie jest nie­szczę­śliwy. Nie tyle jednak wy­czu­wam jego na­strój, ile cie­pło u dołu krę­go­słupa. Czuję jego nie­o­becną, nie­ży­jącą, najgłębszą istotę, jego sedno, które całkiem zni­kło albo wła­śnie znika.


    Że­gnaj Vee


    Że­gnaj


    Że­gnaj


    Otwie­ram auto i wy­siadam na deszcz.
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    Oto mój dziadek, Charlie Spillane, je­dzie O’Connell Street do ho­telu Be­lve­dere na spo­tka­nie swo­jej przy­szłej żony.


    Jest wto­rek, wpół do je­de­na­stej wie­czo­rem. Wielki Post. Z restau­ra­cji Greshama albo Sa­voy Grill wy­sy­puje się kilka blu­źnie­rczych par, które wsiadają do tramwaju albo ru­szają pie­chotą do domu, ale poza tym w mie­ście pa­nuje spo­kój. Sa­mo­chód Charliego jest ciemno­szary, a kiedy prze­myka pod la­tarnią, w smu­dze świa­tła miga nie­bie­ska skó­rzana ta­pi­cerka. Ma odsu­nięty dach, wi­dać więc lśniące mo­siężne ele­menty i głowę Charliego. Ten sa­mo­chód to istne cacko – cho­ciaż nie­zu­pełnie do niego na­leży; ale jeździ nim tak długo, że można za­ło­żyć, iż czło­wiek, który mu go zo­sta­wił, już nie wróci.


    Przez całe moje dzie­ciństwo ten sa­mo­chód zajmo­wał ga­raż Ady: morris bullnose, z po­pę­ka­nym sta­rym da­chem przy­po­mina­ją­cym budę ogromnego wózka dzie­cinnego. Nie­wiele z niego zo­stało, nie miał już na­wet drzwi. W spo­kojne letnie po­po­łu­dnia siady­wa­łam na prze­dnim sie­dze­niu i słu­cha­łam my­szy harcu­ją­cych w silniku.


    Albo Liam obok mnie wo­łał:


    – Wrum, wrum! Wrum, wrum.


    W roku 1925 sa­mo­chód na­dal jest istnym cackiem. Charlie rozgrzewa go na wy­so­kich obro­tach, cią­gle zmie­nia biegi i pe­dały – zda­niem Nu­genta w ogóle nie po­winien nim jeździć, bo to bezu­stanne na­ci­ska­nie i krę­ce­nie bardzo niszczy sprzę­gło i za­wory. Prze­dnie ha­mu­lce leżą rozwarte na stole, za­nu­rzone w spe­cjalnym pły­nie. Nu­gent też nie jest jego wła­ści­cie­lem, ale ko­cha auto. Sto­jąc w foyer ho­telu Be­lve­dere, na­słu­chuje warkotu silnika, nie wie­dząc, czego na­słu­chuje. Tymcza­sem Charlie jeździ po Du­blinie ko­rzy­sta­jąc je­dy­nie z tylnych ha­mu­lców, bo umó­wił się na spo­tka­nie z pewnym czło­wie­kiem w spra­wie psa.


    Charlie jest mi­strzem uni­ków. Nie lubi za­kończeń. Nie lubi też zresztą po­czątków. A za­ko­chuje się, bo wi­dzi, że coś mu się wy­myka. Innymi słowy, ła­pie Adę wtedy, kiedy ta chce odejść.


    Lecz Ada jeszcze nie zna Charliego. Ada Merri­man stoi w foyer ho­telu Be­lve­dere i pa­trzy na Lamba Nu­genta, podczas gdy Charlie Spillane wjeżdża w Great Denmark Street, zbliża się do żony, któ­rej jeszcze nie po­znał. Już ma przy­sta­nąć pod drzwiami ho­telu Be­lve­dere, kiedy wieża ko­ścioła Findla­tera o czymś mu przy­po­mina, odjeżdża więc z ry­kiem do pubu The Hut w Phibsboro na spo­tka­nie z pewnym czło­wie­kiem w spra­wie psa.


    Nu­gent na­sta­wia ucha za odda­la­ją­cym się silni­kiem. Gdy jego odgłos milknie, na ulicy za­lega ci­sza. Są­czy się do foyer Be­lve­dere; da­leki szum ulic prze­chodzi z dnia w wie­czór, kiedy zmrok gęstnieje i rozpo­czyna się pi­cie – gdzie indziej. Ko­biety uci­szają dzieci, mężczyźni zdejmują buty z cho­le­wami, dziewczęta, które pra­co­wały przez cały wie­czór, myją się te­raz w da­le­kich po­ko­jach, a po­tem prze­glą­dają się w odłamkach lu­ster, za­nim znów wyjdą do pracy. Ada oddy­cha tak płytko i spo­kojnie, jak gdyby była anio­łem, który na chwilę za­mieszkał w ciele lalki. Jej szyja to ko­lu­mna, na­pi­sałby po­eta, a za­mknięte usta w tym świe­tle wy­glą­dają jak wy­rze­źbione.


    Wy­pa­lony wę­gie­lek spada na ruszt, sze­pcząc „psyt”.


    Nadcią­gają umarli.


    Kulą się pod ścia­nami i lgną do ga­sną­cego cie­pła ko­minka: Lizzy, sio­stra Nu­genta; jego matka, która wcale nie lubi być umarła. Du­chy Nu­genta szcze­biocą ci­cho, nie­spo­kojnie, a du­chy Ady milczą.


    Dla­czego?


    Ja­sna sprawa. Bo Ada jest sie­rotą.


    W szy­bie drzwi wejścio­wych zja­wia się twarz, drzwi zo­stają pchnięte. Żwawa, po­ku­rczona twarz z brodą. Rozgląda się, cofa. Umarli się rozbie­gają, lecz wra­cają po chwili, na co Ada, jak gdyby nie mo­gąc tego wy­trzy­mać, zrywa się, podchodzi do kontu­aru, na­ci­ska dzwo­nek.


    Dzyń, dzyń!


    Stają obok sie­bie – w końcu! – Ada i Nu­gent, co ją wy­raźnie bawi. Nu­gent odbiera jej swobodę i nonsza­lancję jako obrazę i pro­wo­ka­cję – biedny Nu­gent, który dzie­lące ich pół me­tra odczuwa bardziej niż kie­dy­kolwiek odczu­wał po­wie­trze. Który wsu­nąłby do­wolną część sie­bie w jej do­wolną część, żeby do­znać ulgi. Który chętnie wsadziłby jej ręce w brzuch, żeby po­czuć żar i ośli­zgłość trzewi.


    Nie drwij.


    Tak bardzo – chciałby jej po­wie­dzieć. – Tak bardzo cię już ko­cham.


    – Halo. Jest tu kto?


    Z ciemno­ści kantorku na za­ple­czu wy­ła­nia się portier.


    – Ma­cie coś ta­kiego jak go­rący rum dla fia­kra? Bo czeka na dwo­rze. – Odwraca się do Nu­genta i mówi: – Sama nie wiem, dla­czego się za nim wsta­wiam, bo za­wsze kiedy jest po­trze­bny, to go nie ma. Chyba po to, żeby mi nie czmychnął.


    Po czym wraca do swo­jego fo­tela przy drzwiach. W końcu ma tylko dzie­więtna­ście lat. A on ma tylko dwadzie­ścia trzy.


    – Mój ko­lega ma sa­mo­chód – mówi nie­ocze­ki­wa­nie Nu­gent.


    – Coś po­do­bnego!


    Ada przy­staje; za­intry­go­wana, buńczu­czna.


    – Po­winien tu być lada chwila, po­winien już tu być.


    – Chętnie bym się prze­je­chała – wy­znaje Ada. – Mamy sza­loną ochotę się prze­je­chać.


    I obraca się na pię­cie, żeby usiąść w fo­telu.


    Ach, gdyby tak ja­kaś lina wy­cią­gnęła go spod niej – Nu­gent po­mknąłby przez salę, żeby ją po­rwać w ra­miona. Mo­gliby się ca­ło­wać cza­rno na bia­łym, ona odwró­ci­łaby głowę, żeby prze­czy­tać na­pis:


    „Stop!!”.


    Bo jest nie tylko Wielki Post, lecz również wio­sna. Nic zresztą dziwnego! Ada Merri­man jest piękna, a Lamb Nu­gent nie grze­szy po­wścią­gli­wo­ścią, i nic wię­cej nie mu­simy wie­dzieć – tyle tylko że kiedy ona we­szła w drzwi i usiadła z tą swoją spo­kojną gra­cją w ma­łym fo­telu z owalnym oparciem, on zoba­czył ży­cie, w któ­rym nikt ni­komu nie jest nic winien. Ani odro­binę.


    Pod ho­tel podjeżdża sa­mo­chód. Nu­gent sły­szy warkot silnika i rzuca Adzie spojrze­nie – bo­le­sne, a za­ra­zem po­że­gna­lne – jak gdyby zna­leźli się w sy­tu­acji bez wyjścia. Ale się nie zna­leźli, alarm zaś, który bły­snął mię­dzy nimi, te­raz prze­chodzi w inne olśnie­nie.


    Żadne z nich już nic nie robi osobno. Już nic.


    Ra­zem się odwra­cają, kiedy Charlie Spillane wchodzi w drzwi, rozocho­cony alko­ho­lem, pe­łen zła­ma­nych obietnic i nie­do­trzy­ma­nych terminów. Do­strzega Nu­genta, który opiera się o kontuar, wodzi do­koła wzro­kiem, aż wi­dzi po­stać w błę­ki­cie, która sie­dzi pod ścianą przy drzwiach. Och.


    – Moje usza­no­wa­nie – wita się, uchy­la­jąc (wy­ima­gi­no­wa­nego) me­lo­nika. – Mam na­dzieję, że ten młody czło­wiek na­le­ży­cie pa­nią za­ba­wiał.


    Ada parska śmie­chem.


    Tak po pro­stu. Jednym ru­chem ręki Charlie zmie­nił wszystkie ra­chuby – swoją przy­szłość i moją prze­szłość.


    Oto dwaj przy­ja­ciele zo­sta­wiają Adę Merri­man.


    Charlie wska­zuje ko­le­dze ho­te­lowe drzwi i wy­chodzą. Znów wsiada do morrisa bullnose’a, rę­ka­wiczkami kie­rowcy wy­ciera so­bie twarz. Wy­ciera, jakby długo pła­kał i przed chwilą prze­stał. Nu­gent siada na miejscu pa­sa­żera. Charlie do­daje gazu, z gwałtownym wy­sko­kiem po­ko­nuje za­po­mniany klin pod ko­łem, ru­sza.


    W Conways jest ciemno. Objeżdżają Ro­tundę i za­trzy­mują się na Parnell Street, gdzie ja­cyś go­ście piją jeszcze po godzinach za­mknię­cia w dru­giej sali nie­do­stępnej dla zwy­kłych lu­dzi, za­tra­co­nego pubu Blue Lion. W po­wie­trzu unosi się aura nie­dawnej zwady; ze śmietni­ków na po­dwórku bije swąd spa­le­ni­zny.


    – Flaszkę i oranżadę – za­ma­wia Charlie. Sma­kują tru­nek, ostrożnie przy­glą­dają się morderczej klienteli pubu. Charlie nie jest najlepszego zda­nia o sa­mo­cho­dzie, tymcza­sem Nu­gent przy­gląda się sło­jom drewna i po­ły­sku­ją­cej ni­skiej mo­siężnej ba­rierce.


    W drodze do domu Nu­gent unosi się z sie­dze­nia, nad prze­dnią szybą wy­sta­wia twarz na po­wiew wie­czornego po­wie­trza. Kiedy jadą przez Bło­nia, pa­trzy na pa­nienki, które cze­kają tu, na­wet w Wielkim Po­ście, na dzia­nych go­ści wy­chodzą­cych z ho­telu Shelbo­u­rne: na dźwięk nadjeżdża­ją­cego sa­mo­chodu odwra­cają białe owale twa­rzy.


    Kiedy auto za­trzy­muje się w pewnej odle­gło­ści od drzwi ho­telu, Nu­gent opada na sie­dze­nie.


    – Bę­dziesz tak do­bry i na niego spojrzysz? – prosi Charlie, ma­jąc na my­śli bę­ben ha­mu­lcowy, który spo­czywa rozło­żony na stole wśród tro­feów Nu­genta.


    – Ja­sne – odpo­wiada Nu­gent i od drzwi ma­cha Charliemu na po­że­gna­nie.


    Wsze­dłszy do środka, rozgląda się po swoim po­ko­iku; wą­skie łóżko, w oknie dwie fi­ranki rozdzie­lone na boki, jak włosy zwią­zane z obu stron ma­łej, pro­sto­kątnej twa­rzy. Pa­trzy na sto­lik – ze­psute ha­mu­lce morrisa bullnose’a, piękne jak jabłka na­ma­lo­wane w po­świa­cie księ­życa. Po ciemku za­czyna rozpinać ko­szulę, gu­zik po gu­ziku. Rozchyla ją na piersi. Rozpina do dołu. Klęka. Zdejmuje ko­szulę, ma­cha nią za sie­bie, aż gu­ziki ude­rzają go w plecy, raz i drugi; do­piero wtedy rozpo­czyna wie­czorne pa­cie­rze.


    Przy­chodzi do niego Lizzy.


    Jego młodsza sio­stra. Już nie żyje. W ich wspólnym po­koju, w dzie­ciństwie za­wsze rozbrzmie­wało wilgotne rzę­że­nie z jej klatki piersio­wej; ra­ził go po­tworny bu­lgot flegmy i wstrzą­sa­jąca ja­skrawa krew. Nie może za­po­mnieć, jak co noc odma­wiał ta­jemniczki w straszli­wej, a za­ra­zem bezpiecznej odle­gło­ści od jej łóżka; jak palcami o zbie­la­łych kostkach gme­rała po po­ścieli w po­szu­ki­wa­niu upu­szczo­nego ró­żańca ani jak oczy błyszczały jej ciemnym bla­skiem, kiedy pa­trzyła na niego, jakby prze­świe­tlała jego ko­ści wzro­kiem na wy­lot. Ominął go nie­mal jego wła­sny okres dojrze­wa­nia, kiedy jej się kluły małe piersi pod ko­szulą nocną. Jedno­cze­śnie zmie­rzała w stronę śmierci i do ko­bie­co­ści, jej su­tki przy­po­minały rozle­wa­jące się sińce, piersi ro­sły, a za­ra­zem stały w miejscu na płu­cach obrzmia­łych cho­robą. A po­tem umarła.


    Czy wy­starczy mu po­my­śleć o niej, kiedy klę­czy przed łóżkiem?


    Gdy tak trzyma swój pe­nis wie­czo­rem, czuje pod palcami jej cienką skórę; za­wsze wilgotną, choć ni­gdy nie­spo­coną. W tamtych cza­sach lu­dzie łą­czyli się ze sobą w najo­brzy­dliwsze spo­soby…
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    Tak żyję od śmierci Liama. Nie kładę się całą noc. Pi­szę albo i nie. Chodzę po domu.


    Nic tu nie osiada. Na­wet kurz.


    Ku­pi­li­śmy dom w roku 1990, osiem lat temu; nowy, wolno­sto­jący z pię­cioma sy­pialniami. Przy­po­mina mu­ro­wany bu­dy­nek w stylu Tu­do­rów z do­mieszką stylu kró­lo­wej Anny, cho­ciaż nie ma, chwała Bogu, portyku, a w środku urzą­dzi­łam go w ko­lo­rach: beż, kre­mowy, pia­sko­wiec i po­pie­laty. Dom wy­gląda najle­piej w ja­snych barwach, dla­tego w nocy zo­sta­wiam za­pa­lone świa­tła, na­sta­wiam ściemnia­cze na dużą ja­sność i krążę po po­ko­jach. Zgrabnie prze­chodzą je­den w drugi, w amfi­ladzie. Jestem sama. Dziewczynki sta­no­wią tu je­dy­nie osad; ja­kiś film wy­staje z gęby ma­gne­to­widu, przy te­le­fo­nie leży szminka z po­ły­skiem. Tom, mój wy­ma­ga­jący mąż, śpi na gó­rze, śniąc swój wy­ma­ga­jący sen o bo­lączkach i wy­ba­wie­niu w świe­cie finansów korpo­ra­cyjnych, co w żaden spo­sób nie do­ty­czy mnie.


    Beż, kre­mowy, pia­sko­wiec, po­pie­laty.


    Wpro­wadzi­li­śmy się i za­czę­łam od najrozma­itszych lambre­kinów, na­wet festo­nów. W oknie wy­ku­szo­wym od frontu chcia­łam po­wie­sić największy kwie­ci­sty lambre­kin, jaki znajdę – wy­obra­ża­cie so­bie? Kiedy go zna­la­złam, zde­cy­do­wa­łam się jednak na pro­ste ro­lety rzymskie; w końcu urzą­dzi­łam ogród jak się pa­trzy i… już nie za­leży mi na ni­czym. Godzinami przy­glą­dam się prze­dmio­tom i ma­rzę, żeby zni­kły, usu­wam je w my­ślach.


    Tak mi upływa ży­cie.


    Sie­dzę całą noc. Je­żeli Tom jest w domu, wpół do je­de­na­stej wy­chyla się ze swo­jego ma­łego ga­binetu i prosi:


    – Nie siedź całą noc!


    Jak gdyby nie wie­dział, że i tak nie po­łożę się obok niego jeszcze długo, a może ni­gdy. Od tego wszystko się za­częło, kiedy mniej wię­cej mie­siąc po śmierci Liama prze­sta­łam sy­piać z mę­żem, ale nie mogę za­snąć w żadnym innym łóżku niż to, które zajmo­wa­li­śmy ra­zem. Bo nie chcę, żeby dziewczynki zoba­czyły mnie śpiącą w go­ścinnym po­koju.


    Co jeszcze mogę zro­bić? Nie stać nas na rozwód. Zresztą nie chcę od niego odchodzić. Po pro­stu nie mogę z nim spać, i tyle. Czyli mój mąż czeka, aż za­cznę po­nownie z nim sy­piać, a ja cze­kam na coś innego. Cze­kam, aż wszystko się wy­ja­śni.


    No więc nic nie ro­bimy. Dzie­limy czas mię­dzy sie­bie. W każdym ra­zie ja dzielę. Wy­ko­rzy­stuję tę część doby, którą Tom mi zo­stawi – a to sporo godzin – i żyję podczas jego snu. O siódmej rano, kiedy dzwoni jego bu­dzik, ja kładę się spać, a on odwraca do mnie i na­rzeka na moją zimną pupę.


    – Znów sie­dzia­łaś całą noc? – pyta.


    – Prze­pra­szam.


    Jak gdyby w tym tkwił problem. Jak gdy­by­śmy mo­gli się ko­chać, jak gdyby chodziło o chłód mo­jej pupy i stałą, koszmarną rozbieżność na­szych harmo­no­gra­mów.


    Tom bu­dzi dziewczynki i odwozi je do szkoły, dla­tego mogę spać do trze­ciej, kiedy to zwle­kam się i jadę po nie.


    Stamtąd odsta­wiam je na lekcje ba­letu, za­ję­cia z irlandzkiego tańca, na ko­nie albo do domu, gdzie będą mo­gły po­oglą­dać te­le­wi­zję przed podwie­czorkiem. Ogra­ni­czam czas spę­dzany przed te­le­wi­zo­rem – twierdzę, że to dla ich do­bra, ale tak na­prawdę dla mo­jego. Lu­bię z nimi rozma­wiać. Gdy­bym z nimi nie rozma­wiała, chyba bym umarła – po­wiedzmy, że na nie­istotność – po pro­stu bym zga­sła.


    Sadzam któ­rąś córkę na ka­na­pie i wy­łu­dzam od niej odro­binę mi­ło­ści dla sie­bie. Re­becca jest po­strze­lona, ale do­bra, Emily to na­sza ko­ciczka, có­reczka ta­tu­sia; tro­chę zde­spe­ro­wana, tro­chę zimna, a jej błę­kitne oczy He­gartych za­wsze chwy­tają mnie za serce. Tu­limy się, wy­głu­piamy, rozma­wiamy, cza­sem też krzy­czę za nie­odro­bione lekcje, za nie­zje­dzony po­si­łek albo gde­ram, że czas do łó­żek, a kiedy kończą się te krzyki i czu­ło­ści, bo dziewczynki już śpią, za­czy­nam myszko­wać po domu.


    One wcale mnie nie po­trze­bują – my­ślę. One mnie jeszcze przez ja­kiś czas zno­szą.


    Z sa­lonu do po­koju dziennego, do sto­ło­wego, do ku­chni – je­den ciąg po­mieszczeń wo­kół schodów; cały parter sta­nowi otwartą prze­strzeń z jednym ma­łym ga­bine­tem wci­śnię­tym za drzwiami pro­wadzą­cymi do holu. Kiedy Tom wraca do domu, tam się cho­wam. Nie­które noce spę­dzam w Interne­cie. Najczę­ściej jednak pi­szę w kółko o Adzie i Nu­gencie w ho­telu Be­lve­dere.


    Wpół do dwu­na­stej Tom wy­chyla głowę zza drzwi i prosi:


    – Nie siedź całą noc!


    A kiedy odgłos jego kro­ków cichnie, świat na­leży do mnie. I cóż to jest za sza­lony świat!


    Zda­rza się, że przez dłu­ższy czas nie wiem, co ro­bię lub co zro­bi­łam – wła­ści­wie nic, ale cza­sem do­brze by­łoby wie­dzieć, co się za tym na­prawdę kryje. Zda­rza mi się wpaść w szał sprzą­ta­nia o czwartej nad ra­nem. Za­cho­wuję się wtedy jak zło­dziej, szo­ruję, wstrzy­mu­jąc oddech, podkradam kurz ze ścian. Sta­ram się nie pić przed wpół do szó­stej wie­czo­rem, ale gdy już piję – opróżniam bu­telkę wina do dna. Tylko tak po­tra­fię za­kończyć dzień.


    W środku nocy do­chodzą mnie strzępy i wy­bu­chy gło­sów – jakby ktoś za­pa­lał i ga­sił w są­siednim po­koju radio. Nie­zborne, lecz dość we­sołe dźwięki. Opo­wie­ści odbi­jają się od ścian. Do środka są­czą się urywki ży­cia. Sze­pty w na­ci­ska­nej klamce. Ptaki na da­chu. Raz na ja­kiś czas za­piszczy dzie­cięca za­bawka. Kie­dyś do­biegł mnie głos brata:


    – Te­raz. Te­raz.


    Na­tę­ża­łam słuch, ale zniknął.


    Kiedy otwie­ram lodówkę, w gło­wie wszystko mi ska­cze i opada; sto­pień, który omi­jamy przy za­sy­pia­niu. Zwia­stun. Czuję, jak przy­szłość wali mi się przez su­fit mo­jego umy­słu, lecz kiedy podno­szę wzrok, nic tam nie wi­dzę. Sznur. Coś wisi w worku, któ­rego nie mogę do­tknąć.


    Mię­dzy chwilą, w któ­rej na­pełniam winem kie­li­szek, a drugą, w któ­rej po niego się­gam, zdą­żam wy­lać wszystkie żale.


    Cza­sem idę na górę, żeby po­pa­trzeć na swoje łóżko beze mnie. Tom śpi na ple­cach. Nie chra­pie. Cza­sem, kiedy mu smu­tno we śnie, prze­wraca się na bok i kładzie ręce pod brodą. Wzdryga się przez sen.


    Na co dzień obraca elektro­nicznie pie­niędzmi. Za każdym ra­zem odro­bina zo­staje mu w kie­szeni. Dzień w dzień. Co godzinę. Co mi­nutę. Na dłu­ższą metę sporo się tego uzbiera.


    Mój brat Liam spę­dził większość do­ro­słego ży­cia jako sa­lowy w szpi­talu Royal Free Hampstead. Wo­ził łóżka po ko­ry­ta­rzach, łado­wał guzy no­wo­two­rowe do worków, no­sił ampu­to­wane kończyny do spa­larni, i jak twierdził, był z tej pracy za­do­wo­lony. Odpo­wiadało mu tam to­wa­rzy­stwo.


    Dawniej by­łam dzienni­karką. Pi­sa­łam o za­ku­pach (ktoś musi). Te­raz zajmuję się dziećmi – jak to się na­zywa?


    Ko­cha­li­śmy się z To­mem w noc czu­wa­nia przed po­grze­bem – jak gdyby śmierć Liama zmio­tła wszystkie pa­ję­czyny: awantury, dzieci, po­ważną pracę czło­wieka wiecznie za­ję­tego, a przy tym do­kłada­ją­cego sta­rań, żeby tylko nie spać z innymi ko­bie­tami. Odwo­ły­wał się do spraw podsta­wo­wych: mó­wił, że mnie ko­cha, że mój brat, po­mimo śmierci, na­dal żyje. Egze­kwo­wał swoje prawo. Ko­cham męża, ale rozło­żywszy nogi pod jego roztańczo­nymi biodrami wiejskiego ju­naka, wcale nie czu­łam w so­bie ży­cia. Czu­łam się jak ćwiarto­wany ku­rczak.
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    Niech to jednak po­czeka. Nie­szczę­sny ku­rczak niech jeszcze po­czeka.


    Jadę po­cią­giem do Bri­ghton, gdzie mam ode­brać ciało brata albo je zoba­czyć, przy­wi­tać, po­że­gnać czy co tam się robi z ko­cha­nym nie­gdyś cia­łem. Oddać cześć. Jest spo­kojny je­sienny dzień. Wy­glą­dam przez okno i ze zdzi­wie­niem wi­dzę, że wzgó­rza Do­wns na­dal istnieją. Anglia za­wsze wy­daje mi się tro­chę dzie­cinna.


    Hay­wards He­ath


    Wi­velsfield


    Bu­rgess Hill


    Hassocks


    Co za głu­pie, wy­du­mane na­zwy, jakby je ktoś wy­my­ślił. Za­wsze mnie dzi­wią te te­reny, że na­prawdę są zie­lone i na­prawdę miłe. Oraz że na­prawdę tu są. Mi­gają mi za oknem, każde pa­smo z inną prędko­ścią. W pół drogi do ho­ry­zontu suną po­mału łany wsi, a nieco da­lej wą­ską wstęgą umy­kają do tyłu wzgó­rza. Usi­łuję zna­leźć gra­nicę, za którą kra­jobraz uspo­kaja się i zmie­nia zda­nie, a jedno­cze­śnie za­czy­nam do­pa­try­wać się prze­wrotno­ści w tej po­dróży, bo jazda w kie­ru­nku nie­boszczyka nie po­py­cha ni­kogo na­przód.


    I wtedy dzwoni Bea, moja sio­stra.


    – Halo?


    – Jesteś na ro­amingu?


    – Nie wiem.


    – Je­żeli jesteś w Anglii, to jesteś na ro­amingu.


    – W ta­kim ra­zie jestem.


    – No to nie będę ci na­bi­jała ra­chu­nku – obie­cuje. I się rozkręca.


    W ma­mie ode­zwał się zew trady­cji, dla­tego prosi, że­bym przy­wio­zła tru­mnę do domu przed po­grze­bem, to wy­sta­wimy Liama w na­szym upiornym fronto­wym po­koju na wi­dok pu­bliczny. Aczkolwiek po na­my­śle stwierdzam, że nie wy­obra­żam so­bie lepszego dy­wanu dla nie­boszczyka, co zresztą mó­wię Bei, z tymi po­dłu­żnymi po­ma­rańczowo-brą­zo­wymi fi­gu­rami.


    – Co ma do tego dy­wan? – ko­mentuje Bea.


    – Daj spo­kój – usadzam ją.


    – Po pro­stu zrób, o co mama prosi, i tyle – ucina sio­stra.


    – Zrób? – po­wta­rzam, a my­ślę: „prze­cież to ja, do cho­lery, płacę za to”.


    – Tak by so­bie ży­czył tata – mówi Bea i my­śli: „to ja jestem strażniczką na­szego ogni­ska”, czym przy­pra­wia mnie o taką fu­rię, że przez chwilę nie sły­szę wła­snych słów, jej zresztą też nie.


    Tymcza­sem za oknem miga wieś w różnym tempie i w różnych kie­ru­nkach, a mię­dzy nami trwa walka o po­wrót na spo­kojny grunt.


    Ma, oczy­wi­ście, ra­cję. Tata wy­cho­wał się na za­cho­dzie – za­wsze wie­dział, jak po­stą­pić. Miał wy­kwintne ma­niery. Co we­dług mnie spro­wadzało się głównie do tego, że ni­gdy ni­komu nic nie mó­wił. „Wi­tam, jak się czu­jesz”, „Do wi­dze­nia, trzy­maj się”, wszystkie kontakty mię­dzy­lu­dzkie spro­wadzał do ta­kich ry­tu­ałów. „Prze­pra­szam, że mu­sia­łeś się fa­ty­go­wać”, „Odłóż te pie­nią­dze”, „Ładny ka­wa­łek szynki”, „Miło, że ze­chcia­łeś wpaść”. Całe to jego opa­no­wa­nie nie­sły­cha­nie mnie nu­dziło. Godność tego czło­wieka nadwe­rę­żało je­dy­nie jego sza­leńcze tempo rozmna­ża­nia się. Tata umarł w roku 1986 na za­wał serca, a ża­łobnicy podśmie­wali się w kru­chcie, że do­igrał się od nadmiernego bzy­ka­nia.


    – Byłby du­mny, gdyby was tu wszystkich zoba­czył – po­wie­dział je­den z są­siadów. – Byłby du­mny, że tak sie­dzi­cie w jednym rzę­dzie jak stopnie schodów.


    Nie wy­ra­zi­łam na głos swo­jego zda­nia, lecz wcale nie po­dzie­la­łam opinii są­siada. Nie są­dzę, że tata byłby z nas du­mny. Nie­szcze­gólnie.


    Mó­wił pięknie po irlandzku. Ję­zyk sta­no­wił dla niego ro­mantyczny obszar, na któ­rym na­wet te­raz go ko­cham.


    Tata wcale nie był najgorszy. Wy­kładał w se­mina­rium na­u­czy­cielskim, ze względu więc na dłu­gie wa­ka­cje i krótki dzień pracy za­wsze go było pełno w domu; kie­ro­wał, dykto­wał, dy­ry­go­wał ru­chem; zimą o świ­cie przy­no­sił z targu skrzy­nie wa­rzyw, jak gdyby utrzy­my­wał ko­lo­nię, a nie rodzinę. Wszystko to mu­siało się kie­dyś skończyć – kiedy chodzi­łam do szkoły średniej, no­to­rycznie wy­sy­ła­li­śmy bliźnia­ków do na­rożnego skle­piku po bo­czek; Ernest lub Mossie brzę­czeli mo­nia­kami w kie­szeni, żeby sprawdzić, czy im wy­starczy na sma­żony po­si­łek. Członko­wie rodziny He­gartych ni­gdy nie byli skąpi. Na­wet ja, najbardziej po­wścią­gliwa z ca­łej rodziny, nie jestem sknerą. To coś wię­cej niż sprawa to­wa­rzy­ska, bo pra­wie tabu re­li­gijne; po dziś dzień na wi­dok ską­pi­radła prze­chodzą mnie ciarki, aż odwra­cam głowę. Jak więc w tej sy­tu­acji wy­padam?


    „Do cho­lery, płacę za to”.


    Za­kłó­cam na­tu­ralny po­rzą­dek.


    Tymcza­sem po­ciąg su­nie przez Anglię, tu-dum, a Bea sie­dzi na ko­la­nie zmarłego ojca i nie prze­staje gadać, z ko­kardą we wło­sach, jak grze­czna, dziewczynka, bo za­wsze nią była, tymcza­sem ja pa­trzę na wzgó­rza, usi­łuję do­ro­snąć, po­zwo­lić ojcu umrzeć, po­zwo­lić sio­strze osią­gnąć dojrza­łość (pal dia­bli me­no­pauzę). I nic z tego nie jest możliwe. Nic. Ja­kaś linia kra­jobrazu nie chce drgnąć, tylko się cofa, za­wie­szam na niej oko.


    – Po­wodze­nia w Bri­ghton – ży­czy mi Bea, a jej głos wpy­cha mnie w krzaki chłoszczące okno.


    – Dzię­kuję – mó­wię. – Dbaj o mamę – po czym za­my­kam te­le­fon i za­sta­na­wiam się, czy wy­po­wie­dzia­łam na głos słowa „ciało”, „tru­mna” lub „nie­boszczyk” w mi­łej angielskiej ci­szy wa­gonu, my­śląc, że już wo­la­ła­bym jeść gówno niż – co? – ostrygi w be­ko­nie, ra­zem z są­siadami nad cia­łem mo­jego brata wy­sta­wio­nym w sta­rym fronto­wym po­koju.


    Cho­lerny dy­wan.


    A czu­wać będą nie tylko są­sie­dzi, lecz również szczątki na­szej dru­żyny Midge-Bea-Ernest-Ste­vie-Ita-Mossie-Liam-Ve­ro­nica-Kitty-Alice-i-bliźniaki-Ivor-i-Jem. Umarli, po­bożni i dy­rekto­rzy (oraz go­spo­dy­nie do­mowe, byłe dzienni­karki, nie­do­szłe aktorki, aneste­zjo­lo­go­wie, pro­jektanci zie­leni, tro­chę TEGO i tro­chę TEGO). Ro­zejrzymy się po so­bie i po­wiemy: jednego mniej. Jednego mniej. Dzie­ciarnia bę­dzie bie­gała po domu, odzie­ra­jąc go swoim ha­ła­sem do go­łego tynku; Re­becca bę­dzie się ba­wiła ze swoją ku­zynką Anuną, ści­śle rzecz bio­rąc, moją cio­teczną wnu­czką – że­by­ście nie mu­sieli py­tać, jak wła­ści­wie jest ze mną spo­krewniona.


    Ależ on był zde­spe­ro­wany – po­wiemy. Był straszli­wym ka­wa­la­rzem. Tyle że nie umiał so­bie ni­kogo zna­leźć. Miał do­bre serce. I po ko­lei w gło­wie. Przy­znamy, że był świetnym kompa­nem. Ależ miał dowcip! A jaki był wy­gadany! I bardzo wrażliwy. Cóż za wrażli­wość! Aż chciało się o niego za­troszczyć. Nie nada­wał się do tego świata. Nie bardzo się nada­wał.


    – Tak – po­twierdzę. – Był ka­wa­la­rzem.


    Nie wiem, czy to najwcze­śniejsze, ale z pewno­ścią najżywsze moje wspo­mnie­nie Liama, który sika przez dru­cianą siatkę ogrodze­nia do gładkiej ta­fli je­ziora po dru­giej stro­nie.


    – Hurra!


    Mocz rozpry­ski­wał się o siatkę, a kiedy śmi­ga­łam obok, prze­sta­wał. Łyżwy! Na ich wspo­mnie­nie my­ślę, że Ada też nas chyba rozpieszczała.
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    Kiedy mia­łam za­le­dwie osiem lat, a Liam pra­wie dzie­więć, rodzice wy­słali nas z młodszą sio­strą Kitty do Ady w Bro­adstone. Babcia mieszkała za­le­dwie kilka ki­lo­me­trów od nas – z czego zdaję so­bie sprawę do­piero te­raz, bo w dzie­ciństwie wy­da­wało mi się to tak da­leko jak Timbu­ktu. To był odrębny świat; mała enklawa za­bytko­wych do­mów w po­bliżu centrum Du­blina, wpa­so­wa­nych w sie­bie jak klocki lego.


    Rodzice za­częli nas tam wy­sy­łać tuż po urodze­niu Kitty. Na ten okres przy­pada luka w re­produ­kcji mo­jej mamy, chyba wtedy rodziły się te martwe dzieci, które najwię­cej ją koszto­wały zdro­wia i za­mie­niły w osobę, jaką zna­łam później.


    Nie wiem, jak na­zy­wali te epi­zody. W owych cza­sach sa­motne ko­biety prze­ży­wały „za­ła­ma­nia nerwowe”, ale mę­żatki albo miały wię­cej dzieci, albo nie. Mama znów się za­brała do dzieła, bo w 1967 roku urodziła Alice (co my by­śmy zro­bili bez Alice!), a tuż po­tem przy­szli na świat Ivor i Jem. Po­dejrze­wam, że nie­spra­wie­dli­wość w po­staci bliźnia­ków mo­gła przy­pra­wić ją o ostatni atak „nerwicy”. Na pewno za­wsze na spo­de­czku z le­kami, obok bru­fenu na stawy i warfa­rinu na serce, trzy­mała środki uspo­ka­ja­jące, bo odkąd pa­mię­tam, wpadała w drżączki, mie­wała nie­wy­ja­śnione kło­poty i ataki pła­czu. Cza­sem się za­sta­na­wiam, jaka była, za­nim mu­sie­li­śmy wy­je­chać, albo czy po każdym po­wro­cie do domu ro­zu­mia­łam, jaka strata się do­ko­nała – skoro na­szą mamę, która prze­dtem tańczyła ze szczotką do za­mia­ta­nia lub ca­ło­wała nie­mowlaka w brzu­szek, za­stą­pił ten do­brodu­szny lu­dzki ochłap sie­dzący w po­koju.


    W domu Ady za­wsze pa­no­wała ci­sza. Tru­dno było za­po­mnieć odgłos wła­snego odde­chu – wdy­cha­nego i wy­dy­cha­nego po­wie­trza – do­póki ko­goś nie przy­du­siło jego wła­sne wa­ha­nie. Ci­sza ty­powa dla domu, w któ­rym nie ma dzieci, a po­koje są za­gra­cone. Na ko­minkach i na sto­li­kach stało mnó­stwo bi­be­lo­tów, któ­rych nie po­zwa­lano do­ty­kać. Szu­flady były pełne dro­bia­zgów nie uży­wa­nych od lat lub uży­wa­nych tylko raz do roku. Wszystkie uło­żone osobno, z sza­cu­nkiem, któ­rym nie obda­rzano w na­szym domu ni­czego.


    Ada odzna­czała się wy­ra­zi­sto­ścią, któ­rej bra­ko­wało mo­jej ma­mie. Kłó­ciła się z Charliem bądź flirto­wała z nim w ku­chni. Moi rodzice ni­gdy nie flirto­wali, na­wet nie wy­da­wali się do tego zdolni.


    – Daj gło­śniej te­le­wi­zor, żeby tata usły­szał wiado­mo­ści.


    Po­ro­zu­mie­wali się za po­średnictwem dzieci, tak jak wszystkie znane mi małżeństwa. Mimo że nie pra­wili so­bie czu­ło­ści, trzeba przy­znać, że się nie kłó­cili – cho­ciaż cza­sem do ich rozmów za­kradał się chro­po­waty ton, który mógł świadczyć o oso­bi­stym chło­dzie lub odra­zie. Zresztą sama nie wiem.


    Może się mylę. Może przez cały czas ze sobą rozma­wiali, tyle że umy­kały mi ja­kieś intymno­ści, któ­rych nie sły­sza­łam ani nie za­pa­mię­ta­łam – tak jak tru­dno za­pa­mię­tać cha­rakte­ry­styczny śmiech uko­cha­nej osoby.


    Pa­mię­tam jednak, że Ada flirto­wała z Charliem: krę­ciła się mię­dzy ku­chenką a sto­łem i śpie­wała, po­da­jąc Charliemu obiad. Pa­mię­tam też jej rze­czy – ko­modę na po­de­ście schodów pełną skrawków i pró­bek ma­te­ria­łów; próbniki kra­wieckie z miękkimi kartkami przy­po­mina­jące książki bez fa­buły, bo tylko je­den de­seń go­nił drugi. Na ko­minku w po­koju Ady stał kryszta­łowy wa­zon pe­łen piór. Pa­mię­tam chrzęst jej słomko­wych ka­pe­lu­szy i woń pilśnio­wych, które trzy­mała na dnie szafy. Są to za­pewne wspo­mnie­nia ma­łej pe­dantki, bo w wieku ośmiu, dzie­wię­ciu lat uwielbia­łam składać, wy­gładzać i cho­wać różne rze­czy. Za­pach ka­pe­lu­szy w środku pa­mię­tam od trze­ciego roku ży­cia.


    Rza­dko prze­by­wa­li­śmy w domu, bie­ga­li­śmy po uli­cach albo ba­wi­li­śmy się wo­kół za­lewu, sztu­cznego je­ziora, z któ­rego nie­gdyś cze­rpano wodę do produ­kcji irlandzkiej whi­sky. Co podku­siło Liama, żeby do niego na­si­kać? I taki jego obraz utkwił mi w gło­wie – mały chło­piec podrywa ty­łek, żeby siknąć łu­kiem wy­soko w po­wie­trze, a mocz najpierw rozpry­skuje się o siatkę, a po­tem leje swobodnie przez romby ogrodze­nia.


    Mo­gli­śmy również sztu­rmo­wać fortecę dworca au­tobu­so­wego w Bro­adstone, któ­rego ciemny mur wzno­sił się, ni­czym klif wy­cięty we wzgó­rzu, zwieńczo­nym po­są­giem Najświętszej Ma­rii Panny. Krę­ci­li­śmy się przy wejściu, aż pewnego dnia udało nam się wśli­zgnąć do za­jezdni z rzę­dami pię­tru­sów. Skrada­jąc się wzdłuż nich, jedno z nas – na pewno Liam, bo prze­cież nie ja – się­gnęło po klamkę, wmonto­waną półko­li­ście ni­czym tarcza obok drzwi. Szuu.


    Czu­łam za­pach nie­bie­skiego skaju sie­dzeń, za­pach lu­dzi, któ­rzy z nich wstali, żeby na­stępni mo­gli usiąść i znów wstać, mi­nuta po mi­nu­cie, dzień po dniu, z za­ku­pami i co­dzienno­ścią. I cho­ciaż nie cię­li­śmy sie­dzeń ani nie ba­zgra­li­śmy po su­fi­tach, kiedy bie­ga­li­śmy po tym pu­stym au­tobu­sie, odsta­wio­nym na bok, wszy­scy troje uzmy­sło­wi­li­śmy so­bie, w jak ża­ło­snej sy­tu­acji się znajdu­jemy, podrzu­ceni babci – na­gle nic dla nas nie­zna­czą­cej – stę­sknieni za rodzi­cami, któ­rzy też co­raz bardziej tra­cili na zna­cze­niu. Kiedy Liam otwo­rzył z trza­skiem po­łówkowe drzwi kie­rowcy, po­my­śla­łam raptem, że mógłby po­pro­wadzić ten po­jazd, zje­chać za­ko­sami w dół do Consti­tu­tion Hill, po­tem w górę przez Phibsboro, do domu, w któ­rym rozra­stała się bez nas na­sza pra­wo­wita rodzina, i da­lej.


    I wtedy nas zła­pano. Po­nie­waż by­łam na gó­rze, usły­sza­łam coś do­piero po­nie­wcza­sie, kiedy już Liam i Kitty kła­pali sanda­łami, ucie­ka­jąc. W końcu Liam odwró­cił się i krzyknął do mnie. Do­piero wtedy usły­sza­łam, moje imię do­le­ciało nie wiadomo dla­czego zza au­tobusu, a w środku na schodach za­du­dnił głos ja­kie­goś mężczy­zny; wi­dzia­łam też jego dłoń na chro­mo­wa­nej po­rę­czy, na któ­rej podcią­gał się, wchodząc do góry, aż jego tu­łów wy­rósł z cze­lu­ści schodów ni­czym ro­snący ba­lon. Kiedy zna­lazł się na gó­rze, przy­sta­nął i obrzu­cił mnie spojrze­niem. Miał na so­bie słu­żbową cza­pkę z daszkiem i ty­pową nie­bie­ską ko­szulę, z gu­zi­kami pę­ka­ją­cymi mu nie­mal na ogromnym brzu­chu, który mu­siał podtrzy­my­wać pa­skiem, tak jak duży biust trzeba podtrzy­my­wać sta­ni­kiem. Do­taszczył ten swój brzuch do mnie, aż się cofnę­łam, po­ty­ka­jąc, na­stępnie usiadłam obok tylnego sie­dze­nia au­tobusu. Wtedy na mnie na­tarł – i cho­ciaż we wspo­mnie­niach nie wszystko musi się zgadzać co do joty, pa­mię­tam za­ska­ku­jącą jędrność i sprę­ży­stość jego brzu­cha, kiedy sztu­rchał mnie w twarz bia­łym gu­zi­kiem; w końcu się spod niego wy­winę­łam, smyrgnę­łam mię­dzy jego krótkimi no­gami i ucie­kłam od odoru ga­bardy­no­wego munduru kie­rowcy. Po czym zbie­głam po schodach.


    – Wy­no­cha! – ry­czał za mną. – Wy­no­cha!


    Kilku kie­rowców się obejrzało, kiedy wy­bie­głam przez drzwi.


    Nie było innej drogi, jak tylko w dół Consti­tu­tion Hill, pę­dzi­łam bez tchu, chcia­łam spo­tkać Kitty i Liama. Ale zna­la­złam ich do­piero pod drzwiami ko­ścioła, Liam już wtedy wie­dział, co to sanktu­arium – ro­zu­miał, że na­wet kie­rowca au­tobusu w mundu­rze nie może tam ni­kogo do­paść.


    We­szli­śmy do środka, żeby się po­modlić – na­prawdę wie­rzę, że zda­rzyło się to tego sa­mego dnia – uklę­kli­śmy przed ołta­rzem, czu­jąc po­ścig na karku, a kiedy serca prze­stały już nam ło­mo­tać, spojrze­li­śmy po so­bie i po­trzebę śmie­chu za­stą­piło wyższe, bardziej udu­cho­wione uczu­cie. Z tym po­czu­ciem na­bożnego unie­sie­nia po­dzię­ko­wa­li­śmy za wy­ba­wie­nie przy ołta­rzu świę­tego Fe­liksa, któ­remu każde z nas za­pa­liło świecę, a po­nie­waż nie zna­leźli­śmy otworu na mo­nety, po wrzu­ce­niu któ­rych za­pa­lało się świa­tło, po­sta­wi­li­śmy jeszcze kilka, aż ksiądz za­zna­czył prze­dra­mię Kitty sińcami. Jedno­cze­śnie, kiedy ją bił, zro­bił nam prze­po­jony gnie­wem wy­kład na te­mat nie­godzi­wo­ści. Nie pa­mię­tam ani jednego słowa, ani też późniejszych ko­menta­rzy Ady na te­mat ręki Kitty, ale pa­mię­tam na­laną, wy­ra­zi­stą twarz kła­pią­cego ję­zy­kiem księ­dza, która przy­po­minała pu­lpę owo­cową. I cho­ciaż zdrowy rozsą­dek podpo­wiada, że te dwa incy­denty nie mo­gły się zda­rzyć jednego dnia, twierdzę, że się zda­rzyły. A kiedy wiele lat później ja­kiś mężczy­zna szedł za mną uliczkami We­ne­cji z erekcją jak na dłoni, umknę­łam do ko­ścioła, jak gdy­bym pro­siła się o coś gorszego – ale nie spo­tkało mnie nic: pu­ste ławki, pleśń na ścia­nie, świ­stek pa­pieru wy­sta­jący spod mrocznego obrazu olejnego, z sy­gna­turą „di Tinto­retto” spo­rzą­dzoną dłu­go­pi­sem. Znajdo­wa­łam się w ciemnej bocznej ka­plicy z fre­skiem nieba na su­fi­cie, wi­do­cznym, je­śli ktoś wrzu­cił stu­li­rową mo­netę, żeby za­pa­lić świa­tło. Poza tym oto­cze­nie było ci­che i obsku­rne. Nic gorszego tam na mnie nie cze­kało. Uklę­kłam ty­łem do ja­skra­wego bia­łego pro­sto­kąta otwartych drzwi, ale Włoch, ten z ulicy, nie wszedł za mną; z konfe­sjo­nału nie wy­ma­sze­ro­wało dziecko ze stu­lo­nymi rę­kami, w któ­rych nio­słoby spermę; nie drgnął żaden święty. Po­chy­li­łam głowę i za­to­pi­łam się w modli­twie jak ko­bieta na filmie z lat pięćdzie­sią­tych, za­no­si­łam modły, żeby to coś ode mnie ode­szło, żeby opu­ściło mnie dła­wiące prze­czu­cie, iż tak wła­śnie umrę, z twa­rzą wci­śniętą w bru­dną, gra­na­tową lub cza­rną ga­bardynę, z ku­ta­sem nie­znajomego we­pchnię­tym mi do gardła i czym, czym, czym?


    Coś mi się obraca w brzu­chu. Nóż. Nie nóż.


    To się nie dzieje na­prawdę.


    Lecz oto nie­spo­dzie­wa­nie, z wielkim ha­ła­sem rozbły­sły w bocznej ka­plicy świa­tła, po­prze­dzone po­wolnym me­cha­nicznym brzę­kiem wsy­py­wa­nych mo­net. Pa­trzy­łam z klę­czek na wchodzą­cych Niemców i Angli­ków, któ­rzy zgłę­biali me­cha­nizm na liry i za­pa­lali niebo, podczas gdy za mo­imi ple­cami, w otwartych drzwiach ko­ścioła, na­dal stał Włoch z erekcją albo już nie stał. (Co on w ogóle za­mie­rzał?) W każdym ra­zie nie prze­stą­pił progu, a kiedy skończy­łam swoją rozpaczliwą, ate­istyczną modli­twę i odwró­ci­łam się, zoba­czy­łam, że zniknął. I bardzo do­brze. Tyle że odtąd, chodząc po mie­ście, wi­dzia­łam go wszę­dzie.


    Na ogół by­li­śmy grze­czni. Tak mi się zdaje, że podczas po­bytu w Bro­adstone by­li­śmy grze­czni; może odro­binę za­hu­kani, za­nie­po­ko­jeni; Liam miał szcze­gólną skłonność do na­głych zwro­tów i zmian w za­cho­wa­niu, były one równie czę­sto śmieszne, jak okropne, a poza tym, cho­ciaż Kitty po­tra­fiła za­leźć za skórę, ro­biła to z dzie­cię­cym wdzię­kiem, no i żadne z nas ra­czej nie miało złych za­mia­rów, bo niby dla­czego?
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    Mężczy­zna sie­dzący obok mnie w po­ciągu do Bri­ghton unosi nie­zna­cznie miednicę i znów siada. Drze­mie w mi­go­czą­cym, zmy­sło­wym bla­sku słońca, uko­ły­sany i wstrzą­sany ru­chem po­ciągu. Czuję, jak krew wzbiera mu w podbrzu­szu; gruby, obły pe­nis su­nie pod no­gawką spodni od garni­turu.


    Nadchodzi na­stępny.


    I znów nie ma się czym de­nerwo­wać – młody biznesmen ze wzwo­dem sie­dzący obok w po­ciągu – cho­ciaż jestem po­grą­żona w świe­żej ża­ło­bie. Zwa­żywszy na mój stan du­cha, zdu­miewa mnie hy­drau­lika ca­łego prze­dsię­wzię­cia. Że też ta­kie dro­bia­zgi mogą mieć tak wielkie konse­kwe­ncje. Prze­myka mi przez głowę taka myśl, czy gdyby Liam urodził się ko­bietą, a nie mężczy­zną, to te­raz by żył.


    I oto na­gle Liam wy­ra­sta zza wózka z herbatą, w chustce na gło­wie na wzór Dicka Emery’ego, w sporto­wym biu­sto­no­szu.


    – Ju­piiii! Ja żyję!


    Ja zaś mó­wię:


    – Nie, dzię­kuję – całkiem za­cnej ko­bie­cie, która pro­po­nuje:


    – Może coś do pi­cia?


    A mężczy­zna obok sięga po ga­zetę, żeby za­kryć łono.


    Nie­szkodliwy. Nie­szkodliwy. Nie­szkodliwy.


    Za­my­kam oczy.


    Liam odwie­dził mnie w szpi­talu wie­czo­rem, kiedy urodzi­łam Re­beckę. Zja­wił się z bu­kie­tem ró­żo­wych kwia­tów z kwia­ciarni na dole. Tom po­szedł do domu, żeby się prze­spać, wszystkich już obdzwo­ni­łam i zo­sta­wiono mnie, abym do­szła do sie­bie, ale rozpie­rała mnie wprost energia, chwa­li­łam się dzieckiem przed pie­lę­gniarkami i sa­lo­wymi, za­sta­na­wia­jąc się, czy to mecz piłki nożnej, czy atak terro­ry­styczny spra­wił, że wszy­scy wielbi­ciele tej kru­szyny utknęli w korku?


    I oto w drzwiach sta­nął Liam – nie wie­dzia­łam na­wet, że jest w domu. Sie­dzia­łam oparta o po­du­szki, ocie­ka­jąc po­tem, a có­reczka – nie­do­siężnie piękna – le­żała w pla­sti­ko­wym łó­żeczku przy moim boku.


    Podszedł, żeby ją obejrzeć, a biła od niego taka pewność, kiedy po­chy­lił się nad na­stępnym po­ko­le­niem, sprawdza­jąc pańskim okiem oczy, palce u rąk i nóg, drobne pory na no­sku za­pchane żółtą ma­te­rią, na wi­dok któ­rej od razu do­sta­łam hi­ste­rii z po­wodu ewentu­alnych wą­grów, kiedy do­ro­śnie.


    – Jak się czu­jesz? – bodajże za­py­tał.


    Chyba się nie po­ca­ło­wa­li­śmy. He­garty’owie za­częli się ca­ło­wać do­piero pod ko­niec lat osiemdzie­sią­tych, a i to tylko w Boże Na­rodze­nie.


    – Do­brze – chyba odpo­wie­dzia­łam.


    Usiadł na krze­śle dla go­ścia i zlu­stro­wał nową sy­tu­ację: matka z dzieckiem.


    – Wszystko po­szło do­brze? – pa­mię­tam, że tak wła­śnie za­py­tał, i pa­mię­tam, że odpo­wie­dzia­łam:


    – W każdym ra­zie te­raz jest do­brze.


    Ściany na sali były żółte, a blask słońca po przyjściu dziecka na świat wy­dał mi się intensywniejszy i pe­łen ekstazy.


    Pa­mię­tam, jak do­brze wy­glą­dał; jaki mi się wy­da­wał przy­stojny, gdy kro­czył ulicą wśród obcych lu­dzi, ten mój tro­chę za gruby brat. Bardzo się ucie­szył na wi­dok swo­jej sio­strze­nicy. Do­piero w jej obecno­ści zoba­czy­łam w nim czło­wieka, o któ­rym mo­głam po­wie­dzieć, że to moja krew.


    Po po­ro­dzie wró­cił mi węch, dziwnie znie­kształcony w cza­sie ciąży, co tak mi się ka­zało na­pa­wać za­pa­chem, że wsadzi­łam nos do kie­liszka z sza­mpa­nem i przez całe po­po­łu­dnie nie pi­łam, tylko wą­cha­łam. Czu­łam, jak z godziny na godzinę tru­nek się rozkłada w ze­tknię­ciu z po­wie­trzem. Na tym wła­śnie obsza­rze istnia­łam – w za­pa­chu uno­szą­cym się z po­wierzchni sza­mpana – przy któ­rym na­wet sze­lest ubrań Liama wy­da­wał się gło­śny.


    Po­wie­dzia­łam mu, że za­dzwo­niła do mnie mama i że się po­pła­kała.


    – Po­pła­kała? – za­py­tał.


    – Są­dziła, że wszy­scy jeste­śmy bezpłodni – wy­ja­śni­łam, cho­ciaż wy­czu­łam swoją nie­szcze­rość. Bo spra­wiła mi swoim te­le­fo­nem wielką radość.


    Po­rozma­wia­li­śmy chwilę o ma­mie.


    Wpa­try­wał się w szklankę na sza­fce przy łóżku. Wy­ja­śni­łam, że to tylko mała bu­telka z sa­mo­lotu. Mimo to do­pił ją przed wyjściem, cie­pły, zwie­trzały, okropny ostry płyn, który te­raz wy­le­wał się ze mnie po­rami, kiedy rozta­cza­łam woń na po­kój. Nie prze­szkadzało mi to. Po­dzię­ko­wa­łam, że po­zba­wił mnie tego za­pa­chu. Sie­dząc w po­ciągu do Bri­ghton, usi­łuję okre­ślić pi­cie mo­jego brata w cza­sie. Kie­dyś nie sta­no­wiło ono jego problemu, lecz w końcu nim się stało, a wtedy wszy­scy za­inte­re­so­wani ode­tchnęli z ulgą.


    – Tro­chę się martwię jego pi­ciem – mó­wili i po pewnym cza­sie nikt już go nie słu­chał.


    I słu­sznie, bo to było jedno wielkie gówno. Alko­hol, jak to alko­hol, kompletnie go zniszczył. Ale ja pró­buję usta­lić czas, kiedy prze­sta­łam się martwić o niego, a za­czę­łam o jego pi­cie. Może wtedy – kiedy moja mała có­reczka raz po raz otwie­rała oczy, jak gdyby chciała sprawdzić, czy świat na­dal tam jest. Chyba w tamtej chwili. Wła­śnie wtedy.


    Pi­jak nie istnieje. Co­kolwiek mówi, prze­ma­wia przez niego tylko alko­hol. Albo istnieje je­dy­nie mi­gawkowo. Siada pod żółtą ścianą, pa­trzy na ulu­bioną sio­strę, która wła­śnie wy­dała z sie­bie dziecko. Pa­trzy jej w oczy jak za dawnych lat. Ale reszcie nie wolno wie­rzyć.


    Czu­łam za­pach utrwa­la­cza, który golnął przed drzwiami do szpi­tala, za­pach wina do obiadu i piwa z ze­szłego wie­czoru. Ale wy­czu­wa­łam też całkiem nowy me­ta­bo­lizm, obja­wia­jący się słody­czą w jego krwi i odde­chu. W ostatnich la­tach nie­wiele jadł, bo na­pę­dzał orga­nizm już tylko alko­ho­lem. Za­sta­na­wiam się, czy miał cu­krzycę, czy może wła­śnie ona za­wa­żyła. Gdyby zro­bił bada­nia krwi, mo­gli­by­śmy ja­koś wszystkiemu za­radzić, bo może to wcale nie pi­cie jest proble­mem.


    Wtedy do­ciera do mnie, że on nie żyje.


    A pi­cie było – jakże bym mo­gła za­po­mnieć – jego ma­ni­festem egzy­stencjalnym. I z pewno­ścią nie miało nic wspólnego z me­ta­bo­li­zmem. Nie było przy­czyny. Czy w chwili śmierci był za­lany? Nie­wy­klu­czone. A te­raz, co mu fa­luje w ży­łach? Krew, woda morska, whi­sky. Miał obse­sję na pu­nkcie whi­sky. Może wy­obra­ził so­bie, że pły­nie do cho­lernej Francji.


    Za­my­kam oczy, żeby nie ośle­piało mnie cie­płe słońce i za­sy­piam obok śpią­cego nie­znajomego w po­ciągu do Bri­ghton.
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    Oto Ada i Charlie w łóżku rok później. Charlie lśni jak foka i ma taki długi, gruby brzuch; le­niwe ge­ni­ta­lia ru­mie­nią się na tle jego tłu­stych bia­łych ud. Jest sobota rano, a każdy zbłą­kany wie­trzyk, każda zmiana po­zy­cji Ady pod pie­rzyną może po­de­rwać go do góry, do­póki nie sta­nie pod odpo­wiednim ką­tem – po­wiedzmy pięćdzie­się­ciu stopni – który wyda mu się wy­starcza­jąco ste­rowny i sprzy­ja­jący. Przez chwilę się nad tym za­sta­na­wia – czterdzie­ści mo­głoby wy­paść nie­zręcznie, mniejszy kąt za­kra­wałby na gafę i nie­śmia­łość – a tę kwe­stię musi skonsulto­wać z partnerką. Wraca pod kołdrę do szczu­płych podu­dzi Ady, która śmieje się i podnosi ko­lana. Ro­bili to już tyle razy w ciągu ostatnich kilku godzin, że tru­dno odróżnić, co jest na ze­wnątrz, a co we­wnątrz. Tru­dno też odróżnić po­ściel od po­wie­trza w po­koju, ich ubra­nia i dło­nie: wszystko ich pie­ści. Sta­no­wią je­den wielki kłę­bek wy­strzę­pio­nych nerwów. Wy­cie­rają jedno dru­gie do cna; a każde zdu­mione cienko­ścią skóry partnera; jak bardzo mogą się do sie­bie zbli­żyć, jak krew zlewa się z krwią, gdy więc po­tem jedno pulsuje w dru­gim, to może być żart, a może tętno – kiedy serce partnera bije w two­ich ży­łach.


    Trzy­dziesto­trzy­letni Charlie oczy­wi­ście ma na tyle ro­zumu, żeby nie szczy­to­wać w Adzie czę­ściej, niż musi (cho­ciaż cza­sem po pro­stu nie może się oprzeć), a więc dźwiga się po raz ostatni i pada jak to­nący, który rozpry­skuje morską wodę na na­brzeże. Adę na­to­miast wszystko tam boli nie tyle od ko­cha­nia się, ile od octu wkłada­nego do środka w spe­cjalnym francu­skim mieszku, który do­stała w pre­zencie od bezcze­lnego i prze­bie­głego Charliego po za­rę­czy­nach. Są ko­chankami. Na­wet już po ślu­bie można po­wie­dzieć, że są ko­chankami. Nie wspo­minają o dzie­ciach: nie zdają się na przy­padek. Za­loty miały gwałtowny prze­bieg; za­rę­czyny wy­da­wały się je­dy­nie pre­tekstem do prze­dłu­że­nia mi­łych chwil, gdy więc zgodnie z pra­wem tra­fili do łóżka, sy­tu­acja tak ich już udrę­czyła, że wy­glą­dali nocy po­ślu­bnej jak ka­ta­strofy do­pełnia­ją­cej dzieła zniszcze­nia. Ada ro­ze­brała się przy łóżku jak ko­bieta, która szy­kuje się do ką­pieli, a Charlie w świe­tle lampy mru­żył oczy, żeby na­krę­cić ze­ga­rek. A kiedy już odbyli gwałtowny, okropny sto­su­nek – kiedy Ada sze­roko otwo­rzyła oczy – zro­zu­mieli, że wszystkiego mu­szą się do­piero na­u­czyć.


    – Nie przejmuj się. – Wy­daje się, jakby Charlie nie po­wie­dział nic innego od dnia, w któ­rym się po­znali. – Nie przejmuj się, nie spo­tka cię żadna krzywda.


    Ada ufała mu z nie­ja­snych na­wet dla sie­bie sa­mej po­wodów. I miała ra­cję. Już sama ta ufność sta­no­wiła jej triumf; chuda, rze­czowa Ada, nad wy­raz czujna. Za­u­fała mu od pierwszej chwili i ni­gdy nie prze­stała ufać, na­wet kiedy przy­pro­wadził ko­morni­ków.


    Te­raz zaś, tego sobotniego ranka, bie­rze go za rękę i kładzie ją so­bie na nadu­ży­wa­nym ło­nie, żeby jej cię­żar i cie­pło po­składały ją znów ra­zem. Wszę­dzie czuje się obo­lała. Jeszcze nie na­brali w tym wprawy. Czują, że cze­kają ich tu wspa­nia­ło­ści. Ma­ho­niowe łóżko ma dwa wia­nu­szki drobnych kwia­tów, spla­ta­jące się w ko­kardę na wezgło­wiu. Jest tro­chę za miękkie – skrzypi, ugina­jąc się pod ko­chankami aż do podłogi, ale leży się w nim arcy­wy­godnie. Ada zna­la­zła się w swoim ży­wiole: ma wła­sne łóżko, wła­sne fla­ko­niki i eliksiry na ko­mo­dzie, cały swój do­by­tek, książki i śniada­nie, na po­do­rę­dziu. Jest mę­żatką. Może mieszkać w tym łóżku. Może w nim jeść, czy­tać i re­gu­larnie się w nim za­szy­wać.


    I tak jak łóżko sta­nowi jej pa­łac, tak Charlie jej wspa­nia­łego gru­bego go­ścia. Jego psze­niczna czu­pryna aż lśni na tle ró­żo­wej pie­rzyny. Włosy spły­wają w dół i kłę­bią się wo­kół za­głę­bień jego ciała. Ury­wają się na wy­so­ko­ści ko­stek nóg, po czym znów wy­pry­skują, ni­czym umy­ka­jący ogień, ma­łymi kępkami przy obu pa­lu­chach. Złote kę­dziory po­kry­wają mu brzuch. Małe kłaczki zwi­sają pod su­tkami i wy­łażą spod pach. Adzie ni­gdy się nie nu­dzą, gdy tak wartko płyną. Jak gdyby wła­śnie wy­szedł z wanny – no i ten żart na szczy­cie, bo głowę ma spłu­kaną do cna. Albo­wiem Charlie jest całkiem łysy.


    Na­leży do mężczyzn, któ­rzy wy­glą­dają, jakby po­winni no­sić me­lo­nik, ale szczyci się swoją łysą pałą – kiedy by­łam mała, sadzał mnie so­bie na ko­la­nie, że­bym go po niej gła­skała – czę­sto też chodzi z gołą głową, chcąc ją prze­wie­trzyć. Ko­rzy­sta na­to­miast z sza­lika, czę­sto po­bu­rkuje i chrząka, kle­pie się w pierś, po­pra­wia sza­lik, a także kładzie i znów sta­wia poły płaszcza z wielbłą­dziej wełny. Rza­dko wy­chodzi z domu bez tego okry­cia. Wy­pełnia sobą po­kój w spo­sób nad wy­raz my­lący, bo cho­ciaż – przez tę ły­sinę, może też krępe uda – spra­wia wra­że­nie czło­wieka drobnej po­stury, w rze­czy­wi­sto­ści jest słu­sznych rozmia­rów i może dla­tego ni­gdy nie siada, bo ma obawy, czy się zmie­ści. Wszę­dzie bawi tylko prze­lo­tem. Ni­gdy nie zo­staje na herbatę. Zu­pełnie jakby chciał tylko zo­sta­wić informa­cję, cho­ciaż po jego wyjściu czę­sto tru­dno usta­lić, co to była za informa­cja. Ma ni­ski, żarliwy, a przy tym bardzo sympa­tyczny głos. Lu­dzie czują przy nim cie­pło i nie­pewność, jak gdyby nimi ste­ro­wał – ale w ja­kim celu? Oglą­dają so­bie ręce, ale ni­czego im nie za­brano. Za to go wła­śnie nie lu­bią – cho­ciaż może nie­do­kładnie za to. Urok Charliego jest całko­wi­cie bezce­lowy. Poza tym nikt nie zna jego po­chodze­nia.


    Spillane to na­zwi­sko z irlandzkiego hrabstwa Kerry, lecz akcent ma angielski, z do­mieszką akcentu z hrabstwa Clare, a przy tym wy­raźnie zdu­bliniały. Po jego zma­sa­kro­wa­nych sa­mo­gło­skach można po­znać, że nie­wątpli­wie pra­gnął się za­sy­mi­lo­wać – a może wła­śnie chciał odsta­wać? Ale i tak nikt nie da­wał wiary ani jednemu jego słowu. Pa­mię­tam, że sama w wieku ośmiu lat w ogóle mu nie wie­rzy­łam.


    Była ja­kaś hi­sto­ria z ko­niem (za­wsze jest ja­kaś hi­sto­ria z ko­niem). Była hi­sto­ria lorda Le­instera, nie­kończące się hi­sto­rie z ho­telu Shelbo­u­rne i hi­sto­ria po­wsta­nia wielka­nocnego z roku 1916, o któ­rym cza­sem wspo­minał, ale ni­gdy wła­ści­wie nic nie opo­wie­dział.


    – O tak, pa­nie Spillane – po­wiada mężczy­zna w skle­pie za ladą i pu­szcza do mnie oko. – Tak to wy­glą­dało w dniach chwały.


    Co mi Charlie ku­pił? Oranżadę w proszku, bo cóżby innego?


    Najle­piej pa­mięta go moja skóra. Te ciarki rozko­szy, kiedy po­chy­lał się nade mną i coś sze­ptał na ucho; zje­żone wąsy i wy­świe­cony tweed ma­ry­narki. Czu­łam ła­sko­ta­nie na samą myśl, że coś chowa w ręce albo w kie­szeni – cho­ciaż ni­gdy tam nic nie było. Grał w trzy karty – sztuka dla sztuki: po pro­stu uwielbiał się po­pi­sy­wać, a gdy już osią­gnął swój cel, odchodził.


    Biedny Charlie. Był pierwszym nie­boszczy­kiem, ja­kiego wi­dzia­łam; le­żał po­tężny i nie­ru­chomy pod ró­żową pie­rzyną Ady. Dla­tego opi­sy­wa­nie ich nocy po­ślu­bnej w tym sa­mym łóżku gra­ni­czy dla mnie ze świę­to­kradztwem – ale prze­cież cała moja obecność tu­taj gra­ni­czy ze świę­to­kradztwem.


    Szkoda, że nie pa­mię­tam, jak umarł – czy na­ro­bił ha­łasu w nocy, czy odszedł za dnia w głu­chej ci­szy. Mu­siało się to stać podczas na­szego po­bytu. Może na­wet dla­tego wró­ci­li­śmy do domu. Ale dziecko słabo odno­to­wuje ta­kie daty i szcze­góły, bo wy­rzu­ci­łam je z pa­mięci – pra­wie bez reszty. Pa­mię­tam tylko, jak później po­wstrzy­my­wa­łam śmiech, kiedy wpro­wadzono mnie do po­koju.


    Był chyba luty 1968. Na­dal mia­łam osiem lat, Liam dzie­więć, za­brano nas na górę, że­by­śmy „po­że­gnali się” z Charliem. Mimo że by­łam dzieckiem, chyba wie­dzia­łam, że choćby się nie wiadomo jak że­gnać, je­żeli ktoś nie żyje, to nie odpo­wie, dla­tego Liam mu­siał mnie ostro po­wścią­gać, kiedy mi­ja­łam na schodach są­siadki odma­wia­jące ró­ża­niec. Pa­mię­tam je, za­ku­tane w chu­sty; plecy Ady idą­cej przed nami opance­rzone w gorset z cza­rnej ta­fty. Ale to był rok 1968: po­winny mieć na gło­wach wzo­rzy­ste chustki i płaszcze z wielkimi gu­zi­kami pachnące deszczem. Ada pewno była w gra­na­to­wej su­kience z grempliny na bia­łej podsze­wce, którą wkładała na wszystkie oka­zje, a do kompletu gra­na­towe bo­lerko i ka­pe­lusz przy­po­mina­jący pilśniowy ba­lon, wklę­śnięty z jednej strony.


    Nogi klę­czą­cych są­siadów wy­sta­wały za­dzi­wia­jąco da­leko: buty wi­siały im do­słownie w po­wie­trzu, a go­le­nie podtrzy­mu­jące uda two­rzyły swo­istą dra­binę, gro­żącą po­tknię­ciem, ta­ra­su­jącą schody, po któ­rych usi­ło­wa­li­śmy wejść.


    Na za­krę­cie modliła się bardzo gło­śno ja­kaś ko­bieta. Kiedy zoba­czyła, że chi­cho­czę z Lia­mem, prze­wró­ciła oczami ze smu­tkiem, jak gdy­by­śmy zro­bili coś abso­lu­tnie ka­ry­godnego. Do­brze pa­mię­tam to ogarnia­jące mnie w zwolnio­nym tempie po­czu­cie winy i całko­witą nie­możność zmiany. I wtedy zro­zu­mia­łam, że za nic w świe­cie nie chcę wchodzić do po­koju dziadków.


    Jeszcze kilkoro klę­czą­cych blo­ko­wało po­dest na pię­trze, a za nimi, przez otwarte drzwi, zoba­czy­łam fragment łóżka i nie­ru­chomą, nie­równą bryłę stóp Charliego. Pa­mię­tam jego pro­ste nogi w otwartych na oścież drzwiach, okropne pa­górki ko­lan, mi­ło­sierną za­słonę w po­staci pie­rzyny okry­wa­ją­cej wznie­sie­nie impo­nu­ją­cego brzu­cha. Ręce miał zło­żone błogo na piersi, ople­cione ró­żańcem.


    Ró­ża­niec krę­po­wał cia­sno dło­nie, jak gdyby wrzy­nał mu się w ciało. Na ostatku tro­chę sro­gich formalno­ści; po­nie­kąd ze­msta za to, że umarł.


    Ada obejrzała się, żeby sprawdzić, czy trzy­mamy się za nią, i usu­nęła się na bok, że­by­śmy le­piej wi­dzieli. Cho­ciaż mnie wcale nie za­le­żało na zoba­cze­niu dziadka.


    Charlie uwielbiał po­że­gna­nia.


    – Do wi­dze­nia! Do wi­dze­nia!


    Ni­gdy nie wie­dzie­li­śmy, do­kąd odchodzi. Wy­chodził w za­du­chu wy­ja­śnień, które ni­czego nie wy­ja­śniały. Czyli oka­zało się, że Ada miała ra­cję – jej mąż był mężczy­zną ze wszech miar iry­tu­ją­cym. Można to było po­znać po tym, jak podsko­czyła do niego, jakby chciała mu strze­pnąć łu­pież z poły ma­ry­narki. Bo rze­czy­wi­ście coś tam było – mu­cha ma­sze­ru­jąca po szyi. Są­dzi­łam, że wy­la­zła spod kołnie­rza – i od tamtej pory na­prawdę drę­czy mnie myśl o roba­kach. W każdym ra­zie głupi uśmiech za­marł mi na twa­rzy, jak gdyby Ada za­machnęła się na mnie, a nie na mu­chę.


    Na jej oczach mu­cha sfru­nęła z Charliego, ude­rzyła raz i drugi o ro­letę, po czym wró­ciła na łóżko. Sta­łam za Adą; czu­łam jej niemy, rozją­trzony gniew, kiedy zoba­czyła, że mu­cha znów krąży, odla­tuje, po czym wraca raz jeszcze, by po­nownie przy­cu­pnąć na martwej szyi. Usiadła, prze­bie­gła po skó­rze, nie prze­szkodziły jej głę­bo­kie fałdy w jego pu­lchnym ciele ani nie­liczne wy­sta­jące włosy. Ada po­ru­szyła się lub miała taki za­miar, na co mu­cha wzbiła się i po­wtó­rzyła odlot na ro­letę, tym ra­zem okrą­żyła jej ja­sną kra­wędź, a po­tem ude­rzyła w szybę, o którą za­częła się trze­po­tać z bzy­cze­niem. Przez chwilę wsłu­chi­wa­li­śmy się w ten odgłos: odgłos ró­żańca odma­wia­nego na schodach, a w po­koju mu­chy obi­ja­ją­cej się o okno. Ada za­marła z trwogą. Pa­trzyła na ciało. Nie mo­gła się po­ru­szyć. Wtem zdała so­bie sprawę, że prze­cież to jest jej po­kój, a w nim leży jej mąż, mniejsza o to, czy zmarły, czy nie, obe­szła więc łóżko. Po­de­szła do okna, podnio­sła rękę i przy­ci­snęła ro­letę do okna. Bzy­cze­nie ustało. Ada, pani domu, miała te­raz okropną plamę na ro­le­cie. A my, dzieci, sta­li­śmy przed ły­siną Charliego, nadzy w obli­czu śmierci.


    Można by są­dzić, że zmarli na­bie­rają lekko­ści – w po­równa­niu z tym, jak cza­sem ciąży nam ży­cie – ale głowa Charliego wy­gnio­tła w po­du­szce głę­bo­kie, żywe za­głę­bie­nie.


    Pa­mię­tam, jak le­żał w Pho­enix Park z głową wtu­loną ni­czym ka­mień w trawę. Pa­mię­tam, jak wło­ży­łam mu dłoń – i to całą – do ust, a on bełko­tał i za­śmie­wał się. Mu­sia­łam być bardzo mała, bo cała dłoń zniknęła mi w jego wielkiej buzi i czu­łam – jakby gdzie indziej – nadcią­ga­jący ga­li­ma­tias jego mo­krego ję­zyka, de­li­katne płaszczy­zny i gu­zki trzo­nowców.


    Z ca­łego szkie­letu cza­szka znajduje się najbardziej na ze­wnątrz. Z czego zda­łam so­bie sprawę, pa­trząc na skórę po­wle­ka­jącą cza­szkę Charliego; była nie­u­krwiona, prze­zro­czy­sta, cała opa­lona, z lekkim po­ły­skiem. Ada wró­ciła od okna, na­kła­nia­jąc nas, że­by­śmy pa­trzyli, za­re­jestro­wali, a może na­wet do­tknęli świę­to­ści, czyli na­szego nie­ży­ją­cego dziadka. Rze­czy­wi­ście jest w tym coś nie­sa­mo­wi­tego. W tej chwili oglą­da­nia. Kiedy czło­wiek odchodzi, ale jeszcze nie całkiem odszedł. Kiedy nie jeste­śmy do końca pewni, co tak na­prawdę wi­dzimy.


    Pa­trzę więc – na czło­wieka albo na zwłoki. Wszystko ładnie, pięknie, żadnych nie­spo­dzia­nek, gdyby nie wąsy. Charlie za ży­cia miał wspa­niałe białe su­mia­ste wąsy, pachnące cy­tryną, podkrę­cone nieco do góry. Był je­dy­nym zna­nym mi mężczy­zną z za­bawką na twa­rzy. Po­tra­fił zro­bić taki trik ustami – wąsy ru­szały się, rozśmie­szały, zdu­mie­wały. A te­raz spo­czy­wały w spo­koju i ni­czego już nie mo­gły ukryć.


    Za­bra­kło sztu­czki.


    Dla­tego się rozpła­ka­łam – bo cze­ka­łam, że Charlie po­ru­szy ustami, ale zro­zu­mia­łam, że nie po­ru­szy. Za­bra­kło sztu­czki. Ada sze­ptała obok nas:


    – Te­raz się po­że­gnajcie.


    Wtedy Liam, starszy ode mnie pra­wie o rok, wy­stą­pił krok na­przód i sta­nął, bo nie wie­dział, co ro­bić.


    – Ciii – uci­szyła mnie Ada. – Nie płacz.


    Cie­kawe, czy spu­ścili z niego krew? To zna­czy cie­kawe, czy za­balsa­mo­wano ciało przed wy­sta­wie­niem, czy taki był wtedy zwy­czaj? Krew, która zbie­rała mu się w ra­mio­nach i po­śladkach, która zgodnie z pra­wem gra­wi­ta­cji spły­nęła mu na tył głowy, już cze­kała, żeby prze­siąknąć przez ma­te­rac. Krew, która siniała w nim te­raz lub tę­żała, gdy jego twarz (sami wi­dzi­cie, że to prawda) sta­wała się lżejsza, a my­śmy stali, po­zwa­la­jąc mu odejść. Cie­kawe, czy ta krew, jakże ciężka, lepka i grze­szna, na­dal w nim pły­nie – bo to ta sama krew, a przy­naj­mniej w czwartej czę­ści, która pły­nie w mo­ich ży­łach. Czy gdy­bym te­raz się ska­le­czyła, zoba­czy­ła­bym, jak ze mnie ciu­rka.


    Dziwne, że ni­gdy nie czu­łam się spo­krewniona z Charliem, moim dziadkiem. Był tak inny. Tańczył z Adą w ku­chni. Nie miał żadnej pracy, którą da­łoby się na­zwać. Ni­gdy nie było go w domu.


    Żaden z He­gartych nie odzie­dzi­czył po nim brą­zo­wych psich oczu ani pięknego, dłu­giego nosa – cho­ciaż wszy­scy jego wnu­ko­wie z cza­sem wy­ły­sieli. Liam nie mógł tego prze­wi­dzieć, kiedy stał tam i cze­kał, żeby zro­bić, co po­winien, gdy tylko do­wie­dział się, co. Nie prze­wi­dział, że umrze łysy jak ko­lano, cho­ciaż chyba oboje wie­dzie­li­śmy, po­chy­la­jąc się, żeby do­tknąć ręki zmarłego, że i Liam umrze.


    Bo już szy­ko­wał się do drogi.


    Je­żeli mnie za­py­ta­cie, jak mój brat wy­glą­dał po śmierci, odpo­wiem, że jak prze­dsta­wiony w skró­co­nej perspekty­wie, zmarły Chry­stus Mante­gny w pi­ża­mie w orientalne wzory. Może tak wy­glą­dają wszy­scy zmarli, a może na­biera się ta­kiego wy­glądu, le­żąc na wy­so­kich ma­rach, no­gami do drzwi. Do­piero wtedy prze­ko­na­łam się, że Liam nie żyje, kiedy w końcu zoba­czy­łam go w Bri­ghton, bo le­żał tak wy­soko nad zie­mią, na czymś bardzo twardym i pła­skim, a prze­cież zmarłym ni­gdy nie jest nie­wy­godnie – na­wet kiedy pró­bu­jemy ich tak uło­żyć. Chyba nie spojrza­łam na jego głowę ani nie po­my­śla­łam o ły­sinie, zresztą o ni­czym wtedy nie my­śla­łam. Cie­szy­łam się, że mam za sobą odro­binę do­świadcze­nia – to zna­czy w oglą­da­niu – bo cho­ciaż ko­cha­łam Charliego, to nie­wy­mu­szoną, za­tro­skaną mi­ło­ścią dziecka, które za­wsze go­towe jest po­ko­chać ko­goś no­wego.


    Ni­gdy jednak nie przy­glą­da­łam się długo ciału brata, czy to ży­wego, czy umarłego, jego kształtom, członkom ani faktu­rze skóry. Dla­tego nie przy­po­minam so­bie Liama ze szcze­gó­łami. Wy­da­wał się całkiem odmie­niony, Charlie na­to­miast wy­glą­dał pra­wie tak samo jak za ży­cia. Kiedy za­sta­na­wia­łam się nad tą głu­pią pi­żamą z lu­mpeksu, zro­zu­mia­łam, że dla­tego w ogóle za­cią­gnięto nas po schodach domu w Bro­adstone – że Ada czuła, że jego dni są po­li­czone. Wie­działa to od dawna. I chciała nas – ośmio­latkę i chłopca, który do­piero co skończył dzie­więć lat – przy­go­to­wać.


    A może była tak po­grą­żona w ża­ło­bie, że mu­siała w nią wcią­gnąć wszystkich, na­wet dzieci. Może chciała, żeby cały świat zoba­czył i się prze­ra­ził.


    Mnie to nie prze­ra­ziło, ale po­czu­łam osa­motnie­nie. Na­wet nie z po­wodu śmierci Charliego – bo dziadek wcale mnie nie obchodził, nie­na­wi­dzi­łam go i mia­łam na­dzieję, że tam pod ubra­niem roi się od roba­ków. Po pro­stu nie chcia­łam być w tym po­koju, ale ni­kogo to nie obchodziło. Moje uczu­cia się nie li­czyły – nie tylko w tej sy­tu­acji, lecz przez całe ży­cie.


    Przy akompa­nia­mencie ró­żańca mru­cza­nego na schodach Liam cofnął się, a ja sta­łam jak wryta i nie chcia­łam się ru­szyć. Liam po­ło­żył mi rękę na prze­dra­mie­niu, już zsiniałą od rozkładu; za ple­cami Ada przy­na­glała sze­ptem, że­bym się ru­szyła.


    Ja jednak ani drgnę­łam.


    Babka stra­ciła cierpli­wość. Po­de­szła za­miast mnie, do­tknęła nie­boszczyka; najpierw mu­snęła go w prze­gub, po­tem, nie­jako impulsywnie, prze­je­chała po żu­chwie. Na­stępnie przy­ło­żyła dłoń do jego twa­rzy, od ucha do brody, ujęła go za szczękę.


    Do­piero po chwili zda­li­śmy so­bie sprawę, że się za­blo­ko­wała. W końcu ktoś podszedł i ode­rwał jej dłoń od zimnego po­liczka Charliego, po czym obejrzał się na nas, jak gdyby chciał po­wie­dzieć: „Dość tego”.


    Jak gdy­by­śmy to my po­no­sili winę za owo za­że­no­wa­nie cia­łem nie­boszczyka i mi­łość wciąż pulsu­jącą w ciele Ady mi­łość, która nie wie­działa, gdzie się po­dziać.


    – Już do­syć.


    Pan Nu­gent. Któżby inny.


    Wreszcie przy­po­minam so­bie Nu­genta, chyba pa­mię­ta­łam go od po­czątku, był w tym po­koju, pod szafą, to­też mu­cha, sfru­nąwszy z szyi Charliego, prze­le­ciała obok niego, by po­szy­bo­wać do świa­tła w oknie i do ża­lu­zji. Kiedy we­szli­śmy, sie­dział z wy­cią­gniętą szyją, łokcie trzy­mał oparte na ko­la­nach, z dłoni zwi­sał mu ró­ża­niec, a ma­hoń za jego ple­cami miał pra­wie tak ciemny ko­lor jak jego garni­tur.


    Nie ufam rozmodlo­nym mężczy­znom. Ko­biety nie mają oczy­wi­ście wy­boru – ale o czym my­ślą mężczyźni na klęczkach? Modli­twa chyba nie leży w ich na­tu­rze: są zbyt du­mni.


    Tymcza­sem on, wzdy­cha­jąc, kle­pał zdro­waśki, kiedy wpa­ro­wa­li­śmy do środka: ja, która po­winnam pa­no­wać nad sy­tu­acją, mój brat, chudy i smu­tny, w sza­rym szkolnym swe­trze, a za nami Kitty.


    Te­raz mu­szę oczy­wi­ście włą­czyć Kitty, moją młodszą sio­strę, która wle­cze się za nami po schodach, bo od po­czątku też mu­siała iść. Kitty za­cho­wała się po­do­bnie jak przy przyjmo­wa­niu ko­mu­nii świę­tej – po­de­szła ze spu­szczoną głową i po­bożnie prze­krzy­wioną twa­rzą. Czy po­ło­żyła sto­krotkę na piersi Charliego, dzie­cinny ja­skier na po­du­szce? Nie. Z tego, co pa­mię­tam, wy­stą­piła na­przód, po­wie­działa:


    – Pa, pa – i odwró­ciła się do wyjścia.


    Miała sześć lat. Uwielbiała pu­bliczność. Po­winnam się była do­my­ślić, bo co­dziennie wie­czo­rem mu­sia­łam na­wi­jać jej włosy na pa­pi­loty, żeby loki się trzy­mały.


    Nu­gent sie­dział tam przez cały czas: niemy świadek odwagi Liama, ujmu­ją­cej po­bożno­ści Kitty, a także wielkiej bańki ego­izmu, która wezbrała i pę­kła mi w piersi. Rozpry­sła się z ogromnym, ża­ło­snym, prze­brzy­dłym hu­kiem, da­jąc mi do­wód, że żyję.


    Wszystko pa­mię­tam do­kładnie. Pa­pi­loty Kitty, cho­ciaż za nic w świe­cie nie mogę przy­wo­łać w pa­mięci jej sze­ścio­letniej twa­rzy. I też za nic w świe­cie nie mogę so­bie przy­po­mnieć twa­rzy Liama, cho­ciaż ni­gdy nie za­po­mnę, jak do­tknął martwej ręki Charliego – przy czym Liama była upstrzona fio­le­to­wymi sińcami, a Charliego przejrzy­sta, bo jego ciało wy­rzu­ciło już z pa­mięci, jaki ziąb pa­nuje w tym domu. Po­zo­stały fo­to­gra­fie. W swoim pry­watnym lu­strze wi­dzę strzęp uśmie­chu brata, ton głosu, który cza­sem sama przy­bie­ram. Nie uwa­żam, że tak na­prawdę pa­mię­tamy swoją rodzinę. Po pro­stu w niej ży­jemy.


    Pewna jestem tylko tych rze­czy, któ­rych ni­gdy nie wi­dzia­łam – a są to moje małe blu­źnie­rstwa – Ada i Charlie leżą w małżeńskim łożu, jej wzgó­rek ło­nowy przy­po­mina cherla­wego ku­rczaka pod jego wielką dło­nią lub jego sprzęt smętnie ciąży Adzie w ręce, gdy sięga pod jego brzuch, żeby przy­cią­gnąć go do sie­bie. Słońce w kwie­ci­stych za­sło­nach.


    Szczę­ście.
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    W przeddzień śmierci Liama otwie­ra­łam dziewczynkom drzwi sa­mo­chodu i w prze­lo­cie zoba­czy­łam swoje odbi­cie w szy­bie. Zni­kło, a kiedy moje córki wy­siadły albo wró­ciły, żeby podnieść z podłogi ja­kiś ka­wa­łek ró­żo­wego pla­stiku, zajrza­łam w ciemną cze­luść sa­mo­chodu. Kiedy za­mknę­łam drzwi, moje odbi­cie znów gwałtownie na mnie na­tarło. Słońce prze­dzie­rało się przez chmury ostro kontra­stu­jące z cu­do­wnym, intensywnie błę­kitnym nie­bem w oknie, a po mo­jej po­sępnej twa­rzy prze­mknął uśmiech. Pa­mię­tam, że po­my­śla­łam: „Jaka ja jestem szczę­śliwa. Miło wie­dzieć”.


    Jestem szczę­śliwa.


    Re­becca ma te­raz osiem lat i jest bardzo po­do­bna do mnie. Emily ma sześć, cza­rne włosy i lodo­wato błę­kitne oczy, ja­kie się ma na wy­brzeżu Atlantyku – oczy He­gartych, tyle że jeszcze bardziej wy­ra­zi­ste – a kiedy wy­pro­stu­jemy Emily zęby, kiedy Re­becca prze­sta­nie się tak wy­du­rniać i na­u­czy obno­sić swój wzrost, obie mają szansę wy­ro­snąć na na­prawdę piękne ko­biety.


    Moje córki ni­gdy same nie prze­szły przez ulicę. Ni­gdy nie dzie­liły z ni­kim łóżka. Na­leżą do innej rasy. Ro­sną, nie przy­mie­rza­jąc, jak ro­śliny, jakby składały się z ga­łą­zek oraz kwia­tów, nie z ciała.


    Mimo to rodzice je mę­czą. Kiedy ostatnio wy­bra­li­śmy się ra­zem na wa­ka­cje, po­wstał spór, w którą stronę je­chać, spojrza­łam w lu­sterko i spo­strze­głam, że Re­becca pa­trzy przed sie­bie. Usta za­padły jej się do środka i zoba­czy­łam z prze­ra­że­niem, jak jej się zmie­nia twarz i jak ta zmiana po­zbawi ją urody jeszcze przed osią­gnię­ciem dojrza­ło­ści. Po­my­śla­łam, że mu­szę za­dbać o jej szczę­ście. Mu­szę ko­chać jej ojca i za­dbać ojej szczę­ście albo to samo przy­da­rzy się jej – wy­ro­śnie na jedną z tych osób, które na co dzień mi­jamy na ulicy.


    – Jak po­zna­łaś tatę? – pyta Emily, moja ry­walka. – Jak go po­zna­łaś?


    – Na tańcach.


    – Co wtedy mia­łaś na so­bie? – do­py­tuje się jej sio­stra, która za­wsze trzyma moją stronę.


    – Mia­łam… – To było tak dawno temu, że nie mogę so­bie przy­po­mnieć. – Mia­łam nie­bie­ską su­kienkę.


    Chyba nie jest to prawda, ale odpo­wiedź je za­do­wala. Prawdą jest, że Tom miał na so­bie na­prawdę ele­gancki garni­tur, kiedy uśmiechnę­łam się do niego pewnego wie­czoru na Su­zey Street – i uśmie­cha­łam się tak z za­dumą, aż wreszcie prze­stał gadać i odwró­cił się do mnie.


    – Skąd wie­dzia­łaś, że to on? – cią­gnie Emily.


    – Ale o co py­tasz?


    – No skąd wie­dzia­łaś, że to tata?


    – Po pro­stu wie­dzia­łam – odpo­wiadam.


    Bo to prawda – cho­ciaż nie do końca zgodna z ich ocze­ki­wa­niami. Nie mogę im po­wie­dzieć, że mieszkał wtedy z inną ko­bietą i kiedy zoba­czy­łam ich ra­zem, zro­zu­mia­łam dwie rze­czy. Po pierwsze, że on nie na­leży do niej, a po wtóre, że na­leży do mnie.


    I że mo­gła­bym go uszczę­śli­wić. Po pro­stu. Bardzo do­kładnie wie­dzia­łam, iż mogę tego czło­wieka uszczę­śli­wić.


    – Wie­dzia­łam, że to wasz tata, bo był taki wy­soki.


    To im wy­starczy. Musi wy­starczyć. Po­do­bał mi się również wy­krój jego górnej wargi i jak rozchy­lały mu się poły garni­turu, kiedy zwró­cił się do mnie, żeby po­rozma­wiać, wgłę­bie­nie w jego piersi, kiedy się po­chy­lił, mie­szanka aro­gancji z życzli­wo­ścią.


    Wy­socy mężczyźni są tacy nie­zdarni. Tors im się za­pada, jak gdyby ktoś otwo­rzył ukryty za­wias.


    Nie zdradza się jednak ta­kich rze­czy córkom dzie­sięć lat później: że ich rodzice po­szli do łóżka przy­padkiem i do­piero po wielu ty­go­dniach przed upra­wia­niem seksu najpierw ro­ze­brali się do naga. Ze ich ojciec – targany po­czu­ciem winy – na­prawdę mnie prze­ra­ził i do­piero po ja­kimś cza­sie mi prze­szło. Że nas po­nio­sło. Że po­tem rozma­wia­li­śmy o niej. A kiedy prze­sta­li­śmy rozma­wiać o niej, kiedy po pół roku wreszcie zni­kła, po­łą­czył nas triu­mfalny, czuły seks, a po­tem.


    A po­tem.


    Chyba przy­szedł czas, żeby ku­pić dom. Ale ten wcze­sny, rozgo­rączko­wany okres był ważny. I ta druga ko­bieta też była ważna. Szczypta bezwzględno­ści. Pakt. Prze­lana krew. Bo oboje wie­dzie­li­śmy, że spo­tka­li­śmy swoje po­łówki, pod wzglę­dem ambi­cji lub zniszcze­nia – jak kto woli – wie­dzie­li­śmy, że pewnego dnia na­sze spo­tka­nie do­pełnią dwie piękne córki w dwóch pięknych po­ko­jach. Z pewno­ścią wy­so­kie i mą­dre. Które pójdą do wy­ma­rzo­nej w sam raz dla nich pry­watnej szkoły, a obie będą chciane, omó­wione, prze­my­ślane i bardzo ko­chane.


    Przy­naj­mniej tak wy­glą­dał nasz plan.


    – I co po­tem?


    – Po­tem wzię­li­śmy ślub.


    – A po­tem?


    – Po­tem wy­ście przy­szły na świat!


    – Tak!!!


    Wtedy wasz tata spojrzał tylko na was i wy­biegł z po­koju. (Ale to nie­prawda. Bo spójrzcie! Wciąż tu jest).


    Toma wy­cho­wali je­zu­ici – co jego zda­niem wszystko tłu­ma­czy. Bardzo wni­kli­wie pa­trzy na świat, a przy tym wiecznie ma do sie­bie za­strze­że­nia. Wiele od sie­bie wy­maga, ale rza­dko jest za­do­wo­lony. Innymi słowy, żyje bezgra­nicznie za­pa­trzony w sie­bie, tyle że w możli­wie najbardziej wy­kwintny spo­sób. Pa­trzę na niego i wi­dzę jedno wielkie, aczkolwiek seksowne, pa­smo nie­szczę­ścia, z twa­rzą wle­pioną w szklankę mrocznej whi­sky, tro­pią­cego znaki wodne po­rażki, która zna­czy całe jego ży­cie, do­słownie każdą jego kartę.


    Nie wiem, co wi­dzi, kiedy pa­trzy na swoje dzieci. Ko­cha je, ale mu za­wadzają. I nie­za­leżnie od tego, czy mnie ko­cha, czy nie, ja też mu za­wadzam. Ale się myli. Wcale mu nie za­wadzam. I ni­gdy nie za­wadza­łam.


    Skoro to jest walka, pro­szę, oto fakty: kiedy Tom otwie­rał wła­sny inte­res, a ja mia­łam małe dziecko, zo­sta­wia­łam je z opie­ku­nką i pra­co­wa­łam dzień i noc, żeby spła­cić raty hi­po­teczne. Ale kiedy znów za­czął za­ra­biać, oka­zało się, że jego pie­nią­dze są dużo ważniejsze od tych, które ja mo­gła­bym za­ro­bić, a jego praca zna­cznie ważniejsza od mo­jej, dla­tego nie mogę na niego li­czyć w kwe­stii bra­nia dziecka na ręce, prze­wi­ja­nia, wy­cie­ra­nia nosa i zdrze­mnię­cia się, bo tyle ma ważniejszych spraw na gło­wie. W końcu rzu­ci­łam pracę, że­by­śmy mu tak bardzo nie za­wadzały.


    Cho­ciaż tak wy­glą­dają fakty, nie do końca zgodne są z prawdą. Na przy­kład, wcale nie bra­kuje mi pracy. W najmniejszym stopniu. Do tej pory nie mogę uwie­rzyć, że zmarno­wa­łam taki ka­wał ży­cia, pi­sząc o podgrze­wa­nych wie­sza­kach na ręczniki. Nie­kończący się po­tok słów.


    O różnicy mię­dzy ta­pi­cerką morwową a brą­zową. O ko­lo­rach beżu, kre­mo­wym, pia­skowcu i po­pie­la­tym.


    Tak ży­li­śmy.


    Wchodzę w drzwi po koszmarnym dniu w pracy i ca­łuję męża, udrę­czo­nego swoją pracą i opieką nad dzieckiem. Biorę od niego Re­beckę; zmie­niam jej pie­lu­szkę; na­cie­ram kre­mem odpa­rzoną pupę; za chwilę ro­bię mu awanturę o nią albo o pu­stą lodówkę czy nie­zmyte na­czy­nia; w tym rozgardia­szu udaje mi się po­ło­żyć małą spać; a kiedy pół do dzie­sią­tej wreszcie za­sy­pia, schodzę na dół, na­le­wam so­bie duży kie­li­szek wina i zło­rze­czę bez umiaru na swo­jego szefa, po czym sprzą­tam, wy­pi­jam tro­chę za dużo i sie­dzę tro­chę za długo. Pół do dwu­na­stej Tom zgarnia pracę z ku­chennego stołu i mówi:


    – Nie siedź całą noc – wie­sza ścierkę na ku­chennym kra­nie i kładzie się spać.


    Wiem, jaki jest nie­szczę­śliwy. Z całą pewno­ścią jest nie­szczę­śliwy, ale też podnie­cony swoją nową firmą; zresztą wie, że ten ba­ła­gan musi się kie­dyś skończyć. Inni też mają dzieci. Inni ojco­wie nie czują się z tego po­wodu tak zdru­zgo­tani jak on – przez ten brak pie­nię­dzy i usta­wiczny rozgardiasz, a także fakt, że nie ma te­raz miejsca dla jego nie­wątpli­wego uroku.


    Po­winnam zo­sta­wić mu dużo miejsca na ten nie­wątpliwy urok. Wtu­lam twarz w jego plecy i się­gam do przodu, żeby wziąć w garść jego miękkiego ku­tasa, bo tro­chę prze­sadzi­łam z winem, ale on chyba te­raz mnie nie­na­wi­dzi, bo oskarża mnie o wszystko.


    Więc się odwraca albo nie.


    W chwili ocze­ki­wa­nia my­ślę, że na pewno sy­pia z inną ko­bietą. Nie. W chwili ocze­ki­wa­nia przy­po­minam so­bie, jak bardzo chciał sy­piać z kim innym, kiedy tym kimś by­łam ja.


    Ty­dzień po po­grze­bie Liama pa­trzę na ciało mo­jego męża. Śpi. Żyje. Chcia­ła­bym zoba­czyć go ca­łego. Jest cie­pła noc. Szybko ścią­gam z niego kołdrę, Tom się ru­sza, ale za­raz po­nownie za­styga w bezru­chu.


    We śnie jest smu­tny. Ręce ma zło­żone pod brodą, nogi, nie­wia­ry­godnie dłu­gie i duże, wy­glą­dają nie tyle jak podku­lone, ile jak zła­mane w ko­la­nach. Wgłę­bie­nie pod że­brami prze­chodzi w ni­sko za­wie­szony brzu­szek, a po­du­szka moszny spo­czywa w trójkątnym rozchy­le­niu ud. Jest bardzo blady.


    Pa­mię­tam, jak się z nim ko­cha­łam: pa­trząc z góry, obło­czek wło­sów wo­kół na­sady pe­nisa; pa­trząc z dołu, da­szek pa­chy przy­po­mina­jący nawę bez ko­ścioła. Tak było na sa­mym po­czątku, kiedy nie mo­gli­śmy się sobą na­sy­cić, a on wodził palcem wo­kół pie­przy­ków na moim ciele, prze­wra­ca­jąc mnie przy tym, aż mnie zu­pełnie rozsu­płał i stu­rlał z łóżka na podłogę.


    Pa­mię­tam, ja­kie miał duże i pro­ste ko­ści obojczyka pod ko­szulą pewnego deszczo­wego wie­czoru, na sa­mym po­czątku, kiedy na­sze dzia­ła­nia nie przy­po­minały seksu, lecz ra­czej wza­jemne za­bi­ja­nie.


    I oto leży te­raz w na­szym łóżku, wciąż żyje. Po­wie­trze wchodzi w niego i z niego uchodzi. Ro­sną mu pa­znokcie u nóg. Włosy ukradkiem si­wieją.


    Ostatnio do­ty­ka­łam go w noc czu­wa­nia po śmierci Liama. Nie wiem, co wtedy we mnie pę­kło, ale od tej pory prze­sta­łam wie­rzyć w ciało swo­jego męża.
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    Złe wie­ści dla Bei, mo­jej mamy oraz wszystkich sę­pów, które za­mie­rzają się zle­cieć na Griffith Way 4 na czu­wa­nie – mu­szą po­cze­kać jeszcze co najmniej dzie­sięć dni, za­nim urzą­dzą so­bie bie­siadę nad zwło­kami biednego Liama, bo tyle jeszcze zo­stało do za­ła­twie­nia.


    Tę wiado­mość prze­ka­zuje mi pra­cownik z za­kładu po­grze­bo­wego, który z wy­glądu ma dzie­więtna­ście lat. Do­tknął mo­jej ręki w ko­ry­ta­rzu kostnicy Bri­ghton and Hove, a po­tem mnie odwiózł, sa­mo­cho­dem albo taksówką – nie pa­mię­tam też, czy sie­dzia­łam z przodu, czy z tyłu. Wiem tylko, że za­pa­mię­tam pa­ste­lowe, podmiejskie wnę­trze za­kładu: biu­rko z krze­słami po obu stro­nach, a na szta­lu­gach la­mi­no­wany ka­ta­log tru­mien, prze­dsta­wia­jący wszystkie typy i odmiany, za wy­jątkiem tektu­ro­wej dla wo­ju­ją­cego eko­loga, o którą py­tam, żeby za­kłó­cić po­wagę sy­tu­acji.


    – Tak się przejmo­wał? – pyta młody gra­barz w cze­rni.


    – Nie bardzo. Może tro­chę.


    Wiem, czego chcę, od po­czątku wie­dzia­łam, ale źle to wy­gląda, je­żeli wszystko się wie za­wczasu, dla­tego prze­wra­cam karty z okropnymi je­dwabnymi wy­ściółkami, pli­so­wa­niami i grę­plo­wa­niami, jak gdyby ko­goś cho­wano owinię­tego w ku­rtynę z kina, przy trza­sku pro­jektora, kiedy fo­to­opera­tor pu­szcza kre­skówki Zwa­rio­wane me­lodie. Ko­mentuję w tym du­chu na głos, a mój gra­barz chwilę słu­cha, a po­tem zo­sta­wia mi czas do na­my­słu.


    Jego ciemno­fio­le­to­wo­cze­rwone wargi kontra­stują z białą skórą twa­rzy. W uchu ma prze­wierconą mo­krą dziu­rkę, w któ­rej po­winien tkwić, ale nie tkwi, kolczyk. Chło­pak zwraca się do rodziny w ża­ło­bie.


    – Nie mu­szą się państwo spie­szyć – mówi.


    Uwielbiam go. Do­strze­gam w nim ce­chę lu­dzi z młodszego ode mnie po­ko­le­nia. Nie udaje. Nie oce­nia. Mówi o tru­mnach swobodnie, jakby chodziło o zwy­kłe za­kupy.


    – To ta – wska­zuję pro­stą, z dębu bie­lo­nego, a w du­chu rozwa­żam, że może któ­raś z mo­ich có­rek wyjdzie za ko­goś ta­kiego jak on, kto umie sie­dzieć bez skrę­po­wa­nia z ko­bietą w jednym po­mieszcze­niu. – Nie mogę go w niej za­brać do sa­mo­lotu – mó­wię. – Bo jest zbyt…


    – „Pa­sa­że­ro­wie wy­ma­ga­jący po­mocy pro­szeni są o przejście na po­czą­tek ko­lejki”.


    Parskam śmie­chem. Cie­kawe, jaką po­moc miał na my­śli.


    – Zoba­czy pani, do­brze do­je­dzie w luku ba­ga­żo­wym.


    Wcale nie jest przy­stojny. Usta ma rozkla­pane i zbyt pełne; w ogóle cały jest za miękki i nie­fo­remny. Ale ni­czego mu nie bra­kuje. Jego ręce z wy­glądu mnie nie odpy­chają, a po­wieki, które mu drgają po za­mknię­ciu, kiedy chce prze­ciwsta­wić wy­po­le­ro­waną stal chro­mo­wa­nej, po­krywa de­seń iście śre­dnio­wiecznych ży­łek. Ubra­nie nie urąga jego ciału. Na­wet gdyby mu je ze­drzeć, po­zo­stałby prawdziwy.


    Mu­szę go jeszcze raz za­py­tać o imię. (Azrael).


    Do­tknął mo­jego ra­mie­nia, kiedy sta­łam obok ciała Liama, i mnie odcią­gnął. Zja­wił się w moim ży­ciu po tym, jak zoba­czy­łam najgorsze. Ucie­le­śnia resztę mo­jego ży­cia.


    Po przy­jeździe na sta­cję w Bri­ghton tro­chę się prze­spa­ce­ro­wa­łam, są­dząc, że po­winnam pójść śladami Liama – rozpo­cząć w miejscu, w któ­rym wszedł do mo­rza – bo na­leży prze­strze­gać okre­ślo­nego po­rządku. W po­rze obiado­wej idę pro­me­nadą, Liam wciąż szczątkowo żyje, a ja wy­obra­żam so­bie to miejsce w ciemno­ściach, gdy cza­rna słona woda omywa mnie w pa­sie. Liam wisi w po­wie­trzu. Mi­jają mnie po­staci na­ba­zgrane graffiti jego wzroku: wszystko im się wy­lewa albo opada. Tłu­ste dziecko z piersiami – chyba chło­piec. Stary mężczy­zna ze stru­pem pod no­sem. Ko­bieta z rozra­sta­ją­cym się ta­tu­ażem. Pa­rada rozpię­tych rozpo­rków, za­pla­mio­nych spodni, ra­mią­czek od sta­ni­ków wy­zie­ra­ją­cych spod wą­skich ra­mią­czek blu­zek. Żywi, wraz ze wszystkimi swo­imi za­pa­chami i otwo­rami. Liam za­wsze miał obse­sję na pu­nkcie lu­dzkich otwo­rów, kto co komu do któ­rego otworu wkłada.


    Wró­cił mi do głowy jak na­si­la­jący się za­pach – ro­bię mu tam miejsce, żeby mógł spojrzeć mo­imi oczyma i po­czuć obrzy­dze­nie na wi­dok tyłka, cycka lub na­wet „zimnego cyca cza­rownicy”, ciała, które ni­gdy nie osiąga wła­ści­wej tempera­tury ani wilgotno­ści, bo się za bardzo poci, za bardzo obwisa lub jest za bardzo owło­sione, zwłaszcza ko­biet za­mieszku­ją­cych tę smu­tną lu­dzką po­włokę, zbyt nikcze­mną albo zbyt piękną (po­minąwszy, rzecz ja­sna, otwory); a w końcu z kim śpimy, z kim się ca­łu­jemy? Z lu­dźmi bez po­rów? Mó­wię mu to w my­ślach. Pró­buję go prze­ko­nać, ale nie udaje mi się nim po­trzą­snąć, po­no­szę fia­sko, gdy mi­jam sta­rych mężczyzn i stare ko­biety z egze­mo­wymi zmia­nami albo wy­chy­lam się za ba­rierkę i wdy­cham morskie po­wie­trze, żeby po­wstrzy­mać wzbie­ra­jące mdło­ści, a jedno­cze­śnie my­ślę o ciele swo­jego brata i o tym, jak bę­dzie wy­glą­dało za dwa, trzy mie­siące.


    Pa­trzę za ba­rierkę, jak gdy­bym sprawdzała twardość i zróżni­co­wa­nie brą­zo­wych ka­mieni na plaży w dole. Pro­szę bardzo: za­ma­szy­sty po­wiew, zew, za­pach mo­rza. Co za cud na końco­wej sta­cji w Bri­ghton, gdzie za mo­imi ple­cami pię­trzy się mia­sto, a da­lej całe brze­mię Anglii, spo­wi­tej dy­mem i świa­tłem, która wy­ha­mo­wuje wła­śnie tu­taj, po­wstrzy­mana rozle­głym za­pa­chem mo­rza.


    Pierwszy raz prze­pra­wi­łam się z Lia­mem tym pro­mem pod ko­niec jego dru­giego, a mo­jego pierwszego roku na Uni­versity College Du­blin. Wy­bie­ra­li­śmy się do Londynu na wa­ka­cje do pracy. Od Ho­ly­head do Eu­ston sie­dzie­li­śmy mię­dzy wa­go­nami i przy­glą­da­li­śmy się, jak pe­wien mężczy­zna – który oka­zał się, dziwnym zbie­giem oko­liczno­ści, na­szym li­sto­no­szem – wy­ci­ska po­ma­rańcze do bu­telki wolno­cło­wej wódki. Czę­sto­wał wódką pi­janą dziewczynę, którą spo­tkał na pro­mie, i wy­ma­chi­wał bu­telką również w na­szą stronę, mo­gli­śmy więc przy­jąć po­czę­stu­nek lub nie, ale po­do­bało mi się, że pu­ścił do nas oko, za­nim odwró­cił się do dziewczyny – kompletnie na­rą­ba­nej – jak gdy­by­śmy byli w ko­mi­ty­wie przy tym uwodze­niu, w tej sy­tu­acji: „Jak rany! Ro­bimy zrzutę”.


    Liam ni­gdy nie za­fundo­wał nam ślubu.


    He­garty’owie uwielbiali śluby i kilkoro z nas je na­wet wzięło, bądź to ci­che, bądź hu­czne, cza­sem tylko świeckie, a po­środku tej ca­łej uro­czy­stej ce­re­mo­nii po­rządny czło­wiek, piękna dziewczyna, pie­prze­nie, możli­wie jak najmilsze, wśród to­a­stów i brzęku kie­liszków. Ale Liam ni­gdy się nie na­u­czył, jak za­czy­nać i kończyć sprawy łóżkowe, jak mó­wić o seksie, jak się nim dzie­lić z innymi; cho­ciaż więc mie­wał dziewczyny, ni­gdy ich nam nie prze­dsta­wiał, nie chciał, że­by­śmy my, rodzina, z nimi rozma­wiali: two­rzyły sznur pa­ty­ko­wa­tych, omdle­wa­ją­cych istot, które trzy­mały go za rękę i zerkały na nas zza jego ra­mie­nia. Liam lu­bił miłe ko­biety. Lu­bił ko­biety do­bre i ła­godne. Lu­bił prze­zro­czy­ste dziewczyny. I miał ra­cję, że nie chciał ich po­ka­zy­wać nam, hie­nom z rodu He­gartych, bo za­raz po ich wyjściu z po­koju wy­śpie­wy­wa­łam ra­zem z Kitty: „I mó­wią, że to szcze­nięca mi-ii-ii-łość”.


    Po­minąwszy na­pa­lo­nego li­sto­no­sza, drugą osobli­wo­ścią na­szej pierwszej wspólnej po­dróży przez bry­tyjską noc – le­dwo ze­szli­śmy z promu i prze­mie­rzy­li­śmy pierwsze pięćdzie­siąt kro­ków za gra­nicą, wsie­dli­śmy na po­kład że­la­znego po­ciągu – było usta­wiczne prze­świadcze­nie, że do­jeżdżamy do celu. Kiedy wyjrze­li­śmy przez okno i po dłu­ższym okre­sie ciemno­ści zoba­czy­li­śmy za­lew świa­teł, wzię­li­śmy je za świa­tła nadcią­ga­ją­cego Londynu. Wcale jednak nie nadcią­gnął. Bo cała Anglia wy­dała się nam jednym wielkim mia­stem, jednym pa­smem bez przy­stanków. A kiedy rano osta­tecznie i de­fini­tywnie do­tarli­śmy na miejsce, sta­li­śmy przy wyjściu ze sta­cji me­tra w Eu­ston, są­dząc, że wła­śnie nadje­chał po­ciąg i uda nam się zejść na dół, kiedy tłum się prze­wali. Do­piero po chwili zro­zu­mie­li­śmy, że ciżba lu­dzka ni­gdy się tam nie zmniejsza i nie ma jednego konkretnego po­ciągu. Londyn był jak bezbrze­żna la­wina, która rozlewa się na wszystkie strony.


    Liam ni­gdy nie lu­bił Angli­ków, a przy­naj­mniej tak twierdził. Po­ma­gał mu w tym, jak podkre­ślał, fakt, że Anglicy nie lu­bią sami sie­bie.


    Mą­drala. Ja też nie mogę się zmu­sić, żeby ich po­ko­chać, to stado tra­tu­jące nadbrzeże w Bri­ghton, za­chwy­ca­jące się mo­rzem, w któ­rym uto­nął Liam. Wstrzy­muję się jednak od nie­na­wi­ści, cho­ciaż oni żyją, a mój brat nie. I za­sta­na­wiam się, jak udało mi się uchro­nić przed nie­na­wi­ścią Liama wo­bec tego czy owego do­wolnie wy­bra­nego obiektu. W jednym roku obie­rał za cel ge­jów, w na­stępnym – Ame­ry­ka­nów.


    Kogo po­winnam nie­na­wi­dzić?


    Pły­wamy gdzieś nocą. Kiedy by­li­śmy mali, pły­wa­li­śmy nocą, ale nie pa­mię­tam gdzie.


    Spo­glą­dam na sze­ro­kie, fa­lu­jące mo­rze i gdy tak stoję żywa w bla­sku słońca, przez chwilę wy­daje mi się, że mam mniejsze ży­cie od mo­jego brata, który wy­chodzi z ciemno­ści; whi­sky i krew do sło­nego mo­rza. Liam, ubzdryngo­lony, i tylko skóra dzie­liła go od jego stę­sknio­nej du­szy. Przez chwilę wy­daje mi się, że większym he­ro­izmem jest nie istnieć.


    Pa­trzę na swoje dło­nie na po­rę­czach, wy­dają mi się stare, po­do­bnie jak moje udrę­czone dziećmi ciało, z któ­rego by­łam du­mna, dla­tego że wy­szli z niego nowi lu­dzie, zrodzeni na śmierć, zrodzeni na śmierć! Pra­gnę wy­krzy­czeć to mi­ja­ją­cym mnie obcym lu­dziom. Pra­gnę ich we­zwać przez me­ga­fon, przez za­wie­szone na brzu­chu i na ple­cach afi­sze, żeby prze­stali się rozmna­żać – cho­ciaż na placu za­baw na plaży w Bri­ghton wcale nie wi­dzę zbyt wielu dzieci, w każdym ra­zie nie w to wtorkowe po­po­łu­dnie. Anglia, kraj do­ro­słych.


    Inna sprawa, że ci lu­dzie w ogóle mnie nie obchodzą, a ko­cham gra­ba­rza. To mój ku­mpel od ka­ta­logu, mój Anglik. Ten jego jakże modny luz ma nie­mal du­chowy wy­miar. Cie­kawe, do kogo po­tem wraca – do ulu­bio­nych przy­ja­ciół czy do ulu­bio­nych rodzi­ców – i jak się można ko­chać z ta­kim fa­ce­tem. Czy miewa zmienne na­stroje?


    Już po wszystkim, kiedy czuję jego nie­winną dłoń w swo­jej (sta­rej), stoję na chodniku przed za­kładem po­grze­bo­wym i otwie­ram ko­mórkę, żeby za­dzwo­nić do swo­jego tru­dnego, podsta­rza­łego męża, cho­ciaż najchętniej po­ło­ży­ła­bym się tam pod drzwiami za­kładu tego chłopca, żeby prze­stą­pił moje chętne ciało i mnie podniósł.


    Azrael.


    – Co sły­chać? – py­tam Toma, a on odpo­wiada, że dziewczynki jadą po szkole do ko­le­ża­nek i wszystko jest w po­rządku. Za­sta­na­wiam się, gdzie on te­raz może być.


    – Jesteś w pracy?


    – Oczy­wi­ście, że tak.


    – Re­becca ma dziś ta­niec irlandzki – mó­wię.


    – Nie dzi­siaj.


    – Ow­szem, dzi­siaj ma wy­stęp! – krzy­czę na całą ulicę, nie wie­rząc wła­snym uszom.


    Po­nie­waż Tom uważa (całkiem słu­sznie), że moje zmartwie­nia nie są ważne, bo to wy­du­mane problemy z braku lepszych za­jęć, podczas gdy on ma na gło­wie po­ważne sprawy, ta­kie jak za­ra­bia­nie pie­nię­dzy i prawdziwe ży­cie.


    – Gdzie jesteś? – po­na­wiam py­ta­nie.


    – Już ci mó­wi­łem, że w pracy.


    – Ale gdzie? Gdzie w pracy?


    Nie może rzu­cić słu­chawki, bo jestem w Bri­ghton i nie­dawno stra­ci­łam brata. Dłu­ższą chwilę milczy.


    – Wra­caj do domu – prosi. – Kiedy wró­cisz?


    – Co cię to obchodzi?


    – Bardzo mnie obchodzi – odpo­wiada. – A jak są­dzisz?


    Te­raz moja ko­lej, żeby się rozłą­czyć. Za­my­kam te­le­fon. Mój młody gra­barz stoi za mną w otwartych drzwiach i pyta:


    – Może na­pije się pani jeszcze kawy? Może za­dzwo­nić jeszcze do ko­goś?


    Znów so­bie wpiął kolczyk; małą złotą wkrętkę.


    – Już do­brze – odpo­wiadam. – Tak to już jest.


    Do­piero te­raz za­czy­nam so­bie uświada­miać, że za­ko­cha­łam się po dwu­dziestce, kiedy po­zna­łam Mi­cha­ela We­issa, chło­paka z Bro­oklynu i kiedy po­szłam z nim do łóżka. Wy­je­chał do Du­blina na stu­dia ma­gi­sterskie z li­te­ra­tury irlandzkiej, celtyckiej czy jak jej tam – nie zno­si­li­śmy tych kursów, ucze­lnia ofe­ro­wała je, żeby sku­sić bo­ga­tych Ame­ry­ka­nów, dla­tego bardzo się zdzi­wi­łam, kiedy za­ko­cha­łam się w Mi­cha­elu We­issie; moje zdzi­wie­nie spo­tę­go­wał fakt, że Mi­chael nie był wy­so­kim, gru­bo­ko­ści­stym Ame­ry­ka­ninem ro­dem z pre­rii, lecz fa­ce­tem prze­ciętnego wzro­stu, który pa­lił skręty i mó­wił nie­wy­raźnie z bro­oklyńskim akcentem, po tro­sze z nie­chlujstwa, a po tro­sze kontempla­cji.


    Był bardzo fajny w łóżku, kiedy podpie­rał się, żeby na mnie pa­trzeć i mó­wić. Uwielbiał rozma­wiać, kiedy mnie do­ty­kał, uwielbiał też pa­lić podczas nie­kończą­cej się, ospa­łej gry wstępnej, zu­pełnie mi wtedy jeszcze nie­zna­nej. Mia­łam dwadzie­ścia lat. Nie zna­łam seksu bezce­lo­wego i le­ni­wego. Chyba nie zna­łam seksu na trze­źwo, a rozmowy tylko mnie pe­szyły: są­dzi­łam, że mu się nie po­do­bam. Pa­trzy­łam, jak mu się ru­sza twarz i ma­rzy­łam, żeby po pro­stu ro­bił swoje – zdu­mie­wa­jące, skoro oboje do­bro­wolnie do tego przy­stą­pi­li­śmy.


    Chyba iro­niczny, śla­ma­za­rny Mi­chael We­iss wie­dział, że mnie nie utrzyma, dla­tego w te senne po­po­łu­dnia usi­ło­wał mnie so­bie ugadać, tak jak wabi się kota, żeby zszedł z drzewa, albo jak ste­wardesa w sa­mo­lo­cie na­kła­nia nas do zejścia na zie­mię.


    – Wi­dzi pani tę dźwi­gnię po pra­wej? Pro­szę prze­su­nąć ją w dół o czterdzie­ści pięć stopni.


    I cho­ciaż upra­wia­li­śmy go nadspo­dzie­wa­nie dużo – seksu, ma się ro­zu­mieć – pa­mię­tam tylko, z jaką wście­kło­ścią pa­trzy­łam, jak za oknem dzień w po­dry­gach i pla­mach prze­chodzi w zmierzch. Być może świadczyło to o mo­jej nie­dojrza­ło­ści, ale kiedy sta­łam nago na sztu­cznym dy­wa­nie w jego stu­denckim po­koju, do­cie­rało do mnie, jak da­lece nie­wy­obra­żalna jest zmiana świa­tła; kiedy dzień ustę­po­wał w podsko­kach ciemno­ściom, czu­łam się, jakby mnie ktoś obdzie­rał ze skóry.


    Ojciec Mi­cha­ela był arty­stą, matka też kimś była. To również wy­da­wało mi się dziwne, bo większość zna­nych mi rodzi­ców była wy­łącznie rodzi­cami, a on miał na wpół sławnego ojca i matkę, która uma­wiała się na mie­ście i stro­iła do wyjścia, co w ja­kiś spo­sób także go okre­ślało. Tru­dno mu się było zde­cy­do­wać, co bę­dzie ro­bił, jak do­ro­śnie, bo chyba do­rósł już w wieku dzie­się­ciu lat. Pi­sał wiersze, i to chyba całkiem nie­złe, ale miał kło­pot z dą­że­niem do celu. Miał poza tym pie­nią­dze – może nie fortunę, ale za­wsze – i chyba już wtedy po­sta­no­wił, że bę­dzie po pro­stu żył i pa­trzył, co mu ży­cie przy­nie­sie.


    Te­raz więc tylko żyje, po­do­bnie jak ja, tyle że chyba w ja­kimś cie­kawszym za­kątku świata niż moje Bo­oterstown w Du­blinie 4. Mieszka na Manhatta­nie albo w ka­nio­nach Los Ange­les i wozi syna na lekcje sakso­fonu albo zja­wia się na wy­stę­pie ta­necznym córki w czwartkowe po­po­łu­dnie, co go jedno­cze­śnie bawi i traktuje z po­wagą.


    Chodzi­łam z Mi­cha­elem We­issem przez dwa lata z prze­rwami; do­pro­wadzała mnie do szału jego ospa­łość – umniejszała mnie i nadwe­rę­żała moją cierpli­wość, bo wy­ry­wa­łam się do świata, który rozta­czał przed nami tyle możli­wo­ści. Nie mia­łam po­ję­cia do­kładnie, co ta­kiego, ale wie­dzia­łam, że wszystko jest lepsze, niż ta­kie obi­ja­nie się przez pół dnia, ca­ło­wa­nie, pa­le­nie i rozmowy – no wła­śnie o czym? – o tym, czy Dirk Bo­garde na­prawdę jest przy­stojny i jak być albo nie być Ży­dem.


    Te­raz oczy­wi­ście ca­łymi dniami nie oglą­da­łam te­le­wi­zji, mia­łam więc nie­wątpli­wie ra­cję, że nie za­u­fa­łam Mi­cha­elowi We­issowi i w końcu rzu­ci­łam go dla lepszego, szybszego ży­cia, ja­kie pro­wadzę te­raz, go­tu­jąc dla mężczy­zny, który nie wraca do domu przed dzie­wiątą, i dla dwóch có­rek, które nie­ba­wem w ogóle prze­staną się po­ka­zy­wać w domu. Od wielkiego dzwonu upra­wiam zwieńczony łzami seks ze swoim podsta­rza­łym mę­żem; i wtedy nie wiem, czy bardziej mam ochotę go ude­rzyć, czy po­ca­ło­wać.


    Za­pal świa­tło, chcia­ła­bym po­pro­sić. Za­pal światło.


    Nie tylko jednak seks albo za­pa­mię­tany seks prze­są­dza o tym, że wy­daje mi się, iż ko­cham Mi­cha­ela We­issa z Bro­oklynu, o sie­demna­ście lat za późno. Odpo­wiada mi, że nie chciał mną za­władnąć, cho­ciaż bardzo się do tego garnę­łam. Nie chciał mnie so­bie przy­właszczyć, a je­dy­nie się ze mną spo­ty­kał, i to tylko w pół drogi.


    Chyba te­raz do tego dojrza­łam. Chyba dojrza­łam do ta­kiego spo­tka­nia.


    Sie­dzę przy sto­liku w ka­wiarnia­nym ogródku, piję chyba piątą tego dnia kawę latte, mi­jają mnie młodzi Ame­ry­ka­nie, dwie dziewczyny i je­den chło­pak. Jedna z nich pyta:


    – Wie­cie, jaki jest największy obciach? Największy obciach jest, jak ktoś ma rozpo­rek na gu­ziki i gu­zik mu się urwie.


    Na to odzywa się chło­pak:


    – A ty jesteś dla mnie… wiesz, jak kto?


    I krzy­żuje w prze­gu­bach ręce na kro­czu, two­rząc z nich po­stać bi­czo­wa­nego Chry­stusa.


    Tacy wła­śnie byli Ame­ry­ka­nie na uni­wersy­te­cie w Du­blinie – do­sadni, gło­śnawi i inte­re­su­jący, przy­naj­mniej w swoim mnie­ma­niu. Może my też tacy by­li­śmy, ale za na­szych cza­sów nie no­siło się ko­szu­lek z dłu­gimi rę­ka­wami pod ko­szu­lki z krótkimi. I chyba nie fu­nkcjo­no­wało wtedy słowo „obciach”. Przy­po­minam so­bie gest tego chło­paka i za­sta­na­wiam się, dla­czego to słowo tak razi. Obciach to najgorsza kompro­mi­ta­cja. Obsuwa. Termin spo­łeczny, okre­śle­nie gwa­rowe, ko­ja­rzące się z bardzo intymną czynno­ścią cie­le­sną.


    Ta­kie my­śli krążą mi po gło­wie, kiedy nie chcę wziąć się w garść i wró­cić do po­ciągu na lotni­sko, kiedy w mie­ście za mo­imi ple­cami odce­dzają, prze­wożą i balsa­mują (whi­sky na pewno w tym po­może) mo­jego brata. Chodzę po skle­pach, żeby za­znać odro­biny normalno­ści, w końcu siadam spo­kojnie, pa­trzę na prze­ta­cza­jący się ha­ła­śli­wie świat, biorę długą ły­żeczkę do ust i ją ssę.
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    Na stu­diach zro­zu­mia­łam, że Ada była – ujmu­jąc rzecz do­sadnie – pro­sty­tu­tką. Chyba zo­riento­wa­łam się tuż przed jej śmiercią. Pa­mię­tam, jak oma­wia­łam swoją teo­rię z Mi­cha­elem We­issem, który skwa­pli­wie ją podchwy­cił, cho­ciaż stwierdził, że równie do­brze mo­gła być za­konnicą, co jego zda­niem wy­chodziło na to samo, chyba dla­tego że sam po­chodzi z Bro­oklynu.


    Może i ra­cja.


    Mi­chael We­iss na­le­żał do lu­dzi, któ­rzy jednego dnia piją herbatę z mle­kiem, a dru­giego je odrzu­cają, dla­tego z cza­sem na pewno do­pro­wadziłby mnie do szału. Ale chyba podsu­mo­wał trafnie Adę lub dzie­lący mnie od niej dy­stans. Bo ja też mo­głam po­chodzić z Bro­oklynu, je­żeli przyjrzeć się ta­jemnicy jej ży­cia i wy­brać jedną wersję zda­rzeń, która tłu­ma­czy­łaby nas wszystkich.


    Nie przy­po­minam so­bie, że­bym do­tarła na jej wy­pro­wadze­nie, kiedy umarła – bo chyba cały wie­czór prze­sie­dzia­łam w ba­rze w Belfield – a kwe­stie, kto jest wła­ści­cie­lem domu i kto zgarnie pie­nią­dze, kiedy wy­niosą z niego ciało Ady, zu­pełnie mnie nie inte­re­so­wały. Na­gle jednak za­inte­re­so­wało mnie, kim była sie­rota Ada Merri­man.


    Wy­bra­łam się oczy­wi­ście na po­grzeb. W rzę­dzie przede mną ulo­ko­wała się bu­rza krę­co­nych wło­sów mo­jej matki, z jednej strony sie­dzi nasz ojciec, z dru­giej jej sio­stra, na­sza ciotka Rose. Ada miała też trze­cie dziecko, syna zwa­nego Brenda­nem, ale on już chyba nie żył, dla­tego dwie sio­stry sta­no­wiły smu­tne resztki szczę­ścia Ady: Mau­reen, na­sza na­wa­lona matka, i Rose, na­u­czy­cielka wy­cho­wa­nia pla­stycznego, które no­siły wy­szu­kane twe­edy w ko­lo­rze szma­ragdo­wo­zie­lo­nym i w kobalto­wym błę­ki­cie. Rodzeństwo He­gartych sie­działo w rzę­dzie za nimi; po­wi­no­waci i małe dzieci za­jęli dalsze ławki, a też nie­wy­klu­czone, że na­wet wtedy sie­dzie­li­śmy we­dle starszeństwa; „stopnie i schody”, jak sze­ptano, cho­ciaż schody były te­raz rozchwie­ru­tane, pełne dziur i po­ła­ma­nych de­sek, a także dyspro­porcji mię­dzy jednym garba­tym stopniem a dru­gim. Już jako do­ro­śli wszy­scy wy­glą­da­li­śmy jak wa­riaci: z każdym coś było nie tak.


    Później sta­łam na skraju tłumu i pa­trzy­łam z me­lancho­lijną obo­jętno­ścią Jak tru­mnę babki spu­szczają do dołu. W ostatnich la­tach sta­ru­szka Ada do­ży­wała prze­zna­czo­nego so­bie wieku. Po­zo­stała oczy­wi­ście miła – w końcu była moją babcią – ale nie była już tą samą ko­bietą, która nie­gdyś bu­dziła mnie o czwartej rano z go­tową odpo­wie­dzią na wszystko: na za­gadkę rodu He­gartych, po­wód, dla któ­rego wszy­scy by­li­śmy tacy po­pie­przeni, a za­ra­zem tak bardzo zwy­czajni.


    Lamb Nu­gent pa­trzy na Adę Merri­man po dru­giej stro­nie dy­wanu ho­telu Be­lve­dere, a ona odwza­jemnia jego spojrze­nie, bo reszta, jak to się mówi, ginie w mro­kach hi­sto­rii.


    Pięćdzie­siąt sześć lat później przy herba­cie i ka­na­pkach podbi­ja­li­śmy so­bie bę­benka w jej za­ska­ku­jąco ma­łym domu w Bro­adstone; rozra­sta­jące się dru­gie po­ko­le­nie, za­lążki trze­ciego, moja matka nie­zbyt pewnie za­siadała na tro­nie w du­żym po­koju, jej sio­stra gde­rała w ku­chni na wszystko, co po­padnie. Już wtedy ich twa­rze do­się­gło to, co lu­dziom znie­kształca twa­rze; Rose, pełna deza­probaty, ścią­gnęła usta w ciup, szkli­ste oczy mo­jej matki za­szły mgłą. Ada miała wprawdzie po­dejście do cu­dzych dzieci, ale najwy­raźniej nie miała do wła­snych. Wszy­scy jednak mó­wili:


    – Ależ ona była piękna – są­sie­dzi i garstka po­zo­sta­łych przy ży­ciu przy­ja­ciół: dwaj mężczyźni – dzi­siaj wiem, że byli ge­jami – któ­rzy oka­zali jej serce, i córka zmarłej aktorki zna­nej z te­le­wi­zji.


    No i czy Jimmy O’Dea nie przy­słał jej na urodziny ko­sza owo­ców? A Frank Duff, przy­wódca Le­gionu Ma­ryi, co roku na Boże Na­rodze­nie przy­chodził do niej w go­ści. Rze­czy­wi­ście przy­chodził: bo pa­mię­tam – najprawdo­po­do­bniej tego roku, kiedy tam mieszka­li­śmy – jak przy­je­chał ni­czym stara panna prze­brana za Świę­tego Mi­ko­łaja z bombo­nie­rką w siatce. Wrę­czył ją Adzie i ści­snął jej prze­dra­mię, jakby oboje za dużo prze­szli i nie mieli już nic do po­wie­dze­nia.


    Tamten świą­teczny po­ra­nek był po­godny i rze­śki jak za­wsze – moja pa­mięć nie do­pu­szcza, że mo­gło wtedy padać. Po­do­bnie jak nie wpu­szcza nas do domu na Griffith Way, bo tamtego roku wy­słano nas do Ady, mnie, Liama i Kitty, to­też nie wi­dy­wa­li­śmy matki, na­wet z oka­zji świąt, cho­ciaż któ­re­goś dnia zja­wił się u nas ojciec z Beą, która miała za­do­wo­loną z sie­bie minę.


    – Mama jeszcze nie do­szła do sie­bie – oznajmiła, a wy­glą­dała jeszcze bardziej po­bożnie niż zwy­kle, w no­wej mo­he­ro­wej blu­zce na ra­miączkach w ma­li­nowo-nie­bie­skie prążki. Wie­czo­rem pan Nu­gent wpadł z pu­dełkiem kandyzo­wa­nych owo­ców lub ra­czej ga­la­re­tek uda­ją­cych owoce, po­ma­rańczo­wych, żółtych i zie­lo­nych półksię­ży­ców.


    Kiedy umarła Ada, wciąż by­łam zbyt bli­sko tych spraw, żeby się nimi przejmo­wać. Prze­szłość za­częła mnie mierzić, a śmierć Ady kompletnie nu­dziła, kiedy czę­sto­wa­li­śmy się ka­na­pkami i cierpie­li­śmy z po­wodu za­du­chu w tych cia­snych po­mieszcze­niach. I:


    – Och, wa­sza babcia była bardzo miła – co jak najbardziej było prawdą. Najprawdziwszą prawdą.


    Po­pi­jali słabe sherry albo dzię­ko­wali, a kiedy zni­kli, zo­stały po nich w ku­chni stosy perga­minu po chle­bie, a w fo­telu, w du­żym po­koju, moja mama i sto­jący za nią, lekko przy­garbiony, mój ojciec, panto­flarz; na gó­rze cio­cia Rose po­cią­gała ukradkiem w oknie ła­zienki ostatniego pa­pie­rosa, bo na­dal ofi­cjalnie nie pa­liła, cho­ciaż jej matka nie mo­gła się tym prze­jąć, bo była martwa, a poza tym i tak przez całe ży­cie wie­działa.


    Może się to ko­muś wy­dać tro­chę gorszące, ale wła­śnie wtedy wy­słano nas do po­koju Ady, z za­le­ce­niem ojca, że­by­śmy „wzięły so­bie, co chcemy”; He­gartówny wdały się w najcichszą awanturę, jaką kie­dy­kolwiek odbyły, bo dła­wiła nas wście­kłość i zio­nę­ły­śmy do sie­bie nie­na­wi­ścią, wy­ra­żaną sze­ptem. W końcu zdo­by­łam kilka sznu­rów dże­tów, pęk cza­rnych stru­sich piór znad ko­minka Ady i porce­la­nową rączkę z dziurą w dłoni, w któ­rej babcia trzy­mała pierścionki. Kto inny oczy­wi­ście chwy­cił pierścionki – ja nie mia­łam szans. Kitty za­wsze wszystkiego po­trze­bo­wała najbardziej, Bea za­wsze na wszystko bardziej za­słu­gi­wała, a biedna Midge – no cóż, Midge za­wsze za wszystko dzię­ko­wała, chyba że ktoś ją prze­ko­nał, aby wzięła. Wy­szłam więc z domu babci, wy­jąc z żalu za tym, czego mi odmó­wiono, cho­ciaż na ni­czym mi tam tak na­prawdę nie za­le­żało. Za­ko­si­łam próbniki i książki wzo­rów, które w dziennym świe­tle wy­dały mi się tak bezu­ży­teczne, że wy­rzu­ci­łam je na ulicy do ko­sza na śmieci. Nie umia­łam pra­gnąć ni­czego, co zo­sta­wiła. Pra­gnę­łam tylko się stamtąd wy­rwać. Pra­gnę­łam wy­do­stać się na sze­roki świat.


    Liama cała ta sy­tu­acja ominęła, bo po wa­ka­cjach spę­dzo­nych na pracy w Londy­nie już nie wró­cił do domu. Albo za­glą­dał tylko od czasu do czasu i chodził wtedy na wy­kłady: wpada­łam na niego w restau­ra­cji albo w ba­rze, ale za­wsze za­trzy­my­wał się poza do­mem, a po kilku sza­lo­nych mie­sią­cach zniknął.


    Był wtedy na ostatnim roku stu­diów. Wie­czo­rami najczę­ściej nie zdą­ża­łam na au­tobus i no­co­wa­łam u Mi­cha­ela We­issa na jego stancji w Donny­brook: zajmo­wał dwa wy­so­kie po­koje z to­a­letą za prze­pie­rze­niem, które nie się­gało do su­fitu, i dru­gim, odgradza­ją­cym ku­chnię. W sy­pialni nie było drzwi, a je­dy­nie po­tężna stara szafa pod ścianą. Za­sy­pia­łam mię­dzy tymi pła­tami ciemno­ści – cza­rną szafą a fra­mugą bez drzwi, przez którą bu­jały się moje zmy­sły – jeszcze cie­pły seks bo­lący mię­dzy udami, i zni­kąd wy­tchnie­nia.


    Tamtego roku wy­ja­wi­łam Mi­cha­elowi We­issowi ta­kie rze­czy, któ­rych nie wy­ja­wi­łam ni­gdy ni­komu. Był rok 1981. Nic się jeszcze w Irlandii nie wy­da­rzyło – prawda jak to dziwnie brzmi? W moim ży­ciu też jeszcze nic się nie wy­da­rzyło poza po­trzebą, żeby się z niego wy­rwać. Po­pro­si­łam Mi­cha­ela We­issa, żeby się na­pił whi­sky – co za te­atralny gest – tak jak kie­dyś po­pro­si­łam, żeby opro­wadził mnie po po­koju, a po­tem prze­spa­ce­ro­wał się ze mną po ulicy, że­bym „wy­chodziła” prze­dawko­wany – choć przy­znam, że mini­malnie – pa­ra­ce­ta­mol. Urzą­dzi­łam mu wtedy nie lada pie­kło, do­słownie go zgno­iłam, cho­ciaż on tylko chciał, oparty na jednej ręce, spojrzeć mi w oczy i uspo­koić mnie rozmową.


    Z tamtych wie­czo­rów zo­stał mi w pa­mięci obraz ko­biety (czyli mnie), le­żą­cej na łóżku, z ple­cami wy­gię­tymi w ka­błąk, rozchy­lo­nymi ustami, wodzą­cej ręką po ścia­nie. Bez głosu.
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    My­ślę o niej przy zmy­wa­niu. Mam oczy­wi­ście zmy­warkę, je­żeli więc mu­szę so­bie po­pła­kać, to nie tak dyskretnie do zlewu jak Ada. Ona za­wsze wy­pła­ki­wała się do zlewu. Kiedy wy­glą­dała przez okno, roztkli­wiała ją nie­skończona ilość ziemnia­ków do obra­nia albo li­chota ogrodu za do­mem, lecz Ada, chyba po­do­bnie jak wszystkie ko­biety, mu­siała cza­sem uro­nić łzę, a po­tem już, chlip, chlip, kilka z nich ka­pało do wody w zle­wie. Po­do­bnie też jak wszystkie ko­biety mu­siała cza­sem obe­trzeć nos prze­dra­mie­niem, bo dło­nie miała mo­kre. Nic w tym za­ska­ku­ją­cego. Ale ja mam zmy­warkę firmy Miele z nie­rdze­wnej stali. Je­śli więc mu­szę so­bie po­pła­kać, to pła­czę. Jak na­leży, przed te­le­wi­zo­rem.


    Te­raz wiem, że babcia miała ciężkie ży­cie. Dla­tego mnie dziwi, że tak rza­dko pła­kała, tylko za­gry­zała zęby i wy­trzy­my­wała.


    Ada w mało co wie­rzyła. Wie­rzyła w czy­sty dom. Nie wie­rzyła jednak i nie utrzy­my­wała prze­sądu, że je­śli czło­wiek po­łknie pestkę jabłka, wy­ro­śnie mu przez pę­pek ja­błoń. Chyba nie uwie­rzy­łaby w mój obra­zek „sie­roty Ady Merri­man”; cho­ciaż w rze­czy­wi­sto­ści to prawda, że jej rodzice umarli, kiedy była dzieckiem. Po pro­stu nie zajmo­wała się ta­kimi spra­wami. Wy­obra­ża­nie so­bie różnych rze­czy lub prze­cho­wy­wa­nie ich w pa­mięci na­pa­wało ją nie­sma­kiem, po­do­bnie jak plotko­wa­nie, tyle że bardziej. Te­raz pra­wie tylko tym się zajmuję. I to wszystko jej wina. Bo je­żeli dzi­siaj się­gam pa­mię­cią do źró­deł mo­ich wy­obra­żeń, wra­cam my­ślą do zlewu Ady w Bro­adstone.


    Le­żał na nim cze­rwony pla­sti­kowy dru­ciak do skroba­nia, gruba zie­lona szmatka do do­kładnego my­cia i gąbka do prze­cie­ra­nia. Wi­siała biała ba­wełniana ście­reczka do ce­raty, którą nie wolno było wy­cie­rać na­czyń do su­cha. Była też szmata do podłogi, któ­rej ni­gdy nie kładło się na ce­ra­cie. Mu­sia­łam to wszystko wie­dzieć, bo by­łam najstarszą dziewczynką w domu. Odpo­wiada­łam za zlew i za zmy­wa­nie.


    Nie mia­łam nic prze­ciwko temu. Lu­bi­łam prze­by­wać bli­sko babci.


    I snu­łam przy tym rozma­ite wy­obra­że­nia. Kiedy sta­łam przy zle­wie w Belfa­ście, z wi­do­kiem na ogród za do­mem i na zie­lone drzwi ga­rażu w głębi, wy­obra­ża­łam so­bie dzie­wię­cio- lub dzie­się­cio­letnią Adę z wa­lizką, albo ile tam miała lat, kiedy umarła jej matka, a ona mu­siała sta­wić czoło wielkiemu światu. Usi­ło­wa­łam wy­obra­zić so­bie jej ojca, ale nie umia­łam. Wy­obra­ża­łam so­bie, że moja mama umiera w domu przy Griffith Way – można po­wie­dzieć, że mama bez prze­rwy umie­rała – tata pła­kał i również umie­rał, a kiedy już ją po­cho­wano, wy­obra­ża­łam so­bie, ja­kie to wspa­niałe przy­gody cze­kają nas te­raz, dwie sie­roty, Liama i mnie.


    Przez cały ten czas Ada ka­zała mi płu­kać ta­le­rze wodą z czajnika, a Charlie za jej ple­cami pu­szczał do mnie oko.


    Pewnego ranka we­zwała mnie do swo­jego po­koju. Ubie­rała się do wyjścia. Pa­mię­tam, że miała ró­żową opa­skę na pa­lec, umo­co­waną gu­mką na nadgarstku. Nie­wiadomo dla­czego, wy­daje mi się, że ska­le­czyła się przy ma­szy­nie do szy­cia, ale chyba nie mo­gła wy­rzą­dzić so­bie aż ta­kiej krzywdy. Nie przy­po­minam so­bie, żeby prze­kłuła so­bie pa­zno­kieć ani żeby krzyknęła, lub żeby na­stą­piło po­ru­sze­nie w składziku. (Już sam fakt, że przy­wo­łuję ten obraz w pa­mięci te­raz – rozpę­dzoną, zbłą­kaną igłę, odcią­gnię­cie cierpią­cej ko­biety od ma­szyny – każe mi my­śleć, że Ada miała ra­cję, iż jest coś nie­mo­ralnego w pa­trze­niu oczyma du­szy).


    W każdym ra­zie z tą opa­ską na palcu we­zwała mnie do to­a­lety na podda­szu.


    – Chodź no tu – za­żą­dała, spo­glą­da­jąc przez ra­mię i za­dzie­ra­jąc tro­chę spódnicę z tyłu. – Za­pnij mnie.


    I odwró­ciła się do mnie bo­kiem.


    Miała za­ska­ku­jąco chude uda. Zna­czyła je atra­mentowa mapa po­pę­ka­nych żył, two­rzą­cych gniazdo nad pończo­chą, zwiniętą u góry w ru­lo­nik na gru­bej po­ma­rańczo­wej gu­mce. Na harmo­nijko­wych ta­siemkach wi­siały małe białe sprzączki, które wy­chodziły nie wiadomo skąd, bo nie wi­dzia­łam albo nie chcia­łam do­strzec, i do­słownie wieki trwało, za­nim do­my­śli­łam się, o co mnie prosi. Mu­sia­łam uklęknąć przy go­tyckich fiszbinach gorsetu i przy­piąć do niego cze­ka­jące ni­żej pończo­chy. Pa­mię­tam ci­chy plask gu­mo­wych ła­pek za­ci­ska­ją­cych się na ny­lo­nie, który nie chciał tkwić w miejscu, chłód jej nogi i cierpki odór jej godno­ści. Wy­obra­zi­łam so­bie, że wszy­scy mężczyźni, któ­rzy pu­kają do jej drzwi, wie­dzą o tych ta­jemnych prze­rwach mię­dzy czę­ściami jej garde­roby; wie­dzą o jej za­dzi­wia­ją­cej dwu­nożno­ści i cia­snej krypcie gorsetu, otwartego na po­wiew od dołu.


    Może zresztą wie­dzieli.


    Kiedy więc w progu zja­wił się Frank Duff, są­dzi­łam, że i on ma na nią chrapkę.


    – Ado, to tylko dro­biazg. Ale na­le­gam. To na­prawdę tylko bła­hostka.


    Frank Duff, przy­wódca Le­gionu Ma­ryi, sto­wa­rzy­sze­nia re­li­gijnego zajmu­ją­cego się w roku 1967 próżniactwem i pa­rze­niem herbaty.


    – Szczęść Boże. We­so­łych świąt dla ca­łej wa­szej gro­madki.


    Prze­je­chał serdecznie ręką po moim po­liczku, chwy­cił mnie de­li­katnie za brodę, po czym pu­ścił.


    Później nadszedł pan Nu­gent z pu­dełkiem ga­la­re­tek owo­co­wych. Po­minął Adę i zwró­cił się wprost do dzieci. Było prze­cież Boże Na­rodze­nie: na­sze święta.


    Za młodu Frank Duff ra­to­wał pro­sty­tu­tki na uli­cach Du­blina. Ten ujmu­jący, mą­dry czło­wiek orga­ni­zo­wał w roku 1925 mi­sje; prze­ko­ny­wał dziewczęta, żeby po­rzu­ciły dom pu­bliczny, wy­ku­py­wał je od bu­rdelmamy i za­bie­rał w ustronne miejsce. To była pierwsza wielka akcja Le­gionu Ma­ryi. W Wielkim Po­ście roku 1925, kiedy Ada po­znała Charliego, Frank Duff nie ogra­ni­czał się już tylko do kle­pa­nia pa­cie­rzy.


    Odkry­łam to, tro­piąc go w uni­wersy­teckim księ­go­zbio­rze, kiedy pi­sa­łam pracę na za­li­cze­nie końcowe na stu­diach, którą za­ty­tu­ło­wa­łam (chyba bez cie­nia iro­nii): „Płatny seks w Wolnym Państwie Irlandzkim”. Bo na­gle rozja­śniło mi się w gło­wie. Zro­zu­mia­łam mię­dzy innymi, że kiedy lu­dzie się pie­przą, to mężczyźni pie­przą ko­biety – a nie odwrotnie – i że ten za­ska­ku­jący me­cha­nizm zmieni nie tylko moją przy­szłość, która ku­rczyła się wprost w mo­ich oczach, lecz również sze­roki, za­mknięty świat mo­jej prze­szło­ści. Przez chwilę więc wy­obra­zi­łam so­bie, że Ada była jedną z ta­kich zre­formo­wa­nych dzi­wek Duffa. Nie była oczy­wi­ście rozmemłaną dziwką, tylko sie­rotą. Wła­ści­wie w ogóle nie była dziwką. Była biedną dziewczyną, która odwra­cała się do ściany, kiedy na sto­lik nocny spadały z brzę­kiem mo­nety, a ciemna sylwe­tka mężczy­zny zni­kała z po­koju.


    Trzy­majmy się tego. Sa­ty­nowa halka obszyta lekko na­de­rwaną ko­ronką. Obra­zek Najświętszej Ma­rii Panny scho­wany w szu­fladzie aż do jego wyjścia. Ro­mantyczny upadek. I dy­gotki w po­cze­kalni u le­ka­rza, przy­trzy­my­wa­nie wełnia­nego płaszcza pod szyją, bo odpadł gu­zik. Za­ku­rzona mieszczańska fanta­zja – zwinięte pończo­chy, gru­źlica i ku­ca­nie nad miednicą na podłodze, żeby się podmyć.


    W ten wielko­po­stny wie­czór w re­cepcji ho­telu Be­lve­dere znajdują się księża, bu­rdelmama i nasz bo­ha­ter, Frank Duff. Ci­cha­czem wy­ku­pują dziewczęta od bu­rdel-mamy. Li­kwi­dują jej inte­res.


    Na dwo­rze Ada i Nu­gent najpierw słu­chają, a po­tem za­po­minają słu­chać cienkiego stru­myczka rozmów ciu­rka­ją­cych z re­cepcji. Co najmniej przez chwilę sie­dzą tylko na­prze­ciwko sie­bie – mężczy­zna z Le­gionu i mała szwaczka-dziwka. Ja­kie mają szansę? Ona jest piękna. A on nie jest bardziej przy­zwo­ity, niż po­winien. W mie­ście pa­nuje spo­kój, w ho­telu też, nikt nie po­wie tu Lambowi Nu­gentowi, że do końca ży­cia bę­dzie sie­dział w du­żym, fronto­wym po­koju tej ko­biety i podsu­wał swoją porce­la­nową fi­li­żankę po za­py­ta­niu: „Jeszcze herbaty, Lamb?”.


    Nikt, do­póki do środka nie wejdzie Charlie Spillane.


    – Moje usza­no­wa­nie – wita ją, uchy­la­jąc wy­ima­gi­no­wa­nego ka­pe­lu­sza. – Mam na­dzieję, że ten młody czło­wiek pa­nią za­ba­wiał.


    Jak już mó­wi­łam, Mi­chael We­iss bardzo to lu­bił – ale gdy tylko on po­lu­bił, ja zmie­ni­łam zda­nie. Kiedy z jego ust padło słowo „pro­sty­tu­cja”, moja opo­wieść, która wy­ła­ziła na świat ni­czym śli­ma­czek wy­su­wa­jący się ze sko­ru­pki, sku­liła się. Mi­chael nie po­znał Ady. Nie miał po­ję­cia, o czym mó­wię. A mó­wi­łam o rodzinie. Mó­wi­łam o tym, co ro­bi­li­śmy trzy razy w ciągu nocy. Mó­wi­łam o mię­si­stym kwie­cie mo­jej cipy pod jego dło­nią.


    Tymcza­sem po­ka­zał się Liam i po­nownie zniknął. Wy­najmo­wał po­kój w obsku­rnej no­rze w Stoke Ne­wington i trząsł się przed egza­minami; nasz ojciec po­cze­rwie­niał z wście­kło­ści jak bu­rak, kiedy wy­ma­wiał mu zmarno­wany ta­lent i wy­rzu­cone w błoto pie­nią­dze na cze­sne.


    – Jak zoba­czysz tego swo­jego brata, to po­wiedz mu ode mnie, że je­śli ma cze­lność, niech przyjdzie i spojrzy mi w oczy Po­wiedz mu to ode mnie.


    – Ale co, tato? Co mam mu po­wie­dzieć?


    – Jak to co?


    – No do­brze. To ja mu po­wiem.


    – Ale co?


    – Już ja mu po­wiem.


    – Ale komu? – wtrą­cała mama. – Komu po­wiesz? Mi­chael We­iss swoim ame­ry­kańskim sercem uwa­żał rodzinę He­gartych za prze­bój. Cza­sem spo­ty­kał Liama w ba­rze w Belfield i obaj znajdo­wali za­dzi­wia­jąco wspólny ję­zyk – mężczy­zna, z któ­rym sy­piasz, i twój brat pa­trzą na sie­bie, jedno skinie­nie i ro­zu­mieją się bez słów. Wpie­niało mnie tro­chę, kiedy odchodzili ra­zem na partyjkę bi­lardu, a ja zo­sta­wa­łam sama nad ku­flem satzenbrau.


    Zda­rzały się też nam miłe wie­czory we troje, kiedy podtrzy­my­wa­łam z Lia­mem trady­cję usta­no­wioną pierwszego lata w Londy­nie, mia­no­wi­cie opo­wiada­li­śmy so­bie o na­szej rodzinie różne hi­sto­rie, niby to wy­ssane z palca. Zwi­ja­li­śmy się ze śmie­chu z obrzędu wy­świę­ce­nia Ernesta, z koszmarnych żółtych po­de­szew jego stóp, kiedy le­żał na ołta­rzu, z wi­doku matki, kiedy już odpra­wiono wszystkie czary-mary, a ona po­de­szła, żeby oblec go w szaty, i po­tem na przy­ję­ciu po­do­bnym do we­sela kro­ili we dwoje tort, mój brat z matką, a po wszystkim się po­ca­ło­wali.


    – Nie wie­rzę – za­wo­łał Mi­chael We­iss. – Z twoją matką? Nie wie­rzę!


    I za­czął się rozwodzić nad wła­sną bar mi­cwą, co, rzecz ja­sna, pu­ści­li­śmy mimo uszu.


    Cho­ciaż pewne sprawy rodzinne, które śmie­szyły nas, jego w ogóle nie śmie­szyły. Kiedy w wieku dwóch lat umarł starszy z mo­ich młodszych braci, Ste­vie, Liam po­wie­dział:


    – To ona go za­biła. Za­kryła mu twarz po­du­szką – i za­śmie­wa­li­śmy się do rozpuku.


    – Oj, prze­stań, prze­cież ona przez cały czas była w ciąży. W kółko chodziła w ciąży.


    – A ty byś zro­biła ina­czej?


    Wkrótce Mi­chael za­pra­gnął odwie­dzić nasz dom. Nie wie­dzia­łam, jak mu wy­ja­śnić, że nikt się jego wi­zytą nie przejmie, ale je­żeli prze­kro­czy próg, wszy­scy przez rok będą się z niego śmiali. Osta­tecznie za­dzwo­nił do drzwi, z ty­powo ame­ry­kańskim bu­kie­ci­kiem przed ba­lem gałga­nia­rzy, i wpa­rado­wał jak Cary Grant przez ko­ry­tarz i przy­bu­dówkę do sa­lonu, przez ko­lejną przy­bu­dówkę, w któ­rej mie­ściła się ku­chnia, a mój ojciec jak nie ze­rwie się z fo­tela, żeby uści­snąć chło­pa­kowi rękę.


    – O, wi­tam – przy­wi­tała go moja matka, tak samo jak przy­wi­ta­łaby, a może kie­dyś przy­wita, ko­smitę, który bę­dzie rzu­cał blask na jej li­no­leum, albo ćpuna z no­żem, tak samo jak na łożu śmierci przy­wita pie­lę­gniarkę lub otwie­ra­jący się przed nią tu­nel świa­tła.


    – O, wi­tam.


    – Mi­chael We­iss, bardzo mi miło – po­wie­dział Mi­chael We­iss, otwarcie i po mę­sku wy­cią­ga­jąc dłoń. Mu­szę przy­znać, że ojciec po­wstrzy­mał się i nie za­py­tał, czy to ży­do­wskie na­zwi­sko, cho­ciaż później za­py­tał mnie.


    – We­iss, czy to nie jest ży­do­wskie na­zwi­sko? – a jedno­cze­śnie upie­rał się, że nie jest anty­se­mitą, bo nie zna żadnych kre­tyńskich Ży­dów.


    – No to te­raz jednego już znasz.


    A wszystko to, za­nim za­czę­łam nie wra­cać do domu na noc i rozpę­tały się awantury. Można by się za­sta­na­wiać, skąd cze­rpał energię. Mój ojciec miał ogni­sty tempera­ment, ale rza­dko tra­cił opa­no­wa­nie w sto­su­nku do có­rek. Tra­cił go na­to­miast wo­bec sy­nów, ale tylko wtedy, kiedy mu się sta­wiali. Oczy­wi­ście sy­no­wie sta­wiali mu się bez prze­rwy. Przy­my­kał na­to­miast oczy na zbyt późne po­wroty có­rek do domu, je­żeli nie pro­siły go o pie­nią­dze na taksówkę; po­zwa­lał na po­wrót podchmie­lo­nym, je­żeli minęło się go i we­szło pro­sto po schodach; nie sły­szał, że któ­raś wy­mio­tuje w to­a­le­cie, byle po­tem po so­bie po­sprzą­tała; ale kiedy po­pro­sił o pa­pie­rosa, a któ­raś z nas, o zgrozo, wy­cią­gnęła paczkę pre­ze­rwa­tyw, to mu­siał wy­bu­chnąć, i wy­bu­chał jak gejzer Old Fa­ithful, do­póki wi­no­wajczyni nie zna­la­zła so­bie innego lo­kum.


    Po­minąwszy wszystko inne, pre­ze­rwa­tywy były nie­le­galne. Ale wszy­scy­śmy je mieli. Czy były po­trze­bne, czy nie.


    Tata nie miał opo­rów przed po­wie­dze­niem cze­go­kolwiek. Nie czuł dy­stansu. Zu­pełnie jakby mó­wił do sie­bie. Że ku­rwię się po ca­łym Du­blinie. Że jestem śmie­ciem z odzy­sku, że za­mie­niam się w klo­akę – wcale nie żartuję – cho­ciaż w gruncie rze­czy chciał chyba po­wie­dzieć, że nie ro­bię tego, co mi ka­zał.


    Awantura ro­ze­grała się kilka mie­sięcy przed mo­imi egza­minami końco­wymi. I cho­ciaż była to wła­ści­wie kupa śmie­chu, wpły­nęła na moje egza­miny, które trakto­wa­łam bardzo po­ważnie. Może dla­tego czu­łam się taka osa­motniona: sie­dzia­łam w ku­chni, my­śla­łam o Ro­be­spie­rze, nie mó­wiąc o Franku Duffie, mój ojciec pa­łał gnie­wem – bo wy­lazł z niego mały czło­wiek – ja chyba też sporo krzy­cza­łam, a jedno­cze­śnie pa­trzy­łam chłodno na niego, kiedy tak sza­lał, do­póki mu nie spu­rpu­ro­wiała szyja, cho­ciaż twarz po­zo­stała kre­do­wo­biała, lecz po­tem pu­rpura wy­stą­piła mu wo­kół nie­bie­skich oczu, aż w końcu całe jego rozju­szone obli­cze oblało się pu­rpurą. Warto również wspo­mnieć o jego pu­rpu­ro­wej ły­sinie. Pa­mię­tam, jak my­śla­łam, że on sam nie wie­rzy we wła­sne słowa i jego brak wiary w po­łą­cze­niu z moim do­pro­wadza go do ta­kich skrajno­ści.


    Kiedy wró­ci­łam do Belfleld, moją ko­le­żankę, De­irdre Mo­lo­ney, matka wy­rzu­ciła z domu wła­ści­wie bez po­wodu: dziewczyna była po­tu­lna jak tru­sia, najwy­żej dwa razy upra­wiała seks. W ca­łym Du­blinie wy­rzu­cano wtedy dzieci z do­mów. W tamtych cza­sach wszy­scy nasi rodzice byli wście­kli. Chyba do­słownie sam za­pach na­szego dojrze­wa­nia do­pro­wadzał ich do szału.


    Przez kilka ty­go­dni tata nie mógł na mnie pa­trzeć, co spra­wiało mi ból, bo przy­wy­kłam do tego, że ta­tuś-ko­cha-swoją-có­ru­nię; przy­wy­kłam, ze mogę mu ufać i go ko­kie­to­wać. I cho­ciaż spra­wiało ból, zro­zu­mia­łam, że mogę się­gać do bardziej za­dawnio­nych ran – co po­zwo­liło mi prze­trwać. To po­zwala nam wszystkim prze­trwać. Odwo­łu­jemy się do najdawniejszej bli­zny.


    A te­raz boli mnie śmierć taty. Umarł w roku 1986. Ni­gdy nie wszedł do sklepu, w któ­rym sprze­da­wano kondomy przy ka­sie. Ni­gdy nie mu­siał zmie­nić zda­nia ani tro­chę. My­ślę też o nim, kiedy biorę do ręki szkie­let mą­twy, który Re­becca znajduje na plaży, bo przy­po­mina mi pestkę mango. Kiedy tata umarł, nikt jeszcze w Irlandii nie jadł owo­ców mango, cho­ciaż już za­bi­jano się za kiwi. Czuję, że mu­szę mu wy­na­grodzić ten brak mango. Mu­szę mu wy­na­grodzić dzie­lącą nas odle­głość, bo zdy­stanso­wa­li­śmy się od niego, odda­la­jąc się od miejsca, w któ­rym on się za­trzy­mał.


    Inna sprawa, że jego du­cha gu­zik obchodzi, z kim sy­piam. Jego duch nie mie­sza się do seksu. Jest po­nad to. Cza­sem wy­daje mi się, że ja też.


    W każdym ra­zie Mi­chael przed całą tą bu­rzą wy­mie­nił uścisk dłoni z ojcem, który wcale nie za­py­tał:


    – We­iss? Co to w ogóle za na­zwi­sko?


    Wchodzę do ku­chni w brą­zo­wej su­kience Jenny Vander, w któ­rej chyba wy­glą­dam całkiem nie­źle. Kiedy opu­szczamy mój rodzinny dom, Mi­chael We­iss nie po­siada się z rado­ści.


    – Nie wie­rzę – mówi. – Po pro­stu nie wie­rzę. Wszystko, co mi mó­wi­łaś, zgadza się co do joty.


    Na co cierpnę – po­do­bnie zresztą jak te­raz, pi­sząc te słowa – z prze­ra­że­nia.
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    Drzwi Ady wy­chodziły wprost na ulicę. Nie dzie­lił jej od świata żaden ogród ani ścieżka, za­tem prze­chodnie, na­wet nie wchodząc do środka, mi­jali ją bardzo bli­sko. Taki układ był równie nie­wzru­szony i równie ekscy­tu­jący jak sama Ada. Bo moim zda­niem babcia za­wsze żyła wbrew światu.


    La­tem w drzwiach za­wie­szano kre­mową płó­cienną ko­tarę w rdzawe, na prze­mian sze­ro­kie i wą­skie, pasy. Było w nich po­ziome wy­cię­cie na skrzynkę na li­sty, długa szcze­lina na ko­łatkę i mały, okrą­gły otwór na dzwo­nek. Kiedy podnio­sło się płachtę, wy­glą­dały drzwi w ko­lo­rze bu­telko­wo­zie­lo­nym.


    Dom stał w rzę­dzie identycznych ma­łych do­mów z drzwiami przy­tu­lo­nymi sy­me­trycznie pa­rami do sie­bie. Spa­li­śmy w głębi domu. Pa­mię­tam, że sta­łam w oknie sy­pialni na pię­trze i wy­glą­da­łam na mały ga­raż w dru­gim końcu ma­łego ogrodu Ady i na ścieżkę za nim. Na na­szą trójkę mie­li­śmy dwa łóżka, sze­ro­kie dla dziewczy­nek i wą­skie dla Liama. Ściany były po­kryte ta­petą w nie­bie­sko-zie­lone kwiaty, wy­pu­kłe i nieco me­ta­liczne; za ich sprawą w moim uważnym spojrze­niu dziecka cały po­kój jak gdyby się wił.


    Mam trzy lata i stoję z uchem przy­ci­śnię­tym do be­żo­wego bla­sza­nego klifu jej pralki albo za­glą­dam przez kra­wędź, żeby po­pa­trzeć na ko­tłu­jące się i kłę­biące ubra­nia: Ada prze­ciąga pra­nie przez wy­ży­maczkę („Nie do­ty­kaj wy­ży­maczki!”), wy­ci­ska z sy­kiem resztki my­dła, a ja­kaś su­kienka wy­śli­zguje się z wolna, by na­stępnie wy­pry­snąć spo­mię­dzy wałków i spaść do wiadra ni­czym grempli­nowa kupa.


    A te­raz jem gu­mowy cze­pek ką­pie­lowy Ady, któ­rego słynne żółte kwiaty wy­kwi­tły na­za­jutrz w mo­jej pie­lu­szce. Cho­ciaż mu­siała to być jednak pie­lu­szka Kitty – bo ma­jąc trzy lata, nie mo­głam już no­sić pie­lu­szki. Ada krzy­czy do Charliego, a on za­gląda jej przez ra­mię i mówi:


    – Skąd się u nas wzięła taka mą­dra dziewczynka?


    Oczy­wi­ście, że by­łam za­zdro­sna o młodszą sio­strę, ale też ko­cha­łam ją dziwną, za­pa­mię­tałą mi­ło­ścią. Nic dziwnego, że te­raz podkradam jej wspo­mnie­nia. Cho­ciaż dzi­siaj wiem, że żaden mężczy­zna za nic nie do­tknie bru­dnej pie­lu­chy, oczyma du­szy wi­dzę, jak Charlie wy­ciąga bu­kie­cik za­fajda­nych żółtych kwia­tów.


    Ale to już z całą pewno­ścią ja na­cią­gam so­bie ten cze­pek ką­pie­lowy na twarz. Zli­zuję ze środka sól, do­póki nie przy­lgnie mi do twa­rzy – za­pach wło­sów Ady w mo­rzu. Tonę w ró­żo­wym świe­tle, które eksploduje miękkimi kwia­tami w ko­lo­rze ja­skra­wej cze­rwieni i zdu­mie­wa­jąco ja­skra­wej cze­rni.


    Czy tak rze­czy­wi­ście było? Świat bólu, kiedy ktoś zdziera mi cze­pek z twa­rzy; Ada stoi nade mną i krzy­czy. Przy­ci­ska mnie do swo­jego mi­ze­rnego biu­stu, który ma smak płatków my­dla­nych i wełny.


    Bardziej prawdo­po­do­bne, że to Liam na­cią­gnął mi ten cze­pek na twarz, przez co omal mnie nie za­bił. A może to my­śmy poddu­sili Kitty. Bez prze­rwy ba­wi­li­śmy się w mdle­nie, co pla­so­wa­łoby tamto na­kry­cie głowy – rozkoszny, fanta­styczny ró­żowy cze­pek ką­pie­lowy z miękkimi żółtymi kwia­tami – w świe­cie ośmio­latki, a nie trzy­latki.


    Cza­sem rozglą­dam się w skle­pach z uży­waną odzieżą za ta­kimi rze­czami, w na­dziei, że gdy­bym mo­gła wziąć po­do­bny cze­pek do ręki, rozcią­gnąć go i po­wą­chać, to przy­po­mnia­ła­bym so­bie, jak to było na­prawdę i kto z nas – Kitty, Liam czy ja – to ro­bił.


    Kiedy drugi raz wy­słano nas do Ady, ojciec prze­wiózł nas przez mia­sto wcze­snym po­łu­dniem, kiedy nie było ru­chu na uli­cach – albo w nie­dzielę – z wa­lizkami w ba­gażniku. Zdu­miało mnie, skąd on tak do­brze zna drogę.


    Wtedy za­le­gła ci­sza – kiedy sta­nę­łam w po­koju w głębi, skąd wy­glą­da­łam na ga­raż i na ścieżkę. Ci­sza była przy­tła­cza­jąca, jakby po­wie­trze było z drewna, a bu­lwia­ste kwiaty na ta­pe­cie – wi­dziane oczyma ośmio­latki – jedno­cze­śnie wiły się i trwały w bezru­chu.


    Nie wiem też, dla­czego ten obraz tu się wci­ska, ale wi­dzę ojca w na­szej ku­chni na Griffith Way, chyba sześć lat później, jak trzyma gruby drewniany stół ni­czym Bi­blię i krzy­czy na Liama, do­bie­ra­jąc sta­rannie słowa:


    – Ko­cha­łem wa­szą matkę, odkąd ją pierwszy raz ujrza­łem! Wielbi­łem zie­mię, po któ­rej stą­pała!


    Wi­do­cznie Liam, bodajże trzy­na­sto­letni, po­wie­dział coś obraźli­wego. Ojcu aż spu­rpu­ro­wiały wą­skie wargi, klatka piersiowa chodziła jak mie­chy i tylko wy­ci­skała ko­lejne wy­dy­chane słowa.


    – KO­CHA­ŁEM wa­szą MATKĘ, ODKĄD ją pierwszy raz UJRZA­ŁEM. WIELBI­ŁEM ZIE­MIĘ, po któ­rej STĄ­PAŁA.


    Tymcza­sem Mossie czy­tał ga­zetę, ja odra­bia­łam lekcje, Midge pła­kała z ja­kie­goś całkiem innego po­wodu i zro­biła so­bie herbatę.


    Ojciec rozgnie­wał się nie na żarty. Cały się trzę­sie, jakby za­raz miał czymś ci­snąć albo coś rozbić. Chyba wtedy Liam na­zwał go pie­przo­nym pro­sta­kiem.


    – Ale z cie­bie pie­przony pro­stak!


    I wy­padł z po­koju, za­nim ojciec zdą­żył go zła­pać i prze­trze­pać skórę.


    Ojciec był ni­skiego wzro­stu. W piersiach za­wsze mu świszczało i grało. I ni­czego tak nie pa­mię­tam jak tamtej ci­szy, która za­padła, kiedy za­mknął za sobą drzwi frontowe Ady, usiadł za kie­rownicą swo­jego auta i odje­chał.


    Ogró­dek Ady był pewnie tylko ma­łym po­dwórkiem, ale dla nas sta­no­wił miejsce nie­zwy­kłe, przez rajską ja­błoń i po­krzywy: drzwi do ga­rażu cza­sem były otwarte, a cza­sem za­ry­glo­wane i nie­wie­dza, czy pan Nu­gent jest w środku, wzma­gała je­dy­nie na­szą cie­ka­wość. Liam majsterko­wał przy warszta­cie albo ba­wił się we wraku sa­mo­chodu. Ja siada­łam na po­zszy­wa­nym prze­dnim sie­dze­niu z nie­bie­skiej skóry, tu i ówdzie na­cią­gnię­tej, a gdzie indziej po­rozry­wa­nej. Nie pró­bo­wa­łam pro­wadzić, bo de­ska rozdzielcza była zbyt dziwna. Śli­zga­łam się tylko po ta­pi­cerce albo wierci­łam na ładnych rządkach ście­gów i prze­ma­wia­łam władczym to­nem do kie­rowcy, czy tam sie­dział, czy nie.


    Do ścieżki w głębi ogrodu pro­wadziły dwu­skrzy­dłowe drzwi, gdzie na klockach stał drugi sa­mo­chód, ja­sno­nie­bie­ski, chro­mo­wany, z wielkimi ame­ry­kańskimi płe­twami. Do dzi­siaj aż mnie coś ści­ska za gardło, jak wi­dzę tak zde­ze­lo­wane auto. Pan Nu­gent wchodził i wy­chodził drzwiami pro­wadzą­cymi na tę ścieżkę, cza­sem dłu­bał coś przy warszta­cie, a je­żeli po­goda do­pi­sała, za­glą­dał pod ma­skę ame­ry­kańskiego krą­żownika. W piątki pu­kał do fronto­wych drzwi i za­wsze przy­no­sił dzie­ciom słody­cze. Miał na gło­wie ka­pe­lusz, któ­rego uchy­lał, kiedy otwo­rzyła mu Ada. Do­piero po la­tach zro­zu­mia­łam, jaki to był ofi­cjalny gest i w ogóle, co się działo.


    Ada mó­wiła na niego Nolly, cho­ciaż wszy­scy wie­dzie­li­śmy, że po­winno się do niego zwra­cać pa­nie Nu­gent, je­żeli w ogóle ktoś się do niego zwra­cał, bo prze­cież nie my. Cza­sem mó­wiła na niego Nolly May, zwłaszcza po jego wyjściu: – Och, Nolly May – i odsta­wiała krze­sło, na któ­rym przed chwilą sie­dział, z po­wro­tem pod ścianę.


    Pan Nu­gent tylko sie­dział tam, nie­jako znie­wa­żany przez na­szą ta­petę, za­wsze odro­binę spo­cony, a przy tym dużo chrzą­kał, i wi­dać było wy­raźnie, jak bardzo pra­gnął babci.


    Babcia miała wy­kwintne ma­niery. Lu­biła sta­wiać wszystko na tacy. Miała swoje zda­nie na te­mat cu­kru w kostkach i gdzie na­leży odkładać biszkopta mię­dzy kę­sami, co nas wszystkich bardzo pe­szyło, a za­ra­zem po­zwa­lało czuć jej mi­łość. Szyła su­knie w składziku na gó­rze, cza­sem też pra­co­wała w te­atrze, dla­tego mu­siała dbać o przy­zwo­itość. Wsze­lkie nie­do­po­wie­dze­nia za­kłó­cały atmosferę mię­dzy nią a akto­rami, któ­rzy cza­sem przy­chodzili do przy­miarki. Cza­sem coś od niej wy­cią­gali, aż – mów! mów! – po­wie­trze w po­koju gęstniało od alu­zji. Za­wsze jednak po wyjściu tego sa­mego go­ścia odsta­wiała na­czy­nia i mó­wiła mi, że cho­ciaż ży­cie na sce­nie jest nie­zwy­kle cie­kawe, ła­two się od niego gorzknieje. Albo wy­gła­szała osobli­wie za­pada­jące w pa­mięć złote my­śli, jak na przy­kład:


    – Z seksem ni­gdzie nie za­je­dziesz. Pa­mię­taj, że seks za­pro­wadzi cię do-ni-kąd.


    Cho­ciaż Charlie czę­sto wy­jeżdżał, do­trzy­my­wa­li­śmy Adzie to­wa­rzy­stwa, a cza­sem któ­raś aktorka no­co­wała w składziku, je­żeli da­wała wy­stępy w mie­ście; wci­śnięta mię­dzy ma­ne­kin kra­wiecki a elektryczną ma­szynę do szy­cia. Przy­naj­mniej tak mi się zdaje, że tam no­co­wała. Ma­ne­kin dziwnie dzia­łał mi na wy­obraźnię; cho­ciaż nie po­tra­fię te­raz na­wet otwo­rzyć tych drzwi w gło­wie, żeby zajrzeć do środka. Na­zy­wała się Peggy McE­voy. I była za­rę­czona z kimś z te­le­wi­zji.


    I był też Nolly w du­żym po­koju, który chrzą­kał i prze­ły­kał ślinę, a my­śmy się za­jadali przy­nie­sio­nymi przez niego herbatni­kami VoVo i anyżko­wymi cią­gu­tkami Blackjack. Po­zna­wa­łam go po smaku słody­czy, bły­sku oku­la­rów, obcią­że­niu kie­szeni, a także cha­rakte­ry­stycznej kępce wło­sów wy­kwi­ta­ją­cych mu w uchu. Dło­nie trzy­mał równo na ko­la­nach i za­wsze sie­dział wy­chy­lony na­przód, nie do końca oparty ple­cami o krze­sło. Te­raz, kiedy go wi­dzę oczyma du­szy, uwa­żam, że sie­dział jak ktoś, kto cierpi na nie­do­sta­tek seksu – a przy tym pa­trzył aż na­zbyt swobodnie, co też ro­zu­miem do­piero dzi­siaj. Cho­ciaż do­ro­bił się, na swój po­nury spo­sób, czworga dzieci i żony imie­niem Ka­thleen, któ­rej ni­gdy nie wi­dzie­li­śmy. Kiedy Ada wy­chodziła z po­koju, wsta­wał z krze­sła, podchodził do te­le­wi­zora i za­pa­lał go z trza­skiem. Na­stępnie siadał i pa­trzył na nas. Po chwili wyjmo­wał coś z kie­szeni.


    – To nie jest za­bawka.


    Ale za­wsze było to coś inte­re­su­ją­cego. Któ­re­goś dnia była to biała myszka – lub ra­czej szczur – z cze­rwo­nymi śle­piami i ró­żo­wym ogonkiem. Podniósł mi wtedy mankiet swe­tra, żeby wpu­ścić gry­zo­nia do rę­kawa, przez który prze­biegł na pierś – a po­tem do po­koju wchodziła Ada i za­czy­nała krzy­czeć.


    Po­da­wała herbatę na ma­łych sto­li­kach, wsu­wa­nych je­den w drugi, w komple­tach po trzy a każdy mniejszy od po­prze­dniego.


    – Na­kryj serwetą mały sto­lik – pro­siła mnie.


    A kiedy sta­wiała tacę przed Nolly Mayem albo po­da­wała mu herbatę, mó­wiła, że Charlie po­wie­dział to lub tamto. Mó­wiła o na­szym dziadku Charliem, który pod nie­o­becność Nu­genta do­py­ty­wał się:


    – O któ­rej wy­szedł? Może wi­dzia­łaś, że brał pie­nią­dze z półki?


    Nie są­dzę, że Charlie pił (na­wet wady miał sta­ro­świeckie), po pro­stu ro­bił wszystko inne. Albo nic. Tru­dno po­wie­dzieć, co ro­bił, poza tym, że wiecznie go nie było. Cza­sem wra­cał w innym ubra­niu.


    – Och, trakto­wał ją jak kró­lową – mó­wiono przy wę­dlinach na sty­pie.


    Nie­wątpli­wie Ada z Charliem stwo­rzyli zwią­zek, w któ­rym oboje grali najważniejsze role, a kiedy babcia szła do niego przez po­kój, wi­dać było, że czują na so­bie pa­lec prze­zna­cze­nia, jak gdyby ich mi­łość nio­sła nie tylko radość, lecz również wielkie brze­mię.


    Pewnego razu, kiedy we­szłam do fronto­wego po­koju, sie­dzieli po obu stro­nach ka­napy, ona oparła stare nogi na jego ko­la­nach, a on ma­so­wał je przez prze­zro­czy­ste pończo­chy. Nie po­wiem wam, czym Nu­gent się zajmo­wał, cho­ciaż coś mi się ko­ła­cze, że był bu­kma­che­rem albo po­mocni­kiem bu­kma­chera, bo cza­sem wkładał szare kaszmi­rowe palto, wsiadał do cza­rnego sa­mo­chodu i ka­zał się wieźć na wy­ścigi. Wiem tylko, że w ga­rażu za do­mem trzy­mał swoje stare bryki i ni­gdy nie wie­dzie­li­śmy, czy jest tam, czy nie. My­śla­łam – je­żeli w ogóle wówczas my­śla­łam – że Ada po­zwo­liła mu z niego ko­rzy­stać, bo nie miała wła­snego sa­mo­chodu, a Charlie już wtedy nie jeździł.
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    I oto wszy­scy w końcu wy­bie­rają się na wy­ścigi. Jest wielka­nocny po­nie­dzia­łek i wszystkie sa­mo­chody w Du­blinie suną ka­walkadą na tor wy­ści­gów konnych Fa­iry­ho­use, całą O’Connell Street zajmuje sznur omni­bu­sów, a co dwadzie­ścia mi­nut odjeżdża po­ciąg ze sta­cji Bro­adstone.


    Smu­tne dni Wielkiego Po­stu minęły, mi­sja Le­gionu za­kończyła się zwy­cię­stwem, po­li­cja prze­pro­wadziła na­loty na domy pu­bliczne, które po­kro­piono wodą świę­coną, Frank Duff je wy­ku­pił i za­mknął. Urzą­dzono wielką pro­ce­sję re­li­gijną, prze­wodni­czący Le­gionu oso­bi­ście wzniósł krzyż na Pu­rdon Street, po czym wsze­dłszy na stół ku­chenny, wbił gwóźdź zdu­mie­wa­jąco wielkim mło­tem. Dwadzie­ścia dziewcząt odsta­wiono do przy­tu­łku Sancta Ma­ria, gdzie za­apli­ko­wano im gru­ntowny odwyk. Wszy­scy modlili się dzień i noc, noc i dzień, do utraty sił, aż całe mia­sto miało już tego wszystkiego po­tąd, mieszkańcy prze­pła­kali zgliszcza, uca­ło­wali krzyż i po­czuli się na wskroś, do cna du­chowo oczyszczeni: wielka­nocne po­ranki, które za­wdzię­czali J. , a kiedy już wszy­scy się na­je­dli, po­śmiali i na­pa­trzyli na żonkile, po­szli do łó­żek i ko­chali się (bo czterdzie­ści dni to długo), po­tem się po­rządnie wy­sy­piali, a na­za­jutrz rano je­chali na wy­ścigi.


    Jest wielka­nocny po­nie­dzia­łek, bardzo wcze­sna godzina. W tym dniu Chry­stus mówi ko­bie­cie w ogro­dzie:


    – Noli me tangere. – Nie do­ty­kaj mnie.


    Jest za wcze­śnie. Jest za wcze­śnie, żeby go do­ty­kać.


    Och, Nolly May.


    Cho­ciaż może Ada po­dejmie ja­kąś próbę. Może na chwilę za­po­mni, że to Charliego bę­dzie ko­chała na wieki i po­stara się wo­bec Nu­genta. W końcu to on ją za­pro­sił; zo­staje po mszy, żeby wspo­mnieć mu o możli­wo­ści wspólnego wyjścia. Oczy­wi­ście ona i tak się wy­biera, on więc pro­po­nuje jej nie tyle schadzkę, ile podwie­zie­nie.


    – Twierdzi­łaś, że chętnie prze­je­cha­ła­byś się sa­mo­cho­dem – mówi, wbi­ja­jąc wzrok w dzie­lącą ich ścieżkę.


    Ada utkwiła oczy w to samo miejsce, podnosi brwi i pyta:


    – A mogę przy­pro­wadzić ko­le­żankę?


    Czyli Nu­gent jest w tym układzie ko­chankiem, Charlie szo­fe­rem, Ada na­to­miast zjawą Li­lith, piękną ko­bietą-de­mo­nem, ko­bietą upadłą, smu­tną dziwką, biedną sie­rotą, pewną sprawą, jak kto woli; wraz z nią je­dzie Ellen, po­ko­jówka, a za­ra­zem osoba to­wa­rzy­sząca Charliemu.


    Nu­gent i Ada sie­dzą na tylnym sie­dze­niu morrisa. Ada wy­gląda nadzwy­czaj ko­rzystnie w dziennym świe­tle. Ma ru­miane po­liczki, gę­ste włosy rozwiane na wie­trze, a on czuje się przy niej dziwnie swobodnie, bu­zia mu się nie za­myka – bo ona go tak do­brze ro­zu­mie. Mógłby tak rozma­wiać z ko­bietą i czuć się lepszym czło­wie­kiem, mógłby całkiem za­po­mnieć swoje nocne rozwa­ża­nia i zma­ga­nia z wła­snym su­mie­niem, otwartą ranę du­szy, która zieje mu – jak przy­śniło mu się, nocą lub na ja­wie – w piersi.


    To osobliwe po­czu­cie mija, zmie­cione sza­loną jazdą ka­brio­le­tem, w ka­walkadzie wszystkich sa­mo­chodów w Du­blinie, po za­kończe­niu Wielkiego Po­stu, na rozpo­czę­cie wy­ści­gów. Nu­gent ma pewną rękę, a dziewczyna sie­dząca obok jest szczera i po­etycka jak zwie­rzę, dla­tego jest bezpieczny. Przy Adzie jest bezpieczny.


    I tak jadą Na­van Road, mi­jają bro­wary Gu­innessa, gdzie Charlie uchyla wy­ima­gi­no­wa­nego ka­pe­lu­sza, żeby po­kło­nić się wspa­nia­łemu piwu.


    – Ho, ho – woła. – Ho, ho!


    Świetnie się te­raz ba­wią, śpie­wają – ale co? – The Harp That Once i Si­lent O Moyle – wielkie pie­śni bie­siadne śpie­wane na dwo­rze. Charlie bry­luje nad wszystkimi pięknym angielskim ba­ry­to­nem, pa­trzy wszę­dzie, byle nie na drogę, to­też Ada wi­dzi tylko jego otłu­szczone ło­patki, oparte o sie­dze­nie przed nią, ko­niec jego ło­po­czą­cego szala do­sięga jej, a czu­bki wy­po­mado­wa­nych wą­sów, co pe­wien czas da­jące znaki zza jego ra­mion, na­su­wają we­sołe my­śli na te­mat mę­sko­ści i czy­sto­ści oraz, gdyby po­świę­cić im wy­starcza­jąco dużo czasu, przy­pra­wiają o ła­sko­ta­nie w lę­dźwiach.


    Jeste­śmy jednak pewni, że Ada tak nie my­śli. Wy­starcza­jąco dużo wy­cierpiała od na­szych insy­nu­acji. Odwraca się do Nu­genta, który rozpra­wia o cze­ka­ją­cych ich go­ni­twach i kandy­da­tach na zwy­cięzców, a także o ko­nie­czno­ści za­cho­wa­nia czy­stych rąk przez mini­stra finansów w tej ma­te­rii, bo każdy lubi szczyptę emo­cji, to przy­rodzone prawo Irlandczy­ków, po­do­bnie jak każdego chrze­ści­ja­nina.


    Aż dziw sły­szeć taki po­tok słów z jego ust. Ada odnosi wra­że­nie, że Nu­gent albo mówi wszystko na­raz, albo milczy. Na­leży do mężczyzn, któ­rych w tamtych cza­sach do­radzano ko­bie­tom jako do­brą partią – ciężko pra­co­wali, a za­ra­zem ła­two padali ich łu­pem.


    Chyba jednak współczu­cie każe jej go do­tknąć tam, w ka­brio­le­cie. Albo bezmyślność. Ada pró­buje tylko zwró­cić jego uwagę, ale na co? Lord i lady Talbot de Ma­la­hide jadą przez cały czas po nie­wła­ści­wej stro­nie drogi, a szo­fer trzyma rękę w rę­ka­wiczce na klakso­nie. Albo na coś spo­kojniejszego – na ko­nia ze słomy, który podpiera w polu szyld z na­pi­sem: „Na­pitki”.


    Mo­gła to być re­akcja na jego uwagę:


    – Już zro­bili z kraju bezho­ło­wie – co oczy­wi­ście odnosi się do rządu Wolnego Państwa; albo bardziej intymny ko­mentarz na przy­kład: – Mnie oso­bi­ście kro­pla deszczu nie prze­szkadza.


    W każdym ra­zie ma ochotę go do­tknąć.


    Jak się na to zdo­bę­dzie? Po­łoży mu pa­lec na ręce. Po­łoży całą dłoń na prze­dra­mie­niu. Albo później weźmie go pod pa­chę, i tak trzy­ma­jąc pod rękę, pójdzie z nim w stronę ba­rie­rek. Co­kolwiek zrobi, po­czuje, że Nu­gent się odsuwa.


    Oto Charlie staje przed nią, kła­nia się i czę­stuje ją cu­kierkami z otwartej torby.


    – Wzmocnijcie mnie jabłkami – mówi, po chwili się opa­mię­tuje i najpierw czę­stuje Ellen, do­brodu­szną po­ko­jówkę z dwoma podbródkami.


    Do wie­czora Lamb Nu­gent pilnuje Ady, któ­rej z ką­ci­ków ust aż leci ślinka do dropsów owo­co­wych Charliego. Sta­wia po pensie u My­rellsona z Dame Street, który go zna i to­le­ruje. Pride of Arras w go­ni­twie o trze­ciej, w któ­rej Bally­stockhard prze na­przód, nie­po­mny na innych, a Ada do­py­tuje: – To mój koń, prawda?


    Lecz Nu­gent wy­pro­wadzają z błędu:


    – Nie, nie twój. Przez całe po­po­łu­dnie pa­trzy, jak szczę­ście prze­cieka mu przez palce, Street Singer, Con Amore, Da­isy’s Boss – kto im wy­my­śla te imiona? Och, ale mu­szą wesprzeć Ellen’s Bean w Pu­cha­rze Fa­iry­ho­use, po pro­stu mu­szą, a kiedy koń przy­biega drugi na metę, Ada ma na tyle oleju w gło­wie, że nie pyta:


    – Co zna­czy „płacą tylko single”?


    Co­olcannon przy­biega przedostatni, grze­biąc wsze­lkie na­dzieje, aż wreszcie szczę­ście do­pi­suje Adzie przy Knockna­ge­enie.


    Hurra!


    Te­raz wszy­scy są już tak zmę­czeni przy­pły­wem emo­cji i stra­tami we wszystkich go­ni­twach, a także nie­mi­ło­siernym ocze­ki­wa­niem w prze­rwach, że kiedy Ada podska­kuje z za­ci­śnię­tymi pię­ściami, nic się przed nimi nie ukryje. Mo­głaby tak zo­stać – Ada wstę­pu­jąca – za­sty­gła w zwy­cię­stwie, od za­ci­śnię­tych pię­ści po czu­bki spi­cza­stych bu­tów. Kiedy schodzi znów na zie­mię, wszystko się rozstrzyga: je­den z tych mężczyzn pra­gnie jej wy­gra­nej, drugi prze­gra­nej.


    I ona do­brze o tym wie.


    Koń Ady przy­biegł pierwszy. Ale to tylko koń – nie­zu­pełnie jej wina. Może więc po­czu­cie spra­wie­dli­wo­ści każe jej wy­brać Charliego, który cie­szy się wraz z nią, w odróżnie­niu od Nu­genta, który jej szczę­ście przyjmuje jak znie­wagę. Z całą pewno­ścią wtedy do­ko­nał się wy­bór.


    W drodze po­wrotnej do domu Ellen śpiewa na prze­dnim sie­dze­niu; wiatr przy­nosi im na tył strzępy jej pięknego głosu: When Other Lips i I Dre­amt I Dwelt. Wszystkie osoby jadące tym sa­mo­cho­dem ro­zu­mieją się bez słów.


    Sie­dzą i my­ślą, co to zna­czy: Charlie podbił serce Ady, Nu­gent ją stra­cił. Sy­tu­acja pro­wo­kuje ich do my­śle­nia o innych spra­wach.


    Na przy­kład Charlie my­śli o wszystkich dziewczę­tach, któ­rym omal nie zniszczył ży­cia, za­nim je rzu­cił. Że­gna się z tamtym świa­tem, z osza­ła­mia­ją­cym, ki­czo­wa­tym, nie­skończo­nym smu­tkiem jednej czy dru­giej ko­biety, jednej czy dru­giej, do­póki nie mu­siał zwró­cić się do swo­jego członka, jak do ślinią­cego się psa: – Do­syć, mój pa­nie! Do­syć!


    Ellen my­śli, że ni­gdy nie wyjdzie za mąż.


    Nu­gent usi­łuje po­chwy­cić swój ostatni sen, pe­wien, że podpo­wiadał mu prze­graną, za­nim w ogóle sta­nął do walki. Był to sen o jego du­szy, o dziu­rze zie­ją­cej mu w piersi – bo du­sza jest rodzaju żeńskiego – a te­raz rozkwita w nim dziewczyna, prze­bija się, on zaś ma dziurę pła­czącą mu nekta­rem tuż nad sercem, która otwiera się na jego dłoń, a tam – wła­śnie tam – spo­ty­kają się wszystkie do­bre rze­czy, ta­kie jak na­dzieja i czu­łość, tam może wspa­niale odpo­cząć, wejść albo dać w sie­bie wejść po wie­lo­kroć i zna­leźć, tak jak on, rozkoszną ekstazę du­szy, do­póki nie obu­dzi się strwo­żony wła­snymi blu­źnie­rczymi my­ślami i nie po­czuje wstrząsu na­stępczego po rozla­nym wła­śnie na­sie­niu i nie odczeka w ciemno­ściach, aż cała ta breja wy­sty­gnie.


    Nie wiem, o czym my­ślała Ada, wra­ca­jąc sa­mo­cho­dem do domu. Przy­pu­szcza­lnie ro­biła obra­chu­nki, za­chodząc w głowę, dla­czego mu­siała wy­brać ka­wa­lera z dziurą w kie­szeni. Mimo wszystko wy­ciąga rękę do Charliego i mówi:


    – Dzię­kuję za piękną prze­jażdżkę.


    I do Nu­genta:


    – Dzię­kuję za piękny dzień.


    Pa­trzy Nu­gentowi w oczy. Wie, co on tam wi­dzi. Ale się nie przejmuje.


    Nie wiem, dla­czego Ada wy­szła za Charliego, skoro to Nu­gent był skro­jony na jej miarę. I cho­ciaż można by po­wie­dzieć, że nie wy­szła za Nu­genta, bo go nie lu­biła, to nie wy­starczy. Nie za­wsze lu­bimy tych, któ­rych ko­chamy – nie za­wsze mamy taki wy­bór.


    Może to był jej błąd. Uwa­żała, że może wy­bie­rać. Uwa­żała, że może wyjść za mąż za mężczy­znę, któ­rego lubi, a po­tem żyć z nim szczę­śli­wie i urodzić szczę­śliwe dzieci. Nie zda­wała so­bie sprawy, że każdy wy­bór nie­sie zgubę. Dla ta­kiej ko­biety jak Ada każdy wy­bór – z chwilą, gdy go do­kona – jest błę­dem.
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    Pewnego dnia Ada spa­ko­wała kosz i za­brała nas po­cią­giem na plażę. A ści­ślej mó­wiąc, za­winęła kilka ka­na­pek w perga­min po kro­jo­nym chle­bie i wło­żyła do siatki – na chwilę za­mie­niła się w po­stać z te­le­wi­zji, która idzie w dłu­giej su­kni po­lną drogą, a ko­mary i pyłki ku­rzu tańczą w słońcu wo­kół jej głowy. A więc nie. Cho­ciaż rze­czy­wi­ście za­pa­mię­ta­łam taki na­strój na­szej wy­cieczki, Ada nie miała na so­bie dłu­giej su­kni z bu­fia­stymi rę­ka­wami, lecz su­kienkę (co za wspo­mnie­nie!) w li­liowe kwiatki – we wzór jak na po­do­mce, tyle że tu na egzo­tycznym tle głę­bo­kiej cze­rni. Kołnie­rzyk i mankiety miała obszyte la­mówką w ten sam kwie­ci­sty wzór, z tą różnicą, że kwiaty były błę­kitne, przez co su­kienka wy­glą­dała bardziej do­stojnie, cho­ciaż była zwy­kłą su­kienką w kwiatki, ze­braną w pa­sie, z rozklo­szo­waną spódnicą, z lekko po­ły­skli­wej ba­wełny, sze­leszczącą przy każdym kroku.


    Sie­dzie­li­śmy obok niej w po­ciągu przez całą drogę do Do­na­bate nad mo­rzem i ba­wi­li­śmy się skó­rzaną rączką u góry do ścią­ga­nia okna albo rozsu­wa­li­śmy drzwi, żeby wyjrzeć na ko­ry­tarz, a po­tem znów je z trza­skiem za­su­nąć. Minę­li­śmy Hill of Howth, po­tem Ma­la­hide; po­ciąg wje­chał na piaszczy­stą równinę North Co­u­nty Du­blin, które wszystkim He­gartym ko­ja­rzyło się z „ogrodnictwem wa­rzywnym”, tak jak Na­van z „dy­wa­nami”, a Newbridge ze „sztućcami i sznu­rami”. Wy­glą­da­li­śmy przez okno i za­sta­na­wia­li­śmy się, czy po­zna­li­by­śmy „ogrodnictwo wa­rzywne”, gdy­by­śmy je minęli; do­ka­zy­wa­li­śmy na sie­dze­niach i chyba wszy­scy by­li­śmy szczę­śliwi.


    Je­cha­li­śmy do Świę­tej Ity, a po­tem nad mo­rze. Pierwszy cel po­dróży brzmiał dziwnie. Mie­li­śmy sio­strę imie­niem Ita, najbardziej przez nas wtedy nie­lu­bianą, jak chyba każda dziewczyna, kiedy za­czy­nały jej ro­snąć piersi.


    Święta Ita była irlandzką za­konnicą, która z mi­ło­ści do Dzie­ciątka Je­zus modliła się o dar karmią­cej i… „mleko try­snęło”. Tego dnia nie zmie­rza­li­śmy więc po­cią­giem do konkretnego celu, lecz do ja­kiejś mgli­stej koncepcji „karmie­nia”, co­kolwiek zna­czyło to dla mnie, kiedy mia­łam osiem lat: ko­bieta czule za­tyka bu­zię dziecku albo pie­lę­gniarka czeka z uśmie­chem – a w bia­łym płótnie okry­wa­ją­cym jej pierś i wi­szą­cym ze­garku upa­try­wa­łam cze­goś dziwnego, a za­ra­zem pięknego. Po­ciąg pę­dził, ze stu­ko­tem, ku bieli. I za­pa­mię­ta­łam wła­śnie biel, kiedy wreszcie przy­je­cha­li­śmy na miejsce, spie­czone białe niebo sty­ka­jące się w ostatnim rozbły­sku bieli z da­le­kim sza­rym mo­rzem.


    Tymcza­sem sie­dzia­łam w prze­dziale obok kwie­ci­stej spódnicy Ady, wy­cią­ga­łam sznur pla­sti­ko­wych ko­rali z za­ci­śnię­tych ust i znów wkłada­łam je so­bie do buzi. Ta fanta­styczna, bezkre­sna po­dróż po­cią­giem nie mo­gła trwać dłu­żej niż czterdzie­ści mi­nut. Kitty i ja w su­kienkach w kratkę, ona w ró­żo­wej, ja w zie­lo­nej, i Liam, jak zwy­kle chłopcy, w sza­ro­ściach i gra­na­tach. Te­le­pa­li­śmy się na­przód, podska­ku­jąc z rozko­szą wszy­scy ra­zem na sprę­ży­no­wych sie­dze­niach ni­czym akto­rzy na sce­nie. Wreszcie wy­sy­pa­li­śmy się na sta­cję! Syk pary, wraca Ada w bu­fia­stych rę­ka­wach, a my wchodzimy po schodach do ma­łej wio­ski i na garbaty mo­stek, skąd wi­dać tory bie­gnące na północ do Rush i Lusk. Jest tam skle­pik z lodami wodnymi na pa­tyku i czuć za­pach mo­rza, lecz Ada nie do­tarła jeszcze do celu po­dróży, sta­jemy więc na przy­stanku au­tobu­so­wym i cze­kamy, aż podje­dzie obcy mężczy­zna sa­mo­cho­dem w ko­lo­rze mięty, i wtedy wsiadamy wszy­scy do tyłu.


    – Pani je­dzie do szpi­tala? – pyta mężczy­zna za kie­rownicą.


    – Tak, do Świę­tej Ity – odpo­wiada z westchnie­niem Ada.


    Obcy po­zwala, żeby ciężka na­zwa za­wi­sła mię­dzy nami. Mówi, że nie podje­dzie pod samą bramę; ale wy­sadzi nas dość bli­sko. Wi­do­cznie czę­sto za­biera lu­dzi z tamtego przy­stanku, a po tym, jak wy­ma­wia słowo „szpi­tal”, po­znaję, że Święta Ita to wcale nie szpi­tal. Bo gdy­by­śmy je­chali do szpi­tala, Ada by nam po­wie­działa.


    Z przodu obok kie­rowcy sie­dzi pię­cio­letnia dziewczynka. Ma nie­sa­mo­wi­cie okrą­głe oczy, bose nogi, nie ma podko­szu­lka. Sie­dzi, we­so­lu­tka jak szczy­gie­łek, obok ojca. Przy­glą­damy się so­bie, kiedy sa­mo­chód staje, a ona po na­szym wyjściu odpro­wadza nas wzro­kiem, jak gdyby też chciała z nami wy­siąść, mimo ca­łego swo­jego szczę­ścia. I kiedy auto odjeżdża, cząstka mnie odjeżdża ra­zem z nią.


    Inna cząstka mnie na­dal kro­czy, po la­tach, po­lną drogą, na któ­rej wy­sadził nas wtedy tamten obcy czło­wiek. Droga jest długa i pro­sta; ma jednak prawdziwe be­to­nowe po­bo­cze, któ­rym ma­sze­ru­jemy – troje dzieci i ko­bieta z siatką. Wzdłuż drogi bie­gnie rów, a za nim fa­luje wielki łan zboża. Po dru­giej stro­nie cią­gnie się rząd wspa­nia­łych, zniszczo­nych drzew i ba­gni­sty pas. Po na­szej stro­nie w środku pola stoi do­mek, przy­sta­jemy, żeby sprawdzić czy pro­wadzi do niego droga, czy może za­ro­sło ją całkiem zboże.


    W oddali – a była to najdłu­ższa, najbardziej pro­sta droga, na ja­kiej wtedy, jako ośmio­latka, się zna­la­złam – wi­dzę mężczy­znę z dwoma ki­jami, który kuśtyka na­przód, zgarbiony ko­le­bie się to w jedną, to w drugą stronę, prze­biera dzi­wacznie no­gami, ni to w rytm, ni to nie w rytm, jakby wy­wi­jał tymi ki­jami tylko dla fa­sonu. Jest ni­ski i krępy. Wy­kręca so­bie rękę w nadgarstku, kiedy w dół idzie przy­garbione ra­mię, przy czym kij nieco drży, za­nim mężczy­zna prze­chyli się na drugą stronę. Przy­po­mina to upiorny ba­let – garbi się, wy­kręca, chwieje, sta­wia nogę. Garbi się, wy­kręca, ko­le­bie, sta­wia nogę. Je­żeli do­brze wi­dzę, nie ma ka­le­kich nóg, tyle że idzie wolno, niosą go bardzo po­woli, a droga jest bardzo długa. Garbi się, wy­kręca, zba­cza, sta­wia nogę. Ra­mię, dłoń i może, tak, noga. Po­winni­śmy go już mi­jać, ale droga jest za długa, a Adę spo­walnia któ­reś z dzieci, aż z odle­gło­ści, owładnięta podnie­ce­niem dnia, za­czyna my­śleć, że z tym mężczy­zną z dwoma ki­jami coś jeszcze jest nie tak, coś, o czym nie do­wiemy się, do­póki go nie do­go­nimy; na przy­kład ma zde­formo­waną twarz albo dziwny jej wy­raz, któ­rego z tak da­leka nie wi­dać. Zbli­żamy się, cho­ciaż jeszcze go nie do­ga­niamy, bo ma­sze­ruje żwawo na­przód, po­ko­nuje szmat drogi w tempie jak na mężczy­znę z cho­rymi no­gami i chyba by­śmy go już na­wet minęli, gdyby Kitty nie ska­kała po drodze, poza tym Adę za­trzy­muje prze­kłada­nie siatki i wy­czy­niane z nią akroba­cji, bo nie­sie w niej nie tylko ka­na­pki z jajkiem w perga­minie, lecz coś jeszcze. W siatce są małe pa­czu­szki, za do­bre na nasz piknik, sta­ro­świeckie pa­ku­neczki owinięte pre­zento­wym pa­pie­rem i okle­jone ta­śmą, przy czym jedno wy­gląda mi na pu­dełko cze­ko­ladek mię­to­wych After Eight, a dru­gie ma tak nie­okre­ślony kształt, że może być czymkolwiek. Ada scho­wała je do osobnej torby pla­sti­ko­wej, opa­trzo­nej na­zwi­skiem wy­pi­sa­nym dłu­go­pi­sem, spo­czy­wa­ją­cej w siatce. Najpierw odwie­dzi ko­goś w szpi­talu, a do­piero po­tem po­je­dziemy na plażę. Wie­dzia­łam o tym oczy­wi­ście od po­czątku – że wy­bie­ramy się z wi­zytą do wujka Brendana, ale po­nie­waż mam tylko osiem lat, nie ro­zu­miem, że mój wu­jek musi jedno­cze­śnie być sy­nem Ady, albo nie ro­zu­miem, co to zna­czy „syn”. Ale na pewno od po­czątku wie­dzia­łam, że mamy odwie­dzić wujka Brendana u Świę­tej Ity, i to nie jest tak do końca szpi­tal, a do­piero stamtąd po­je­dziemy po­brodzić w mo­rzu.


    Zwłaszcza Liam jest rozbry­kany, ale trzyma się od nas z da­leka, chce iść drugą stroną i spojrzeć w rów, który prze­chodzi w ba­gni­sko, lecz Ada mu nie po­zwala, musi się więc trzy­mać po­bo­cza, bo od tego ono jest, a co by na­sza mama po­wie­działa, gdyby Ada odsta­wiła go do niej po­trą­co­nego przez sa­mo­chód? Na samą wzmiankę o na­szej ma­mie sy­tu­acja się po­garsza, bo Liam jest dla mnie tylko „bra­tem”, a dla mamy jest tylko jej „sy­nem”, i kiedy znów podno­szę wzrok, wi­dzę, że stary dwu­ki­jo­wiec zniknął, że minę­li­śmy sze­roki prze­świt w zbożu, je­żeli w ogóle tam był, i do­mek da­lej że­gluje po­środku pola, tyle że za nami, za­nu­rzony po brzegi w zło­ci­stym brą­zie.


    Szpi­tala nie pa­mię­tam. Mgli­ście przy­po­mina mi się, że Ada nie za­brała nas do środka. Na te­re­nie znajdo­wało się bo­isko do gry w piłkę ręczną i tam nas zo­sta­wiła, no więc gra­li­śmy mię­dzy jego be­to­no­wymi ścia­nami. Na wznie­sie­niu za bo­iskiem stała baszta, przy­po­mina­jąca okrą­głą irlandzką basztę z okładek na­szych ze­szy­tów a obok wzno­siła się wy­soka, ka­mienna wie­życa, li­cząca po­nad trzy­dzie­ści me­trów, wieża ci­śnień; obie stały na wzgó­rzu jak na warcie, ni­czym gruba ko­bieta z chu­dym mężczy­zną, i wy­glą­dały hen da­leko w mo­rze. Cią­gnęło się już u podnóża wznie­sie­nia. Mo­carne mo­rze pod twardym bia­łym nie­bem. Najchętniej zbie­gli­by­śmy tam na dół, lecz Ada nam su­rowo za­bro­niła, dla­tego po­ba­wi­li­śmy się tro­chę na bo­isku, na­pa­wa­li­śmy się jego kształtem i samą na­szą na nim obecno­ścią; ściana w głębi i dwie spadzi­ste boczne wy­glą­dały, jakby ktoś obciął z tyłu pu­dełko po bu­tach. Po prze­ciwnej stro­nie od baszty i wieży ci­śnień wzno­sił się mur z cze­rwo­nej ce­gły. Nie pa­trzy­li­śmy na mur ani na bru­dne okna kwa­te­rowe bez krat, przez które wy­glą­dali wa­riaci, i nie my­śle­li­śmy o tym, co wa­riaci ro­bią na wi­dok dzieci – uwa­ża­łam, że je je­dzą, przy­sy­sają im się do uszu i trzęsą – dla­tego odsta­wia­li­śmy grze­czne dzieci przed obserwu­ją­cymi nas świ­rami, a po­tem wró­ciła Ada, z siatką opróżnioną do po­łowy, nie­zmiernie za­do­wo­lona, że się tak grze­cznie ba­wimy.


    – No chodźcie – za­wo­łała, a my­śmy nie po­wie­dzieli jej o wa­ria­cie, który nadszedł ścieżką znad mo­rza, śla­ma­za­rny, głupi, bru­dny i straszny i drepcząc obok, po­pa­trzył na nas.


    Po­tem już chyba po­szli­śmy nad mo­rze. Ada za­brała nas na cze­rwoną oranżadę do pubu z cza­rnym da­chem, na któ­rym widniał bia­łymi ogromnymi li­te­rami ja­kiś na­pis. Chyba przy bra­mie szpi­tala wsie­dli­śmy do au­tobusu, który za­wiózł nas na sta­cję, skąd po­cią­giem wró­ci­li­śmy do domu.
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    Mniej wię­cej w tym cza­sie Liam prze­stra­szył się w nocy i cho­ciaż Kitty miała spać w po­dwójnym łóżku ze mną, przy­szedł w ciemno­ściach i wkrę­cił się mię­dzy nas, a po­tem wy­pchnął ją, sy­cząc, żeby wy­nio­sła się do opu­szczo­nego przez niego łóżka. Kitty wy­glą­dała w ko­szuli nocnej jak wikto­riańska dziewczynka, tylko bie­liły jej się pięty i łydki na podłodze, włosy spły­wały po obu stro­nach twa­rzy opu­chnię­tej snem; tę­skni­łam nie­mal za nią, za ko­ją­cym spo­ko­jem jej odde­chu na po­du­szce obok, za­ję­tej te­raz przez Liama, który mru­gał wielkimi oczami i ukle­py­wał so­bie po­ściel. Ani przez chwilę nie le­żał spo­kojnie. Uno­sił głowę z po­du­szki i spo­glą­dał na mnie albo podsu­wał się do wezgło­wia, krę­cił się i wiercił lub za­sty­gał w zdu­mie­niu – „bo w oknie uka­zała się twarz albo wy­obraź so­bie, że pod Du­blinem znajduje się wu­lkan, albo że wpadłaś do dziury w ziemi i masz te­raz bu­zię pełną roba­ków”. Wszystko to mó­wił z wielkim prze­ję­ciem, cho­ciaż więc opo­wiadał straszne rze­czy, mam we­sołe wspo­mnie­nia z tych nocy prze­gada­nych do świtu. Wi­do­cznie był wtedy ode mnie mniejszy, bo za­wsze wtu­lał się w moje ciało na styku z ma­te­ra­cem, mu­sia­łam się więc bu­dzić, żeby go ode­pchnąć.


    O czym rozma­wia­li­śmy? Nie­stety, nie pa­mię­tam. Kiedy mie­li­śmy na­ście lat, pi­sy­wa­li­śmy do sie­bie ka­pi­talne, „prze­śmieszne” li­sty, la­tem, kiedy on się wy­brał do Ga­eltacht albo kiedy ja wy­je­cha­łam na wy­mianę do Francji.


    „Na ra­zie – pi­sał z Gwe­edore, kiedy miał czterna­ście lat – drę­twieją nam tyłki od sie­dze­nia na plaży i nie­pi­cia, bo wódka, lub ra­czej «bhodhca», jak ją tu na­zy­wają, jest za­bro­niona. Billy’ego To­bina ode­słali do domu za to, że mó­wił po angielsku, dla­tego na­u­czy­łem się rozma­wiać z Mi­cha­elem po angielsku, żeby brzmiało, jakby­śmy mó­wili po irlandzku. To wielka frajda, mało kto ro­zu­mie. Móhwie ci, sama kiu­ehdyź spró­bujm”.


    Za­wsze najwię­cej mó­wił, ale mnie to wcale nie prze­szkadzało. Szkoda, że nie po­tra­fię odtwo­rzyć do­kładnie jego słów. Ni­gdy nie siada­li­śmy na­prze­ciwko sie­bie na krze­słach, ani w domu, ani w restau­ra­cji, ani w ba­rze. Rozma­wia­li­śmy jak brat z sio­strą, pa­trząc w bok, albo sie­dzie­li­śmy obok sie­bie na podłodze, pa­li­li­śmy, oparci ple­cami o ścianę, i rozma­wia­li­śmy od nie­chce­nia, obserwu­jąc prze­chodniów, my­śląc o innych spra­wach. Rozma­wia­li­śmy też dużo po ciemku, w innych po­zy­cjach: obok sie­bie na po­dwójnym łóżku u Ady, na wa­leta raz czy dwa w domu albo pro­sto­padle do sie­bie w obsku­rnej no­rze w Stoke Ne­wington, gdzie w ką­cie sty­kały się dwa łóżka. Za­wsze wi­dzia­łam tę samą żółtą po­światę wo­kół jego ust, kiedy pa­pie­ros skwierczał i błyszczał – a po­tem cze­rwony pu­nkcik le­ciał łu­kiem, jakby wy­rzu­cony. Tro­chę mi się ro­biło nie­do­brze, kiedy mu­sia­łam stale cza­to­wać, żeby go zła­pać, a jedno­cze­śnie trwać w bezru­chu. Pa­nicznie boję się ognia. Tamtego lata cza­sem prze­gady­wa­li­śmy całe noce, do wschodu słońca – cho­ciaż nie mam po­ję­cia, o czym. Wpro­wadzi­łam do na­szych nocnych na­siadó­wek te­mat „Joan Arma­trading”, ale chyba Ni­gdy o niej nie rozma­wia­li­śmy. Najprawdo­po­do­bniej gada­li­śmy o rodzinie, cho­ciaż do tego również po­trzeba odo­sobnie­nia. No to o czym – o me­cha­nice kwanto­wej?


    Rozma­wia­li­śmy chyba o wszystkim i o ni­czym, a kiedy taszczy­łam wa­lizkę po schodach w Stoke Ne­wington, wie­dzia­łam, że już ni­gdy nie będę tak rozpra­wiała o wszystkim i o ni­czym.


    To było moje dru­gie lato w Londy­nie. Liam wła­śnie prze­ga­pił końcowe egza­miny, a ja za­ra­bia­łam na swój ostatni rok, ko­kie­tu­jąc w pu­bie Ele­phant and Ca­stle. On zna­lazł so­bie lo­kum w trzy­pię­tro­wym domu z su­te­reną, który wła­ści­wie nie na­le­żał do ni­kogo. W sa­lo­nie uno­sił się nie­ziemski fe­tor, mie­sza­nina PCV, mo­czu i sardy­nek; w końcu do­tarł do gniazdek, które iskrzyły i wy­sadzały wszystko, co się do nich włą­czyło. Cza­rne smugi dymu bru­dziły biały pla­stik, a kiedy się klę­kało na dy­wa­nie, żeby im się przyjrzeć i je po­wą­chać, na ko­la­nach zo­sta­wały mo­kre owalne plamy Nie pa­mię­tam, ja­kie tam były po­sła­nia, na któ­rych, we wszystkich po­ko­jach, lo­ka­to­rzy upra­wiali seks nę­dza­rzy, a po­tem zo­sta­wały tylko ciała po­rzu­cone w ma­lowni­czych po­zach na fa­lach i zmarszczkach przy­sza­rza­łej po­ścieli. By­li­śmy młodzi, chyba więc by­li­śmy też piękni, cho­ciaż pewna biedna dziewczyna w ażu­ro­wych rę­ka­wiczkach drażniła wszystkich, a Au­stra­lijczyk albo mu­siał zrzu­cić opa­le­ni­znę, albo za­mknąć się czy wy­no­sić. Dziś pa­mię­tam ich jako nie­zwy­kle pięknych lu­dzi, pa­mię­tam, jak chodziły jej w dół i w górę twarde, drobno­ko­ści­ste białe ra­miona, kiedy za­cią­gała się gi­ta­nami: jego zaś ro­ze­bra­nego do pasa w ku­chni, z bru­zdą bie­gnącą przez śro­dek torsu, która kończyła się na pępku, za­nim ścią­gnął, w bu­rzy blond wło­sów, we­sołe, au­stra­lijskie spo­denki. To byli oczy­wi­ście ama­to­rzy, tu­ry­ści tacy jak ja, nie wpadali w drżączkę, nie ję­czeli, nie bokso­wali, nie wy­rzu­cali pa­czek trawy przez okno w środku nocy, bo na chwilę za­po­mnieli, gdzie są. W su­te­re­nie mieszkał di­ler, ale w domu nie było zbyt wiele to­waru, a może po pro­stu nikt mi nie pro­po­no­wał – wi­do­cznie już wtedy coś w mo­ich psze­nicznych wło­sach i szczu­płej twa­rzy wska­zy­wało na to, że nie na­leżę do ich paczki. Nikt też nie pró­bo­wał mnie wy­ha­czać, ale któ­rejś nocy po­szłam z Au­stra­lijczy­kiem, tylko dla­tego, że nada­rzyła się oka­zja.


    Cza­sem wspo­minam tamten nasz epi­zod – kiedy na przy­kład de­cy­duję się spró­bo­wać to z kimś zro­bić – tak jak się wspo­mina scenę z filmu, ciała ru­sza­jące się ra­zem w po­po­łu­dnio­wym świe­tle, ręce i nogi po­wy­ginane w le­ni­wych po­zach, łuki wy­su­nię­tych ję­zy­ków. I cho­ciaż z całą pewno­ścią ro­bi­li­śmy to po ciemku, po kiepskim winie przy świe­cach w za­ro­śnię­tym ogro­dzie za do­mem, już wtedy coś w tej ca­łej sy­tu­acji świadczyło o tym, że oglą­da­li­śmy tę scenę nie­mal wy­łącznie z ze­wnątrz; moje młode ciało, jego młode ciało, wszystkie ru­chy i po­zy­cje, a nad nami czy­hało moje spojrze­nie, może na­wet jego spojrze­nie lub oba sple­cione ra­zem. Two­rzy­li­śmy piękny obra­zek, czy­sta porno­gra­fia, a przy tym nad wy­raz przy­ja­cielski, zu­pełnie jak gdy­by­śmy tańczyli, a ja nie czu­łam nic wię­cej niż tancerka, może z wy­jątkiem drobnego ukłu­cia, kiedy przy­lgnę­łam do Au­stra­lijczyka, w prze­świadcze­niu, że po­winni­śmy za­dbać, aby ta scena – ze wszystkimi jej sta­rannymi wa­ria­cjami – ja­kiś czas po­trwała.


    Rozsta­li­śmy się z uśmie­chem, serdecznym jak uścisk dłoni, a po­tem wró­ci­łam do swo­jego łóżka i się po­ło­ży­łam. To po­czu­cie zo­stało we mnie przez dzień, może dwa: wolność i chaos pie­prze­nia się z każdym, kto mi wpadnie w oko, kla­rowna sy­tu­acja – aż na­gle po­wa­liła mnie za­ty­ka­jąca dech w piersiach mi­łość do Au­stra­lijczyka, le­ża­łam więc tylko, za­słu­chana w dom, w prze­mie­rza­jące go kroki, głosy i sze­pty; pró­bu­jąc w ich wzno­sze­niu się i opada­niu wy­ło­wić jego świergot. Zro­zu­mia­łam też, że wcale go nie ko­cham, ale jestem ska­zana do­ży­wotnio na ta­kie wy­du­mane po­rywy, że będę mu­siała po­ko­chać każdego mężczy­znę, z któ­rym pójdę do łóżka, by nie znie­na­wi­dzić sie­bie. Plu­ga­stwo tego domu na­gle stało się nie do znie­sie­nia, wilgoć i pleśń, kłótnie o ukradzione płatki śniada­niowe, le­niwy dy­stans mię­dzy Lia­mem a dziewczyną w ażu­ro­wych rę­ka­wiczkach, odgłos nie­ja­snych ka­tu­szy do­chodzący z są­siedniego po­koju i di­ler w su­te­re­nie, któ­remu dziewczyny sta­wiały la­skę, jak w jedno­osobo­wym bu­rdelu, a na­stępna dziewczyna w dy­gotkach za­wsze stała pod drzwiami na schodach.


    Mimo to le­ża­łam w barłogu ni­czy­jej po­ścieli i cze­ka­łam, aż za­puka do mnie Au­stra­lijczyk albo zmieni się po­goda; cze­ka­łam, aż moje ży­cie wrzuci wy­soki bieg, żeby mo­gło po­mknąć na­przód. Te­raz wie­rzę, że mo­głam się wtedy za­gu­bić – co nie zna­czy, że dzi­siaj się tak na­prawdę odna­la­złam, ale uwa­żam, że gdy­bym wtedy utknęła w miejscu, zgu­bi­ła­bym się w jeszcze bardziej ka­ta­stro­falny spo­sób.


    Po­kój ofi­cjalnie na­le­żał do Liama, dla­tego w ciągu tych kilku dni, kiedy nie jadłam i nie mo­głam my­śleć, a tylko chodzi­łam po nocy; pa­trzy­łam na nie­wiele rze­czy, w tym na jego łóżko, sto­jące pod ką­tem pro­stym do mo­jego; po­żółkły wełniany koc z sze­ro­kim ró­żo­wym pa­sem. Liam za­wsze dziwnym tra­fem prze­by­wał gdzie indziej: mógł to być sku­tek na­szych po­by­tów u Ady, że je­śli na­wet two­rzył dom, to za­raz z niego wy­jeżdżał. Nie wiem, czemu mi to nie prze­szkadzało: za­zdro­ści­łam mu oczy­wi­ście wolno­ści, ale chyba już wtedy ro­zu­mia­łam, że za­wsze prze­nosi się do mniej inte­re­su­ją­cego lub wręcz koszmarniejszego miejsca. Albo do­skwie­rała mu nuda, albo rozpad; już wtedy był za mało wy­ra­zi­sty i zbyt nerwowy, żeby uczy­nić sie­bie prze­dmio­tem tra­ge­dii.


    Chcia­ła­bym po­wie­dzieć, że w odwiecznej kla­sy­fi­ka­cji grup spo­łecznych – by­łam za bardzo mieszczańska jak na Stoke Ne­wington – ale to nie do końca prawda. Nie. Za­my­ka­łam oczy, żeby nie wi­dzieć po­koju, mia­łam na­dzieję, że zniknie, i tyle: kaszta­nowe girlandy ko­ły­szące się na ta­pe­cie, małe tu­rku­sowe co­koły, nagi parkiet z ka­wałkiem szorstkiego dy­wanu. Chcia­łam, żeby po­kój zniknął albo zo­stał ogo­ło­cony, żeby dom opu­sto­szał, jego mieszkańcy umarli, a piękny, nu­dny Au­stra­lijczyk (czyli „Greg”, bo tak miał na imię) w proch się obró­cił. Chcia­łam, żeby Liam wstał ze sterty ko­ców i po­wie­dział:


    – Chry­ste, Vee, skoczmy na kawę. Wróćmy do domu.


    Cho­ciaż wie­dzia­łam, że Liam już ni­gdy nie wróci do domu ani do tego łóżka, ani do łóżka w Griffith Way, ani do żadnego innego, które sam so­bie po­ście­lił, wzbu­rzywszy po­du­szki i wy­winąwszy prze­ście­radło pod ko­cem.


    Z lu­dźmi również wo­jo­wał – co tu­taj, w Stoke Ne­wington, zde­nerwo­wało mnie po raz pierwszy. Wy­nikł problem z czynszem – Liam twierdził, że wsu­nął ko­pertę pod drzwiami, białą, długą ko­pertę, z na­zwi­skiem fa­ceta wy­pi­sa­nym cze­rwo­nym długo­pi­sem. Kiedy Liam wda­wał się w szcze­góły, po­zna­wa­łam, że kła­mie, bo pró­bo­wał przy tym prze­ko­ny­wać sie­bie; do­słownie miał ten dłu­go­pis w oczach, pa­mię­tał, jak nim pi­sał, raz na­wet przy­po­mniał so­bie, że był cze­rwony. Te bezce­lowe spory przy­nio­sły tylko dalsze afery i skamle­nia: o czwartej nad ra­nem lub dru­giej po po­łu­dniu Liam wy­la­ty­wał przez te lub inne drzwi, ści­gany krzy­kiem:


    – Ku­rwa mać! Osza­la­łeś?


    Ale ze mną ni­gdy się nie kłó­cił. By­łam jego sio­strą. Trzy­ma­łam jego stronę.


    Uwa­żał jednak, że mój Au­stra­lijczyk jest pry­mi­tywny, co zresztą sama zro­zu­mia­łam, kiedy le­ża­łam nie­ru­chomo w na­szym wspólnym po­koju przez trzy dni, które wy­wie­trzały mi z głowy, aż w końcu wsta­łam, spa­ko­wa­łam się i wy­taszczy­łam swoją wa­lizkę po schodach.


    Mó­wię, że przez trzy dni nie opu­szcza­łam po­koju, ale prze­cież mu­sia­łam się cza­sem na­pić albo wyjść do to­a­lety. Drzwi w tamtym domu na­strę­czały pe­wien kło­pot, bo lu­dzie za­wsze wsta­wiali do nich zamki, a po­tem ktoś wy­ła­my­wał je z impe­tem, dla­tego wi­dzę te­raz oczyma du­szy drzwi do na­szego po­koju, też tro­chę rozchwiane, i wła­śnie ta szpara bu­dziła mój nie­po­kój, kiedy le­ża­łam w łóżku, bo gdy otwie­ra­łam oczy, wcale nie zni­kała.


    Zo­sta­wi­łam Liama z tą szparą w drzwiach i z tym, co znajdo­wało się za nią. Nuda i groza; śmierć, ta gwałci­cielka, która nadciąga, obchodzi dom i nie mówi, po kogo przy­szła, do­póki go nie za­bie­rze. Nie­stety, nie pa­mię­tam, co ka­zało mi wstać, wrzu­cić moje ma­na­tki do wa­lizki i wyjść: wy­daje mi się, że da­leki trel ptaka; po­czu­cie, że ktoś wzywa mnie do domu, ale mógł wo­łać tylko Liam, a nie było go w za­sięgu wzroku.


    Była to twarda gra­na­towa wa­lizka, za­okrą­glona na ro­gach. Na­le­żała do De­irdre Mo­lo­ney, mo­jej ko­le­żanki ze stu­diów, którą matka wy­rzu­ciła z domu trzy mie­siące przed egza­minami końco­wymi. Miała wtedy jeszcze bardzo dzie­cinne po­dejście do ży­cia, kiedy ła­two oddać ko­muś ta­kie rze­czy jak wa­lizka czy sportowe buty. Znio­słam więc, obi­ja­jąc po schodach, wa­lizkę ste­wardesy z taką za­warto­ścią, jakbym sama była ste­wardesą; pełną bru­dnych ubrań i na wpół wy­ci­śnię­tych tu­bek spermobójczego żelu; a w środku tkwiła i ci­cho chlu­po­tała nie­wielka, pra­wie pu­sta bu­telka dżinu.


    Łup, łup, łu­budu, łup.


    Liam był w ja­kimś innym domu, po­do­bnym do tego lub gorszym, i wcale nie upra­wiał tak znów dużo seksu ani nie uży­wał narko­ty­ków, ani nie pro­wadził dłu­gich, po­ważnych rozmów. Po pro­stu był fa­ce­tem, który się za­lągł i nie chce się wy­nieść. Był fa­ce­tem, na któ­rym nie można po­le­gać, ka­wa­la­rzem.


    – Mick – mó­wili na niego. – Oj, Mick! A ra­sta­mani wo­łali za nim ci­cho:


    – Halo, Irlandczyk!


    Ma­rzy­łam o prysznicu. Ma­rzy­łam o tym, żeby zo­stać ko­bietą. Ma­rzy­łam o seksie, który bę­dzie coś zna­czył. Ma­rzy­łam o piątce na dy­plo­mie ze sztuk pla­stycznych. Uwa­ża­łam, że istnieje droga – na­prawdę uwa­ża­łam, iż musi istnieć taka droga – i Liam z niej zszedł, a ja tym ra­zem już nie za­mie­rzam go tam gdzieś szu­kać.
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    Wtedy nie pierwszy raz zo­sta­wi­łam brata i, jak się oka­zało, nie ostatni. W późniejszych la­tach, kiedy pił, zo­sta­wia­łam go za każdym jego przy­jazdem. Ale na­wet za­nim się rozpił, zda­rzało mi się po­sta­wić oczy w słup i po pro­stu odejść.


    Liam nie mie­wał du­żych kło­po­tów. Za­wsze drę­czyło go sto bła­ho­stek. Miał pa­pie­rosy, ale nie miał za­pa­łek. Czy może ja mam za­pałki? Tak, ale za­pałka się zła­mała, nie za­pa­liła, nie bę­dzie uży­wał tych ta­nich albańskich badziewnych za­pa­łek. Szlag by tra­fił, wy­sy­pały mu się za­pałki. Czy mam może za­palniczkę? Idzie szu­kać za­palniczki, prze­trząsa wszystkie szu­flady w ku­chni. Wy­chodzi, zo­sta­wia drzwi ku­chenne otwarte. Wraca fronto­wymi po dwu­dziestu mi­nu­tach z za­palniczką zna­le­zioną na ulicy – le­żała do­słownie przed do­mem – tyle że jest mo­kra. Za­pala ku­chenkę, na­stępnie odpala pa­pie­rosa od pło­mie­nia, przy czym pa­rzy się w rękę, trzyma ją ja­kiś czas pod kra­nem, myszkuje w sza­fce w po­szu­ki­wa­niu fo­lii alu­minio­wej i wkłada za­palniczkę – ta­nią pla­sti­kową jedno­ra­zówkę – do ku­chenki, a kiedy ude­rzam w krzyk, wrze­szczy na mnie, wda­jemy się w sza­mo­ta­ninę. Po­tem bo­czymy się na sie­bie przez godzinę, bo mu nie wie­rzę, że osu­szy za­palniczkę w ku­chence i nie spali przy tym ca­łego domu. Po dą­sach na­stę­puje Dysku­sja.


    Liam jest mą­dry. Nie, Liam jest martwy.


    Po­winnam po­wie­dzieć, że Liam był mą­dry.


    Mniejsza z tym. Jak na ko­goś, kto na ogół idio­tycznie błą­dził we wła­snym ży­ciu, mój brat był nad wy­raz by­stry A był by­stry w kwe­stii ży­cia innych lu­dzi, ich sła­bo­ści i na­dziei, ich ma­łych kłamstw, kiedy wma­wiają so­bie, po co w ogóle mają wsta­wać z łóżka. Do tego wła­śnie miał ogromny ta­lent – do obna­ża­nia kłamstw.


    Po kie­li­chu sta­wał się zło­śliwy, ale przy­się­gam, że na­wet na trze­źwo po­tra­fił zwie­trzyć, co się dzieje w po­koju. Po śmierci ojca Toma wciąż tylko rozpra­wiał o gni­ciu. Wi­dzia­łam, jak Tom pa­trzy na Liama pu­stym wzro­kiem, który mamro­tał o tym, jak długo te­raz rozkładają się zwłoki, bo wszy­scy są na­fa­sze­ro­wani konserwantami i wsze­lkimi E-środkami. Chyba mu na­wet nie po­wie­dzia­łam, że mój teść umarł, po pro­stu ucze­pił się tego te­matu. Liam po­tra­fił wstrzą­sać do głębi, ale tru­dno po­wie­dzieć, czym tak wszystkich iry­to­wał.


    – Ale o co mu chodziło? – do­py­ty­wał Tom po jego wyjściu, uda­jąc, że nie zro­zu­miał ani słowa, bo Liam umiał za­leźć czło­wie­kowi podstępnie za skórę. Nie są­dzę, że mógł to kontro­lo­wać. To było jak za­raza, miał po pro­stu za­raźliwy umysł.


    No i wy­starczyło, że wy­pił kilka ko­le­jek.


    – Kłykciny kończy­ste – rzu­cał szy­derczym to­nem w czy­stej atmosfe­rze na­szego sa­lonu, po czym opo­wiadał z wielkim rozba­wie­niem, jak wy­tro­pił z ko­le­gami ich szcze­gólny szczep, śle­dząc łańcuch zdrad w szpi­talu Hampstead Royal Free. – Na­zwa­li­śmy je ku­rzajkami – wy­ja­śniał, po czym sy­pał anegdo­tami na te­mat po­koju kwa­rantanny i wstrzą­śnię­tych żon konsultantów. Również opo­wie­ści o pa­cjentkach gwałco­nych w śpiączce i o bu­dzą­cych się ze spermą we wło­sach, hej! Liam, jak ty wszystkich podnie­casz, fajnie, że tu jesteś!


    Na trze­źwo spóźniał się na au­tobus, prze­ga­piał prze­siadki, gu­bił rze­czy albo je kradł. Cho­ciaż wła­ści­wie nie kradł – miał problem inte­lektu­alny, bo nie po­tra­fił zro­zu­mieć, dla­czego ktoś coś ma, a on nie, i nie wi­dział innego rozwią­za­nia, jak tylko to podwę­dzić, choćby najmniejszy dro­biazg. Cza­sem pie­nią­dze, zwłaszcza ode mnie, i chyba też od Kitty, cho­ciaż ni­gdy o tym nie wspo­mina­ły­śmy, ale też różne dziwne prze­dmioty. W roku 1989 za­brał mi te­le­fon wi­szący na ścia­nie w ku­chni, cho­ciaż – a może wła­śnie dla­tego – mieszka­łam w wy­na­ję­tym mieszka­niu. Inna sprawa, że to było wy­jątkowo głu­pie, bo irlandzkie te­le­fony nie dzia­łały w syste­mie te­le­ko­mu­ni­ka­cji bry­tyjskiej. Liam oczy­wi­ście „znał ko­goś”, kto umiał te­le­fon prze­ro­bić, no więc ten cho­lerny apa­rat ze sterczą­cymi dru­tami le­żał Bóg wie jak długo w jego sy­pialni. Wiem tylko, że kiedy dzwo­ni­łam do niego przez na­stępne pół roku, nikt nie podno­sił słu­chawki, irlandzkiej, bry­tyjskiej czy ja­kiejkolwiek innej. Wiem też, że mi ją podwę­dził, bo czuł, że na ja­kiś czas zniknie, a chciał mieć wtedy przy so­bie coś mo­jego. Nie chciał zry­wać po­łą­cze­nia.


    No więc ja zo­sta­wi­łam jego, a on mnie. Co innego ma zro­bić rodzeństwo? Po raz pierwszy stało się to, kiedy za­czę­li­śmy uczęszczać do szkoły St Dympna w Bro­adstone. On wchodził jednymi drzwiami, ja dru­gimi, i cho­ciaż w mocy spa­li­śmy w jednym łóżku, za dnia on był chłopcem, a ja dziewczynką, i nikt nie mógł nas przy­ła­pać na wspólnej rozmo­wie na szkolnym po­dwórku. Czyja to była wina? To był 1967, rok, w któ­rym prze­ro­słam Liama, a on już ni­gdy po­tem mnie nie do­go­nił. W Bro­adstone nic się wła­ści­wie nie wy­da­rzyło poza wielką przy­godą na dworcu au­tobu­so­wym. Szla­ja­li­śmy się po mie­ście; dwoje ma­łych dzieci – jedno o kru­czo­cza­rnych wło­sach i lodo­wato błę­kitnych oczach oraz dru­gie chude z psze­nicznymi wło­sami, czyli ja. Pa­mię­tam, że wtedy mierziły mnie moje włosy, prze­tłu­szcza­jące się strąki. Mia­łam też inne oznaki dojrze­wa­nia. We­tknę­łam głowę do zlewu na gó­rze, żeby się prze­ko­nać, jak by to wy­glą­dało, gdy­bym targnęła się na ży­cie, albo ze­szy­łam so­bie opu­szki palców igłą Ady, kiedy Liam ba­wił się jej pa­pie­ro­sami. Cho­ciaż wy­daje mi się, że to się zda­rzyło później, tej za­dzi­wia­ją­cej wio­sny, kiedy wciąż nie wra­ca­li­śmy od babci do domu.


    Mie­li­śmy spę­dzić u niej tylko wa­ka­cje. Pewnego dnia cała droga była pełna dzieci, a na­za­jutrz wszystkie zni­kły i wtedy zro­zu­mie­li­śmy, ja, Liam i Kitty, że szkoła rozpo­częła się bez nas. Zo­sta­wiono nas na pa­stwę losu. Snu­li­śmy się uli­cami wśród spo­wi­tych ci­szą do­mów. Mo­gli­śmy iść, do­kąd nas nogi po­niosą. Wo­le­li­śmy jednak wró­cić do babci i tro­chę u niej po­sie­dzieć.


    Cza­sem to­czono rozmowy, co z nami po­cząć. Ada wspo­mniała o nas są­siadce na ganku:


    – Masz może ko­goś w St Dympna?


    W końcu Kitty i ja po­drepta­ły­śmy za nią do za­konnicy, która zna­la­zła dla nas miejsce; sio­stra Be­ne­dykta, krewka cza­rno­oka ko­bieta, ca­ło­wała nas siarczy­ście i przy­tu­lała na­sze po­liczki do swo­jego brzu­cha, gła­skała nas i rozma­wiała z Adą, a my­śmy słu­chały jej bu­czą­cego głosu i nie­sa­mo­wi­tego ło­motu serca.


    Kiedy pa­trzę za sie­bie, wi­dzę, że mia­łam obse­sję na pu­nkcie jej ró­żańca zwi­sa­ją­cego do podłogi i palców rozca­pie­rzo­nych w mni­sich sanda­łach pod ha­bi­tem.


    Ode­pchnęła mnie, uklę­kła przede mną i ujęła wielkimi dłońmi moją głowę. Za­kryła mi uszy, dla­tego tylko w echu jej ciała usły­sza­łam, że jestem śliczną dziewczynką i w szkole są bardzo, ale to bardzo radzi, że do niej tra­fi­łam. Po­informo­wała mnie, że weźmie mnie do swo­jej klasy i że zo­stanę żołnie­rzy­kiem Pana Boga. Tak za­pa­mię­ta­łam chwile spę­dzone z Be­ne­dykta, jako czas marszu obok rzędu ła­wek: Pan Je­zus tkwił w na­szych sercach, Matka Bo­ska spo­glą­dała przez ra­mię, z boku zaś kro­czył Anioł Stróż; Pan Bóg pa­trzył pro­sto na dół, a Duch Święty, pi­ku­jąc na nas, bombardo­wał nam prze­działki we wło­sach, gdzie wy­bu­chał nie­groźnym pło­my­kiem. Tylko ni­gdzie nie było miejsca dla dia­bła, mrocznego cie­nia za le­wym ra­mie­niem, tuż poza za­się­giem wzroku.


    W Be­ne­dykcie najbardziej po­do­bało mi się jej imię. Twierdziła, że wy­brała je na cześć mni­cha, któ­rego na pu­styni kruk na­karmił i oca­lił od za­tru­cia, bo kiedy była mała, w chle­bie znajdo­wała szarą pleśń i robaki. Szkoła no­siła imię Dympny, pra­sta­rej irlandzkiej księżniczki, która nie chciała po­ślu­bić ojca. Kiedy umarła kró­lowa matka, ojciec Dympny szu­kał po ca­łym kró­lestwie odpo­wiedniej kandy­datki na żonę, ale na próżno. I wtedy oczy mu rozbły­sły do rodzo­nej córki. Dympna ucie­kła ze spo­wiedni­kiem ojca aż do Belgii, gdzie król ojciec ją zła­pał i odrą­bał jej głowę. Cóż za urze­ka­jąca hi­sto­ria. Święta Dympna jest pa­tronką obłą­ka­nych, jak do­wie­dzia­łam się od sio­stry Be­ne­dykty, bo jej ojciec mu­siał być obłą­kany, skoro chciał się z nią że­nić. Jakżeby ina­czej. Moje imię, Ve­ro­nica – które za­wsze uwa­ża­łam za okropne, bo ko­ja­rzyło mi się z ma­ścią albo z cho­robą – na­le­żało do jej ulu­bio­nych. Święta We­ro­nika otarła twarz Je­zu­sowi w drodze na Kalwa­rię, i ta twarz odbiła się na jej chu­ście. A wła­ści­wie obraz jego twa­rzy. Tak po­wstała pierwsza fo­to­gra­fia, jak mó­wiła sio­stra Be­ne­dykta.


    Bardzo po­lu­bi­łam We­ro­nikę; wy­stą­piła na­przód z tłumu, de­li­katna ko­bieta w bła­galnej po­zie. Po dziś dzień my­ślę o niej, kiedy w chińskiej restau­ra­cji albo w sa­mo­lo­cie trady­cyjnych linii lotni­czych po­dają mi wilgotny ręcznik do twa­rzy. Za­tra­ci­li­śmy sztukę pu­blicznego oka­zy­wa­nia czu­ło­ści, owe drobne gesty wy­cie­ra­nia i my­cia; za­po­mnie­li­śmy, z jaką nie­chę­cią ciało przyjmuje ofi­cjalny do­tyk. Wie­dzia­łam, że mój los musi ja­koś wią­zać się z lo­sem We­ro­niki. Może zo­stanę fo­to­grafką. A może na­dejdzie chwila, kiedy ja też wyjdę z tłumu, a po­tem do niego wrócę – i nic wię­cej. My­śla­łam, że gdy do­ro­snę, mo­gła­bym zajmo­wać się wy­cie­ra­niem różnych rze­czy: krwi, łez i tym po­do­bnych.


    We­ro­nika my­liła mi się z cierpiącą na upływ krwi ko­bietą z Ewange­lii, o którą Je­zus spy­tał: – Kto mnie do­tknął – a ta znów z ko­bietą, któ­rej po­wie­dział za­raz po zmartwy­chwsta­niu: Noli me tangere. – Nie do­ty­kaj mnie.


    Dla­czego?


    Dla­czego mia­łaby Go nie do­ty­kać? To­masz Go do­ty­kał, To­ma­sza po­pro­sił, żeby wło­żył ręce w Jego rany. Kiedy mia­łam osiem lat, te sprawy bardzo mnie zajmo­wały.


    Przez ja­kiś czas rozdra­py­wa­łam wła­sne rany i strupy i za każdym ra­zem zdu­mie­wała mnie ja­skrawa cze­rwień na bia­łym pa­pie­rze to­a­le­to­wym, któ­rego uży­wa­łam za­miast serwe­tek Ady. Dzieci nie ro­zu­mieją bólu; ekspe­ry­mentują z nim, ale można śmiało po­wie­dzieć, że go nie czują albo nie wie­dzą, jak go odczu­wać, do­póki nie do­ro­sną. A na­wet wtedy za­wsze chyba uwa­żamy ból za coś złego. W każdym ra­zie ja tak uwa­ża­łam.


    Nie jestem We­ro­niką. Cho­ciaż w swoim cza­sie też się na­wy­cie­ra­łam i cho­ciaż bli­scy mi są lu­dzie cierpiący, a ści­ślej cierpiący mężczyźni, mój cierpiący mąż, cierpiący brat, cierpiący pan Nu­gent. Nie­stety to prawda, że szczę­śliwi mężczyźni mnie nie po­cią­gają.


    Pa­mię­tam pe­wien senny dzień spę­dzony przy ko­szyku z przy­bo­rami do szy­cia, kiedy pró­bo­wa­łam aku­pu­nktury na udzie, sprawdza­łam, jak głę­boko wejdzie igła, i prze­bi­łam się przez warstwę tłu­szczu i mię­śni do chrząstki albo do ko­ści – może do ścię­gna – nie mu­szę wie­dzieć, co gdzie wchodzi. Nie inte­re­sują mnie le­ka­rze ani odłamki, ani chrząstki – pro­szę, ja chcę do­stać narkozę, za­nim coś się sta­nie; pa­mię­tam też noc z Mi­cha­elem We­issem, który ha­ra­tał mi wnę­trze ud, i to dłu­go­pi­sem, a na­stępnie prze­je­chał po tych nie­szkodli­wych nie­bie­skich kre­skach no­żem ku­chennym. Pa­mię­tam, jaki po­czu­łam wówczas chłód.


    A po chwili.


    Po chwili znów wsą­czył się we mnie da­leki świat, który ze­brał się na brze­gach w gę­stych, cze­rwo­nych kro­plach; wezbrał i wy­pełnił po­wstałą szcze­linę, po czym prze­lał się po­woli przez kra­wędź ciała jedną na­brzmiałą, rozkoszną kro­plą. Spły­nął we mnie krwią cały świat, który najpierw składał się z Mi­cha­ela We­issa, a w każdym ra­zie z jego głosu mó­wią­cego: „Może byś, może byś tak, może byś, do cho­lery, prze­stała!”. Co za ohyda. Skrajna, nie­wy­sło­wiona ohyda. „Te­raz jesteś z sie­bie za­do­wo­lona?” Do­bry, uprzejmy, lu­dzki Mi­chael We­iss.


    Beż, kre­mowy, pia­sko­wiec, po­pie­laty.


    Tu nie ma krwi. W tym domu nie ma krwi. Można by rzec, że jestem margina­lnie za­inte­re­so­wana. Jestem margina­lnie za­inte­re­so­wana za­krwa­wioną twa­rzą Je­zusa i ko­bietą, która być może istniała, ale z pewno­ścią nie miała na imię We­ro­nika, a kiedy wy­tarła mu krew, wraz z nią ujęła mu tro­chę bólu.


    Nie chodzę te­raz do ko­ścioła i nie prze­ka­za­łam wła­ści­wie wiary swoim dzie­ciom, cho­ciaż Re­becca prze­chodzi wła­śnie fazę po­bożno­ści, chyba mnie na złość. Obie córki są za­ska­ku­jąco wy­so­kie jak na swój wiek. I za­ska­ku­jąco prawdziwe. To ja­sne, że rodzone dzieci za­wsze są dla nas prawdziwe, bo prze­by­wają z nami od po­czątku, ale na­wet obce dzieci w wieku ośmiu lat wy­glą­dają na skończo­nych lu­dzi, a moja ośmio­latka, jak gdyby zda­wała so­bie z tego sprawę, zwraca swoją nową, w pełni uczło­wie­czoną twarz do Boga.


    Liam lu­bił świętą Ka­ta­rzynę ze Sieny, go­icielkę ran. Lu­bił również troje świę­tych o dziwnych imio­nach, któ­rych po­wie­szono do góry no­gami i wle­wano im do no­sów mleko z mu­sztardą, co ich najwy­raźniej za­biło. Je­śli pa­mię­tam, Kitty wcale to nie prze­szkadzało.
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    Pi­sząc te słowa, wy­glą­dam przez okno i wi­dzę trupa, który sie­dzi w sa­abie przed bramą. Za­wsze tam tkwi (i za­wsze to mężczy­zna) sku­lona po­stać na prze­dnim sie­dze­niu, która po bliższych oglę­dzinach oka­zuje się oparciem z re­gu­lo­wa­nym za­główkiem. Mimo że to wiem, coś mnie cią­gnie do tej na­la­nej twa­rzy bez wy­razu, za­sta­na­wiam się, skąd ma tyle cierpli­wo­ści. Wle­pia wzrok w de­skę rozdzielczą, jakby słu­chał radia, i nie chce wejść do domu. Oznaka sa­motno­ści u mężczyzn i ich uporu. Ten mój sa­mo­chodowy trup, fantom wy­padkowy z sie­dze­nia kie­rowcy nie wejdzie do domu. Musi do końca wy­słu­chać wy­ni­ków me­czy fu­tbo­lo­wych.


    Wła­ści­wie nie za­leży mi, żeby wszedł i nie cie­szy mnie wi­dok tego czło­wieka, który za­wsze sie­dzi w moim sa­mo­cho­dzie, da­jąc jawny do­wód cierpli­wo­ści i wy­trzy­ma­ło­ści. A także przy­po­mnie­nia, że lu­dzie nie przejmują się sobą – lub może nie do końca się przejmują – i w ży­ciu najbardziej li­czy się sport.


    Mogę zo­stać tu z nim albo pójść na górę i po­ło­żyć się spać obok męża.


    Cała noc to mnó­stwo czasu.


    Jestem w skrajnej de­pre­sji. Wpadłam w nią nie­długo, chyba ty­dzień, po po­grze­bie, kiedy Tom pró­bo­wał mnie przy­wró­cić do ży­cia, kładąc się obok, ca­łu­jąc mnie i głaszcząc. Ale już mi prze­szło – za­po­mnia­łam. Wró­ci­łam do co­dzienno­ści: wożę dzieci do szkoły, odku­rzam, wy­dzwa­niam do innych ma­tek w różnych matczy­nych spra­wach, ta­kich jak uma­wia­nie dzieci na za­bawę i do­wiady­wa­nie się, gdzie ku­pić buty do tańca irlandzkiego dla Re­becki. Wszystko było smu­tne, lecz piękne – do­bre je­dze­nie, świeże po­wie­trze, kilka kie­liszków wina za dużo i do łóżka. No i wtedy za­czyna się – po­budka o czwartej nad ra­nem. Podkrada się do mnie. Bu­dzę się z wolna, ogarniają mnie ciarki, chce mi się wyć. Dla­czego? Tom sy­pia z kimś innym. Nie, to nie jest po­budka o czwartej. Po­budka o czwartej jest czymś zna­cznie starszym i straszliwszym.


    Nie czuję cię­żaru ciała na łóżku. Nie czuję za­rysu wła­snej skóry na prze­ście­radle. Zsu­wam się kilka centy­me­trów z ma­te­raca; nie wie­rzę w sie­bie – w to, jak oddy­cham albo jak się prze­krę­cam – nie wie­rzę też w Toma, który leży obok: nie wie­rzę, że żyje (cza­sem po prze­bu­dze­niu znajduję go martwego, ale za­raz bu­dzę się jeszcze raz). Nie wie­rzę też w jego mi­łość do mnie. Ani we wza­jemność na­szych wspo­mnień. Czyli on leży obok, osobno, a ja tracę wiarę. Śpi na ple­cach. A pewnego ranka – tak – o czwartej nad ra­nem po prze­bu­dze­niu wi­dzę sine obrzmie­nie na jego wy­cią­gnię­tym ciele; fio­le­towy czło­nek na gra­nicy rozkładu. Tom leży rozwa­lony na ple­cach, śpi jak umarły święty lub jak dziecko. W każdym ra­zie śpi pięknie, z dłońmi zwró­co­nymi ku niebu, le­żą­cymi swobodnie po bo­kach i z wy­si­lo­nym uśmie­chem w ką­ci­kach oczu, jak gdyby to, co wi­dzi środkiem śle­pego czoła, prze­dsta­wiało tak prze­ko­nu­jący, a za­ra­zem piękny i ulotny wi­dok. Przy­glą­dam mu się przez chwilę – cóż to za idio­tyczna, do­prawdy idio­tyczna myśl po prze­bu­dze­niu – ale nie mogę sprawdzić, czy prawdą jest to, co wy­śni­łam o ciele śpią­cego męża; ku­tas tak fio­le­towy i zwarty, że aż mu ciąży. Tom leży, wci­śnięty w ma­te­rac, jak gdyby podtrzy­my­wał ten swój nie­zno­śny do­da­tek, przy­cze­piony do niego, a jedno­cze­śnie odsu­wa­jący się we śnie pod jego cię­ża­rem. Śpi bezradny, a przy tym pe­łen przy­jemnych my­śli.


    Znów się odwra­cam, ścią­gam na sie­bie koc, tymcza­sem to coś, co pie­przy przez sen mój mąż, z wolna się rozmywa. Tym czymś mogę być ja.


    A może nie ja. Może to być Ma­ri­lyn Monroe – żywa lub martwa. Może to być gładka, pla­sti­kowa lala lub ko­le­żanka z pracy, a może dziecko – na­wet jego rodzona córka, bo czemu nie? Są fa­ceci zdolni zro­bić wszystko przez sen, a ja nie mam po­ję­cia, co po­wstrzy­muje ich na ja­wie. Nie wiem, gdzie wy­ty­czają gra­nicę.
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    Oto ko­lejna scena. Rozgrywa się dużo później w domu Ady w Bro­adstone. Minęło wiele lat. Jest to scena, w któ­rej Ada chce po­cie­szyć Nu­genta, bo nie układa mu się w ży­ciu najle­piej. Układa mu się wręcz bardzo źle i cho­ciaż nie pada na ten te­mat ani jedno słowo, Ada po­znaje to po za­pa­chu, jaki od niego bije, i po na­pię­tych ra­mio­nach mimo sfla­cza­łej sylwe­tki; wie, że sta­rość ze wszystkimi jej rozcza­ro­wa­niami nie odpo­wiada Nu­gentowi.


    Nie jest zresztą pewna, czy jej też odpo­wiada.


    Kiedy po­daje mu herbatę, fi­li­żanka nie­ocze­ki­wa­nie chy­bo­cze się na spodku. Nu­gent odbie­rają z rąk Ady i odsta­wia. Cia­steczka są, zwa­żywszy na oko­liczno­ści, nieco zbyt ostenta­cyjne. Po­sy­pane po ró­żo­wej piance bia­łymi pu­szy­stymi wiórkami ko­ko­so­wymi są tro­chę nie­tra­fione. Ada wie, że Nu­gent jest smu­tny, ale może się zdo­być na współczu­cie. Lamb Nu­gent ma żonę Ka­thleen i czworo zdro­wych dzieci. Nie po­winien na­rze­kać. Do­maga się cze­goś, czego Ada wła­śnie odma­wia, mia­no­wi­cie żeby uwie­rzyła w jego smu­tek, zwy­czajny smu­tek czło­wieka żo­na­tego z ko­bietą, którą nie bardzo ko­cha, i obarczo­nego czwórką dzieci, któ­rych nie ro­zu­mie. Ty­powy smu­tek mężczyzn, kiedy odkry­wają, że ni­czego nie do­ko­nali i ni­czego już nie do­ko­nają. Chce, żeby oka­zała mu li­tość, bo ma całkiem przy­jemne ży­cie, które do niego nie na­leży. A on jest du­chem we wła­snym domu, pa­trzą­cym na żonę, która go iry­tuje i czworo dzieci, które wy­ci­skają z niego ostatnie soki. Sie­dzi tam z ko­bietą za starą na łóżko, strażniczką jego skarbów, która go nie po­ko­cha, cho­ciaż wie, że po­winna.


    A co w tym cza­sie po­ra­bia Charlie? Wy­chodzi, żeby spo­tkać się z kimś w spra­wie psa.


    Ada je więc ciastka sama, jedno po dru­gim, strzela oczami po po­koju, sprawdza­jąc, czy wszystko leży na swoim miejscu, czy po­goda się po­pra­wia, czy ga­zeta na­dal leży zło­żona na po­rę­czy fo­tela i czeka, aż ktoś za­sią­dzie do lektury. Ada ma czterdzie­ści sie­dem lat, Nu­gent pięćdzie­siąt je­den. Jak na owe czasy oboje są już bardzo sta­rzy.


    Nu­gent sie­dzi w jej fronto­wym po­koju i krwawi. Nic dziwnego: Ada kru­szy ciastko na ta­le­rzyk, wodzi po okru­chach wilgotnym palcem i wkłada je do ust. Dla­czego uważa, że los po­ka­rał go bardziej niż innych mężczyzn? On jednak twierdzi, że bardziej. Już ma do­syć Ady.


    Ona mówi coś, czego on nie sły­szy albo po pro­stu woli nie odpo­wiadać. W każdym ra­zie na­stę­puje prze­rwa, jakby coś mię­dzy nimi pę­kło, a Ada jako pani domu podnosi się, nie za­sta­na­wia­jąc się, co jej wy­pada. Wstaje i zajmuje się tacą, po czym odwraca się do niego po odpo­wiedź na za­dane py­ta­nie: czy to o po­kaz wio­senny, czy o plażę w Port Sa­lon, a kiedy Nu­gent bezsku­tecznie pró­buje mó­wić, Ada kładzie mu rękę na ra­mie­niu.


    To wszystko.


    Kładzie mu dłoń na ra­mie­niu, a on w po­zie czło­wieka zna­ją­cego ją do­brze od lat pa­trzy na nią i sięga ręką do jej biodra. Za­sty­gają tak, po chwili Ada schyla się po tacę i wy­chodzi z po­koju.


    Albo taca upada, a blu­zka Ady rozchyla się pod palcami Nu­genta i oboje na wpół po­zo­stają na krze­śle, na wpół osu­wają się na podłogę. Co on może czuć, wi­dząc po tylu la­tach jej ciało? Nie przy­wy­kli do na­go­ści; nie mają w gło­wach ca­łego wa­chla­rza lu­dzkich ciał, ja­kie dzi­siaj wi­duje się la­tem na plaży. Dla­tego pierś, ku któ­rej się­gają usta pięćdzie­się­cio­jedno­latka, może być piękna albo nie, żadne z nich tego nie może wie­dzieć. Nie­wielka sa­kiewka piersi Ady z twardym, sterczą­cym su­tkiem – żadne z nich nie osą­dza jej pod ką­tem wieku ani este­tyki, ani cze­go­kolwiek, oboje wstrzą­śnięci, że ste­ro­wana lu­dzką ręką, tra­fiła pod świa­tło. Taki wstrząs mo­gli­by­śmy prze­żyć w wy­padku sa­mo­chodo­wym.


    Późniejsze wy­da­rze­nia na­stę­pują w wolnym tempie, bezwzględnie, nie po ko­lei, on opiera swą nagą intymność o jej nagą intymność, pe­nis ociera się o jej – ale co? Nogę, kro­cze, brzuch? Czy ma na tyle sprytu, żeby do­pro­wadzić ją do po­zy­cji le­żą­cej? Czy na­stę­puje chwila, jak: to w owych cza­sach by­wało, de­cy­zji albo prośby – bo tego wy­ma­gały techni­ka­lia – czy też wszystko się po pro­stu zda­rza? Ona już tylko leży, cho­ciaż ani jej nie po­py­chał, ani nie kładł, ani nie pro­sił, i już jest po wszystkim – Lamb Nu­gent gdzieś wy­ciekł, na ze­wnątrz albo do środka Ady Merri­man. Do­pro­wadzają do ładu ubra­nia, nie pada ani jedno słowo – czy to możliwe? – dla­tego tru­dno im za­pa­mię­tać, co się wła­śnie mię­dzy nimi wy­da­rzyło, za­wsze bę­dzie im tru­dno po­wie­dzieć, kto czego chciał albo kiedy się po­ru­szył, po­minąwszy te krótkie mi­gawki, kiedy rozglą­dają się na obie strony, za­nim przejdą przez ulicę, albo za­sty­gają, wkłada­jąc klucz do zamka; da­le­kie drże­nia ręki i piersi, co czują, gdy usta lgną do ust i oczy, które się nie otwie­rają, kiedy dzienne świa­tło gromkim krzy­kiem wstrzyma po­wta­rza­jącą się sy­tu­ację, gdy oni prze­stę­pują próg albo schodzą z kra­wężnika.


    Nu­gent mu­siał czuć rozkosz, że może tak myszko­wać; podcią­gnął jej pas do pończoch, za­nim do­szedł w je­dwa­bi­stym wgłę­bie­niu u szczytu nóg, we­dle ówcze­snych norm, na­prawdę bardzo sta­rych. Chcia­ła­bym jednak po­zwo­lić im na wię­cej. Ada ma troje dzieci, Nu­gent czworo i cho­ciaż oboje mo­gli zno­sić te cie­le­sne przy­gody, jak gdyby przy­tra­fiały się ko­muś innemu (jak za­pewne nie­gdyś moja mama), chyba taka nie­winność nie była ani w cha­rakte­rze Ady, ani jego.


    A za­tem. Na­stę­puje zwrot w rozmo­wie. Nu­gent gra na zwłokę. Ada wstaje, żeby za­krzątnąć się przy tacy. Wy­ciąga rękę, żeby go po­cie­szyć, on kładzie swoją na jej biodrze i ich ży­cie staje na rozsta­jach. Mogą po­zo­sta­wić ręce do­ty­ka­jące sie­bie na­wza­jem lub je opu­ścić. Znów są młodzi; wra­cają do tej chwili w ży­ciu, kiedy ciało dru­giej osoby jest drogą, którą można wy­brać, bez odwrotu.


    Wie­dzą również, że ta chwila dawno minęła – nie są już młodzi, je­śli więc zbli­że­nie przyjdzie tak późno, wcale nie nie­sie w so­bie nie­u­chronno­ści. Przed nimi nie tyle rozstaje dróg, ile mała odnoga. Mogą się zbli­żyć i nic się nie sta­nie. Ni­czego to nie zmieni; ani przy­szło­ści, ani prze­szło­ści. Nu­gent na­dal bę­dzie ko­chał Adę lub jej po­żą­dał, Ada zaś na­dal bę­dzie po­żą­dała Charliego, czy go ko­cha, czy nie. Ma­jąc czterdzie­ści sie­dem lat musi odpo­wie­dzieć so­bie na tru­dne py­ta­nie za­dane, kiedy Nu­gent do­tknął jej biodra: czy kie­dy­kolwiek ko­chała ko­go­kolwiek, swo­jego męża wa­ga­bundę, dzieci, sie­bie albo rodzi­ców, któ­rych ni­gdy nie miała.


    I co z tego wy­nika? Ada nie tyle ko­cha lu­dzi, ile karmi ich i dba o ich czy­stość, a to też jest forma mi­ło­ści, ale on ją tego po­zba­wił. Ten mężczy­zna z czworgiem zdro­wych dzieci i bardzo miłą żoną za­brał jej do­mową mi­łość i uznał za ułomną, Ada zaś w pierwszej chwili nie wi­dzi kłamstwa w tym, że wszystkie ko­biety są bez serca, bo wszystkie są po­żą­dane. W pierwszej chwili stoi tam i my­śli, że to prawda (bo może i prawda), że ni­gdy ni­kogo nie ko­chała. Jest sama. Nie zo­stało jej nic do roboty.


    Kiedy się ru­szają, jest już po wszystkim. Mi­łość Ady zo­stała poddana osą­dowi i uznana za nie­pełną, po­do­bnie jak mi­łość Nu­genta, a także w ogóle mi­łość – oboje są co do tego zgodni. Nie ma więc ani krztyny po­cie­sze­nia w ge­ście, kiedy ona zsuwa dłoń na kark za­du­ma­nego Nu­genta ani gdy on po­ciąga ją na klęczki, a sam zsuwa się z ni­skiego fo­tela, żeby zna­leźć się obok niej na podłodze, jest na­to­miast odro­bina mę­czeństwa w tym, jak Ada odsuwa brodę, ro­biąc Nu­gentowi miejsce, żeby zło­żył głowę na jej ra­mie­niu i wtu­lił twarz w jej szyję. Tak się ru­szają, drżą­cymi przy­stankami i świado­mymi po­su­nię­ciami, po tej cie­le­snej sza­chownicy, aż ona jest całkiem go­towa, na podłodze wła­snego sa­lonu, i czeka.


    Chcia­ła­bym my­śleć, że kiedy on w nią wszedł, wy­da­rzyło się coś innego. Ale nie wiem co. Na­gle po­czuli do sie­bie mi­łość. Albo ból. Albo…


    Miło spę­dzili czas.


    Rozwłó­czyli cały dom w tym swoim akcie: Pan Bóg rozbity na ru­szcie, hi­sto­ria w strzę­pach, rozwie­szona girlandami tak jak rajstopy Ady na po­grze­ba­czach.


    Bu­kma­cher pie­przy dziwkę (za­po­mnia­łam, że była dziwką), już więc zbli­żamy się do prawdy, do­chodzimy do prawdy – że mężczy­zna jest ze swej istoty bu­kma­che­rem, a ko­bieta dziwką – na­pie­ramy ce­lem po­zna­nia prawdy, tak jak Nu­gent na­piera na Adę, jakże nie­godziwą, jakże po­żą­da­jącą tego co on. Ale czy to wy­starczy? Czy aby do­wieść swego, nie bę­dzie mu­siał zdo­być się na coś wię­cej?


    Mogę ich tu, na tej stro­nie, obra­cać do woli; mogę ka­zać im zno­sić wsze­lkie prze­dłu­ża­nie, rozkosz, beztro­skę, upodle­nie, oswobodze­nie. Mogę ich wy­ginać i ka­zać im przy­bie­rać najbardziej gorszące po­zy­cje, ale nie mam serca, bo jest coś ba­na­lnego w sy­tu­acjach rozgry­wa­ją­cych się za za­mknię­tymi drzwiami, w tych straszli­wych transgre­sjach, które w końcu składają się tylko na seks.


    Tylko seks.


    Chętnie opu­ści­ła­bym wła­sne ciało. Może wła­śnie do tego spro­wadzają się py­ta­nia o to, do któ­rej albo czy­jej dziury, wła­ściwe płyny na nie­wła­ści­wym miejscu, infantylne po­myłki i małe sadyzmy: po­ma­gają nam się wy­rwać z tego ca­łego mięsa (wie­cie, że chcia­ła­bym po pro­stu wy­pły­nąć? – wy­strze­lić jak słowo z mo­ich ust, machnąć ogo­nem i zniknąć), bo są gra­nice, co i czym można pie­przyć; Nu­gent otwiera łono Ady nie­cnymi, kancia­stymi palcami i szpera w jej za­ka­markach, wie­dziony ostrożnymi po­żą­da­niem, ujmuje piękne płatki jej cycków i pie­ści (– Och – wzdy­cha Ada, gdy uchodzi z niej po­wie­trze), a po­tem mocno ści­ska jej ró­żowe cycki.


    – Och.


    Do­cie­ram do końca tego, co mo­gli ro­bić, co mo­gli byli zro­bić, i wszystko spro­wadza się do jednego:


    Ada sięga do ra­mie­nia Nu­genta, a on, jak czło­wiek, który zna ją od lat, spo­gląda na nią i kładzie jej rękę na biodrze. Za­sty­gają tak, a po chwili Ada schyla się po tacę, odwraca i wy­chodzi z po­koju.
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    Pewnych oko­liczno­ści śmierci Liama wo­la­ła­bym nie znać. Przez całe ży­cie za­po­mnia­łam tyle rze­czy, a tych kilku drobnych szcze­gó­łów nie po­tra­fię za­po­mnieć. Za­po­mnia­łam o swo­ich dwu­dziestych pierwszych urodzinach, o osiemna­stych zresztą też; co roku – z dwoma wy­jątkami dwóch lat – za­po­minam o sylwe­strze; za­po­mnia­łam, jak mój nie­ży­jący brat wy­glą­dał w wieku dzie­wię­ciu, dzie­się­ciu lub dwu­na­stu lat, ale ni­gdy nie za­po­mnę trzech bła­hych faktów prze­ka­za­nych mi przez do­brych lu­dzi z Bri­ghton, któ­rzy wy­cią­gnęli jego ciało z mo­rza.


    Po pierwsze, że w chwili śmierci Liam miał na so­bie odbla­skową, żółtą ka­mi­ze­lkę, ja­kie no­szą robotnicy ko­le­jowi lub ro­we­rzy­ści.


    Po wtóre, że miał ka­mie­nie w kie­sze­niach.


    Po trze­cie, że nie miał pod dżinsami majtek ani skarpe­tek, i tylko skó­rzane buty na bo­sych no­gach.


    Przy­brze­żne fale w Bri­ghton płyną szybko i się­gają da­leko. Wło­żył ka­mi­ze­lkę, żeby było wi­dać, jak pójdzie pod wodę, i żeby po­tem ła­two odna­le­ziono jego ciało. Liam, który nie po­tra­fił za­troszczyć się o pu­dełko za­pa­łek, w tej sy­tu­acji za­dbał o wszystko.


    Ka­mie­nie tłu­ma­czą się same przez się.


    Brak majtek na­to­miast do­pro­wadza mnie do łez. Liam ni­gdy nie był po­zbie­rany, ale dbał o czy­stość, cho­ciaż mieszkał w różnych no­rach, to za­wsze z bie­żącą wodą i za­wsze wie­dział, gdzie jest najbliższa pralnia. Uży­wał sta­ro­świeckiego ró­żo­wego my­dła o po­spo­li­tym za­pa­chu – nie mam po­ję­cia, jak się na­zywa. Pa­mię­tam, że sta­łam w su­permarke­cie i wą­cha­łam wszystkie my­dła przez opa­ko­wa­nie, aż w końcu ku­pi­łam mu ja­kieś bezwonne, któ­rego nie chciał tknąć. Uży­wał sza­mponu dziegcio­wego do wło­sów i płynu Li­ste­rine do płu­ka­nia ust. Wszystko spry­ski­wał proszkiem anty­grzy­bicznym i za­wsze do­ma­gał się wilgotnych ście­re­czek przy se­de­sie. Czy­ścił so­bie zęby nitką denty­styczną. Od jego anty­perspi­rantu mo­głaby się złu­szczyć farba.


    Najwi­do­czniej zdjął majtki, bo nie były czy­ste. Skarpetki też zdjął, dla­tego że nie były czy­ste. Kiedy zimna woda za­lała mu buty, za­pewne na­szły go oczyszcza­jące my­śli.


    Pi­sząc o tych trzech rze­czach – ka­mi­ze­lce, ka­mie­niach i na­go­ści brata pod ubra­niem, wiem, że po­winnam ogra­ni­czyć się do faktów. Czas po­ło­żyć kres nie­pewnym wersjom i snom na ja­wie. Czas uciąć wsze­lkie bajki i po­wie­dzieć do­bitnie, co się zda­rzyło w domu Ady, kiedy ja mia­łam osiem lat, a Liam wła­śnie skończył dzie­więć.


    Ada za­tem sie­dzi w du­żym fronto­wym po­koju w Bro­adstone. Drzwi są po­ma­lo­wane na biało błyszczą­cym, z lekka żółkną­cym la­kie­rem. Wnę­trze jest wy­ta­pe­to­wane ma­to­wym ró­żem. Stoi tam zde­ze­lo­wana ka­napa i dwa rozło­ży­ste fo­tele, lecz Ada uło­żyła fanta­zyjnie po­du­chy na ciemnych po­krowcach, a za­miast obra­zów na ścia­nach po­wie­siła opa­trzone au­to­gra­fami fo­tosy te­atralne w ramkach. Okna wy­chodzą na ulicę, dla­tego są w nich be­żowe ro­lety i ko­ronkowe fi­ranki, a od su­fitu po podłogę – te­atralne cze­rwone ko­tary. Okno jest pierwszą rze­czą, jaką wi­dzi się po wejściu, przy­ćmiewa wszystko inne, z wy­jątkiem lu­stra nad ko­minkiem, w któ­rym odbija się ja­sny ka­wa­łek po­koju. Drzwi otwie­rają się do we­wnątrz, a znajdują się tuż obok drzwi na ko­ry­tarz, trzeba więc wejść do środka, żeby zoba­czyć, kto tam jest: Charlie śpiący na ka­na­pie – cza­sem w pi­ża­mie – lub Ada czy­ta­jąca w fo­telu pod oknem, żeby mieć do­bre świa­tło, lub pan Nu­gent sie­dzący w piątki w dru­gim fo­telu, lecz wtedy Ada ucieka przed nim do ku­chni, gdzie wy­kłada cia­steczka na ta­lerz.


    Kilka ty­go­dni wcze­śniej w ogóle do niego nie wy­szła. Ni­gdy nie było wiadomo, gdzie ona się po­dziewa. My­śmy się nie trzy­mali babci, gdyż była ostra jak brzy­twa i za­wsze miała coś do roboty. Lu­biła herbatę, a kiedy ją piła, można było gadać do niej jak do obrazu. Przez resztę dnia za­wsze „jej za­wadza­li­śmy”, tak samo jak większość dzieci w owych cza­sach.


    Dla­tego dużo snu­łam się po po­ko­jach, szu­ka­jąc cze­goś lub cze­goś uni­ka­jąc, tru­dno po­wie­dzieć czego.


    – Co ty tam ro­bisz? – py­tała Ada. – Co ty tam ro­bisz?


    W domu wiało straszliwą nudą, z któ­rej ni­gdy nie po­tra­fi­łam się otrzą­snąć. Cza­iła się po ką­tach, na ścieżce do ga­rażu, a także w ogródku za do­mem. Tego dnia do­świadczy­łam różnych jej odcieni na schodach, przy obie­dzie, w holu, za­nim, znu­dzona po­nownie, po­sta­no­wi­łam zajrzeć do du­żego po­koju.


    Kiedy otwo­rzy­łam drzwi, zdu­miał mnie osobliwy wi­dok. Zu­pełnie jakby pe­nis pana Nu­genta, wy­sta­jący mu z rozpo­rka, za­gadkowo się rozrósł i rozkwitł na czu­bku dużą, nie­zdarną sylwe­tką chłopca, a był nim mój brat Liam, który – jak wreszcie zoba­czy­łam do­kładnie – nie był prze­dłu­że­niem członka tego czło­wieka klę­czą­cym dziwnym zrzą­dze­niem przed nim na ziemi, lecz wstrzą­śnię­tym (nic dziwnego, skoro otwo­rzy­łam drzwi) dzie­wię­cio­latkiem, czło­nek na­to­miast oka­zał się na­wet nie członkiem, lecz obna­żo­nym prze­dra­mie­niem chłopca, two­rzą­cym cie­le­sny po­most mię­dzy nim a pa­nem Nu­gentem. Rękę Liam trzy­mał za­nu­rzoną w ubra­niu, a pięść za­ci­śniętą na czymś, co się tam kryło. Nie byli jednym cia­łem, po­łą­czo­nym od pa­chwin do ra­mie­nia, lecz dwoma zna­nymi mi osobami, pa­nem Nu­gentem i Lia­mem.


    Pró­buję so­bie przy­po­mnieć, jaką miał wtedy minę, ale tru­dno so­bie przy­po­mnieć twarz wła­snego brata w dzie­ciństwie. I cho­ciaż wiem, że to zda­rzyło się na­prawdę, nie wiem, czy wi­dzę oczyma du­szy wła­ściwy obraz – dzi­waczny wy­kwit na czu­bku pe­nisa pana Nu­genta, cie­le­sny po­most łą­czący mężczy­znę z chłopcem. Prze­szkadza mi nadmiar żółtego świa­tła, za dużo dłu­gich cieni. Pan Nu­gent odchyla się tro­chę do tyłu, ręce trzyma równo na ko­la­nach. Być może pa­mięć mnie za­wodzi, bo mu­szę się prze­bić przez straszliwe kłę­bo­wi­sko wspo­mnień. Poza tym obraz jest nie do wy­trzy­ma­nia. Pan Nu­gent sie­dzi rozparty w fo­telu, z brodą wtu­loną w szyję, na odchy­lo­nej gło­wie ma­luje się sa­tysfakcja lub cierpie­nie. Wy­gląda jak stary farmer, któ­remu ktoś ma­suje stopy.


    Nie wiem, dla­czego jego przy­jemność mia­łaby być najstraszliwszą rze­czą dla mnie w tamtym po­mieszcze­niu. Z jej na­sta­wie­niem na sie­bie. Wy­wo­łuje gry­mas na twa­rzy jak u czło­wieka, któ­remu okropne pierdnię­cie ma­sze­ruje przez trze­wia, lub czło­wieka, który sły­szy straszną, a mimo to śmieszną wiado­mość. Nie do wy­trzy­ma­nia jest ta walka ma­lu­jąca się na twa­rzy Lamba Nu­genta, mię­dzy bra­kiem aprobaty dla tej przy­jemno­ści a jej ule­ga­niem.


    Później zda­rzało mi się sy­piać z ta­kimi mężczy­znami – aż do ostatniej chwili nie zdradzają się z ni­czym, a po­tem skomlą, jak gdyby stało się coś strasznego. Ogarnia­jąca ich przy­jemność nie­mal przy­po­mina za­sadzkę. I oczy­wi­ście wy­wo­łują w nas wy­rzuty su­mie­nia. Jakby to wszystko była na­sza wina.


    Mó­wię, że sy­pia­łam z „mężczy­znami”, ale jest w tym odro­bina prze­sady, bo chcę przez to po­wie­dzieć, że kiedy śpię z To­mem, cza­sem tak się wła­śnie za­cho­wuje, żą­dza na ha­mu­lcu, a nie­na­wiść w na­tarciu, gdy pyta: „Co się tak przy­glą­dasz?”. Albo gdy z dziwnym sarka­zmem ko­mentuje wo­bec ko­le­gów przy obie­dzie swój orgazm lub mój brak orga­zmu, cho­ciaż go mam – a przy­naj­mniej tak mi się zdaje. I wtedy pojmuję, czego on chce, czego za­wsze chciał, lecz czego ni­gdy mu nie dam, czyli mo­jego uni­cestwie­nia. Tak wy­gląda jego po­żą­da­nie. Gra­ni­czy nie­mal z nie­na­wi­ścią. Cza­sem się w nią prze­ista­cza.


    – Co ci zro­bi­łam?! – wo­łam. – Tylko cię ko­cham. Co ja ci zro­bi­łam?


    Ale on uważa to moje py­ta­nie za zbyt głu­pie, żeby na nie odpo­wiadać.


    Wiem, że nie wszy­scy mężczyźni są tacy. Gdzieś w świe­cie sto ty­sięcy Mi­cha­elów We­issów odpro­wadza sy­nów i córki na lekcje sakso­fonu lub forte­pianu, żyje w aksa­mitnym ame­ry­kańskim filmie, w któ­rym mężczyźni są mężczy­znami i mają nie­skompli­ko­wane serca. Wiem, że tacy mężczyźni istnieją, na­wet spo­tka­łam ich na swo­jej drodze, tylko że ni­gdy bym się w ta­kim nie za­ko­chała.


    Uwielbiam cierpiętni­ków, a oni mnie. Uwielbiają wi­dzieć mnie sie­dzącą na ich pięknych wło­skich me­blach i uwielbiają mnie wi­dzieć we łzach.


    Wiem, ja­kie to głu­pie. Upra­wia­nie seksu ni­kogo nie za­bija. Do za­bi­ja­nia po­trze­bny jest nóż, sznur, mło­tek, pi­sto­let. Można ko­goś udu­sić udami. Ale nie za­bija się pe­ni­sem. Już zro­zu­mia­łam, że cała ta se­kwe­ncja – nie­na­wi­dzę cię, ko­cham, nie­na­wi­dzę – to sen o za­bi­ja­niu i umie­ra­niu; że kiedy odsu­wa­cie się od sie­bie, żeby za­snąć, sen się kończy, by wró­cić na­za­jutrz.


    Na­leży również uwzględnić przy­jemność chłopca. Wziąć pod uwagę, kogo nie­na­wi­dził, kogo ko­chał. Aczkolwiek Liam w tym wspo­mnie­niu lub obra­zie miał ty­pową dla sie­bie otwartą, bladą twarz, podkrę­cone cza­rne rzęsy nad tak rozsze­rzo­nymi oczami, że wy­glą­dały, jakby były gra­na­towe.


    Był prze­ra­żony.


    Za­nim zro­zu­mia­łam tę scenę, pa­mię­tam, co so­bie po­my­śla­łam: „Ach, czyli w tym cały se­kret”. Tkwi w spodniach mężczy­zny – tak się za­cho­wuje, kiedy wpadnie w gniew; przy­biera po­stać nie­szczę­śli­wego dziecka.


    Pa­mię­tam, że było bardzo zimno. Nie za­po­mina się chłodu na wy­ima­gi­no­wa­nej skó­rze, która nie do końca współgra z na­szą. Do dziś drżę na wspo­mnie­nie wilgotno­ści w po­wie­trzu owego dnia we fronto­wym po­koju Ady.


    Unosi się też za­pach ma­ści anty­bakte­ryjnej germo­lene, który na za­wsze po­zo­sta­nie dla mnie za­pa­chem zła.


    Czę­sto przy­po­minam so­bie tamto spojrze­nie Nu­genta, kiedy zoba­czył mnie w drzwiach. Ręka chłopca (bo na pewno się ru­szała) za­styga, a Nu­gent odchyla się w tej tru­dnej przy­jemno­ści, chwilę za­biera mu zo­riento­wa­nie się w sy­tu­acji. W pierwszym mo­mencie na­ka­zuje ręce chłopca nie prze­ry­wać, wy­obraża so­bie, że ru­sza się raz i drugi, do­póki jego my­śli nie po­tkną się o uporczywy za­stój, a wówczas otwiera oczy i wi­dzi, że tam stoję.


    – Wy­noś mi się stąd – mówi, a kiedy Liam wyjmuje nie­szczę­sną rękę z jego rozpo­rka, czuję, że ze­psu­łam wszystkim za­inte­re­so­wa­nym za­bawę.


    Pi­sząc te słowa, prze­ry­wam, za­kry­wam twarz i jak dziewczynka liżę so­bie grubą skórę dłoni. Wdy­cham jej za­pach. Dziwna ulga ciała. Z by­cia sobą.


    Wi­dzia­łam wielki smu­tek w oczach Liama i wtedy, i dużo później – ale kiedy Nu­gent zoba­czył mnie, dziewczynkę w szkolnym mundu­rku, z ręką na gałce drzwi, mój brat w oczach miał tylko zwy­kłe rozdrażnie­nie.


    – Wy­noś mi się stąd.


    Usłu­cha­łam. Za­mknę­łam drzwi, po­bie­głam do ubi­ka­cji na gó­rze, bo za­chciało mi się siu­siu i za­pra­gnę­łam po­pa­trzeć, jak siu­siam; chcia­łam się tam do­tknąć, po­dra­pać albo po­trzeć, kiedy skończę, i po­wą­chać so­bie po­tem palce. W każdym ra­zie chyba tak zro­bi­łam albo przy­naj­mniej odkrę­ci­łam krany i pa­trzy­łam, jak leci woda, albo prze­je­cha­łam palcami po bą­blach w ła­zienko­wym szkle, albo po­spa­ce­ro­wa­łam z roztargnie­niem po ła­zience, trzy­ma­jąc się z da­leka od wi­rów w mu­szli klo­ze­to­wej i od bia­łej wanny dziwnie pełnej po­wie­trza.


    Pa­trzę na swoje dzieci i my­ślę, że w wieku ośmiu lat wie się już wszystko. Może się jednak mylę. Wie się wtedy wszystko, ale to wszystko jest przed nami scho­wane, za­pie­czę­to­wane, trzeba się więc rozciąć, żeby po­znać prawdę.
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    Na­bra­łam zwy­czaju jeżdże­nia w nocy sa­mo­cho­dem. Najpierw to mój za­główkowy duch wy­cią­gnął mnie z domu – do­strze­głam go ką­tem oka i przez chwilę po­my­śla­łam, że zniknął. Za­raz jednak zoba­czy­łam, że osu­nął się na de­skę rozdzielczą, cierpliwy jak spa­ra­li­żo­wany eme­ryt, który po­wstrzy­muje się od si­ka­nia. Zło­ży­łam sie­dze­nie, żeby za­łado­wać z tyłu ro­wer Emily, a po­tem go nie podnio­słam. Sie­dze­nie za­tem prze­żyło mały lecz straszny wy­padek na szo­sie. Sprawdzam godzinę: jest wpół do czwartej nad ra­nem. O 3. 45 sie­dze­nie na­dal tkwi bez ru­chu. O czwartej już na­wet prze­staje uda­wać wsze­lki opór, tylko pada bezradnie na nos. Do­bre pół godziny przed świ­tem wy­cią­gam z lodówki bu­telkę bia­łego wina i pod wpły­wem impulsu biorę klu­czyki do sa­mo­chodu. Z kie­liszkiem, bu­telką i korko­cią­giem wy­chodzę na deszcz do swo­jego za­główko­wego du­cha.


    Kiedy otwie­ram drzwi pa­sa­żera i cią­gnę dźwi­gnię, sie­dze­nie odska­kuje, wstrzą­śnięte i oswobodzone. Gapi się chwilę przed sie­bie. To na­dal gra, ten mój za­główkowy duch, przy­po­mina­jący ty­siąc me­cha­nicznych przy­ja­ciół z ty­siąca ko­miksów. Wsiadam.Ta­pi­cerka jest zimna. Wy­cią­gam ko­rek, na­le­wam so­bie kie­li­szek wina, po czym odsta­wiam bu­telkę na jezdnię i za­my­kam drzwi. Rozsiadam się wy­godnie, całkiem szczę­śliwa, piję w chłodnych obję­ciach sie­dze­nia; deszcz za­pewnia temu spo­tka­niu pry­watność.


    W na­stępnym ty­go­dniu po­wta­rzam to kilka razy. Piję w sa­mo­cho­dzie. Cza­sem nie pada, a wtedy z za­partym tchem wy­chodzę sama w tę ciemność, bo na­sze małe osie­dle nocą się obnaża; są­sie­dzi śpią rzę­dem, każdy obłą­kany na swój spo­sób. Nic się nie li­czy. Dziecko na wózku inwa­lidzkim pod sió­demką i „Nie-mo­żesz-tu­taj-parko­wać” pod dzie­siątką, a mój tru­dny w po­ży­ciu małżo­nek pod czwórką, każdy śni swój zwy­czajny sen.


    Wkładam klu­czyk do sta­cyjki, żeby za­skarbić so­bie to­wa­rzy­stwo kli­ma­ty­za­cji i włą­czam ci­cho radio. Czuję usilne pra­gnie­nie, żeby się prze­je­chać, ale kie­li­szek wina za nic nie chce ustać w podstawce na ku­bek. Mimo to – bo ofi­cjalnie jestem te­raz sza­lona, jestem sza­loną go­spo­dy­nią do­mową – nie prze­sta­jąc po­pi­jać, objeżdżam na pierwszym biegu na­sze osie­dle. Chętnie wy­rzu­ci­ła­bym pu­sty kie­li­szek do czy­je­goś ogródka, ale oczy­wi­ście tego nie ro­bię. Za­trzy­muję się i odsta­wiam go na ulicy, na­prze­ciwko bu­telki i prze­jeżdżam przez tę szklaną bramkę – mi­jam rze­źbiony gra­ni­towy głaz przy wjeździe do na­szej enklawy i ru­szam na mia­sto.


    W drodze do centrum ogarnia mnie prze­możny strach; oglą­dam się, żeby sprawdzić pustkę za ple­cami, i za­pu­szczam się w nie­znane ulice, w które ni­gdy prze­dtem się nie za­pu­szcza­łam, a które za­wsze pro­wadzą do mo­rza. Trzy­mam mocno kie­rownicę, na świa­tłach ha­muję zbyt ostro. Ścinam kra­wężnik wy­sepki, a kiedy wstrząs rozja­śnia mi w gło­wie, spo­strze­gam, że już oboje, ja i sa­mo­chód, zmie­rzamy na północ, wzdłuż za­kola Za­toki Du­blińskiej. Na­pa­wam się wi­do­kiem z Hill of Howth, ale, jadąc pła­ską drogą w kie­ru­nku tego wzgó­rza, czuję, że choć już sunę po pia­chu, to i tak fala chce za­garnąć mi zie­mię spod kół.


    Na parkingu na szczy­cie wzgó­rza za­trzy­muję się, siadam i cze­kam na śmierć.


    Za­czy­nam dzia­łać nie­prze­wi­dy­walnie. Nie po­zwa­lam so­bie wy­chodzić z domu przez wiele nocy pod rząd albo ła­pię swoje rze­czy, gdy tylko wszystko ucichnie, i ru­szam. Po­wta­rzam to kilka razy i bu­dzę się raptem na drodze za Su­garloaf lub gdy śmi­gam obok stadniny w Kildare. Pro­wadze­nie sa­mo­chodu nie jest nie­zgodne z pra­wem, a mnie się jednak wy­daje nie­do­zwo­lone, bo jako matka jadę sa­abem, po­rzu­ciwszy śpiące dzieci na pa­stwę ich snów.


    Pewnego wie­czoru pojmuję, któ­rego miejsca uni­kam, po czym za­ma­szy­stymi, świado­mymi ru­chami kie­rownicy prze­zwy­cię­żam na­tu­ralny opór sa­mo­chodu i pro­wadzę go aż do Bro­adstone.


    Uliczki są wą­skie. Stoją przy nich małe domki, pra­wie jak domki dla la­lek. Nie­możliwe, że tu mieszka­li­śmy. Jak my­śmy się w nich mie­ścili? W oka­mgnie­niu do­jeżdżam do Consti­tu­tion Hill na­prze­ciwko ni­skiego muru, gdzie szara Najświętsza Ma­ria Panna stoi na sza­rej ro­tundzie, ale najle­piej pa­mię­tam nie tę fortecę z rzę­dami au­tobu­sów na szczy­cie. Dwo­rzec au­tobu­sowy znajduje się ni­żej na zbo­czu, aczkolwiek dość wy­soko, a kiedy zjeżdżam w stronę rzeki, po le­wej wi­dzę ko­ściół, w któ­rym przy­ła­pano nas na kradzieży świec. To klasztor oo. Ka­pu­cy­nów, jak głosi ta­blica na ze­wnątrz, i czuję, że ten straszny ksiądz nie mógł być stąd, bo to są za­konnicy, cu­do­wni lu­dzie chodzący w sanda­łach na bo­sych no­gach w środku zimy. Ale niby czemu nie? A jednak mo­gło się to zda­rzyć w klaszto­rze.


    Wra­cam do Bro­adstone i tro­chę zbyt szybko tra­fiam pod nie­wielką bramę w ogrodze­niu za­lewu, gdzie parkuję i wy­siadam. I oto pro­szę! Tu wła­śnie Liam się wy­si­kał – jak te­raz wi­dzę – nie przez dru­cianą siatkę, ale przez sta­ro­świeckie szta­chety, cho­ciaż wszystko inne po­zo­stało ta­kie samo. Woda jest taka sama. I ścieżka. Tu się to odbyło.


    Wra­cam do sa­mo­chodu i jadę bez świa­teł wprost do domu Ady. Parkuję na pierwszym wolnym miejscu i tkwię tam przez piętna­ście, dwadzie­ścia mi­nut; na­pływa mnó­stwo na­trętnych, okropnych wspo­mnień, gdy wtem spo­strze­gam, że jestem na nie­wła­ści­wej ulicy, cho­ciaż nu­mer domu się zgadza.


    Tom otwiera mi drzwi. Wciąga no­sem świeże po­wie­trze na moim płaszczu i odwraca się.


    – Gdzie dziewczynki? – py­tam.


    – Gdzie by­łaś? – odpo­wiada py­ta­niem. Za­czy­nam się śmiać.


    Chi­cho­cząc, odsta­wiam to­rebkę na blat, zdejmuję płaszcz, wie­szam go pod schodami. Za­wiózł dziewczynki do szkoły i wró­cił, żeby się ze mną spo­tkać. Tak się kuli, jakby miał za­raz wziąć za­mach, żeby mnie ude­rzyć.


    – I dla­tego nie po­sze­dłeś do pracy? – py­tam.


    – Gdzie by­łaś? – po­na­wia py­ta­nie, a ja najchętniej odpo­wie­dzia­ła­bym, że „wy­sko­czy­łam so­bie”, jak to on wiecznie mówi. Żeby coś zro­bić, żeby so­bie po­żyć lub na­wet się po­bzy­kać. Najchętniej po­wie­dzia­ła­bym uprzejmym to­nem, że wy­sko­czy­łam, żeby się po­bzy­kać, ale nie chcę na­wet my­śleć, jak zmi­ze­rnia­łam, odkąd po­lu­bi­łam ciemno­ści. Kładę mu de­li­katnie dłoń na gorsie ko­szuli gestem tak pełnym gra­cji, że ręka sama zsuwa się nie­po­strze­że­nie do klamry pa­ska, który po­cią­gam drugą, i tak oto, ła­godnie odpy­cha­jąc Toma od sie­bie, jedno­cze­śnie go przy­cią­gam, bo po­sta­na­wiam zro­bić loda mę­żowi w na­szej ku­chni. W dzień po­wsze­dni.


    To się dzieje na­prawdę – my­ślę. – To się dzieje na­prawdę.


    Cho­ciaż nie jestem pewna. Już po wszystkim Tom składa na moim czole su­chy po­ca­łu­nek pe­łen tro­ski. Nie może twierdzić, że go spła­wi­łam – zwłaszcza że do­stał swój zde­cy­do­wa­nie ulu­biony nu­mer z ca­łego na­szego re­pertu­aru – ale i tak wie, że go spła­wi­łam. Co do­pro­wadza go do szału.


    – Po pro­stu nie wiem, skąd wra­casz – mówi. Korpo­ra­cyjne okre­śle­nie z ust mo­jego korpo­ra­cyjnego fa­ceta.


    Po jego wyjściu idę na górę, kładę się na łóżku Emily. Po­tem wstaję, ścią­gam kołdrę i znów się kładę. Nie wiem, jak moja córka pachnie – zu­pełnie jak perfumy, któ­rych uży­wało się zbyt długo – bo wciąż jest za bli­sko mo­jego wnę­trza. Dla­tego nie w pełni ją czuję, ale wiem, że jej za­pach tam jest, kiedy kładę się z my­ślą, że leży obok. Chcę po­gła­skać ją po ślicznych ple­cach, kształtnej pu­pie. Chcę sprawdzić, czy wszystko jest na swoim miejscu, zwię­złe i szczę­śliwe, czy mię­śnie mo­jej córki współgrają z ko­śćmi. Chcę odna­leźć osobę, którą stwo­rzy­łam z sie­bie, wy­karmi­łam dzie­się­cioma ty­sią­cami porcji eko­lo­gicznych pa­ró­wek i fa­solki bez cu­kru, chcę po­u­gnia­tać wszystkie czę­ści jej ciała tak, żeby w pełni ją ukle­pać i ukształto­wać. Chcę do­kończyć dzieło two­rze­nia jej, bo kiedy do­kończę, bę­dzie silna.
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    Wra­cam po­cią­giem z Bri­ghton, spo­ty­kam się z Kitty w pu­bie w po­łu­dnio­wym terminalu lotni­ska Ga­twick, bo mamy ra­zem le­cieć do domu. Bar jest przy­gnę­bia­jący, ty­powy chlew pe­łen ku­fli i po­pielni­czek, tyle że na ma­łych sto­li­kach, żeby zo­stało miejsce na wózki ba­ga­żowe, ple­caki i wa­lizki. Nie­ogo­leni, smu­tni mężczyźni przy­sy­piają nad pi­wem. Pub tylko udaje pub, bo to po­ma­lo­wany kąt w hali głównej, z podłogą w innym ko­lo­rze. Nie ma drzwi. Prze­dzie­ram się przez bru­dne ba­gaże i opóźnione ży­cia, żeby odna­leźć Kitty – ko­bietę dziwnie przy­po­mina­jącą moją młodszą sio­strzyczkę, tyle że dużo starszą.


    Kiedy do­chodzę do sto­lika, spo­glą­dam na sto­jące przed nią pu­ste szklanki i py­tam:


    – Wszystkie twoje?


    – Niech cię szlag – klnie.


    – Tylko py­tam.


    – Dwie są moje, reszta nie. Już do­brze?


    – Za­mó­wić ci jeszcze?


    – Tak, chętnie się na­piję.


    Odwra­cam się, żeby do­trzeć do baru, i sły­szę, jak mówi:


    – Kró­liczku – tak jak na­zy­wała mnie w dzie­ciństwie.


    Odwra­cam się, żeby ją uści­snąć, wy­ginam plecy, odchy­lam tors, a ona unosi się, żeby też mnie objąć, ale uda wię­zną jej pod drewnia­nym sto­li­kiem. Jej włosy wy­dają mi się sztu­czne jak pe­ruka, ale chyba po pro­stu wy­su­szyły się od farby i la­kieru do wło­sów Frizz-Ease. Z da­leka wy­da­wały mi się piękne, jak za­wsze cza­rne i krę­cone, ale z bli­ska wi­dzę, jak bardzo twarz jej się za­padła, a roztargnie­nie w nie­bie­skich oczach, łobu­ze­rskie po­liczki i cza­ru­jący uśmiech – celtyckiej wie­wiórki ziemnej – zmię­kły jak wosk, po­zo­sta­wia­jąc je­dy­nie obwi­słe ciało, oble­pia­jące ko­ści, ko­ści i jeszcze raz ko­ści.


    – Co sły­chać? – py­tam.


    – Co u mnie sły­chać?


    – Tak. Co u cie­bie?


    – Do­brze, wszystko do­brze.


    – A co pi­jesz? – py­tam.


    – Dżin z to­ni­kiem.


    – Tak my­śla­łam.


    – No wi­dzisz.


    Od lat nie za­ma­wia­łam alko­holu w ba­rze. Barman nie zwraca na mnie uwagi. Mam ochotę wy­krzy­czeć mu, że jestem do­sta­tecznie do­ro­sła i że chcę mu dać za­ro­bić. Najchętniej za­wo­ła­ła­bym: „Mój brat nie żyje! Pro­szę mnie na­tychmiast obsłu­żyć!”, ale co z tego? Nie­któ­rzy lu­dzie nie wi­dują się z braćmi po dwadzie­ścia lat.


    Za­ma­wiam dżin dla Kitty i dla sie­bie.


    – Ech, te angielskie miary – ko­mentuje moja sio­stra, uno­sząc szklankę i wy­wi­ja­jąc mi nią przed no­sem, jakbym nie wie­działa.


    Kitty za­wsze opo­wiada, że w dzie­ciństwie ją bito, cho­ciaż była rozpu­szczona jak dziado­wski bicz: do­słownie pro­siła się o la­nie i czę­sto obry­wała; nie tylko ode mnie i od Liama, który ją na­wet lu­bił, lecz również od wa­riata Mossiego, który drwił z niej i ją wku­rzał, aż wy­bu­chała jak Shirley Tempie. Było coś transcendentalnego w jej gnie­wie, kiedy miała sześć czy sie­dem lat. Sztywniała wtedy, a tempera­ment tylko śmi­gał po po­koju, aż go ja­koś ła­pała i wpy­chała z po­wro­tem do środka. Po czym ta moja ko­miksowa sio­stra wy­bu­chała, prze­ista­cza­jąc się w zie­ją­cego ogniem ko­cura; okładała pię­ściami Mossiego. No i za­wsze na­py­tała so­bie biedy, bo Mossie nie dał so­bie w ka­szę dmu­chać. W odróżnie­niu ode mnie i Liama, bo my­śmy się z nią tylko dro­czyli.


    Te­raz oczy­wi­ście drę­czy mnie po­czu­cie winy na to wspo­mnie­nie, bo nie wie­rzę w bi­cie, ko­go­kolwiek, jakkolwiek, kie­dy­kolwiek, ale wciąż przyjmuję z nie lada rozba­wie­niem, kiedy za­cho­wuje się jak prze­mą­drzała gówniara. Gdy tak odrzuca głowę w ge­ście wyższo­ści, chcę, żeby znów miała sześć lat.


    Uno­szę lekko szklankę i mó­wię:


    – Zdro­wie.


    Le­dwo wsiadamy do sa­mo­lotu, za­czyna pła­kać i pła­cze tak całą drogę do domu. Wy­lewa wiadra łez. Prze­chodzi od ci­chego chli­pa­nia do ję­ków, łkań i szlo­chów, po czym w kółko od po­czątku. Zu­pełnie jakby tre­no­wała płacz. Wy­glą­dam przez okno, kiedy ste­wardesa uprzejmie pro­po­nuje brandy do kawy, a po­tem ka­suje za nie pięć fu­ntów sterlingów.


    – Nic ci nie jest? Na pewno?


    Mężczy­zna sie­dzący z dru­giej strony mo­jej sio­stry wie, że ktoś umarł. Za­sta­na­wia się, czy jestem pra­cowniczką so­cjalną czy może na­wet ku­ra­torką wię­zienną i dla­czego nie trzy­mam jej za rękę. Sama się za­sta­na­wiam, dla­czego nie trzy­mam jej za rękę, kiedy spo­glą­dam w dół na widnie­jącą w oddali po­włokę irlandzkiego mo­rza. „Spa­ły­śmy w jednym po­koju dwadzie­ścia lat – chcia­ła­bym mu po­wie­dzieć. – To mało? Nie uważa pan, że aż nadto?”


    Liam sie­dzi w rzę­dzie przed nami po dru­giej stro­nie. Jego duch ma w so­bie coś groźnego, jak ze snu, co uzmy­sła­wia mi jego obo­jętność, kiedy zde­cy­do­wał się po­rzu­cić nas i wejść do mo­rza. Czuję jego wzrok na po­liczku, kiedy odwraca się, żeby na mnie spojrzeć, straszny i martwy. Wiem, co ten wzrok mówi.


    Prawdę. Umarli ni­czego wię­cej nie pra­gną. Żą­dają tylko prawdy.


    Za szybko podno­szę wzrok. I Liam znika.


    Na Lambay Island stoi duży biały dom – bodajże w geo­rgiańskim stylu, wart fortunę. Po raz pierwszy zoba­czy­łam go chyba z plaży, kiedy po­je­cha­ły­śmy z Adą odwie­dzić na­szego obłą­ka­nego wuja Brendana. I na­gle do­ciera do mnie, że syn Ady prze­grał ży­cie z largacti­lem i plu­ga­stwem. Ile lat to trwało? Pewnie w chwili śmierci na­dal się za­sta­na­wiał, kim na­prawdę jest.


    Prze­cze­suję wzro­kiem brzeg w po­szu­ki­wa­niu plaży, mo­stu, ujścia rzeki, znów pa­trzę na ląd – i oto wi­dzę: wie­życa okrą­gła jak ołó­wek, przy­sadzi­sta wieża wodna, a obok grupa bu­dynków wśród drzew. Mi­gnęły mi i po­nownie zni­kły, kiedy sa­mo­lot prze­chy­lił się i uka­zało mi się niebo.


    – Co się stało z wu­jem Brenda­nem? – wo­łam do Kitty, prze­krzy­ku­jąc huk.


    – Co się stało z wu­jem Brenda­nem?


    – Tak, z wu­jem Brenda­nem.


    – A dla­czego py­tasz?


    Wy­suwa się podwo­zie, cze­kamy, aż się za­blo­kują koła. Sa­mo­lot pro­stuje swoje krótkie nóżki, ryje pię­tami w ziemi.


    – Umarł – mówi Kitty po­jedna­wczym to­nem.


    – Na­prawdę?


    – Do­syć go lu­bi­łam.


    – Na­prawdę?


    By­łam pewna, że ni­gdy wcze­śniej go nie po­zna­łam, ale wła­śnie go wi­dzę sie­dzą­cego przy stole w Boże Na­rodze­nie na Griffith Way, z dzi­waczną twa­rzą z po­wodu obwi­słego podgardla, za­cze­rwie­nio­nych dziu­rek w no­sie i oczu. Dzi­siaj pa­mię­tam, że były zmę­czone i przy­kre, jak gdyby od obłędu wiało nudą; pra­wie taką samą jak od Bo­żego Na­rodze­nia. Moja pa­mięć na­sadza mu na głowę po­ma­rańczowy ka­pe­lu­sik z tektury, wkłada kie­li­szek brandy w roztrzę­sioną dłoń, cho­ciaż w na­szym domu nie istniał alko­hol, do­póki Liam nie za­czął go prze­my­cać, i nie było też żadnych ka­pe­lu­si­ków z tektury.


    Wła­śnie po Brenda­nie wszy­scy odzie­dzi­czy­li­śmy oczy: oczy Spilla­ne­lów, które w po­łą­cze­niu z atlantyckim błę­ki­tem oczu mo­jego ojca da­wały nam wszystkim prze­ni­kliwe oczy alko­ho­li­ków w nie­rozcieńczo­nym ko­lo­rze nie­bie­skim; piękne, pa­to­lo­giczne, jakby nie­o­becne lub roztargnione, do­póki ich nie „włą­czymy”, czyli za­u­wa­żywszy ko­goś, po­sta­no­wimy obda­rzyć go pełnym bla­skiem błę­kitu. (Sama mam oczy po Adzie, ni­jako szare, po irlandzku liath, jak okre­śla się ka­mienne mury lub mo­rze. Alice też miała ta­kie deszczowe oczy, po­do­bnie jak Ivor i Midge. Nie by­li­śmy prawdzi­wymi, elektrycznymi członkami rodu He­gartych, a sta­no­wi­li­śmy jego podga­tu­nek; by­li­śmy Firbolgami z Griffith Way).


    Po wuju Brenda­nie odzie­dzi­czy­li­śmy również smy­kałkę do ma­te­ma­tyki – a w isto­cie dość pro­za­iczną umie­jętność za­pa­mię­ty­wa­nia nu­me­rów te­le­fo­nów i stro­fo­wa­nia pa­nie­nek w ka­sach su­permarke­tów za to, że po­li­czyły nam za dużo za sa­łatę. Nikt z nas jednak – jak nam po­wtarzano – nie odzie­dzi­czył po wuju ta­lentu ma­te­ma­tycznego. Za­wsze da­wano nam do zro­zu­mie­nia, że brat na­szej mamy był za do­bry na ten świat.


    I cho­ciaż Ernest czyta w gó­rach Peru przy świe­cach o teo­rii strun, większość mą­drych He­gartych jest z de­fi­ni­cji mą­drych, czyli prze­klę­tych; za­ra­biają wię­cej lub mniej od swo­ich bliźnich i są skłonni wy­gła­szać by­stre uwagi. Podczas lą­do­wa­nia uprzy­tamniam so­bie, że po­byt w Świę­tej Icie nie miał w so­bie krztyny ro­manty­zmu, lecz ra­czej spro­wadzał się do usta­wicznego, plu­ga­wego obserwo­wa­nia, jak siki ciekną ko­muś po no­gach, a tylko od czasu do czasu się­ga­nia do wła­snych my­śli.


    – Wiem, co my­ślę! – po­wta­rza ów wa­riat w moim wspo­mnie­niu, ude­rza­jąc w drewnianą po­ręcz fo­tela. – Wiem, co my­ślę!


    – Moje gra­tu­la­cje – ko­mentuje mi­ja­jąca go pie­lę­gniarka.


    Za oknem prze­myka bu­dy­nek lotni­ska, który wy­gląda bardziej jak fo­to­gra­fia, bo cały ry­tuał lą­do­wa­nia wy­daje mi się tak filmowy i nie­re­alny, że ani przez chwilę weń nie wie­rzę. Wuj Brendan nie jest martwy, a w każdym ra­zie nie do końca martwy, a ja wi­dzę coś nie­trwa­łego w ru­cho­mym chodniku, ru­cho­mych schodach i ka­ru­ze­lach ba­ga­żo­wych, coś, co jeszcze nie osadza mnie na irlandzkiej ziemi, gdy więc w końcu wy­pro­wadzam sa­aba z parkingu i wjeżdżam na rondo, skrę­cam z drogi z lotni­ska na północ, za­miast na po­łu­dnie. Za­kład znajduje się tylko kilka ki­lo­me­trów da­lej. Na­dal jest tam mo­stek, a linia ko­le­jowa bie­gnie na północ. Za nią na­stę­puje na­gły uskok w mo­jej psy­chicznej ma­pie i przede mną rozciąga się droga. Kiedy za­czy­nam już tra­cić na­dzieję, wska­kuję z po­wro­tem w drogę za­pa­mię­taną przeze mnie – długą i pro­stą. Z le­wej strony pro­wadzi be­to­nowa dróżka, z pra­wej rząd zgu­bnych drzew, za nimi rów, a da­lej rozpo­ściera się po­ło­żone w de­pre­sji pole, któ­rego so­czy­sta, mo­kra zie­leń tu i ówdzie chyli się do stawu obro­śnię­tego trawą.


    Za drze­wami ja­skrawe białe świa­tło nieba rozlewa się nad wodą.


    To tu. Nie ma rozziewu mię­dzy obra­zem wi­dzia­nym oczyma du­szy a prawdzi­wym. Sta­ram się zwolnić tempo, żeby zrównać krok ze wspo­mnie­niami, ale prze­my­kają zbyt szybko.


    – Pa­mię­tasz tę drogę? – py­tam Kitty.


    – Którą?


    – No tę.


    – O co ci chodzi?


    Już zni­we­czyła po­łowę prze­szło­ści. Mija pół mo­jego ży­cia, za­nim ona uzna za sto­sowne co­kolwiek zro­zu­mieć.


    – Czy ja pa­mię­tam tę drogę? – po­wta­rza py­ta­nie Kitty.


    – Chry­ste – zży­mam się.


    – No co?


    Minę­ły­śmy już parte­rowy do­mek w polu zboża, przy­cię­tego te­raz w ni­skim je­siennym słońcu na ścierni­sko.


    – Pa­mię­tasz tego fa­ceta z dwoma ki­jami?


    – Och… – mówi Kitty, na­dal nic nie ko­ja­rząc.


    – Nie pa­mię­tasz, jak szedł tą drogą?


    – Tędy? – pyta Kitty. – Nie, nie tędy.


    Za­trzy­muję się i skrę­cam w prawo, w drogę pro­wadzącą do szpi­tala.


    Zu­pełnie jakby­śmy wje­chały we mgłę, która spo­wiła nas na­gle, a za nią rozcią­gała się prze­szłość. Wrzu­cam drugi bieg, po­chy­lam się nad kie­rownicą, kiedy mi­jamy rząd za­bu­do­wań, sie­dzibę dy­rektora, nie­gdyś za­pewne dwór dzie­dzica, a da­lej gmach szpi­tala z cze­rwo­nej wikto­riańskiej ce­gły, wielko­ści ma­łego mia­steczka.


    „Obsługa nie­pełno­sprawnych” głosi szyld, przyjmuję więc z ulgą, że wa­riaci już stąd zni­kli. Na­tu­ralną ko­leją rze­czy obró­cili się w proch. Lu­dzie prze­stali być obłą­kani. Wa­riaci po­zo­stali w tych po­mieszcze­niach tylko w po­staci resztek skóry; zdra­pa­nej, odcię­tej, a może po pro­stu zrzu­co­nej: mi­lion płatków skóry, miękkość pod de­skami podłogi, rodzaj świa­tła.


    Mi­jamy dzie­dziniec z wy­so­kim ko­minem i ni­ską ko­tłownią, wszystko z krzy­kli­wej, po­spo­li­tej cze­rwo­nej ce­gły. W ko­tłowni znajdują się dziwne okrą­głe okna, z gwiazdą Da­wida dzie­lącą szyby na czę­ści.


    – Jezu – mówi Kitty i my­śli po­do­bnie jak ja, że tu­taj spala się pa­cjentów cho­rych psy­chicznie, żeby ogrzać szpi­tal.


    Za­trzy­muję się przed bo­iskiem do piłki ręcznej, nie ga­szę silnika, pa­trzę na okrą­głą wie­życę i na wieżę wodną. Nie mogę jednak za­cią­gnąć ha­mu­lca ręcznego i wy­siąść na świeże po­wie­trze za­kładu dla umy­słowo cho­rych, w któ­rym na­dal spra­wują straż rzędy kwa­te­ro­wych okien. Do­cie­ram tro­chę ni­żej do domku nad mo­rzem, grube opony suną po żwi­rze, po czym za­wra­cam na trzy i odjeżdżam.


    Kiedy wy­jeżdżamy za bramę, zwie­wam kilka­set me­trów nad mo­rze, mo­rze pu­bliczne, mo­rze do pły­wa­nia. Słona woda za­wsze mnie otrze­źwia; wy­so­kość fal, błysk ryb, ogromny jej na­pór na dno mo­rza. Nad brzeg do­chodzi nie­wielkie osie­dle; dziecko na ro­we­rze, za­ga­pione z cie­ka­wo­ści, a kiedy skrę­cam przy końcu drogi, nie­wielkie pole ogrodzone sza­rym mu­rem. Na tym polu – na­prawdę nie­wielkim – stoi krzyż celtycki z na­pi­sem.


    Wy­siadam z auta, żeby mu się przyjrzeć.


    1922-1989

    PRZE­CHODNIU MI­ŁO­SIERNY

    BĄDŹ ŁA­SKAW
PO­MODLIĆ SIĘ

    ZA MIESZKAŃCÓW

    SZPI­TALA ŚWIĘ­TEJ ITY

    PO­CHO­WA­NYCH NA TYM CMENTA­RZU

    NIECH SPO­CZY­WAJĄ W PO­KOJU


    Na końcu centralnej alejki tylko je­den, względnie nowy, krzyż. Po­dwójny rząd młodych drze­wek, za­po­wiedź do­rodnych ja­rzę­bin. Żadnych ta­bli­czek ani osobnych grobów. Cie­kawe, ile osób zło­żono do tej ziemi. Zdaję so­bie sprawę, zbyt późno, że tu aż kipi od ciał, że ta gleba jest udziergana z ich splą­ta­nych ko­ści.


    Oglą­dam się bezradnie za sie­bie na Kitty sie­dzącą na prze­dnim sie­dze­niu.


    Zła­pali mnie za uda. To dziwne uczu­cie trzyma mnie za uda. Nie­u­chwy­tny wiatr. Ła­pie mnie, bu­szuje mię­dzy moim ubra­niem a skórą. Po­ru­sza wszystkie moje wło­ski. Mu­ska mi wargę. I znika.
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    Pewnego razu na mszy świę­tej zoba­czy­łam mężczy­znę cho­rego na kiłę. Sie­dział przed nami w ławce, na ni­kogo nie zwra­cał uwagi, ale Mossie mi go po­ka­zał, bo Mossie znał się na ta­kich spra­wach. Uszy miał już prze­żarte; aż mu się sku­rczyły jak sto­piony pla­stik. Kiedy odwró­cił się do mnie półpro­fi­lem, zoba­czy­łam, że za­padł mu się grzbiet nosa, a zo­stała tylko mała wy­pu­kłość ciała w miejscu dziu­rek. Oddy­chał gło­śno i chra­pli­wie, ale nie miał obłędu w oczach – Mossie później nam po­wie­dział, że tacy cho­rzy za­wsze w końcu do­stają obłędu. Ży­cio­rys jednak miał nie­wątpli­wie wy­pi­sany na twa­rzy.


    Kitty po­wie­działa mi to w sa­mo­cho­dzie, kiedy wra­ca­li­śmy z ko­ścioła do domu. Miała wtedy bodajże je­de­na­ście lat.


    – Przed nami sie­dział sy­fi­li­tyk.


    Ojciec za kie­rownicą wsu­wał głowę w szyję, przez co wy­da­wał się po­tężniejszy w ple­cach. Mama tylko westchnęła.


    Wy­daje mi się, że hi­sto­ria jest je­dy­nie bio­lo­giczna. Wy­bie­ramy fakty ze swo­jego ży­cia – skąd po­chodzimy i co to ozna­cza. Sie­dzę, czyszczę pa­znokcie i my­ślę o ostatnim ma­ni­cure zro­bio­nym Lia­mowi przez mi­łego angielskiego gra­ba­rza, który mu­siał wy­dłu­bać cza­rny brud z baru; pa­stę i pot, rozlane piwo i na­skó­rek innych lu­dzi. Prze­kaz na przy­szłość jest za­pi­sany w ciele, reszta to je­dy­nie trop.


    Nie wiem, kiedy los Liama zo­stał za­pi­sany w jego ko­ściach. I cho­ciaż Nu­gent był pierwszym czło­wie­kiem, który nie wiadomo dla­czego za­pi­sał tam swoje imię, nie są­dzę, że był ostatnim. Nie dla­tego, że coś jeszcze się działo, ale dla­tego, że tak to już w świe­cie jest. Wtedy, oczy­wi­ście, nikt o tym nie wie­dział. Pa­trzy­li­śmy na lu­dzi po­kroju Liama i do­ra­bia­li­śmy im osobną hi­sto­rię, inny ze­staw słów.


    „Szcze­niak, ulicznik, wi­sus, me­nel, ska­ra­nie bo­skie, nicpoń, wa­riat, ka­wa­larz”.


    Te­raz, po jego śmierci, mu­szę przy­po­mnieć, że mój brat miał też dni chwały.


    W wieku piętna­stu lat Liam był nadspo­dzie­wa­nie ładny – ja mia­łam jeszcze wtedy mło­dzieńczy tłu­szczyk i wszystkie oznaki podlotka.


    – Skąd ci się wzięły te my­sie ko­smyki? – py­tała Ita na te­mat mo­ich wło­sów albo: – Od czego masz ta­kie cze­rwone po­wieki? Czymś się za­ra­zi­łaś?


    Ita miała być „ładna”, miała „zdo­być mężczy­znę”, dla­tego od najmłodszych lat w jej wy­glą­dzie kryło się coś nie­zniszcza­lnego. Tymcza­sem moja twarz z ty­go­dnia na ty­dzień tra­ciła na czy­telno­ści.


    – Po kim masz ten łeb? – py­tała.


    Do­bre py­ta­nie, Ita, bardzo do­bre py­ta­nie, piękne dzięki.


    Liam przez ja­kiś czas utrzy­my­wał na gło­wie dziwną fry­zurę, a kiedy skończył czterna­ście lat, usta rozkwi­tły mu dzi­wacznie i tak mu już zo­stało. Po­nie­waż był jednak ni­ski i chyba przy tym „ładny”, jego okres dojrze­wa­nia trwał mniej wię­cej ty­dzień. Jako sze­sna­sto­la­tek był ładny i ze­psuty, a błę­kit jego oczu przy­pra­wiał o za­wrót głowy I cho­ciaż przez swoją nerwo­wość w końcu nie zna­lazł so­bie miejsca w świe­cie, w ostatnich la­tach szkoły był ksią­żątkiem, po­że­ra­czem serc; po­zo­sta­wał poza pra­wem.


    Kiedy Mossie wy­je­chał z domu, Liam prze­pro­wadził się do przejścia do ogrodu, z po­bie­la­nymi ścia­nami i krzywo przy­cię­tym li­no­leum na podłodze. Po­mieszcze­nie znajdo­wało się na ze­wnątrz, dla­tego szczę­śli­wie dla Liama nikt z nas nie wie­dział, czy on jest w domu, czy nie. Miał swoją paczkę, któ­rej członko­wie prze­ska­ki­wali przez mur z tyłu domu, a cza­sami za­glą­dali przez ku­chenne okno; głównie chłopcy, ale z cza­sem do­łą­czyło też kilka dziewczyn. Miał przy­ja­ciela Willowa, z któ­rym zbi­jał bąki i urzą­dzał ekspe­ry­menty – prze­ważnie po­le­gały na upy­cha­niu różnych prze­dmio­tów do kie­szeni spodni i stro­je­niu idio­tycznych min, kiedy otwo­rzy­łam drzwi.


    Nie przejmo­wa­łam się nimi, bo by­łam już za do­ro­sła na ich to­wa­rzy­stwo. Zajmo­wa­łam się gry­zmo­le­niem na okładkach ze­szy­tów mi­ło­snych tekstów na te­mat Tannera, starszego brata Willowa. Pi­sa­łam je po francu­sku, żeby nikt nie ro­zu­miał – oczy­wi­ście poza pa­nią Go­garty, na­u­czy­cielką francu­skiego. Mon amour est un pe­tit oiseau brun ̸ Blessé par toi, ̸ Tanner, Prze­czy­tała to do góry no­gami, spojrzała na mnie serdecznie i uśmiechnęła się. Znie­na­wi­dzi­łam ją. Znie­na­wi­dzi­łam za to, że mnie na­kryła, i za to, że oka­zała mi serce (bo tak mi się zda­wało). Chodzi o to, że w tak du­żej rodzinie jak moja każdy żył swoim ży­ciem. Nikt nie za­glą­dał do ni­czy­ich rze­czy, chyba że chciał je podkraść albo ko­muś przy­gadać. Nikt się nad ni­kim nie uża­lał ani nie oka­zy­wał serca, może za wy­jątkiem Ernesta, który już wtedy uża­lał się z na­tury swo­jego po­wo­ła­nia, to­też nikt się nim nie przejmo­wał.


    Co wię­cej, uwa­ża­li­śmy, że tak na­leży godnie żyć. I do dzi­siaj po­nie­kąd tak uwa­żam.


    Zda­rzyło się, że dwie ko­le­żanki: Fi­delma, która mnie nie obchodziła i moja przy­ja­ciółka Jackie, która mnie obchodziła, wpadły do mnie po szkole i świetnie się ba­wi­ły­śmy – do­póki do ku­chni nie wszedł Liam, kiedy to za­bawa prze­rodziła się w jeszcze lepszą. Po­minąwszy wszystko inne, był dla Jackie za ni­ski. Któ­re­goś roku na Wielka­noc upi­li­śmy się ra­zem przed ko­ścio­łem podczas mszy wie­czornej, sie­dząc w polu, na któ­rym mieli zbu­do­wać szkołę; prze­ka­zy­wa­li­śmy so­bie ćwiartkę wódki, którą mie­sza­li­śmy w ustach z mu­su­jącą oranżadą w proszku. Po­zwa­la­łam na to nie bez opo­rów we­wnętrznych – cho­ciaż wie­dzia­łam, że to się tak musi skończyć. Może nie tyle opo­rów… ale jak na­zwać to uczu­cie? Sa­motność. Wi­dok Liama, który w ciemno­ściach odwró­cił się do za­sty­głej w bezru­chu twa­rzy Jackie. Tymcza­sem ja sie­dzia­łam o krok od Willowa, i oboje prze­ły­ka­li­śmy ślinę. Odpa­lali pło­mień od jednej świecy paschalnej do dru­giej, aż cały ko­ściół wy­glą­dał, jakby sta­nął w ogniu: do­piero wtedy włą­czyli świe­tlówki.


    Nie pi­łam wódki od lat; na­wet te­raz ma mdlący za­pach kro­cza, za­la­tuje zie­mią i dojrze­wa­niem – taki po­wiew bije z kie­liszka. Najpierw Jackie wy­pła­kała mi się przez te­le­fon, po­tem Fi­delma, aż na­krzy­cza­łam na Liama, żeby zo­sta­wił, do cho­lery, moje ko­le­żanki w spo­koju. No więc wy­brał się w sobotę wie­czór na mia­sto sam, a ja się usta­wi­łam z Joem Dzie­więćdzie­siątką – tak na niego mó­wi­li­śmy, bo miał trzy­dzie­ści lat – który, jak te­raz wi­dzę, tak bardzo chciał się we mnie we­drzeć, że mu­siał się odwra­cać od po­ca­łu­nku i wbi­jać głowę w ścianę. Uwielbia­łam to wszystko. Joe Dzie­więćdzie­siątka lu­bił, jak się stro­iłam, i cią­gnął mnie do pu­bów, a Liam ucie­kał ode mnie w swoją trwo­nioną młodość.


    Pewnego wie­czoru Bea ode­brała te­le­fon w holu.


    – Tak. Zgadza się – po­wie­działa, a cały dom za­marł, na­słu­chu­jąc. Po­szła po tatę.


    – Tak, przy te­le­fo­nie – po­wie­dział. – Oczy­wi­ście. Oczy­wi­ście. Oczy­wi­ście, że tak.


    Po czym po­czła­pał na górę, zna­lazł ma­ry­narkę i kra­wat, wy­szedł na je­sienną sza­rugę.


    Wie­czo­rami ni­gdy nie wy­chodził.


    Po godzinie wró­cił ze smu­tną miną. Idący za nim Liam wzru­szał ra­mio­nami i uno­sił ręce, jakby chciał po­wie­dzieć, że cały nasz ko­mi­tet po­wi­talny jest nie­po­trze­bny. Później po­wie­dział nam, że ojciec wy­ku­pił go z miejsco­wego ko­mi­sa­riatu lub ra­czej wy­re­kla­mo­wał i że nic ta­kiego się nie stało – klepnęli go tylko i wy­słali do domu.


    Ni­gdy nie po­zna­li­śmy po­wodu. Tata nie chciał o tym mó­wić – ani wtedy, ani ni­gdy po­tem – tyle że od tamtej pory trakto­wał Liama z bezbrze­żną po­gardą. Klamka za­padła: ko­niec krzy­ków, ko­niec stro­fo­wa­nia ze strony taty, który wy­sta­wiał pa­lec i dźgał chłopców w ra­mię.


    – O. Co. Mi chodzi. Co ci pró­buję po­wie­dzieć? Sztu­rch, sztu­rch, sztu­rch.


    Cza­sem się za­sta­na­wiam, dla­czego w ku­chni nie do­szło do morderstwa.


    – Tato, prze­ginasz. Prze­stań mnie wreszcie dźgać. Te­raz jednak tata nie miał na­wet za­miaru dźgać Liama.


    Te­le­fon Gardai okrył dom taką hańbą, że w odczu­ciu taty nie było już o czym mó­wić. Dzi­siaj uwa­żam, że mu­siała to być nie­zła rozróba. W ku­chni Liam podniósł ko­smyk wło­sów, żeby po­ka­zać za­schłą stru­żkę krwi i cze­rwoną kre­skę bie­gnącą od po­liczka do szyi, gdzie za­ha­czył się o klamkę w celi. Pa­mię­tam wy­raźnie w techni­ko­lo­rze: kru­czo­cza­rne włosy, bardzo cze­rwona stru­żka i intensywnie błę­kitne oczy. Tro­chę go tylko „spo­nie­wie­rali”, jak się wy­ra­ził, „dali mu po­pa­lić”.


    – Nie stru­gaj idioty – przy­gada­łam mu. Spojrzał na mnie.


    Chyba chodziło mi wtedy o to, że skoro go po­bili, wi­do­cznie za­winił. Poza tym, choćby mnie przy­parł do muru, nie uwie­rzy­ła­bym mu, na­wet gdyby mó­wił prawdę.


    Gdy­bym miała wska­zać mo­ment, w któ­rym zdradzi­łam brata, to chyba wła­śnie wtedy. Pa­trzy­łam na opu­chli­znę na jego po­liczku i po­sta­no­wi­łam mu nie wie­rzyć tam, gdzie mu­sia­ła­bym po­le­gać na jego sło­wie. I tyle.


    Uzna­łam, że nie za­słu­guje na moje za­u­fa­nie.


    – Nie stru­gaj idioty – po­wie­dzia­łam. Co jeszcze?


    Dawniej śmia­li­śmy się z różnych rze­czy: z mizdrzą­cych się księży, z ją­der ma­łych chłopców, z „Chodź no tu i siądź mi na ko­la­nach, młody czło­wieku”, z angielskich chó­rzy­stów i z ge­jowskich tyłków, w ogóle ze wszystkiego, co odno­siło się do nie­winno­ści i do pup, cho­ciaż nikt nie wspo­minał – gdy tak się te­raz nad tym za­sta­na­wiam – nikt wtedy nie uży­wał ta­kich okre­śleń jak „pyta”, „cią­gnąć druta” albo „dać so­bie li­zać siu­rka”. A dla­czego? Dla­czego tak bardzo nas to śmie­szyło, ale tylko w pewnym, ry­tu­alnym nie­mal za­kre­sie?


    Ta­kie rozmowy pro­wadzi­li­śmy pewnego lata przez mie­siąc albo dwa, po czym ustały. Lu­bi­łam je. Lu­bi­łam, jak za­padało milcze­nie, kiedy ucichł śmiech. Milcze­nie Liama mo­gło wska­zy­wać, że się zsiu­siał, ale nikt nie za­u­wa­żył, a więc wszystko po­zo­stało spo­wite ta­jemnicą, A moje milcze­nie ozna­czało zni­komą możli­wość – którą podję­łam, po­tem od niej odstą­pi­łam – że po­każę mu, jak cała tam zwilgotnia­łam.


    Za którą to przy­jemność, drobną, acz do­głębną, chcia­ła­bym pro­sić o wy­ba­cze­nie. Chcia­ła­bym do­stać wy­ba­cze­nie, bo bardzo dziś tego ża­łuję.


    Gdy­bym wie­rzyła w coś ta­kiego jak spo­wiedź, po­szła­bym do konfe­sjo­nału i wy­znała, iż nie dość, że się śmia­łam z brata, to przez całe ży­cie po­zwa­la­łam, żeby on śmiał się z sie­bie. Jego rozba­wie­nie cią­gnęło się przez cały okres jego pi­cia rado­snego, a na­stępnie awantu­rni­czego, wy­miękł do­piero przy ostatniej, parszy­wej, fa­zie. Cho­ciaż ni­gdy do końca nie po­rzu­cił swo­jego po­my­słu – żeby wszystko obra­cać w je­den wielki żart.


    Liam ni­gdy nie miał skłonno­ści do uża­la­nia się ani nad sobą, ani nad ni­kim innym. Kiedy ktoś – na przy­kład Kitty – czuł się nie­szczę­śliwy, Liam uwa­żał, że nie­słu­sznie. Pro­szę mnie źle nie zro­zu­mieć, ow­szem, Liam uwielbiał lu­dzi cierpią­cych – biednych, opu­szczo­nych, sa­motnych, pi­ja­ków; uża­lał się nad każdym, kto miał problem, byle ten ktoś nie uża­lał się sam nad sobą. Nie wy­daje mi się to spra­wie­dliwe. Za­krawa na py­chę.


    Wiem, że brzmi to zgryźli­wie, Chry­ste Pa­nie, cza­sem wo­la­ła­bym nie być taką wredną zdzirą, ale brat oskarżał mnie przez dwadzie­ścia lat albo i wię­cej. Oskarżał mnie o ładny dom, ładnie po­ma­lo­wany na biało, i ładne córki w po­ko­jach utrzy­ma­nych w ładnym ko­lo­rze lila i jeszcze ładniejszym różu. Oskarżał mnie o pa­sjo­nu­ją­cego się golfem męża, cho­ciaż Bóg mi świadkiem, że od wielu lat Tom nie zna­lazł chwili wolnego czasu na partię golfa. Trakto­wał mnie jak zdrajcę, cho­ciaż nie wie­dzia­łam, co mia­ła­bym niby zdradzić – bo Liam nie do­pu­szczał oczy­wi­ście ma­rzeń. Mój brat miał silne po­czu­cie spra­wie­dli­wo­ści, ale oka­zy­wał nie­chęć wszystkim osobom, które pró­bo­wały go ko­chać; zwłaszcza ko­bie­tom, z któ­rymi kie­dy­kolwiek się prze­spał, ale cho­ciaż całe ży­cie rozdzie­lał ciosy na prawo i lewo, po­tra­fił całą winę zwa­lić na mnie. A ja po­tra­fi­łam wziąć ją na sie­bie. I dla­czego?


    Tak wła­śnie działa wstyd. Tak wy­gląda ana­to­mia i me­cha­nizm rodziny – w ca­łym tym pie­przo­nym kraju – które toną w po­czu­ciu wstydu.


    Ow­szem, cza­sem pa­trzę na swoje ładne ściany i po­do­bnie jak Liam mó­wię:


    – Zbu­rzyć by to wszystko!


    Zwłaszcza po bu­telce do­brego rie­slinga. Jak gdyby cały świat wznie­siono na kłamstwie, w do­datku kłamstwie bardzo utajnio­nym i ohydnym. Nie wy­daje mi się jednak, że impe­ria, mia­sta czy na­wet duże wille zo­stają wznie­sione na tym nikcze­mnym fakcie, że lu­dzie upra­wiają seks, lecz ra­czej na tym nikcze­mnym fakcie, że mają hi­po­teki. W każdym ra­zie mój mąż pie­przy mnie w noc czu­wa­nia przy moim zmarłym bra­cie, a ja wy­ma­chuję pu­stą bu­telką w stronę sie­dzeń z wło­skiego sztu­cznego za­mszu i mó­wię:


    – Niech już się to wszystko skończy.


    Podczas jednego z ostatnich przy­jazdów Liama wszy­scy mieszka­li­śmy na ku­pie – tylna część domu była wy­bu­rzona, mu­sie­li­śmy się więc gnie­ździć we fronto­wej, je­dząc po­trawy ku­pione na wy­nos. Chyba o wszystko wini­łam Liama, a nie ekipę re­montową. Zja­wił się w środku tego po­bo­jo­wi­ska ze smu­tną, za wy­soką ko­bietą, która nie miała wła­snego zda­nia, na­wet nie wie­działa, co chce zjeść. Pił bez prze­rwy. Po pię­ciu dniach po­je­chali do Mayo, a ja mia­łam na­dzieję, że już ni­gdy wię­cej go nie zoba­czę.


    Z tamtej wi­zyty mam zdję­cie Liama z Emily sie­dzącą mu na ko­la­nie któ­re­goś wie­czoru po ką­pieli. On jest sza­rym czło­wieczkiem, który za­padł się w fo­tel osło­nięty po­krowcem. Emily ma dwa lata; sie­dzi naga, pro­sta jak struna i tak piękna, że brak mi słów. Liam obejmuje ją w pa­sie wielkimi, pu­lchnymi rę­kami. Emily ma zgrabną, ostro za­ry­so­waną pupę, sie­dzi bo­kiem na jego udzie. Spodnie za nią marszczą mu się i zwi­sają w kroku, który po­zo­staje za­gadką, ale ta już ni­kogo nie inte­re­suje. Ma rozba­wioną minę.


    Liam ro­zu­miał Emily – oboje się lu­bili. O Re­becce, która bardziej wdała się we mnie, mó­wił:


    – Szkoda, że ma ta­kie zęby.


    Chyba i to mu­szę mu wy­ba­czyć.


    Szkoda, że ma ta­kie zęby.


    Nie­długo po za­trzy­ma­niu Liama i wy­cią­gnię­ciu go przez ojca mój brat rzu­cił w ku­chni no­żem do chleba w mamę, która pró­bo­wała mu chyba po­wie­dzieć coś mi­łego, na co cała rodzina sko­czyła na niego i sko­pała go w ogro­dzie za do­mem.


    – Ty pierdo­lony oszo­ło­mie.


    – Chy­bi­łeś, cha­mie.


    Pa­mię­tam ogromną sa­tysfakcję w tym stwierdze­niu. Jakby był stru­pem, który trzeba ode­rwać. Mu­siał się w końcu do­igrać.


    (Mama też chyba, w głębi du­cha, wie­działa). Mimo wszystko długo się za­sta­na­wia­łam, za co po­li­cja go zgarnęła. Dużo o tym my­śla­łam. Może za rozbite okno, za podwę­dze­nie drinka w pu­bie albo po pro­stu za wy­gląd. Albo za coś, czego na­wet nie mo­głam się do­my­ślić. Na rogu ulicy wy­sta­wała taka jedna Na­ta­lie, która stale pła­kała i krzy­czała – może to jej sprawka. Uzna­łam, że mo­gło zajść ja­kieś nie­po­ro­zu­mie­nie, które ojciec mu­siał wy­ja­śnić, udzie­la­jąc do­datko­wych informa­cji na te­mat tej dziewczyny, jej sza­lo­nego trybu ży­cia i dłu­go­ści spódnicy w sobotnie wie­czory.


    W końcu mu­sia­łam go za­py­tać.


    – Zwinęli cię przez Na­ta­lie? Przez tę sukę?


    Tylko na mnie po­pa­trzył.


    A je­żeli ją zgwałcił? Prze­cież fa­ceci tak się za­cho­wują. Może miała krew na nodze, łzy na twa­rzy? Za­smarkała się. Co jeszcze?


    Mia­łam sze­sna­ście lat i nie wie­dzia­łam abso­lu­tnie nic o seksie. Czy to nie dziwne? Bo cho­ciaż zna­łam garść szcze­gó­łów technicznych, nic mi one nie da­wały. Nie wie­dzia­łam, jak to się wszystko odbywa. Najwy­raźniej okres dojrze­wa­nia był za­ra­zem okre­sem na­ra­sta­ją­cej nie­winno­ści, bo by­łam wtedy z gru­ntu na­miętna, a jedno­cze­śnie nie­winna. My­śla­łam so­bie, że wszy­scy zo­sta­niemy po­etami, wszy­scy bę­dziemy ko­chać się z ca­łego serca, a Liam, w gnie­wie, zmieni świat.


    Jednego tylko nie mo­głam do końca zro­zu­mieć: a było to na tyle ważne, że mu­sia­łam się do­wie­dzieć. W końcu go za­py­ta­łam.


    – Czy ta hi­sto­ria z glinami zda­rzyła się przez Na­ta­lie?


    Liam po­pa­trzył na mnie. Po­wstała mię­dzy nami prze­paść, która istnieje mię­dzy ko­bietą i mężczy­zną – przy­naj­mniej tak mi się zda­wało – różnica mię­dzy tym, jak mężczy­zna po­stąpi seksu­alnie lub chciałby po­stą­pić, a tym, czego ko­bieta może się za­le­dwie do­my­ślać.


    – Za­da­wa­łeś się z nią? – spy­ta­łam.


    – Nie bądź chamska – odpo­wie­dział.


    Pewnego razu szli­śmy przez las. Była je­sień, może na­wet pa­miętna je­sień. Lśniły szare pnie drzew obwie­szo­nych li­śćmi w tak te­atralnie po­ma­rańczo­wym ko­lo­rze, jak tylko można so­bie wy­obra­zić. Te­raz wy­daje mi się, że to była aleja bu­ków, z po­tężnymi, ma­sywnymi ko­rze­niami wy­sta­ją­cymi z ziemi.


    I tyle.


    Szli­śmy w tej ro­mantycznej sce­ne­rii, aleją po­ma­rańczo­wych li­ści, to­też po­winnam my­śleć o Tanne­rze, Joem Dzie­więćdzie­siątce, czy kto tam był w da­nym ty­go­dniu na ta­pe­cie: po­winnam my­śleć o nie­znajomym mężczyźnie, któ­rego zrzą­dze­niem losu po­ko­cham. Tymcza­sem – na ło­nie tak pięknej na­tury – za­kli­no­wa­łam się na swoim bra­cie.


    W oddali wzno­siły się góry, spię­trze­nie skał i wrzo­sów. Szli­śmy pod wy­so­kim, bladym nie­bem, czu­li­śmy się w tym pejzażu tacy mali, a do­koła ni­kogo, kto mógłby nas osą­dzić. I tyle. Wezbrało w nas ogromne po­czu­cie bezbożno­ści. Wszystko to wy­da­wało nam się dziwne – góry, blade niebo i prze­sadnie po­ma­rańczowe li­ście, które nie chciały spadać, a po­śród tego schy­łek na­szego nie­świę­tego przy­mie­rza.


    Który okres był dla nas najlepszy? Kiedy Liam miał czterna­ście lat albo coś koło tego, on miał ro­wer, a ja nie, to­też brał mnie na ramę i zjeżdża­li­śmy z góry do skle­pów albo wjeżdża­li­śmy pod górę na miejscowy ba­sen. Nie mam po­ję­cia, jak wi­dział drogę przez moje ra­mię. Za­wsze kłó­ci­li­śmy się, kto ma kie­ro­wać – ja trzy­ma­łam kie­rownicę sztywno, on pró­bo­wał wy­rwać mi ster, krę­cąc w prawo albo w lewo, przy czym wbi­jał mi się brodą w plecy, a moje włosy wpadały mu w oczy. Je­chał, trzy­ma­jąc nogi ka­błą­ko­wato, a ja prze­ło­ży­łam swoje na jedną stronę; two­rzy­li­śmy więc stwór zło­żony z łokci, ko­lan, wrzy­na­ją­cych się rą­czek kie­rownicy i sztu­rcha­nia na­ro­wi­stych pe­da­łów ze stali nie­rdze­wnej. Można by są­dzić, że to tylko za­bawa, ale to od po­czątku do końca była walka.


    Po­tem w ba­se­nie trzy­ma­li­śmy się osobno, pilnu­jąc rozdziału płci, a je­żeli Liam nie miał ko­le­gów do to­wa­rzy­stwa, pły­wał sam, z ko­lei je­śli nie było dziewczyn, ja za­cho­wy­wa­łam się po­do­bnie. Cza­sem nie zna­li­śmy ni­kogo, ale żadne z nas nie chciało prze­ga­pić oka­zji, żeby ko­goś po­znać, więc nie rozma­wia­li­śmy ze sobą. Gdyby podszedł do mnie z tym swoim chu­derla­wym, mo­krym torsem i cze­rwoną twa­rzą, całą w plamy, po­twornie bym się na niego zde­nerwo­wała za to, że mnie de­konspi­ruje. Bo jak można być ta­jemni­czym obiektem na głę­bo­kiej wo­dzie, kiedy brat kręci się obok i przy­gaduje:


    – Masz gila.


    – Za­mknij się.


    – Wisi ci wielki zie­lony gil.


    – Nie wisi. Spadaj.


    – Wła­śnie że wisi.


    – Odpieprz się. Spły­waj!


    Chu­derlawy tors wy­gina się do tyłu w łuk. Ohydne sine usta zni­kają pod po­wierzchnią. Liam kopnię­ciem spry­skuje mi wodą twarz i odpływa do koszmarnych chło­pa­ków w dru­gim końcu ba­senu.


    Na­ta­lie też tam z nami chodziła, gruba dzie­się­cio­latka z rza­dkimi wło­skami na wzgórku ło­no­wym, jak te, które sterczą z brody sta­ru­szki – przy każdym skoku do ba­senu gu­biła dół od bi­kini. Kiedy cztery lata później spy­ta­łam Liama, czy z nią ba­raszko­wał, spojrzał na mnie z dy­stansem, któ­rego nie umia­łam po­ko­nać.


    Dzi­siaj umiem.


    Bo dzi­siaj wiem, że spojrze­nie cza­jące się w oczach Liama było spojrze­niem czło­wieka, który wie, jak bardzo jest sa­motny. Bo świat ni­gdy się nie do­wie, co cię spo­tkało ani co w związku z tym no­sisz w so­bie. Na­wet sio­stra – po­nie­kąd jego wy­ba­wi­cielka, która sta­nęła w świe­tle holu – na­wet ona nie pa­mięta tego, co zoba­czyła. Bo na tamtym eta­pie wszystko już chyba za­po­mnia­łam.


    Przez na­stępne dwadzie­ścia lat wo­kół nas za­chodziły zmiany, a ja za­pa­mię­ta­łam pana Nu­genta. Ale ni­gdy nie zinterpre­to­wa­ła­bym ina­czej tego wspo­mnie­nia – gdy­bym nie słu­chała radia, nie czy­tała ga­zet ani nie wie­działa, co się dzieje w szko­łach, ko­ścio­łach i w do­mach. Wszystko ro­ze­grało się na mo­ich oczach, a i tak do mnie nie do­tarło. I nad tym też bardzo ubo­le­wam.
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    Emily kie­ruje na mnie swoje ko­cie oczy.


    – Jak wu­jek Liam umarł? – pyta.


    – Uto­pił się – odpo­wiadam.


    – Jak się uto­pił?


    – Prze­stał oddy­chać pod wodą.


    – W mo­rzu?


    – Tak.


    Wszystko trzeba szcze­gó­łowo wy­ja­śnić – Emily musi najpierw rozmonto­wać świat, za­nim po­nownie go wznie­sie. Umysł Re­becki jest bardziej skompli­ko­waną ma­szy­ne­rią, nie­po­kój pchają na­przód. Cza­sem wo­la­ła­bym, żeby umiała się sku­pić, ale któż może po­wie­dzieć, który spo­sób ży­cia jest lepszy?


    – A ja umiem pły­wać – ko­mentuje Emily.


    – Ow­szem, umiesz, świetnie pły­wasz.


    – Wu­jek nie umiał?


    – Ko­cha­nie, ra­czej nie chciał.


    – Ojej.


    – Przy­tu­lić cię?


    – Nie.


    – Nie co?


    – Nie, dzię­kuję.


    – A ja bym chciała, że­byś mnie przy­tu­liła. Chodź i przy­tul się do swo­jej biednej mamy.


    Podchodzi z wy­cią­gnię­tymi rę­kami i wielkim uda­wa­nym uśmie­chem, żeby ode­grać panto­mimę dla „biednej mamy”. Po­winnam uznać ją za ego­istkę, ale nie uznaję – bo uwa­żam, że jest w tym ego­izmie piękna.


    – We­dług mnie każdy ma prawo się za­bić – mówi, wtu­lona w moją pierś. – No wiesz, kiedy się ze­sta­rzeje.


    Tru­dno pa­mię­tać, że nie chcą ni­kogo skrzywdzić – a w każdym ra­zie krzywdzą nie­świado­mie. Odsu­wam ją od sie­bie i mó­wię za­łza­wio­nym, za­wsty­dza­ją­cym gło­sem:


    – Emily, wuj Liam nie był stary, ale chory. Sły­szysz? Wu­jek Liam był chory na głowę.


    Nie wstaje z mo­jego ko­lana, tylko prze­ciąga pa­znokciem po gładkim ny­lo­nie na mo­ich udach.


    – Miał coś w rodzaju cho­roby morskiej?


    – Nie­ważne, daj już spo­kój.


    Podska­kuje, żeby mnie objąć, a jej zwy­cię­stwo wy­ma­zuje wszystkie moje zmartwie­nia. Po czym ucieka do za­bawy.


    Cały ty­dzień układam wielką, po­etycką mowę do có­rek o tym, jak małe my­śli kłu­jące się w gło­wie mogą tak się rozro­snąć, że po­chłoną cały mózg. Te ma­lu­tkie my­śli przy­po­minają raka, bo tru­dno po­wie­dzieć, co po­woduje ich rozwój ani w kogo ude­rzą i dla­czego jednych na­chodzą, a innym zo­stają oszczę­dzone. Nie zro­zu­mcie mnie, pro­szę, źle, bo po­pie­ram smu­tek. Po­pie­ram zwy­kłe fu­nkcjo­no­wa­nie mó­zgu. Ale cza­sem miarka się prze­bie­rze, jak ma­łemu drewnia­nemu ptaszkowi zsu­wa­ją­cemu się po drążku – kiedy prze­bie­rze się miarka, pach, i za­glą­damy do kie­liszka.
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    Mie­siąc po po­grze­bie Tom wraca jak zwy­kle do domu, rzuca ku­rtkę na ka­napę, odsta­wia teczkę, wchodzi do jadalnego, rozlu­źnia kra­wat, zdejmuje ma­ry­narkę, wie­sza na oparciu krze­sła; podchodzi do blatu po­środku, żeby wziąć so­bie owoc z misy, a ja my­ślę „Liam nie umarł, to nie­możliwe, wszystko jest jak dawniej”. Ale mó­wię:


    – Prze­le­ciałbyś wszystko, co się ru­sza.


    – Co ta­kiego? – pyta.


    – Po pro­stu nie wiem, od czego się za­czyna i na czym się kończy – odpo­wiadam. – Prze­le­ciałbyś dzie­więtna­sto­letnią kelnerkę albo piętna­sto­latkę, która wy­gląda na dzie­więtna­ście lat.


    – Słu­cham?


    – Po pro­stu nie wiem, gdzie jest próg. Nie wiem, gdzie so­bie sta­wiasz gra­nice. W wieku dojrze­wa­nia? Dziewczynki te­raz cza­sem dojrze­wają już w wieku dzie­wię­ciu lat.


    – O czym ty mó­wisz? – pyta.


    – Nie­ko­nie­cznie o sa­mym pie­prze­niu, ale o twoim po­żą­da­niu. O pra­gnie­niach. Sta­wiasz so­bie ja­kieś gra­nice, z kim chciałbyś się pie­przyć?


    Osza­la­łam.


    – Chry­ste Pa­nie! – woła Tom.


    Zrywa ma­ry­narkę z krze­sła i ru­sza z po­wro­tem do drzwi wejścio­wych, ale wy­ka­zuję re­fleks, do­bie­gam do nich przed nim, chwy­tam za­suwę.


    – Ni­gdzie nie pójdziesz – de­cy­duję.


    – Z drogi.


    – Ni­gdzie nie pójdziesz. To ja wy­chodzę. To ja so­bie, cho­lera, sko­czę do pubu.


    Otwo­rzy­łam już drzwi, do­chodzi więc do ża­ło­snej sza­rpa­niny i sza­mo­ta­niny na ganku (Dzień do­bry, Bo­oterstown!). Tom re­flektuje się, że za­raz mógłby mnie ude­rzyć, dla­tego podnosi ręce do góry. To jest chyba odpo­wiedź na moje py­ta­nie o jego pra­gnie­nia i czyny, a także rozdźwięk mię­dzy nimi. Gdy­bym ją chciała za­u­wa­żyć, ale nie chcę.


    – Odwie­ziesz rano dziewczynki – oznajmiam.


    Bo do tego spro­wadzają się wszystkie na­sze wielkie emo­cje, kto odwozi i kto go­tuje owsiankę – przy­naj­mniej tak było dawniej, do­póki nie da­łam za wy­graną i nie spró­bo­wa­łam ura­to­wać swo­jego małżeństwa, bio­rąc wszystkie obo­wiązki na sie­bie. Chry­ste Pa­nie, ale ja po­tra­fię być zgryźliwa.


    – Jak to „rano”?


    Świ­druję go wzro­kiem. Tom podnosi rękę do ust, jak gdyby coś mu tam uwię­zło, co daje mi chwilę na to, żeby prze­kro­czyć próg i cofnąć się na podjazd.


    – Do­kąd idziesz? – pyta.


    – Nie wiem – odpo­wiadam.


    Po czym jadę do pubu Shelbo­u­rne, z kartą kre­dy­tową w za­na­drzu.


    Po­pełniam błąd.


    W pu­bie roi się od go­ści, któ­rzy się świetnie ba­wią. Sie­dzą, piją, rozma­wiają, śmieją się. Do­słownie z nich kipi – co­kolwiek to jest. Najwy­raźniej są w swoim ży­wiole. W ką­cie pije Dickie Kennedy, i przy­po­mina mi się hi­sto­ria o tym Jak zdo­był żonę za „ucieczkę z domu rodzinnego”. Za jednym za­ma­chem zy­skał więc żonę i dom.


    Po­winnam była wło­żyć ja­sno­zie­loną twe­edową spódnicę, opina­jącą się na udach – żeby im po­ka­zać. Po­winnam tu sie­dzieć w ele­ganckiej obci­słej su­kience. Ta­kie my­śli za­przą­tają mi te­raz głowę na kra­wę­dzi małżeństwa (a może zdro­wych zmy­słów) w pu­bie Shelbo­u­rne – w innym stroju czu­ła­bym się zu­pełnie ina­czej.


    Sie­dzę, po­pi­jam dżin z to­ni­kiem ze szklanki z gru­bym dnem i uświada­miam so­bie, że taka ko­bieta jak ja nie za bardzo ma do­kąd pójść. Nie ma tak wielu możli­wo­ści.


    Dwa lata temu do­sta­łam list od Ernesta. Chciał mnie za­wiado­mić, że po­rzuca stan ka­płański, cho­ciaż po­sta­no­wił zo­stać w swo­jej ma­łej szkole w wy­so­kich gó­rach. Po­nie­waż bi­skup na pewno po­wie­działby mu do słu­chu, po­sta­no­wił nie informo­wać o tym bi­skupa – a w isto­cie nie mó­wił ni­komu poza gro­nem przy­ja­ciół i rodziny (tylko nie mów ma­mie!), że prze­stał być „ojcem Ernestem”, a jest jak dawniej po pro­stu „Ernestem”, Księ­dzem zo­staje się, oczy­wi­ście, na za­wsze – dla­tego milcząc, wła­ści­wie nie kła­mał. „Nie mam gdzie mieszkać, jak tylko we wła­snym sercu” – na­pi­sał, przez co chciał po­wie­dzieć, że bę­dzie żył tak jak dawniej, tyle że zmieni się w środku.


    Uwa­ża­łam, że ni­gdy nie sły­sza­łam nic głu­pszego, do­póki, sie­dząc na stołku przy ba­rze w Shelbo­u­rne, nie za­czę­łam się za­sta­na­wiać, co by się stało, gdy­bym, nie zmie­nia­jąc nic w do­tychcza­so­wym ży­ciu, nie mó­wiąc nic ni­komu, po pro­stu uznała, że nie jestem już mę­żatką.


    Za­sta­na­wia­łam się też, ile osób w moim oto­cze­niu mieszka, sy­pia i śmieje się ze swo­imi małżonkami na ta­kich wła­śnie za­sadach. Cie­kawe, czy są bardzo smu­tni. Chyba, są­dząc z wy­glądu, nie bardzo. W ogóle nie wy­dają się smu­tni.


    Ostatni raz wi­dzia­łam Dickie Kennedy’ego w jego nie­sa­mo­wi­tym domu w Gle­na­ge­ary. Było to po urodze­niu się Re­becki. Boże, jaki był z niego gbur.


    – Wi­dzę, że Brian musi mieć ręce pełne roboty – po­wiada, kiedy ja­kaś nie­szczę­sna ko­bieta wy­gładza so­bie spódnicę na gru­bym tyłku, bo wi­do­cznie nie umie ina­czej wyjść z po­koju.


    Słu­chamy go, je­dząc ri­sotto pie­cza­rkowe, a po­tem morszczuka w zie­lo­nym so­sie. Je­dze­nie jest pyszne. Emer, która wszystko przy­rzą­dziła, ma skórę stwardniałą od nadmiaru słońca i kremu. Przy­ciąga mnie jej de­kolt w szpic, kiedy wzru­sza ra­mio­nami i wszystko jej się tam trzę­sie i marszczy. Za­daje mi kilka py­tań, w do­datku nie­głu­pich, a ja odpo­wiadam, i tak nam mija obiad ku za­do­wo­le­niu wszystkich ze­bra­nych. Na­prawdę jest bardzo dowcipna. Tro­chę się upija. Opo­wiada o na­szej wspólnej znajomej, która ro­ze­brała się do pasa w ga­bine­cie Dickiego: „Nie wy­obra­ża­cie so­bie, jaka jest ohydna i jaką ma bie­li­znę, aż wró­cił do domu roztrzę­siony”. Za­śmie­wamy się. Po czym rozjeżdżamy się do do­mów.


    Na­wet Tom po­tem się w sa­mo­cho­dzie wzdraga, jakby nie mógł uwie­rzyć w to, co nas tam spo­tkało.


    – O co w ogóle chodziło?


    Kiedy wra­cam do domu, po odwie­zie­niu opie­ku­nki do dzieci, Tom sie­dzi po ciemku w sa­lo­nie i do­pija bu­telkę whi­sky.


    A może to było kiedy indziej. Przez ja­kiś czas wszystkie wie­czory mi się zle­wały.


    – Za­pa­lić ci świa­tło?


    – Nie, dzię­kuję.


    – Idziesz do łóżka?


    W kółko to samo. Po kilku kie­liszkach, cho­ciaż cza­sem na­wet na trze­źwo, odgry­wamy na­szą grę w nie­szczę­ście; nie ma temu końca. W jednym rytmie. Koło się za­cie­śnia. Wra­camy tak wciąż od nowa.


    – Nie, jeszcze chwilę po­sie­dzę.


    – Twoja wola.


    – Tak.


    Sza­rpiemy się tak: chodź, opo­wiem ci, jak bardzo cię nie­na­wi­dzę; za­cze­kaj chwilę, za­raz cię po­rzucę. Przez cały czas mamy świado­mość, że omi­jamy sedno sprawy. Wiem, co jest nim te­raz, bo na gó­rze na­sza có­reczka krzy­czy przez sen. Idę do niej.


    – Dzię­kuję – mówi mąż.


    – Za co?


    – Za to, że ze mną zo­sta­łaś.


    – Bój się Boga!


    – Na­prawdę ci dzię­kuję.


    Albo prze­ra­biamy po­do­bny sce­na­riusz – rza­dko krzy­czymy na sie­bie, po pro­stu się nie­na­wi­dzimy.


    – Za­raz wra­cam – mó­wię.


    Pewnego wie­czoru – może na­wet tego wie­czoru po morszczuku w zie­lo­nym so­sie, tłu­stej żo­nie Briana i brzydkiej ko­bie­cie w ohydnej bie­liźnie, a także wszystkich wy­gra­nych i prze­gra­nych – Tom wyjmuje pa­pie­rosa z ust. Podnosi go wy­soko pod moją brodę, po czym miażdży w pię­ści. Kiedy otwiera znów dłoń, rozchodzi się ohydny za­pach.


    Na­tychmiast rozja­śnia mi się w gło­wie.


    Je­żeli pójdę na górę do Re­becki i ją po­ca­łuję, bę­dzie szczę­śliwa. Je­żeli usiądę na po­rę­czy fo­tela i po­ca­łuję Toma, nie bę­dzie szczę­śliwy. Zo­staję więc z nim jeszcze tylko chwilę, w osma­lo­nym za­pa­chu jego obrzy­dze­nia do sie­bie. Tulę jego głowę do piersi. Trzy­mam go tak, do­póki wy­cie Re­becki nie osiąga tego pu­łapu, przy któ­rym za­wsze zry­wam się na równe nogi. Wtedy wy­chodzę.


    Nasz zwią­zek ura­to­wały, przy­naj­mniej na ja­kiś czas, dzieci. Tom chyba prze­stał mnie nie­na­wi­dzić, kiedy rzu­ci­łam pracę. Sam, oczy­wi­ście, ni­gdy by nie po­twierdził, że mnie nie­na­wi­dził, lecz upie­rałby się, że przez cały czas mnie ko­chał. Ale ja na pierwszy rzut oka rozpo­znam nie­na­wiść. Rozpo­znaję, bo ja­kaś część mnie pra­gnie nie­na­wi­ści.


    Wi­do­cznie taka już jestem.


    Mniejsza z tym.


    Z upły­wem lat sy­tu­acja tro­chę się po­lepszyła, ale ni­gdy nie zo­stała do końca za­ła­twiona.


    My­śla­łam o tym wszystkim, sie­dząc w ba­rze Shelbo­u­rne – że żyję w cu­dzy­sło­wie. Mo­gła­bym wziąć klu­czyki, wró­cić do „domu”, w któ­rym cze­kałby mnie „seks z mę­żem”, bo tak żyje mnó­stwo osób. Sama tak ży­łam la­tami. I najwy­raźniej nie prze­szkadzał mi ten cu­dzy­słów ani na­wet nie za­u­wa­ży­łam, że tak żyję – aż do śmierci mo­jego brata.
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    Do­chodzę do wnio­sku, że Bry­tyjczycy cho­wają lu­dzi do­piero wtedy, kiedy są już tak martwi, iż po­winni się na­zy­wać ina­czej. Tak długo cze­kają na po­grzeb, że po­tem lu­dzie przy­chodzą nie po to, aby obchodzić ża­łobę, ale by wy­ra­zić żal, iż ciało jeszcze za­lega. Przez te­le­fon mó­wią, że jest ko­lejka (bo Bry­tyjczycy uwielbiają ko­lejki). Zbie­rają się do­piero wtedy, kiedy już znikną wsze­lkie emo­cje.


    Jak ina­czej zinterpre­to­wać owe dzie­sięć dni, które mu­simy cze­kać na sto­sowne do­ku­menty; akt zgonu i zgoda na wy­wóz zwłok, za­ła­twiane osobno, mu­szą tra­fić do jednej ko­perty, która bę­dzie to­wa­rzy­szyła mo­jemu bratu w drodze po­wrotnej do domu.


    Tymcza­sem, kiedy kompu­tery cze­kają, a dru­karki się blo­kują, kiedy asy­stenci ko­ro­nera zni­kają na si­łowni, a urzędnicy zma­gają się z awa­rią centralnego ogrze­wa­nia, Liam leży w bli­żej nie­okre­ślo­nej za­gra­nicznej chłodni, a ja – my wszy­scy – ży­jemy w zwy­kłym rytmie. Kiedy krzą­tam się po domu, raz na ja­kiś czas pa­ra­li­żuje mnie myśl, że o czymś ha­nie­bnie za­po­mnia­łam: a to że tampon pu­szcza ko­lor w to­a­le­cie na dole; a to, że zo­sta­wi­łam pół cia­steczka na po­rę­czy fo­tela, a to, że nie do­pi­łam herbaty. Czuję ro­snący chłód w ustach, rozglą­dam się i w końcu znajduję pu­stą fi­li­żankę.


    Co­dziennie jeżdżę do Griffith Way, żeby odwie­dzić mamę, a to­wa­rzy­szy mi przy tym Bea, je­żeli wła­śnie jest w domu, albo Kitty. Rozma­wiamy o co­dziennych spra­wach. Albo sadzamy ją przed te­le­wi­zo­rem i wy­chodzimy do ku­chni, gdzie Kitty – po­do­bnie jak my wszystkie – spra­wia wra­że­nie sku­rczo­nej, za­klajstro­wa­nej. Jestem wstrzą­śnięta ilo­ścią po­trze­bnych nam ko­sme­ty­ków, bo wszystkie jeste­śmy wy­mu­skane i wy­ta­pe­to­wane, tak że nie ma ani centy­me­tra wolnej po­wierzchni bez matu albo po­ły­sku. Tak to wy­gląda, jak się wróci w średnim wieku do domu dzie­ciństwa, w któ­rym te­raz, po­minąwszy najlepsze chwile, znów jeste­śmy trakto­wane jak dzieci, i to nie tyle przez matkę, ile przez śmierć. Z tym że te­raz jeste­śmy bardzo grze­czne.


    Jestem grze­czną córką. Jestem bardzo grze­czną córką. W ja­kimś mieszczańskim odru­chu jadę do Kilkenny De­sign i ku­puję ma­mie piękny kre­mowy ażu­rowy szal z kaszmiru.


    Wyjmuje go z torby, ocza­ro­wana przez chwilę my­ślą, że bę­dzie wy­glą­dała jak starsza pani ode­rwana od te­le­wi­zora.


    Czyli ta­kie pre­zenty do­staje matka, kiedy umrze jej dziecko.


    Po­zwala nim sie­bie otu­lić, ale jej przy­garbione ra­miona go odrzu­cają, po­do­bnie jak za­ci­śnięte zęby. Zdejmuje go, kładzie so­bie na ko­la­nach i mówi:


    – Piękna by­łaby z niego na­rzu­tka do chrztu, prawda? A Ciara spo­dziewa się dziecka.


    Bo cho­ciaż nie bardzo nas po­znaje na żywo, w my­ślach za­wsze li­czy swoje po­tomstwo i jego po­tomstwo aż do trze­ciego po­ko­le­nia; z przy­jemno­ścią i ła­two­ścią żongluje wszystkimi imio­nami.


    – Bę­dzie rodziła w lu­tym, prawda? A w lu­tym jest bardzo zimno.


    Wszystkie dzieci w rodzinie He­gartych są ochrzczone, bo w prze­ciwnym ra­zie odarli­by­śmy tę ko­bietę z jej pra­wo­wi­tej wła­sno­ści, czyli skarbczyka dusz – wszy­scy ma­sze­ru­jemy po­tu­lnie do chrzcielnicy i po­da­jemy swoje dzieci. Niby nie moja sprawa, ale uwa­ża­łam, że Jem prze­sadza. Kto wie, w co wie­rzą He­garty’owie? Chory psy­chicznie Mossie w Wielkim Po­ście co­dziennie chodzi na mszę świętą, ale wiemy to tylko stąd, że mówi nam o tym w tych swo­ich sta­nach psy­cho­tycznych. Reszta z nas modli się w sa­motno­ści.


    Za­bie­ram jej szal, składam i pa­kuję z po­wro­tem do pa­pie­ro­wej torby ze sło­wami:


    – Mamo, może cho­ciaż raz wzię­ła­byś coś dla sie­bie.


    Pa­trzy na mnie z ukosa, jak gdyby chciała po­wie­dzieć:


    „Co? Chcesz, że­bym była taka jak ty?”.


    Nie ro­zu­miem, co jest złego w by­ciu mną. Nie wiem też, czy lu­bi­łaby mnie bardziej, gdyby pa­mię­tała moje imię. Mama za­wsze so­bie wy­bie­rała, kogo z nas ko­cha, a kogo nie. Na pierwszy ogień szli, oczy­wi­ście, chłopcy, a po chłopcach co grze­czniejsze dziewczynki.


    Ja nie by­łam grze­czna. Na­wet nie wiem, dla­czego. Nie chodzi o to, że ro­bi­łam coś złego. Po pro­stu nie na­bie­ra­łam się, po­do­bnie zresztą jak Liam. Nie na­bie­ra­li­śmy się na tę całą ściemę He­gartych pod ty­tu­łem biedna ma­mu­sia.


    Biedna ma­mu­sia przez pół dnia ogląda te­le­wi­zję i bę­dzie tak oglą­dała przed śmiercią i po śmierci wszystkich lu­dzi. Tru­dno zgadnąć, o czym my­śli. Kiedy się odzywa, mówi o zda­rze­niach sprzed lat, za­nim któ­re­kolwiek z nas zja­wiło się na świe­cie: o przy­go­dzie z ko­niem mle­cza­rza, o tym, jak podpa­liła dy­wan w sa­lo­nie w Bro­adstone, o tym, jak jej matka Ada pod ko­niec mie­siąca z biedy go­to­wała gu­lasz składa­jący się je­dy­nie z wa­rzyw – gu­lasz z dżu­ngli, jak go na­zy­wała, w któ­rym marchewkę okre­ślała mia­nem „ty­gry­siego mięsa”, a pa­sternak „wielbłą­dziną”.


    Dom opu­sto­szał i podu­padł; sta­nowi la­bi­rynt prze­pie­rzeń, a mię­dzy nimi prze­my­kają du­chy dzieci, któ­rymi nie­gdyś by­li­śmy. Troje nie żyje – za­czy­namy po­mału przy­po­minać normalną rodzinę. Jeszcze dwoje, a już na­prawdę przy­bie­rzemy wła­ściwy rozmiar.


    Kie­dyś był u mnie fa­cho­wiec do czyszcze­nia dy­wa­nów; opo­wiadał, że jest ostatnim dzieckiem z rodzeństwa li­czą­cego dwadzie­ścia je­den dzieci. Wszystkie wie­lo­dzietne rodziny są ta­kie same. Spo­ty­kam je cza­sem na przy­ję­ciach lub w pu­bach; za­raz po prze­dsta­wie­niu się so­bie za­czy­namy biado­lić – Billy jest w Bo­sto­nie, Jimmy-Joe w Jo­hannesbu­rgu, do­brze im się po­wodzi – najpierw opła­ku­jemy zmarłych, po­tem za­ginio­nych, na końcu cho­rych psy­chicznie.


    Za­wsze się trafi je­den pi­jak. Za­wsze się trafi ktoś mo­lesto­wany w dzie­ciństwie. Za­wsze się trafi ogromna ka­riera, z wie­loma do­mami w różnych kra­jach, do któ­rych wła­ści­ciel ni­kogo nie za­pra­sza. Za­wsze się trafi ta­jemni­cza sio­stra. To tylko mody, i jak każda moda ule­gają zmia­nom. Bo na­sze rodziny za­wie­rają cały wa­chlarz przy­padków, a późnym wie­czo­rem wszystko na­biera sensu. Li­tu­jemy się nad na­szymi matkami, ile mu­siały zno­sić w łóżku i w ku­chni, nie­na­wi­dzimy je albo czcimy, ale za­wsze ich po­trze­bu­jemy – przy­naj­mniej ja. Nie­u­chwy­tne cierpie­nie mo­jej matki, na które zdą­ży­łam się uodpornić. Wy­starczy jednak je­den kie­li­szek za dużo, że­bym rąbnęła pię­ścią w stół, po­do­bnie jak po­zo­stali, i też za­częła ry­czeć z jej po­wodu.


    Oto co moja mama ro­biła la­tami:


    1) Herbatę.


    Przez całe ży­cie za­pa­rzyła ty­siące imbry­ków herbaty – w gruncie rze­czy nie zajmo­wała się ni­czym innym. Za­wsze się o nią kłó­ci­li­śmy. Midge gu­sto­wała w mocnej, pa­rzo­nej; Ernest w sła­bej. Mossie lu­bił po­trzą­sać imbry­kiem, ale oblała mnie kie­dyś Ita, bo machnęła nim przede mną – do dziś wi­dzę, jak chlu­sta na mnie bru­na­tna wstęga wody, czuję kre­chę bólu na brzu­chu, a po­tem chłód ba­wełny, kiedy usi­ło­wa­łam ją z sie­bie ścią­gnąć.


    „Kto prosi herbaty?”


    Aż dziw bie­rze, że wy­cho­wała tylko dwóch alko­ho­li­ków z prawdzi­wego zda­rze­nia, któ­rzy nada­wa­liby się do klubu AA. Wszystkich He­gartych mę­czy na­to­miast pra­gnie­nie. Wszy­scy za­bi­jają się za po­rządną herbatą.


    2) Po­tomków.


    Większość dziewczyn sta­nowi u nas ge­ne­tyczną ślepą uliczkę, za co nie po­no­szą winy, ale Midge miała sze­ścioro – rodziła wcze­śnie i czę­sto; jej pierwszy po­ród zbiegł się w cza­sie z mamy ostatnim (choć to nie za­wody). Jem ma dwoje ślicznych dzieci. Chory psy­chicznie Mossie ma troje ostrożnych dzieci, które ni­gdy nie opu­ściły domu rodzinnego w Clontarf.


    3) Pie­nią­dze.


    Nikt nie miał po­rządnej pracy poza Beą, która jest kie­rowniczką w du­żej agencji nie­ru­cho­mo­ści w mie­ście, a poza nią Mossie, aneste­zjo­log (po­dejrze­wamy, że pewnego dnia ktoś się z po­da­nej przez niego narkozy nie obu­dzi). Ale reszta ma na swoim koncie je­dy­nie eu­fe­mi­zmy. Ita jest „go­spo­dy­nią do­mową”, Kitty „aktorką”, ja jestem „nocnym markiem”, Ali­cja „ogrodniczką”. Ivor i Jem pra­cują w „multi­me­diach”, co sta­nowi największy eu­fe­mizm z ca­łej rodziny. Ernest jest „księ­dzem” (o reszcie nie wspo­mnę).


    4) He­te­ro­seksu­ali­stów.


    – Wszy­scy jeste­ście he­tero? – za­py­tał mnie kie­dyś mój ko­lega Frank z nie­do­wie­rza­niem.


    – Hmmmmm… – odpo­wie­dzia­łam.


    Midge? To już nie­ważne, prawda? Po śmierci prze­staje się li­czyć. Albo kiedy ktoś wyjdzie za me­ne­dżera pubu i kupi dom w Chu­rchtown. Midge była matką; odku­rzała, trze­pała, pa­ni­ko­wała, gro­madziła cierpie­nia, zwłaszcza największe i ostatnie. Równie do­brze mo­gła być lesbijką, osobą he­te­ro­seksu­alną albo pie­przyć się z owcami, ta­kie my­śli na­pa­wają mnie te­raz zbytnim smu­tkiem. Pra­gnie­nia Midge ni­gdy się w najmniejszym stopniu nie li­czyły. Co do po­zo­sta­łych: po­łowa chło­pa­ków Bei to geje, ale ona chyba nie jest lesbijką. Ernest żyje w ce­li­ba­cie. Kitty sy­pia z wie­loma fa­ce­tami, każdego z nich ko­cha, tyle że wszy­scy są żo­naci. Czy można to na­zwać orienta­cją seksu­alną? Po­winno się – mała zdzira. Pie­przy się tylko z nie­do­siężnym ma­rze­niem.


    O Alice nikt nic nie wie. Wszy­scy na­to­miast wie­dzą o bliźnia­kach, Ivo­rze i Je­mie, któ­rzy pro­wadzą bardzo przy­jemne, normalne ży­cie seksu­alne (hurra!) – i to, spie­szę do­dać, nie ze sobą, ale ze swo­imi partne­rami, je­den z nich z dziewczyną z Surrey, a drugi z mi­łym Niemcem, produ­centem radio­wym.


    Tymcza­sem mały Ste­vie, nasz anio­łe­czek, upra­wia w nie­bie anie­lski seks, nago po­śród za­stę­pów che­ru­binów. Jest ge­jem na amen. Kiedy amorki się ca­łują, gło­śno cmo­kają. Brzmi to, jak ich na­zwa po wło­sku: Putti. Putti. Putti.


    Nikt z nas nie jest normalny. Rzecz nie w tym, że He­garty’owie nie wie­dzą, czego chcą, lecz że nie wie­dzą, jak tego chcieć. Ich pra­gnie­nia ka­ta­stro­falnie ze­szły na ma­nowce.


    To wła­śnie czuję, kiedy pa­trzę do góry na schody pro­wadzące do po­koju, w któ­rym wszy­scy przy­szli­śmy na świat: czuję chaos na­szego losu – a może nie tyle chaos, ile mgli­stość – bo żadne z nas nie po­tra­fiło zna­leźć wła­snej drogi. Pa­mię­tam, jacy by­li­śmy du­mni. Jacy lo­jalni. I jak wszy­scy trzy­ma­li­śmy się ra­zem. Czy to nie wspa­niałe?


    Za­wsze wie­dzia­łam, gdzie kto jest. Siada­łam na pa­ra­pe­cie w na­szym po­koju, sku­lona opie­ra­łam się o cienką szybę i kontro­lo­wa­łam cały dom: Ita w ła­zienko­wym lu­strze, Midge przy zle­wie, Mossie dra­pie się w głowę nad otwartą książką do bio­lo­gii, Liam przyjmuje go­ścia w przejściu do ogrodu. Na­wet wie­czo­rem umia­łam po­wie­dzieć, kto gdzie jest: w każdym po­koju pa­no­wał chłód i cha­rakte­ry­styczny stę­chły odór, zsiadłe dni do­mi­no­wały w za­paszku bi­ją­cym od mo­jego śpią­cego brata; woń ta­ble­tek mamy w to­a­le­cie na gó­rze, kiedy po­szła się tam wy­siu­siać.


    Bu­dzą się. Wra­cają do domu.


    Bea, Ernest, Ita, Mossie, Kitty, może Alice i na pewno bliźniaki Ivor i Jem.


    Będą się kłę­bić w gó­rze, w prze­pastnych cze­lu­ściach sa­mo­lo­tów. Ivor przy­leci z Berlina, Jem z Londynu, Ita z Tu­cson, ta­jemni­cza Alice Bóg wie skąd. Może na­wet ojciec Ernest w prążko­wa­nym lu­do­wym ka­pe­lu­szu z Limy przez Amsterdam.


    Zlot He­gartych. Boże, miej nas w opiece.


    Za­cho­wamy się jak na He­gartych przy­stało. Oka­żemy odwagę, przy­zwo­itość i serdeczność, bę­dziemy cierpieć i pła­kać. Nie bę­dziemy so­bie ro­bić jaj, bo to nie w na­szym stylu; najlepsze, że je­śli na­wet coś się wy­wle­cze z prze­szło­ści, to nie ma na kogo zrzu­cić winy. Po­chodzimy z hodo­wli na wolnym wy­biegu. Jeste­śmy lu­dźmi obna­żo­nymi w swoim czło­wie­czeństwie. Po pro­stu jednym udaje się le­piej, innym go­rzej.
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    Ciało jeszcze nie do­tarło.


    Tom zo­sta­wia na ku­chennym stole do­da­tek o nie­ru­cho­mo­ściach, z za­zna­czo­nymi i za­kre­ślo­nymi lo­ka­lami w centrum opu­szczo­nymi przez wła­ści­cieli. Podkre­śla „Do re­montu”. Chyba ma na my­śli mnie. My­ślę so­bie: „Dzięki, Tom – jak można być tak wielkodu­sznym, kiedy ko­muś umrze szwa­gier”.


    Jadę wy­mie­nić szal mamy i po­krę­cić się po mie­ście, ale już po chwili pła­czę na schodach ru­cho­mych u Brown Tho­masa, a prze­cież to tylko sklep. Pła­czę dla­tego, że mo­gła­bym tam ku­pić wszystko. Mogę ku­pić po­ściel albo łóżko. Modne dżinsy dla dziewczy­nek albo ża­kiet Miu Miu dla sie­bie, je­żeli nie będę wy­glą­dała w nim za grubo. Pla­sti­kowe po­jemniki Bra­bantia – oglą­dam je te­raz na trze­cim pię­trze – do ma­ka­ronu, ryżu, so­cze­wicy, pestek dyni i innych su­chych produ­któw, zwłaszcza ta­kich, któ­rych się nie go­tuje i w ogóle nie używa, a które trzy­mam na górnej półce. Pró­buję li­czyć. Czy po­winnam ku­pić so­bie po­jemnik na mąkę ku­ku­ry­dzianą le­żącą w skle­po­wym opa­ko­wa­niu od pię­ciu lat i cze­ka­jącą na dzień, w któ­rym przy­dadzą się nam wszystkie za­pasy? Albo na cie­cie­rzycę? Po­jemniki są za pół ceny. Sza­cuję, że przy­da­łoby mi się dzie­więć. Pię­trzę cały ich stos w za­gię­ciu le­wej ręki i znów try­skają mi łzy, bo wy­obra­żam so­bie, że przez po­wódź, za­razę lub bombę ato­mową sie­dzimy uwię­zieni w domu i mu­simy jeść mąkę ku­ku­ry­dzianą, która ma pięć lat. Je­śli mnie ktoś za­pyta, odpo­wiem, że wyję o ko­niec świata, I na­gle na­chodzi mnie ochota, żeby wy­rzu­cić dzie­więć po­jemni­ków Bra­bantia w po­wie­trze i za­cząć krzy­czeć albo po­dejść do kasy, wy­sy­pać za­wartość torby na ladę i za­py­tać: „A co z głodu­ją­cymi w Afryce, któ­rzy mają wzdęte brzu­chy i za­ro­piałe oczy?”, bo mogę ku­pić w tym skle­pie, co mi się żywnie po­doba. Wła­śnie umarł mój brat i mogę ku­pić, co mi się żywnie po­doba.


    – Po­winnaś mieć w ży­ciu ja­kieś wy­zwa­nie – oznajmiła uro­czy­ście Re­becca, kiedy miała osiem lat.


    – Ow­szem. Dla­tego mam cie­bie – mó­wię.


    Czy moje córki są grze­czne? Czy są przy­zwo­itymi osobami? Z gru­bsza tak. Cho­ciaż Emily jest po tro­sze ko­tem, a ja uwa­żam, iż koty ska­czą czło­wie­kowi na ko­lana tylko po to, aby sprawdzić, czy wy­stygł już na tyle, żeby nada­wać się do zje­dze­nia.


    Cza­sem my­ślę o Mi­cha­elu We­issie – czy on też się poddał, ma wy­ma­ga­jącą żonę i dzieci pro­wadzące wy­ma­rzone mieszczańskie ży­cie, a przy tym ży­jące bardzo za­chłannie, tak jak moje córki: Po­dejrze­wam, że dałby so­bie radę; że udźwi­gnąłby ten ró­żowy świat, po­lu­bił Barbie, choć może nie za bardzo, i albo je ku­po­wał, albo wła­śnie nie.


    Noga Liama ni­gdy nie po­stała w skle­pie.


    Dla­tego, na cześć Liama, odkładam po­jemniki i wra­cam do domu, po­ka­zu­jąc mu, do­piero te­raz, po jego śmierci, wszystkie zmiany.


    – Zobacz, ja­kie nam tu za­monto­wali la­tarnie uliczne! – mó­wię.


    Słu­cha bez prze­ko­na­nia.


    Ro­bi­łam to jeszcze za jego ży­cia: po­ka­zy­wa­łam mu wszystkie drobne zmiany i uciążli­wo­ści, parkingi na osie­dlach, korki na uli­cach, sie­dem mi­lio­nów po­ma­rańczo­wych pa­chołków mię­dzy na­szym do­mem a Kinne­gad, wszystko to po­ka­zy­wa­łam mu, bo mieszkał osiemset ki­lo­me­trów od domu. I cho­ciaż wra­cał do domu spo­radycznie, a na urlop za­wsze jeździł na za­chód, wszystkie te zmiany go omi­jały. I cho­ciaż żadna z nich nie miała większego zna­cze­nia, było mi smu­tno, że tak go to wszystko omija. Liam za­trzy­mał się na la­tach sie­demdzie­sią­tych. Może w rze­czy­wi­sto­ści był większym ko­smo­po­litą od nas wszystkich – kiedy go­to­wał curry w Londy­nie, przy­jaźnił się z mnó­stwem fanta­stycznych osób, ale kiedy przy­jeżdżał do domu, za­wsze czuł się tro­chę jak re­likt, jak wie­śniak.


    Mój brat emi­grant jest te­raz sta­ro­świeckim du­chem, a kiedy umarł, da­łam mu do tru­mny zno­szone ka­lo­sze, bo irlandzkie lata sie­demdzie­siąte prze­lały się w mo­jej gło­wie w lata pięćdzie­siąte.
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    W domu spo­dzie­wam się tłu­mów, tymcza­sem Bea w drzwiach kręci z lekka głową.


    – Wła­ści­wie jeste­śmy we wła­snym gro­nie – mówi.


    – Przy­szło tylko kilkoro są­siadów.


    A czego się spo­dzie­wa­łaś? – ci­śnie mi się na usta.


    – Kto ci przyjdzie, żeby oglą­dać w sa­lo­nie nie­boszczyka, skoro w domu nie ma na­wet kie­liszka po­rządnego wina?


    Ale nic ta­kiego nie mó­wię. Za mną stoi Tom. Trzyma mnie za ło­kieć, któ­rym ste­ruje jak joy­stickiem, że­bym wy­minęła sio­strę. Zi­ry­to­wa­łoby mnie to, gdyby ten jego gest nie był tak sta­ro­świecki. W na­szych cza­sach nikt tak ni­kogo nie pro­wadzi, poza Frankiem, ko­legą z pracy, który był ge­jem, ale też już nie żyje.


    – Wszystko mamy w oczach – po­wie­dział kie­dyś, kiedy wpro­wadził mnie na ja­kieś okropne przy­ję­cie w firmie. „Biedny Frank – my­ślę. – Dla­czego po nim nie pła­ka­łam?” I na­gle po­sta­na­wiam, że zmie­nię dy­wan na gó­rze, bo wiem, że Frank na pewno by mnie po­parł. Mu­szę znów za­mó­wić sprzą­taczkę, żeby usu­nęła na­gro­madzone kłęby ku­rzu. Od razu przy­po­minam so­bie o astmie Re­becki – bo za­wsze w ta­kich chwi­lach mi się przy­po­mina – i jeszcze o niej my­ślę, a już za­u­wa­żam, że przede mną we fronto­wym po­koju leży nie­boszczyk Liam.


    „Czy my­śmy się już gdzieś nie spo­tkali?”


    Mam w oczach ko­lor no­wego dy­wanu, o jaki mi chodzi. Szary brąz w ko­lo­rze drewna wy­rzu­co­nego przez mo­rze.


    „Dla­czego wciąż za mną chodzisz?”


    Po­kój pra­wie opu­sto­szał. Nie mam z kim po­rozma­wiać o płu­cach dzieci, ko­lo­rze dy­wanu, fa­lach, splo­tach, tra­wie morskiej ani o pro­cento­wej za­warto­ści wełny. Żywy czy umarły, Liam nie przejmuje się ta­kimi spra­wami. Siadam. Ubrali go w gra­na­towy garni­tur i nie­bie­ską ko­szulę – jak po­li­cjanta. Na pewno by mu się spo­do­bało.


    Kto go ubie­rał?


    Młody angielski gra­barz, z pełnymi ustami i prze­kłu­tym uchem; rozma­wia przez ko­mórkę z dziewczyną, a jedno­cze­śnie podnosi ciężką głowę, żeby za­wią­zać nie­boszczy­kowi na szyi kra­wat.


    Jestem pewna, że garni­tur znajdzie się na faktu­rze.


    Są­dzi­łam, że tru­mna bę­dzie stała w po­przek po­koju, ale nie ma tu tyle miejsca. Liam leży z głową zwró­coną w stronę za­cią­gnię­tych za­słon, za nim stoją w wy­so­kich świeczni­kach świece. Z miejsca, w któ­rym sie­dzę, nie wi­dzę wy­raźnie jego twa­rzy. Kra­wędź drewnia­nej tru­mny zjeżdża w dół, prze­cina jego wy­sta­jący po­li­czek. Wi­dzę wklę­śnię­cie w cza­szce, gdzie po­winny być oczy, ale nie wstaję, żeby zoba­czyć, czy wklę­śnię­cie jest odpo­wiednio wy­pełnione i czy po­wieki są za­mknięte. Wy­starczy mi na ra­zie wi­dok za­rysu jego cza­szki, za resztę piękne dzięki.


    Fo­tele i ka­napę odsu­nięto pod ściany, ale pani Cluny, która za­to­piła się w modli­twie, woli sie­dzieć na krze­śle przy­nie­sio­nym z ku­chni. Pod drugą ścianą czuwa Kitty na wy­padek, gdyby ja­kiś ża­łobnik po­zo­stał sam na sam z cia­łem lub gdyby ciało zo­stało samo, co w obu przy­padkach by­łoby nie­sto­sowne. Przy­gląda mi się, kiedy siadam na po­rę­czy ka­napy i prze­wraca oczami. Po chwili podchodzi i pyta ci­cho:


    – Zo­sta­niesz?


    – Nie – odpo­wiadam.


    Nie ro­zu­mie. Wszystko się dla mnie te­raz skończyło, wię­cej niż skończyło. Byle tylko po­grze­bać to cho­lerne ciało i mieć to z głowy.


    – Spro­wadzę Itę albo ko­goś – pro­po­nuję. – Nie, ja nie mogę. Mam dzieci.


    – A, dzieci – po­wta­rza, tro­chę za gło­śno.


    – Że­byś wie­działa, dzieci.


    I jak na za­wo­ła­nie w po­koju na­gle zja­wia się Re­becca, podchodzi do mnie ty­łem, żeby w końcu usiąść mi z impe­tem na ko­la­nach.


    – Gdzie ojciec?


    Oglą­dam się za sie­bie, wi­dzę, że Emily, z oczyma utkwio­nymi w tru­mnie, sza­rpie klamkę drzwi i ko­pie bu­tem w po­ma­lo­waną po­wierzchnię.


    – Prze­stań – pro­szę.


    Nie prze­staje.


    – Prze­stań ry­so­wać drzwi babci.


    Do­piero wtedy do­ciera do mnie, gdzie się znajdu­jemy.


    – Już do­brze – mó­wię. – Wu­jek nie żyje.


    Po na­my­śle stwierdzam, że mo­gła­bym jej po­wie­dzieć coś bardziej podno­szą­cego na du­chu.


    Z na­głym majtnię­ciem szkockiej spódniczki i psze­nicznych wło­sów Re­becca podbiega do drzwi, obie zni­kają. Sły­szę, jak śmieją się w holu, a po­tem wbie­gają na schody, cho­ciaż nie po­winny bie­gać na górę. Wście­kam się na Toma, który na­le­gał, że­by­śmy wzięli dziewczynki, a te­raz w ogóle się nimi nie zajmuje, cho­ciaż w domu leży nie­boszczyk. Znowu na­stę­puje wy­ci­sze­nie, a ja do­piero po ja­kimś cza­sie za­u­wa­żam, że Kitty wy­szła i że jestem je­dyną żywą prze­dsta­wi­cielką rodu He­gartych w tym po­koju. Nie wiem, jak długo utrzy­muje się ten stan rze­czy, ale mnie czas się dłuży, kiedy na­słu­chuję hi­ste­rycznych sze­ptów dziewczy­nek do­chodzą­cych z góry – zwią­zana z nimi, gdzie­kolwiek pójdą, zwią­zana również z tym ru­pie­ciem we fronto­wym po­koju. Z głębi domu do­bie­gają rozmowy osób, któ­rych nie chcę spo­tkać, dla­tego nie ru­szam się z miejsca i po­sta­na­wiam nie na­rze­kać.


    W ta­kim sta­nie za­staje mnie Ernest, kiedy wchodzi do po­koju pro­sto z lotni­ska. Jest nie­za­prze­cza­lnie sobą – do­piero po chwili prze­staję wi­dzieć w nim starszego brata i co­fam się o krok, żeby zoba­czyć, jak te­raz wy­gląda. Stwierdzam, że całkiem nie­źle. Nie­ważne, że ubra­nie ma w nieco opła­ka­nym sta­nie, ku­rtkę z kaptu­rem i spodnie z two­rzywa sztu­cznego, ale ma dużą, zdrową głowę i wy­przy­stojniał z wie­kiem. Odnajduję w nim lśniącą w bla­sku świec ły­sinę i dwie wielkie dło­nie dziadka Charliego, któ­rymi chwyta te­raz moją dłoń, a ja, sto­jąc w obję­ciach Ernesta, nie wiem, czy to uścisk księ­żowski czy dziadkowy – w każdym ra­zie w grę nie wchodzi tu biust, bo w tym uści­sku mój mały biust nie za­wadza.


    Jak Ernest to robi?


    Na tym po­lega jego praca. Mój brat ma wy­ćwi­czone serce; współczu­cie to jego siła; za­wsze prze­krzy­wia głowę, kiedy ko­goś słu­cha. Pra­wie nie pa­trzy na tru­mnę, ale za­gląda mi w oczy. Po­tem odwraca się nieco w stronę ciała.


    – Nie mów innym, że przy­je­cha­łem, do­brze? – prosi. – Jeszcze nie te­raz.


    I skinie­niem głowy wy­syła mnie za drzwi. Za to też go oczy­wi­ście nie zno­szę, za tę jego księ­żowską bezpo­średniość – w isto­cie obłudę. Ale w dzie­ciństwie Ernest za­wsze odno­sił się do mnie miło. Dzie­liła nas wła­ściwa różnica wieku.


    W holu na­słu­chuję gło­sów do­bie­ga­ją­cych z ku­chni – prze­sadny ame­ry­kański akcent musi na­le­żeć do Ity. Żona Mossiego uci­sza swoje ide­alne dzieci.


    Odwra­cam się i idę na górę, żeby zna­leźć swoje.


    – Re­becca! Emily!


    Schody są wą­skie i bardziej strome, niż je za­pa­mię­ta­łam. Z góry sły­szę ich śmiech, jakby dzieci po­cho­wały się w ga­łę­ziach drzewa, ale kiedy wchodzę na po­dest, już ich nie ma.


    Dawno tu nie by­łam. To było pię­tro dziewczy­nek: po­kój Midge, Bei i Ity w głębi; mój, Kitty i Alice z przodu, z wi­do­kiem na kwitnącą wi­śnię, uko­śne cza­rne druty i białe świa­tła ulicy. Wtedy nie wy­da­wał mi się wcale mały. Na łóżku leży torba po­dróżna Kitty, dwa po­zo­stałe stoją pu­ste. Wo­kół okna la­bi­rynt pó­łek i drzwi­czek sza­fek, które ojciec zbu­do­wał nam z bia­łych pre­fa­bry­ka­tów. Na jednej półce stoi kilka po­zo­sta­wio­nych szkolnych ksią­żek; żadna po angielsku – może dla­tego ich nie wy­rzu­ci­li­śmy. Das Wrack Siegfrieda Lenza i opo­wiada­nia Guy de Mau­passanta, jedno pod ty­tu­łem La Mer, w któ­rym, jak pa­mię­tam ze szkoły, ma­ry­narz prze­cho­wuje swoją obciętą rękę w beczce soli, żeby przy­wieźć ją do domu. Książki wy­glą­dają na wy­świechtane, co wcale nie musi ozna­czać, że ktoś je czy­tał, ale je czy­ta­li­śmy:


    Tá Tír na nóg ar chúl an tí

    Tír ála­inn trína chéile


    Odwra­cam się i wi­dzę moje córki w drzwiach.


    – Chodźcie na dół.


    Na co te dzieci, które ni­gdy mnie nie słu­chają, po­słu­sznie schodzą przede mną po schodach. Na dole Re­becca bie­rze mnie za rękę i pro­wadzi do ku­chni jak zbłą­ka­nego olbrzyma, któ­rego zna­la­zła w holu.


    Mossie ro­bił nam pewną sztu­czkę z dłońmi. Ści­skał kostki prze­gu­bów rąk i ocie­rał je o sie­bie tam i z po­wro­tem, do­póki nie za­czy­nało się wrze­szczeć. Stoi te­raz w ku­chni z To­mem przy stole: dwóch pro­fe­sjo­na­li­stów w jednym po­mieszcze­niu, pro­wadzą mę­ską rozmowę. „Dla­czego mężczyźni ni­gdy nie siadają”, my­ślę, po Czym uświada­miam so­bie, że wszystkie krze­sła są wy­nie­sione do po­koju nie­boszczyka. Rozglą­dam się. Ita opiera się o zlew. Wy­daje mi się mniejsza. Na­wet twarz jakby jej się zmniejszyła – może wy­gląda taka sku­rczona w świe­tle okna za jej ple­cami. Ale do­brze się trzyma, a kiedy ją ca­łuję, mdli mnie na myśl o na­wo­sko­wa­nym ciele w dru­gim po­koju.


    Bliźniaki obści­skują mnie z obu stron – jak to oni, za­wsze rozkoszni i nie bardzo wi­do­czni. Rozglą­dam się za Kitty i wi­dzę, że wy­szła na dwór, pali pa­pie­rosa w ogro­dzie. Ni­gdzie nie wi­dać ta­jemni­czej Alice. Na­gle przy­chodzi mi do głowy, że może zwa­rio­wała. Alice chyba za­wsze była po­my­lona.


    Dzieci Midge stoją rzę­dem, z wdzięczno­ścią odwra­cam się do nich, ale Bea pio­ru­nuje mnie spojrze­niem, odrzu­ca­jąc włosy za jedno ra­mię.


    No do­brze, już do­brze.


    Podchodzę do mamy, staję przy skrzy­dle jej fo­tela, kiedy są­siadka kończy wy­gła­szać zwy­cza­jową formu­łkę.


    – Tak. Dzię­kuję. Tak.


    Są­siadka, pani Bu­rke, po­chyla się ni­sko i sze­pcze ma­mie do ucha ja­kiś wielki, wy­jątkowy se­kret; głaszcze ją przy tym po ręce.


    – Tak – po­wta­rza mama. – Dzię­kuję, tak. Kiedy pani Bu­rke się oddala, podchodzę, żeby uca­ło­wać mamę.


    Stało się. Sie­działa przed te­le­wi­zo­rem przez ostatnie dzie­sięć dni i cze­kała na coś, co zda­rzyło się na­prawdę. Zdru­zgo­tało ją, jak się to mówi. Jakby rąbnęła w nią cię­ża­rówka. Nie­wiele z niej zo­stało.


    Mama, na co dzień mgli­sta, te­raz do końca przy­bla­kła. Pa­trzę jej w oczy, usi­łuję ją odna­leźć, ale ona strzeże tej resztki sie­bie ukry­tej głę­boko w środku. Pa­trzy na świat ze swo­jego odle­głego za­kątka i po­zwala na rozwój wy­da­rzeń, nie bardzo ro­zu­mie­jąc, co to ta­kiego. Tru­dno po­wie­dzieć, ile z tego ro­zu­mie, ale trwa w bło­gim spo­koju.


    – O, wi­taj – wita się ze mną, a z jej głosu prze­bija mgli­sta mi­łość: do mnie, do stołu za­sta­wio­nego je­dze­niem, do wszystkich ze­bra­nych.


    – Wi­taj, mamo – mó­wię i schy­lam się, żeby po­ca­ło­wać ją w po­li­czek, a cho­ciaż ni­gdy nie była do­bra w ca­ło­wa­niu ani w przyjmo­wa­niu po­ca­łu­nków, nie odsuwa się ode mnie, tylko nadsta­wia po­li­czek ni­czym de­biu­tantka, że­bym ją tam cmoknęła jak dziecko. Po­dejrze­wam, że kompletnie mnie za­po­mniała, ale bie­rze mnie za rękę, ujmuje w swoje lekkie dło­nie i podnosi wzrok.


    – Za­wsze by­li­ście bardzo zżyci – mówi.


    – Tak, mamo.


    – Za­wsze by­li­ście bardzo zżyci, prawda? By­li­ście so­bie bli­scy.


    – Dzię­kuję, mamo. Dzię­kuję.


    Czuję cie­płą rękę Toma u na­sady krę­go­słupa. Przy­naj­mniej tak mi się zdaje, ale kiedy odwra­cam głowę, męża tam nie ma. Kto mnie do­tknął? Pro­stuję się i omia­tam wszystkich wzro­kiem. Kto mnie do­tknął? Najchętniej za­py­ta­ła­bym na głos, ale He­garty’owie, ich żony i dzieci znajdują się te­raz w pewnej odle­gło­ści ode mnie: prze­mieszczają się, rozma­wiają i je­dzą, nikt nie zwraca na mnie uwagi.


    – Do­brze ci tu, mamo? – py­tam już na odchodnym.


    – Mu­szę zoba­czyć dzieci – odpo­wiada.


    – Co? – py­tam. – Co ta­kiego?


    – Dzieci – po­wta­rza. – Mu­szę zoba­czyć dzieci.


    – Dzieci są na gó­rze, mamo – informuję ją. – Nie. Są tu­taj. Pójdę ich po­szu­kać, mamo. Znajdę je dla cie­bie.


    Wreszcie Tom staje u mo­jego boku. Schyla się, chcąc ująć dłoń mamy w ge­ście nie­mego współczu­cia, po czym pro­stuje się, żeby znów wziąć mnie za ło­kieć i opro­wadzić po po­koju.


    – By­łeś już u niego? – py­tam.


    – On pa­trzy – mówi Tom, ale urywa. Po czym kończy: – Wy­gląda jak nie on.


    – Bo ja wiem – ko­mentuję.


    Tom ła­pie mnie za rękę. Te jego palce są bardzo pewne sie­bie. Nie po­zo­sta­wiają wątpli­wo­ści. Nie­długo ten czło­wiek bę­dzie mnie pie­przył, aby mi przy­po­mnieć, że jeszcze żyję. A na ra­zie mówi:


    – Wy­gląda jak po­średnik handlu nie­ru­cho­mo­ściami.


    – To przez tę ko­szulę – wy­ja­śniam.


    – Ach, wszystkich nas to czeka.


    Schodzą się dzieci: Re­becca, Emily i Ró­i­sín, czyli najmłodsze dziecko Mossiego – czę­sto wi­dy­wane, rza­dko sły­szane. Uro­cza istotka. Mała staje przede mną i ko­ły­sze brzu­szkiem z boku na bok.


    – Nie przy­wi­tasz się z cio­cią? – py­tam. – Albo po­wiedz „dzień do­bry”, albo za­piszcz jak myszka. Pi, pi.


    I na­ci­skam jej brzu­szek dłońmi sta­rej wiedźmy. Po czym pro­stuję się i mó­wię ci­cho To­mowi:


    – Mama chce zoba­czyć dzieci.


    – Ja­sna sprawa.


    – Odwal się, do­bra? – sy­czę.


    – Co ty wy­gadu­jesz?


    – Po co chce zoba­czyć dzieci?


    – No cóż – mówi Tom.


    – Dzieci nie są od tego – rzu­cam ostro. Spo­gląda na mnie z na­głym za­inte­re­so­wa­niem, po czym odwraca dziewczynki za ra­miona i po­py­cha je w stronę babci.


    – Po­ca­łujcie babcię.


    Dziewczynki stają przed moją mamą. Nie wy­klu­czam, że Emily wy­trze so­bie jeszcze przy niej usta, bo nie znosi mo­krych, jak je na­zywa, po­ca­łu­nków, lubi tylko su­che, „ta­kie jak ta­tu­sia”. Tym ra­zem nie do­chodzi do mo­krego. Moja mama podnosi rękę i kładzie ją Re­bece na gło­wie, po czym odwraca się dystyngo­wa­nie i po­wta­rza ten gest wo­bec Emily, która przyjmuje go z wy­ba­łu­szo­nymi oczami.


    Przy­glą­dam się tej sce­nie ze spo­rej odle­gło­ści. Zu­pełnie jakby nie łą­czyły nas więzy krwi. Ale w mo­ich ży­łach też się bu­rzy krew.


    – To od czego są? – pyta Tom.


    – Od ni­czego – odpo­wiadam. – Po pro­stu są.


    Mó­wię to z całą po­wagą.


    Re­becca wraca do mnie. Ma w oczach łzy, za­bie­ram ją na chwilę stamtąd na dwór. W dru­gim po­koju stoi tru­mna, dla­tego nie mamy się gdzie po­dziać, mu­simy więc usiąść na schodach, a moja wrażliwa, ka­pry­śna córka pła­cze mi na ko­la­nach za czymś, czego nie ro­zu­mie. Po czym znów się koncentruje.


    – Chcę do domu – mówi, nie podno­sząc głowy.


    – Już nie­długo.


    – To nie jest fair. Chcę do domu.


    – Co nie jest fair? – py­tam. – O co ci chodzi? Bli­skość śmierci urąga jej, bo jest jeszcze taka mała.


    Może psuje jej wy­obra­że­nie o przy­na­leżno­ści do ze­społu dziewczę­cego – w każdym ra­zie tak mi się wy­daje i na­gle przy­chodzi mi do głowy, że po­winnam do­pro­wadzić ją do tru­mny, zmu­sić, żeby uklę­kła i za­sta­no­wiła się nad czte­rema rze­czami osta­tecznymi.


    Jezu, skąd ten po­mysł? Mu­szę ochło­nąć.


    – Re­becco, nie bierz tego tak do sie­bie. Lu­dzie umie­rają.


    – Ja chcę do domu!


    – A ja chcę, że­byś za­cho­wała się tro­chę dojrza­lej, do­brze?


    I tak się ga­niamy w kółko.


    – Na­wet go nie lu­bi­łam – skamle na ko­niec z ta­kim rozża­le­niem, że za­no­szę się śmie­chem, aż ona prze­staje pła­kać, żeby spojrzeć na mnie.


    – Ja też nie, ko­cha­nie. Ja też nie.


    Emily wy­szła, żeby mnie po­szu­kać, Tom za nią. Wsta­jemy, otrze­pu­jemy się z ku­rzu i po raz ostatni oglą­damy się za sie­bie. Mam przy so­bie córki, u boku męża, i tak wra­cam na ko­lejny zjazd rodzinny; na każdym mu­szą obo­wiązkowo być ka­na­pki z ma­słem i szynką, obkro­jone ze skórki, sa­łatka ko­le­sław z su­permarketu i chru­pki se­rowo-ce­bu­lowe na prze­ką­skę. Są też pa­rówki koktajlowe, qu­iche po­cięty na kwadraty, sa­łatka owo­cowa dla Mossiego, który na­rzeka na tłu­szcze nie­na­sy­cone. Są kra­kersy Ritza z pa­stą ło­so­siową i kre­we­tką na czu­bku, inne z ga­łązką ko­perku na serku to­pio­nym. Jest hummus dla Kitty lub Jema, za­leżnie od tego, które z nich jest w tym ty­go­dniu we­ge­ta­ria­ninem, w terce­cie gu­aca­mole i ta­rama-sa­lata z so­sem. Jest mój wę­dzony ło­soś, la­sa­gne Bei i fanta­styczna ga­la­retka z to­rebki, która trzę­sie się w ma­łych szkla­nych sa­la­terkach, zro­biona przez mamę z ci­chym na­maszcze­niem po­prze­dniego dnia wie­czo­rem i odsta­wiona, żeby stę­żała.


    Nie ma wina.


    Nie, kła­mię. Tym ra­zem po raz pierwszy – może na cześć nie­u­miarko­wa­nego pi­cia Liama – na stole stoją dwie bu­telki: cze­rwo­nego i bia­łego. Wszy­scy wie­dzą, że one tam są, tyle że nikt, ale to nikt ich nie wy­pije. Mossie usi­łuje na­lać kie­li­szek pani Cluny, lecz ta prze­pę­dza go to­rebką.


    – Nie, nie tknę­ła­bym – mówi. – Nie ma mowy.


    Jak to miło do­bie­gać czterdziestki, my­ślę so­bie, i rozsma­ko­wuję się w mu­su­ją­cej oranżadzie.


    Jem idzie do dru­giego po­koju po krze­sła, Bea po­daje ta­le­rze, rozkrę­camy przy­ję­cie. Przez ja­kiś czas sta­ram się mieć oko na dzieci, ale po­tem daję so­bie spo­kój. Opie­ram się o ścianę i pa­trzę, jak moja rodzina je.


    Kiedy by­li­śmy mali, Mossie upie­rał się, żeby jeść w milcze­niu. Chętnie z nami sie­dział, jak twierdził, mo­gli­śmy gadać, ile wle­zie, ale nie to­le­ro­wał mla­ska­nia ani chłepta­nia, na­wet jak ktoś raz ci­cho siorbnął, mógł obe­rwać od niego w głowę. Nie odry­wał wzroku od stołu, lecz ata­ko­wał szybko i w ciemno. Nie wiem, dla­czego się na to godzi­li­śmy – wi­do­cznie nas też to ba­wiło – ale kiedy pa­trzę, jak moja rodzina opy­cha się wę­dlinami na sty­pie, na­wet ro­zu­miem jego sta­no­wi­sko.


    Szcze­gólnie przy­kry wi­dok prze­dsta­wia Ernest, ży­jący w ce­li­ba­cie. Na­wet na­sza mama je nadspo­dzie­wa­nie łapczy­wie, jak gdyby przy­po­minała so­bie, jak to się robi. Ja­kieś raptowne wspo­mnie­nie każe jej się rzu­cać od jednego kra­kersa do dru­giego, wchodzi innym w drogę, wy­wo­łu­jąc przez oka­mgnie­nie ich złość. Są­sie­dzi na­kładają so­bie małe porcje, odsta­wiają ta­le­rze, by za­raz się za­po­mnieć i zmieść je do czy­sta. Mężczy­zna, w któ­rym po­mału rozpo­znaję stryja, wkłada so­bie je­dze­nie gru­bymi pa­lu­chami do ust. Je szybko, rozba­wiony ele­gancką aranża­cją prze­ką­sek, a przy­świeca mu pragma­tyczny cel, żeby na­jeść się do syta przed za­padnię­ciem wie­czoru.


    Tata po­chodzi z hrabstwa Mayo – to zna­czy wy­je­chał z tego hrabstwa, kiedy skończył sie­demna­ście lat. Liam miał senty­ment do za­chodniej Irlandii, ale tata chyba nie miał, bo ja na pewno nie mam. Mam za to senty­ment do stryja Vala, a w każdym ra­zie tak mi się zdaje. Pa­trzę te­raz na niego i my­ślę, że je­śli wy­tężę do­sta­tecznie wzrok, moje dzie­ciństwo po­wróci, żeby wyjść mu na spo­tka­nie. Chcia­ła­bym również zoba­czyć, ja­kim jest mężczy­zną, te­raz, kiedy po­zna­łam już tylu mężczyzn w sze­ro­kim świe­cie.


    Val jest ka­wa­le­rem po sie­demdzie­siątce, który zo­stał na go­spo­darstwie, czyli po­winien z na­tury rze­czy być na wpół wa­ria­tem. Mimo to wy­gląda mi na we­so­łego czło­wieka. A przy tym nie­głu­piego. Cha­rakte­ry­zuje się tym, że za­wsze robi tylko jedną rzecz na­raz. Wy­ciera palce w pa­pie­rową serwe­tkę, rozgląda się, gdzie ją odło­żyć, a kiedy nie znajduje sto­sownego miejsca, mnie ją w garści i wpy­cha pod brzeg pu­stego ta­le­rza. Po­tem pa­trzy na któ­reś z nas, jak gdyby chciał zgadnąć, jak ży­jemy: co już prze­ży­li­śmy i jak skończymy. Stryj Val uwielbiał za­kończe­nia. Zwłaszcza lu­bił sa­mobójstwa. Za­sy­py­wał nas hi­sto­riami o są­siadach, kto się za­strze­lił, a kto po­wie­sił. Opo­wie­dział Lia­mowi o miejsco­wym nie­szczę­śniku, który ze­rwał się, kiedy żona odmó­wiła mu seksu, chwy­cił ku­chenny nóż i wy­ka­stro­wał się na jej oczach.


    – Ciachnął po ca­ło­ści – do­dał. – Ca­łego ha­wana z ba­kami!


    – Dzień do­bry, stryjku – przy­wi­ta­łam się i po­da­łam mu rękę, my­śląc, że za­raz do­stanę na­padu stra­chu, jak tylko po­czuję za­pach jego ubra­nia.


    – Ve­ro­nica, prawda? Wy­razy współczu­cia. To był świetny chło­pak. Chyba mój ulu­biony.


    – Tak – mó­wię.


    – Za­wsze był zna­ko­mi­tym kompa­nem.


    – Tak.


    Uzmy­sła­wiam so­bie, że od siódmego roku ży­cia ko­cham stryjka Vala.


    – Za­wsze lu­bił jeździć do cie­bie w go­ści – mó­wię. – Uwielbiał te wi­zyty.


    – No tak – mówi Val. – Sta­ra­li­śmy się, jak mo­gli­śmy.


    Na­gle przy­chodzi mi do głowy, że nie ja jedna pró­bo­wa­łam ra­to­wać Liama – ten czło­wiek też pró­bo­wał, a te­raz, uwię­ziony na swo­jej farmie w Ma­herbeg, za­wsze bę­dzie się czuł winny, że mu nie wy­szło. Słowo „sa­mobójstwo” po raz pierwszy za­wisa w po­wie­trzu – na­wa­li­li­śmy wszy­scy. A za­tem – dzięki Liam. Sto­krotne dzięki.


    Ita sięga za sie­bie i wyjmuje ze zlewu szklankę wody którą sama tam wsta­wiła. Przez cały wie­czór nie daje mi to spo­koju – dla­czego ona ją tam trzyma? I wtedy do­ciera do mnie, że to nie woda, lecz dżin. Coś nie­sły­cha­nego. Ita wy­gląda tak samo, jak wy­glą­dała za­raz po moim przy­jeździe, tyle że ma tro­chę bardziej opu­chniętą twarz i za­ciętą minę. I jeszcze ten nos, bez wątpie­nia inny, bardziej ame­ry­kański. Ita pa­trzy na nas wszystkich z nie­ta­jo­nym gnie­wem. Może dla­tego, że wszy­scy jeste­śmy tacy brzydcy Cho­ciaż nie po­winnam na­rze­kać – bo ja tak samo re­aguję na usta He­gartych prze­żu­wa­ją­cych je­dze­nie.


    Tymcza­sem wraca Tom i znów wdaje się w rozmowę z Mossiem.


    – Je­dyny przy zdro­wych zmy­słach w ca­łej rodzinie – jak oznajmia mi rok w rok, w oko­licy świąt Bo­żego Na­rodze­nia. I to prawda, bo kiedy pa­trzę na brata, wy­daje mi się bardzo normalny, ma miłą po­sadę, miłą żonę i rozsyła wszystkim miłe li­sty z informa­cjami, co się w jego rodzinie dzieje. „Wi­tamy serdecznie na świe­cie ma­łego Darra­gha!” Prawdę po­wie­dziawszy, Mossie przez dwadzie­ścia lat nie do­pu­ścił się żadnego sza­lo­nego czynu. Ale Liam za ścianą śmieje się tylko „ha, ha”, kiedy Tom, mój mąż pro­fe­sjo­na­li­sta, wdaje się z Mossiem, moim bra­tem pro­fe­sjo­na­li­stą, w po­li­tyczną dysputę na te­mat dy­na­micznego rozwoju na­szego kraju. „Jak cho­lera, ha, ha” – mówi nie­boszczyk za ścianą.


    Na­gle mam ochotę się upić. Po­mysł jest koszmarny, ale nie mogę się z niego otrzą­snąć. Najchętniej po­zby­ła­bym się męża i dzieci, żeby się raz urżnąć, bo Bóg je­den wie, że ni­gdy do­tąd nie urżnę­łam się na amen. Kitty z dru­giego końca po­koju prze­wraca do mnie oczami. Ita! Prze­chodzę obok zlewu (bo alko­ho­licy za­wsze się przy­dają, kiedy czło­wiek ma ochotę do­brze się za­ba­wić).


    – Przy­da­łaby się nam bu­telka. Ma­cie tu gdzieś bu­telkę scho­waną na później?


    – Sprawdzę – obie­cuje Ita przez za­ci­śnięte zęby.


    W po­koju na­stę­puje po­ru­sze­nie. Czas się prze­nieść albo wra­cać do domu. Mu­szę szybko po­rozma­wiać z córkami Midge, za­nim sio­stra wyjdzie z dziećmi, nie­mowla­kami i nieco większymi berbe­ciami. Sio­strze­nica Ciara jest w szó­stym mie­siącu ciąży i na twarz wy­stą­piły jej wy­pieki od go­rąca.


    Do­ty­kam jej prze­dra­mie­nia, a ona sku­bie mnie w nadgarstek, bo cię­żarne mu­szą do­ty­kać i być do­ty­kane, a ja z wielkim prze­ję­ciem py­tam:


    – Sy­piasz? Do­sta­łaś nowe łóżko?


    Ciara głaszcze się po brzu­chu, po czym wy­ma­chuje mi przed no­sem rę­kami.


    – Jezu, ży­cie na fu­to­nie – mówi.


    – Tego two­jego fa­ceta po­winno się za­strze­lić – mowę.


    – Ma problem z krę­go­słu­pem.


    – Ja­sne, ja­sne – mó­wię i obie parskamy śmie­chem, spro­śnym, jak gdy­by­śmy rozma­wiały o seksie.


    Tom stoi obok i najwy­raźniej de­lektuje się na­szą rozmową. Odwra­cam się, żeby po­że­gnać stryjka Vala, któ­rego wy­pro­wadza ukradkiem pani Cluny, żeby prze­no­co­wał po są­siedzku. Kiedy Ciara zbiera się do wyjścia, Tom pa­kuje jej torbę z pie­lu­chami i szy­kuje Brandona, jej kilku­letniego synka. Po czym wraca do mnie.


    – Pa­mię­tasz, kiedy chodzi­łaś w ciąży z Re­beccą – pyta – i nie chcia­łaś po­je­chać na cmentarz? Czyj to był po­grzeb? Nie chcia­łaś po­je­chać, żeby dziecko nie urodziło się z ka­błą­ko­wa­tymi no­gami.


    – Cam re­ilige.


    – Co?


    – Tak się to na­zywa po irlandzku.


    – Jesteś za­bawna – mówi.


    – Ow­szem – po­twierdzam. – Jestem prze­za­bawna. Cam re­ilige po irlandzku ozna­cza ze­mstę zza grobu.


    Odchodzę od niego i znów czuję za­rys dziecka w so­bie, na­lot przy­szło­ści w ło­nie cza­rnym i otwartym.


    Przy­kładam rękę do brzu­cha. Czuję nie­mal fi­zyczny ból.


    – W każdym ra­zie udało się – mówi Tom za mo­imi ple­cami. – Jest la­sko­noga.


    „Nie mu­sisz mi tego mó­wić”. Odwra­cam się, żeby mu to po­wie­dzieć, ale nie wi­dzę swo­jego męża, lecz jego rozsze­rza­jące się oko. Gdy­by­śmy chcieli mieć na­stępne dziecko, to już na nas czeka. Pra­wie je wi­dzę. Czyli seks, który po­łą­czy nas później, nie zda­rzy się wy­łącznie z jego winy. I to nie do końca jego wina, że nie spra­wia mi przy­jemno­ści, jaką zwy­kle spra­wia seks.


    Tymcza­sem Tom kiwa na mnie głową.


    – Za­biorę stąd dzieci, kiedy tylko ze­chcesz. W każdej chwili mogę wra­cać do domu.


    – Ale nie siedź długo – pro­szę.


    – No nie wiem – odpo­wiada.


    Na po­grze­bie mo­jej sio­stry Midge by­łam wielka jak ka­mie­nica. Jej córka Ka­ren urodziła mie­siąc przede mną, miała wtedy dwadzie­ścia je­den lat. Pa­mię­tam, że sie­dzia­łam w ko­ściele i pa­trzy­łam na małe, wilgotne nie­mowlę, które w bia­łej opa­sce na główce gru­cha na ra­mie­niu matki. Anuna – bo wszystkie wnuki Midge mają idio­tyczne imiona – jest dziś wy­strza­łową pannicą o strasznych oczach He­gartych, zimnych, dzi­kich, nie­bie­skich, i chodzi w dro­giej cze­rwo­nej pu­chówce.


    – Do­bra­noc, Ka­ren. Uwa­żaj na to ma­leństwo. Ko­biety z na­szej rodziny mru­gają te­raz do sie­bie przez po­kój, przy­ja­cielska wy­miana ognia nie­bie­sko­okich, kiedy obcy lu­dzie i sta­ty­ści wy­chodzą. Bea podnosi mamę z fo­tela.


    – Ma­mu­siu, jesteś bardzo zmę­czona.


    – Tak.


    – Chodź, za­pro­wadzę cię na górę.


    – Tak.


    – Przy­niosę ci tam herbatę.


    Coś jednak chce zro­bić, za­nim wyjdzie. Wy­śli­zguje się z objęć Bei, podchodzi do stołu, kładzie obie ręce na drewnia­nym bla­cie, żeby wszy­scy za­milkli. Ła­godnym, mi­łym gło­sem mówi:


    – Byłby z was wszystkich du­mny.


    Wiemy, kogo ma na my­śli. Nie Liama, ale ojca. Po­my­liły jej się po­grzeby Albo te­raz wszystkie po­grzeby zle­wają jej się w je­den.


    – Jest du­mny – po­pra­wia się ze straszli­wym prze­ko­na­niem. – Wasz tata jest z was wszystkich bardzo du­mny.


    Bea odwraca się do wyjścia.


    – Już do­brze, mamo.


    – Do­bra­noc – że­gna się mama.


    – Do­bra­noc, mamo – mru­czymy wszy­scy zgodnym chó­rem.


    – Do­bra­noc.


    – Śpij do­brze, mamo.


    – Odpo­cznij.


    – Do­brej nocy – wszy­scy już poza rytmem, jak pierwsze kro­ple deszczu.


    – Co­ladh sámh – mówi Ernest przy drzwiach, na co mama odwraca się, żeby udzie­lił jej bło­go­sła­wieństwa, któ­rego mój brat – za­łgany łajdak i hi­po­kryta, były ksiądz i ate­ista – nie waha jej się udzie­lić (w do­datku po irlandzku), po czym mama wy­chodzi szczę­śliwa. W każdym ra­zie ma „szczę­śliwą” minę. Jest szczę­śliwa. Za­do­wo­lona z lu­dzi, któ­rych stwo­rzyła. Jest szczę­śliwa.


    Po jej wyjściu za­pada milcze­nie, Mossie siada. Ita po­pija ze szklanki, usta za­czy­nają jej drgać, jakby w odpo­wie­dzi na niemą rozmowę, którą to­czy w gło­wie. Kitty za­pala pa­pie­rosa, co wszystkich tro­chę iry­tuje. A ja my­ślę: „Ni­gdy nie po­wie­dzia­łam ma­mie prawdy. Ni­komu z nich nie po­wie­dzia­łam prawdy”.


    A co mia­łam po­wie­dzieć? Że trzy­dzie­ści lat temu zmarły wło­żył rękę do rozpo­rka jeszcze wcze­śniej zmarłego? Do­prawdy, są inne te­maty warte rozmowy. Inne se­krety warte ujawnie­nia.


    Na przy­kład ja­kie? Ja­kie?


    Za­czy­nam po­ma­gać Bei przy zmy­wa­niu, a Kitty przy­nosi stos ta­le­rzy do zlewu.


    – Co ty ro­bisz? – py­tają Bea.


    – Sprzą­tam – odpo­wiada Kitty.


    – Aha.


    – O co ci chodzi?


    – Aha. Ależ sprzą­taj, pro­szę cię bardzo.


    – Odwal się.


    – Prze­cież za­wsze jest ten pierwszy raz.


    – Bła­gam, odwal się.


    – Najpierw trzeba ze­skrobać resztki, pa­mię­tasz? Ze­skro­biesz? Jak ze­skro­biesz, to włóż do zlewu.


    Kitty podnosi ta­lerz nad głową, jakby miała go za­miar ci­snąć na podłogę. Nikt nie pa­trzy. Trzyma go tak dłu­ższą chwilę – po czym odrzuca głowę i nie­sie ta­lerz uro­czy­ście nad głową do ku­bła. Idzie oskrobać go z resztek, ale nie może się po­wstrzy­mać i wy­rzuca wszystko, ta­lerz z resztkami je­dze­nia, do śmieci.


    – Jezu! – krzy­czy, pa­trząc na nóż, który zo­stał jej w ręce, jakby ocie­kał krwią. Spo­glą­dam na su­fit, na gó­rze mama jeszcze się krząta.


    – O Je­zu­je­zu­jezu – woła Kitty i wrzuca mordercze na­rzę­dzie do ku­bła, po czym wy­biega do ogrodu, żeby do­pa­lić pa­pie­rosa.


    – Bea – mó­wię.


    – Co? – pyta Bea bardzo ostro, wyjmu­jąc ta­lerz z ku­bła. – No co?


    Wiem, o co jej chodzi. „Co nam te­raz da ja­ka­kolwiek prawda?”


    I ta wy­chodzi z po­koju nie­boszczyka i sta­wia na żółtym so­sno­wym stole bu­telkę po­dejrza­nej whi­sky.


    – Nic wię­cej nie zna­la­złam – mówi.


    Whi­sky ma dziwną irlandzką na­zwę. Bu­telka jest ciut za bardzo ozdo­bna.


    – Mógłbym sko­czyć do mo­no­po­lo­wego – pro­po­nuje ci­cho Jem.


    – Nie, nie trzeba. Nie przejmuj się.


    Otwie­ramy bu­telkę i rozle­wamy whi­sky do szkla­nek. Jest gę­sta i słodka. Dziwny to obrzęd, bo cho­ciaż wszy­scy He­garty’owie piją, to ni­gdy ra­zem.


    – Ależ daje kopa – mówi Ivor, żło­piąc swój tru­nek i podno­sząc go pod świa­tło. Po­pi­jamy i za­my­ślamy się, gdy wtem Jem ła­pie klu­czyki sa­mo­chodowe i wy­chodzi, ści­gany la­winą uwag i prze­stróg na te­mat tego, że nie wolno mie­szać cze­rwo­nego wina z bia­łym. Rodzina He­gartych ma za sobą długi dzień.


    Bea, wciąż na­dęta, obejmuje pierwszą zmianę we fronto­wym po­koju, podczas gdy reszta zo­staje w ku­chni, krzą­tamy się i rozma­wiamy. Ernest myszkuje po sza­fkach – tro­chę za bardzo gorli­wie; wkłada pa­lec do sta­rego cza­tní z mango, wą­cha mu­sztardę. Co ja­kiś czas Mossie wy­gła­sza swoją ważką opinię przy so­sno­wym stole, a Ita do­trzy­muje mu to­wa­rzy­stwa, oparta o blat, za­nadto spa­ra­li­żo­wana alko­ho­lem, żeby umyć ta­lerz.


    Scena przy­po­mina Boże Na­rodze­nie w Hade­sie. Jakby­śmy wszy­scy byli nie­boszczy­kami i mieli się do­brze.


    Do­pi­jamy jedno po dru­gim i sie­dzimy, go­towi odkorko­wać wino, kiedy je przy­niosą. A kiedy przy­no­szą, wcale nie wzno­simy to­a­stu za zmarłego, lecz po pro­stu pi­jemy i gadamy jak normalni lu­dzie.


    Rozma­wiamy o ta­jemni­czej Alice, również o nie­spo­dzie­wa­nym przy­by­ciu stryja Vala, który wy­gląda tak szy­kownie.


    Wtedy Ivor mówi, że rozważa ku­pno domu w Mayo.


    – Co? – dziwi się Kitty, która po kie­li­chu prze­chodzi na sce­niczny irlandzki. – Chcesz wy­ku­pić tę starą cha­łupę?


    – Nie­ko­nie­cznie ten dom.


    – Jezu!


    Kitty wbija wzrok przed sie­bie, jakby miała bu­dy­nek przed oczami. Szuka za­cze­pki. Po­do­bnie jak my wszy­scy. Przez chwilę rozma­wiamy o kursach wy­miany i o przy­lo­tach na lotni­sko Knock.


    Wtedy Ernest mówi po­jedna­wczo:


    – Tam się nie do­ro­bisz.


    – Wła­śnie o to chodzi – mówi Ivor. Już wi­dzi, że musi się przed nami bro­nić.


    – Bo ja wiem – za­sta­na­wiam się na głos. – Ja tam bym się nie pi­sała na ta­kie tu­ry­styczne ba­nia­luki: „prawda, jak tu pięknie i prawda, jacy jeste­śmy fajni”.


    Kitty wy­bu­cha:


    – Stryj Val żyłby mie­siąc z tego, ile ty wy­da­łeś na ma­ry­narkę. Ile cię, do cho­lery, koszto­wała?


    – Poza tym jesteś ge­jem, oszo­ło­mie – mówi Jem. – Do Ma­herbeg jeżdżą geje, żeby za­strze­lić się tam w stodole.


    – No to już wiem, do­kąd jeżdżą – ko­mentuje Liam.


    Wy­bu­cham śmie­chem i odwra­cam się, żeby go zła­pać, ale go tam nie ma. Bo nie żyje. Leży w są­siednim po­koju.


    Na­gle za­pada ci­sza, jakby trza­snęły drzwi.


    – Ładna ta ma­ry­narka – chwalę.


    – Dzię­kuję – mówi Ivor i pró­buje to wszystko rozgryźć w my­ślach. Ni­gdy prze­dtem nikt z rodziny nie na­zwał go ge­jem. Ani razu. To się za­wsze zda­rza gdzie indziej, tak jak ta bu­telka na stole.


    Mossie unosi brew i chowa twarz w szklance. Nie podno­sząc głowy, mówi:


    – Co to za firma? Paul Smith?


    – Hm… – mru­czy Ivor i sprawdza w we­wnętrznej kie­szeni. Jak gdyby nie wie­dział.


    Nie rozma­wiamy też o pie­nią­dzach – o tym, że któ­reś z nas, cho­ciażby stryj, jest biedne lub bo­gate albo że ma to ja­kie­kolwiek zna­cze­nie. Coś się stało z tą rodziną. Wę­zeł się rozlu­źnił. Ita zrywa się na równe nogi i przy­pu­szcza szturm.


    – Aha – mówi – Ładna ta ma­ry­narka.


    Za­raz się za­cznie. Ita pije już tak długo, że zdą­żyła wy­trze­źwieć, znów spo­wolnieć i znów na­brać agre­sji. Za­mie­rza wy­gło­sić ja­kąś straszną re­we­la­cję; za­sta­na­wiam się, co ta­kiego. „Ni­gdy mi nie po­wie­dzie­li­ście, że jestem piękna”. Albo coś gorszego: „W sie­demdzie­sią­tym trze­cim ukradłaś mi najlepszą opa­skę do wło­sów” (rze­czy­wi­ście ukradłam). Grze­chy i krzywdy rodzinne, usta­wiczne wy­ty­ka­nie cze­goś, co tru­dno nam na­wet na­zwać. Nie są to za­rzuty ciężkiego ka­li­bru, a tylko zwy­czajne: „Zniszczy­li­ście mi ży­cie” lub: „A ja?”, bo u He­gartych de­kla­ra­cja o swoim nie­szczę­ściu równa się wy­tknię­ciu ko­muś winy.


    – Co? – py­tam. – Co?


    A chcę przez to po­wie­dzieć: „Co nam da te­raz ja­ka­kolwiek prawda?”.


    – Po­sie­dzę przy Lia­mie – mówi w końcu Ita, bo He­garty’owie również uwielbiają się wy­wyższać mo­ralnie.


    Wstaje od stołu, tra­fia w drzwi. Do­my­ślam się, że chodzi jej o dżin. Wielkie wyjście było je­dy­nie pre­tekstem, żeby uszczu­plić swoje za­pasy.


    W stra­chu się­gam po bu­telkę i na­le­wam so­bie ko­lejną szklankę. Na mój wi­dok Liam stuka się w nos. Ale po­nie­waż nie żyje, mu­szę to zro­bić za niego. Stu­kam się więc trzy razy w nos.


    – Co jest? – pyta Kitty.


    – Nos – mó­wię.


    – O co ci chodzi?


    – O Itę. Zro­biła so­bie nos.


    – Oj, prze­stań – mówi.


    – Skrzy­wie­nie – wy­ja­śniam. – Skrzy­wie­nie.


    – Wszystko sły­szę – mówi Ivor, na­bu­rmu­szony po stra­cie domu na wsi.


    – Jak się na­zywa z francu­ska taki za­darty nos? – py­tam. – Re­tro­ussé?


    – O czym. Wy wszy­scy Mó­wi­cie? – ce­dzi słowa Mossie.


    – O no­sie He­gartych – mówi Kitty. – Ita zo­pe­ro­wała nasz nos.


    – Na­prawdę uwa­żam… – za­czyna Mossie.


    – Ale co?


    – Na­prawdę uwa­żam, że to jej sprawa. Już te­raz to jej nos.


    I nie wiadomo dla­czego wszy­scy za­no­simy się śmie­chem.


    Kiedy się uspo­ka­jamy, Kitty i Mossie pa­trzą na sie­bie przez stół. Do­syć tego, my­ślę. Nie mogę na do­miar wszystkiego odgry­wać jeszcze Mossie. To prawda, Kitty, po­bił nas, kiedy miał piętna­ście lat. Wszystkich nas wtedy po­bił.


    Wstaję, żeby wyjść do ła­zienki i spo­ty­kam przy drzwiach Beę.


    Ita za­stą­piła ją przy zmarłym. Kiedy prze­chodzę, opiera się o fra­mugę drzwi we fronto­wym po­koju; trzyma w dłoni szklankę. Pła­cze. A może tylko prze­cieka. Nie odwraca się, kiedy wchodzę po schodach. Z tyłu wy­gląda ślicznie. Z tyłu wy­gląda jak Lau­ren Ba­call.


    Idę do ła­zienki, ro­bię siu­siu, myję ręce i prze­glą­dam się w sza­fko­wym lu­strze, które przez trzy­dzie­ści lat odbija moją twarz. Warstwa sre­bra z tyłu obłazi na brze­gach. „Czyja to wina?”, my­ślę. Odwra­cam się, żeby zejść i znów sta­wić czoło wszystkim na dole.


    Kiedy wy­chodzę z ła­zienki, wi­dzę, że mama ma uchy­lone drzwi.


    – Bea? – pyta w stronę szpary. – Bea?


    – Nie, mamo, to ja.


    Wchodzę do niej. Kiedy otwie­ram drzwi na oścież, wi­dzę, że mama sie­dzi już na łóżku, w dziwnej po­zie, jakby ktoś w szybkim try­bie prze­winął ta­śmę wi­deo do przodu, po czym za­trzy­mał.


    – Mamo, wszystko w po­rządku? Ni­czego ci nie trzeba?


    – My­śla­łam, że to Bea – tłu­ma­czy się.


    – Nie, to ja, mamo. Pójść po nią? Chcesz, że­bym po nią po­szła?


    Mama nie bardzo pa­mięta.


    – No to kładź się. Kładź się.


    A mama ulega jak grze­czne dziecko, bo za­wsze jest taka obo­wiązkowa. Za­u­wa­ży­łam, że sy­pia po swo­jej stro­nie łóżka. Za­wsze zo­sta­wia dużo miejsca.


    – Te­raz to już ni­kogo nie ma – mówi, uło­żywszy głowę na po­du­szce.


    – Nie, mamo.


    – Ni­kogo nie ma.


    – Prze­cież jestem, mamo. Po­sie­dzieć z tobą? Zo­stać tu chwilę?


    W po­koju nie ma krze­sła. Siadam na chwilę w końcu łóżka i ma­suję ma­mie nogę w ko­stce i stopę przez na­rzutę.


    He, he, wciąga po­wie­trze, jakby pła­kała. Hou, wy­dy­cha.


    He, he. Hou.


    He, he, he, hou.


    I tak, oddy­cha­jąc nie­równo, za­sy­pia, a ja sie­dzę spo­wita za­pa­chem jej ży­cia: kremu Ni­vea, perfum Je Re­viens i sta­ro­ści; unosi się tu również le­dwo wy­czu­walna woń mo­jego ojca: za­pewne przy­pa­lo­nej wełny koca elektrycznego i tro­chę już zjełcza­łego kleju do ta­pet na ścia­nach.


    Na­gle przy­ła­puję się na tym, że pła­czę. Mama wcale nie śpi, lecz na mnie pa­trzy. Kiedy wy­trze­szcza znad koca sze­roko oczy, wy­dają mi się młode.


    – Prze­pra­szam, mamo.


    Wstaję do wyjścia.


    – Co ta­kiego?


    – Nic – mó­wię, lecz cho­ciaż świ­druje mnie tym swoim inte­li­gentnym spojrze­niem i tak nie bardzo po­znaje.


    W drzwiach nie oglą­dam się na nią, tylko py­tam:


    – Pa­mię­tasz tamtego pana od babci?


    – Ja­kiego pana?


    Spo­dzie­wała się, że padnie ja­kieś py­ta­nie. Ale to aku­rat nie przy­padło jej do gu­stu.


    – Oj, żadnego szcze­gólnego. No tego, który w piątki da­wał nam ła­ko­cie. Jak on się na­zy­wał?


    – Go­spo­darz domu?


    – To był go­spo­darz?


    – Za­wsze tak się do niego zwra­ca­li­śmy – mówi i pa­trzy mi pro­sto w oczy.


    – Dla­czego?


    – Bo był go­spo­da­rzem.


    Raptem zmie­szana, podnosi kołdrę, spu­szcza nogi z łóżka, cia­łem nie­wi­do­cznym pod ko­szulą nocną kręci na boki, zsu­wa­jąc się z ma­te­raca, i za­czyna spa­ce­ro­wać po po­koju. Podchodzi do drzwi szafy, otwiera je, za­myka. Wraca zgarbiona do łóżka, po czym pa­trzy przy­mru­żo­nymi oczami na szafę, żeby sprawdzić, czy nic tam nie leży.


    – Nie wiem – mówi – co ty mi mó­wisz?


    – Nic, mamo.


    – Co ty mi mó­wisz?


    Pa­trzę na nią.


    Mó­wię, że w tamtym roku, kiedy wy­sła­łaś nas do babci, two­jego zmarłego syna mo­lesto­wano, a cie­bie nie było przy nim, żeby go obro­nić ani po­cie­szyć, i że ten epi­zod pchnął go na drogę, która za­kończyła się w tru­mnie sto­ją­cej te­raz na dole. To ci usi­łuję po­wie­dzieć, skoro do­py­tu­jesz.


    – Lu­bi­łam tamte ła­ko­cie, mamo. A te­raz wra­caj do łóżka. Po pro­stu przy­po­mniały mi się tamte ła­ko­cie.


    Bo mi­łość matki to największy żart Pana Boga. Poza tym, kto może orzec, co jest pierwszą przy­czyną, a co ostatnią?


    W ku­chni na dole na­sila się po­mruk, rozlega śmiech, a na­stępnie trzask ku­chennych drzwi. I znów Kitty wy­biega z domu.


    – Nie wiem.


    Mama siada na łóżku. Jest zmę­czona. Ni­kogo te­raz nie lubi.


    – Nie wiem, gdzie to jest – mówi. – Wszystkie rze­czy leżą gdzieś wy­soko. Na któ­rejś półce. Zresztą nie wiem. Ale trzy­mam ją za ra­miona i po­woli ste­ruję, żeby po­ło­żyć ją do łóżka.


    – Pójdę po Beę.


    – Tak – podchwy­tuje.


    – Pójdę po nią.


    Ale nie idę.


    Za­my­kam drzwi i pa­trzę uważnie po po­de­ście. Idę do po­koju starszych dziewcząt, za­glą­dam na szafy, otwie­ram sza­fki, po czym wy­chodzę i tak samo prze­szu­kuję swój dawny po­kój. Staję na łóżku Alice w mrocznym żółtym świe­tle i zdejmuję pu­dełko po ciastkach z ozdo­bnym na­pi­sem „Do­ku­menty” wy­ko­na­nym słabą ręką mamy. Szu­kam tego, czego ona nie zna­la­zła, ale w pu­dełku leżą tylko przy­padkowe do­ku­menty, świadectwa bierzmo­wa­nia, dy­plom tańca irlandzkiego Kitty; pu­bliczne wy­stą­pie­nie Ernesta na Feis Ma­ithiu, o dziwo, mój dy­plom – impo­nu­jąca piątka z Państwo­wego Uni­wersy­tetu Irlandii, świadectwo ukończe­nia szkoły Liama, i co mu te­raz po nim? Wi­do­cznie mama cho­wała tu każdy do­ku­ment – gruby, zło­żony i bezu­ży­teczny. Prze­szu­kuję w my­ślach dom, za­sta­na­wia­jąc się, gdzie też mogą być scho­wane ważne pa­piery, świadectwa urodze­nia i zgonu, fo­to­gra­fie, umowy i akty wła­sno­ści. Na­gle przy­po­minam so­bie, gdzie mama je trzyma, i odsta­wiam pu­dełko na łóżko.


    Obu­dzi­łam jednak du­chy. Czy­hają te­raz pod drzwiami, tak jak nie­gdyś czy­hały du­chy mo­jego dzie­ciństwa; za tymi sa­mymi drzwiami. Ich hi­sto­ria znajduje się tam, na po­de­ście Griffith Way, znów na mnie czeka.


    Kim są?


    Przede wszystkim Ada, która, praktycznie rzecz bio­rąc, nie żyje. Ta chu­dzina jest ta­kim du­chem, który za­wsze się odwraca. Ada po pro­stu trwa w śmierci. Prze­szłość rozlewa się ka­łużą u jej stóp.


    Jest tam również Charlie, cały brą­zowy, po­włó­czy no­gami. Charlie, który nie miał w so­bie zła, a mimo to wszystko źle ro­bił – miał długi, nie do­trzy­my­wał obietnic, upra­wiał grze­szny seks z ekspe­dientkami, go­spo­dy­niami do­mo­wymi i przy­godnymi aktorkami. Chciał, żeby szczę­ście znów się odwró­ciło, lecz cho­ciaż wciąż się odwra­cało, wciąż było ta­kie samo. Charlie nie może przy­wy­knąć do tego, że nie żyje, do­póki nie ze­mści się na Adzie, je­dy­nej mi­ło­ści swo­jego ży­cia.


    Tak wy­glą­dają moje koszmary. Mu­szę się przez nie prze­drzeć, żeby zejść na dół.


    Na­ci­skam klamkę i tra­fiam na Nu­genta, upiorny ca­łun na po­de­ście. Snuje się po domu ni­czym za­pach. Nu­gent bawi się ze swoją sio­strą Lizzie, bo oboje nie żyją. Ca­łują się i po­cie­szają na­wza­jem. Nie oddy­chają; ich ję­zyki spla­tają się i śli­zgają bez końca w chło­dzie i braku po­wie­trza.


    Dwa kroki po dy­wa­nie i już jestem na kra­wę­dzi schodów. Spadam, sto­pień po stopniu. Znowu mam dzie­więć, sześć lat, cztery lata. Nie trzy­mam się po­rę­czy, żeby nie tra­fić na coś, czego nie ro­zu­miem. Im bardziej przy­spie­szam kroku, tym bardziej rozmywa się przede mną wy­łącznik świa­tła u podnóża schodów. Kto je zga­sił? Dla­czego zga­szono świa­tło w holu, skoro w domu leży nie­boszczyk?


    Końcówka jest za­wsze najgorsza. Wuj Brendan w podko­la­nówkach i krótkich spo­denkach. Stoi w holu przed po­ko­jem bliźnia­ków, gdzie umarł ma­lu­tki Ste­vie, a głowę mężczy­zny w średnim wieku rozsadza na­tłok rze­czy, które chciałby po­wie­dzieć Adzie, ale któ­rych ona nie usły­szy. Ko­ści Brendana mie­szają się z ko­śćmi innych lu­dzi; pod jego ubra­niem rozbrzmiewa ja­zgot mru­czą­cych i skamlą­cych dusz, który prze­sze­dłby w ryk, gdyby Brendan rozpiął rozpo­rek; gdyby otwo­rzył usta, wy­la­łyby się z nich du­sze. Brendan nie ma od nich wy­tchnie­nia, bo to du­sze za­po­mnia­nych, które za­wsze mu­szą tam pełzać, wy­sta­wać i skamleć; sięga, żeby po­dra­pać się za kołnie­rzem i wszystko leci mu z rąk. Nie­zmą­cone po­zo­stają tylko jego nie­wia­ry­godne nie­bie­skie oczy, które tylko wy­trze­szcza, kiedy ja się­gam do wy­łącznika świa­tła, ko­szula mu fa­luje, a uszami wy­le­wają się wa­riaci i nie­wy­godni zmarli.


    Za­pala się świa­tło. Tak jak dawniej. I moje ciało w tym świe­tle ma, na szczę­ście, trzy­dzie­ści dzie­więć lat. A kiedy wchodzę do fronto­wego po­koju, za­lega tam ci­sza. Przy zwło­kach Liama nie ma żadnych du­chów, na­wet jego wła­snego.


    Świece się do­pa­lają.


    Po dru­giej stro­nie po­koju, w ni­szy obok okna, stoi me­bel – chyba na­zy­wa­li­śmy go serwantką – z ciężkiego dę­bo­wego drewna, z półkami na kie­liszki i wa­zony, a ni­żej na sprzęt elektryczny. Za­glą­dam na najniższą półkę, ale nic nie znajduję. To zna­czy znajduję wszystko: stary mikser w prze­zro­czy­stej torbie fo­lio­wej, po­sza­rzały ze sta­ro­ści; kilka płyt dłu­go­gra­ją­cych mamy z nie­wy­obra­żalnych cza­sów, bo sprzed ślubu, Ju­ssi Björling i pod ba­tutą Fu­rtwänglera; scrabble; grę zwaną „Bie­giem wielbłą­dów”; siatkę z czte­rema obłu­pa­nymi sztu­cznymi owo­cami; bandaż ela­styczny na czy­jeś ko­lano, które dawno prze­stało bo­leć. Po czym wpadam na po­mysł, żeby zajrzeć na górę. Za ozdo­bnym gzymsem wieńczą­cym me­bel stoi kilka pu­deł. Odsu­wam serwe­tkę na bok, wdra­puję się, się­gam po zie­lone pu­dełko od bu­tów. Zrzu­cam z góry, ła­pię, mo­cuję się z po­krywką, na któ­rej mój tata na­pi­sał kie­dyś „Bro­adstone”. Do­piero po zejściu na podłogę otwie­ram.


    W środku leży szara pa­pie­rowa torba z kilkoma se­pio­wymi fo­to­gra­fiami. Kilka pa­ra­go­nów – ja­kie do­sta­wało się dawniej u rze­źnika. Gruby plik li­stów na nie­bie­skiej pa­pe­te­rii ze zna­kami wodnymi, ty­powo ko­bie­cej, spięty re­ceptu­rką. Stos nie­bie­skich bru­lio­nów, a każdy za­bezpie­czony w pio­nie gumą, na­zy­waną przez Adę „gumą do majtek”, nie­za­leżnie od tego, do czego słu­żyła.


    To są księgi najmu; po­cząwszy od roku 1937, kiedy moja mama skończyła osiem lat. Pierwsza obejmuje piętna­ście lat, po dwa­na­ście ty­go­dni na stro­nie. To samo pi­smo, to samo wieczne pióro, linijka po linijce wszystkie piątki, co roku nie­wielka podwy­żka. Pióro wieczne widnieje przez cały drugi tom i do­piero w trze­cim zmie­nia się na dłu­go­pis – kiedy czynsz jest pła­cony co mie­siąc, a wpisy do­ko­ny­wane są ołówkiem, cze­rwo­nym dłu­go­pi­sem lub czymkolwiek, co wpadło w rękę.


    Co te księgi ro­bią w na­szym domu na Griffith Way, sze­sna­ście albo wię­cej lat po śmierci tej ko­biety? Po co trzyma się te rze­czy, chyba że ze stra­chu – przed długą ręką wy­miaru spra­wie­dli­wo­ści albo urzędu skarbo­wego; gdyby ktoś chciał zbadać sy­tu­ację po­datkową domu, któ­rego ni­gdy nie był wła­ści­cie­lem, a matka przed nim też nie była? Kiedy odkładam księgi z po­wro­tem do pu­dełka, robi mi się nie­do­brze na myśl o tym, co one ozna­czały dla ich wła­ści­ciela, jaką broń da­wały mu do ręki.


    Po roku 1975 wpisy się ury­wają. Na­stę­pują pu­ste strony. Cie­kawe, czy to w tym wła­śnie roku umarł Nu­gent? Podno­szę bru­lion, odwra­cam, żeby po­ka­zać go Lia­mowi i spo­strze­gam, że od drzwi przy­gląda się nam Ada. Stoi w progu. Nie wi­dzę jej tak, jak „wi­dzia­łam” du­chy na schodach. Wi­dzę ją tak wy­raźnie, jak ko­bietę z krwi i ko­ści sto­jącą pod świa­tło w holu.
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    Nie wiem, jak ta noc minęła do końca ani kto czu­wał przy zwło­kach Liama po moim wyjściu; po­dejrze­wam, że głównie Bea i Ernest, cho­ciaż Kitty twierdzi, że w pewnym mo­mencie wszy­scy prze­nie­śli się tam do niego i grali w karty. Chyba mu­sia­łam na­ro­bić tro­chę za­mie­sza­nia we fronto­wym po­koju. Mossie wsadził mi gorzką pi­gu­łkę do ust, a Ernest pró­bo­wał się ze mną modlić, ale za nic w świe­cie nie zgodzi­łam się po­ło­żyć spać do swo­jego sta­rego łóżka z dzie­ciństwa, dla­tego wsadzili mnie do taksówki i wy­pra­wili do domu.


    Pu­sty dom po po­wro­cie przy­niósł mi nie­zwy­kłą ulgę – chyba mię­dzy innymi dla­tego chodzę te­raz po nim w nocy, żeby przy­po­mnieć so­bie tamto po­czu­cie; cie­szy­łam się, że jestem przy zdro­wych zmy­słach i że po­ru­szam się w pustce po­ko­jów w amfi­ladzie, prze­chodzą­cych tak ła­two je­den w drugi. Po­krę­ci­łam się więc tam ja­kiś czas, a po­tem po­szłam na górę i po raz ostatni upra­wia­łam seks z mę­żem.


    Oczy­wi­ście nie ja o tym za­de­cy­do­wa­łam. Po po­prze­dniej nocy w ogóle nie mia­łam ochoty na seks, a co do­piero ostatni. Ale wśli­zgnę­łam się do łóżka, a Tom nie spał. I ko­chał się ze mną. Zresztą nie ma sensu roztrzą­sać znów po­wodów: ko­chał mnie, chciał wcią­gnąć mnie z po­wro­tem do świata ży­wych. Może skoro du­sza mi tak zmię­kła, chciał po­zo­sta­wić i tam swoje piętno. Moje ciało wcale jednak nie było miękkie. Cie­kawe, dla­czego tego nie za­u­wa­żył. Ale wy­ko­na­łam wszystkie sto­sowne ru­chy, otwo­rzy­łam się na niego i nie ka­za­łam mu prze­stać. Czyli najwy­raźniej też tego chcia­łam.


    Nie chcia­łam na­to­miast, żeby się do­wie­dział, co się zda­rzyło na Griffith Way po jego wyjściu. Ani że wzię­łam pi­gu­łkę (może to wszystko przez tę pi­gu­łkę?), ani że czuję się jak świeżo po­rą­bane mięso, na­wet je­śli on czuł się nie­sły­cha­nie wzru­szony. Je­żeli rze­czy­wi­ście tak się czuł. W każdym ra­zie dużo sa­pał i dy­go­tał, jakby nerwy stały mu w ogniu.


    Już po wszystkim le­żymy na­prze­ciwko sie­bie, za­ko­pani po szyje pod kołdrą. Przez lata za dużo so­bie po­wie­dzie­li­śmy, dla­tego te­raz rozsą­dek na­ka­zuje milcze­nie.


    Ale Tom musi po­wie­dzieć jeszcze jedno:


    – Prze­pra­szam.


    Przez chwilę wy­daje mi się, że prze­pra­sza za ten okropny seks, po­tem, że prze­pra­sza za śmierć mo­jego brata, ale w isto­cie prze­pra­sza za zdradę, któ­rej do­pu­ścił się dawno temu – za chwilę mi po­wie, jak nie­wiele zna­czyła – co w tych oko­liczno­ściach bę­dzie głu­pie i nie do wy­trzy­ma­nia (wła­śnie uświada­miam so­bie, że prze­spa­łam się ze swoim mę­żem po raz ostatni), dla­tego ubie­gam jego wy­ja­śnie­nia i mó­wię:


    – Już do­brze, już do­brze.


    Odbiera to jako znak. Wszystko się zmieni na lepsze. Mówi, że po­winnam coś zro­bić. Wziąć pracę na pół etatu albo przy­naj­mniej co­dziennie chodzić na spa­cery. A może za­ję­ła­bym się do­mem i go wy­re­monto­wała, skoro nie­ru­cho­mo­ści za­czy­nają iść w górę? Pie­nią­dze. Mo­gła­bym za­ra­biać pie­nią­dze. Twierdzi, że ostatnio miał za dużo za­jęć, tro­chę się za­padł, ale wy­raźnie już wy­chodzimy na pro­stą, bo wszystko prze­zwy­cię­żył.


    – Tro­chę się za­padłeś? – podchwy­tuję.


    – Bła­gam, nie wra­cajmy już do tego – prosi.


    – Twoje córki będą sy­piały z ta­kimi mężczy­znami jak ty. Z mężczy­znami, któ­rzy znie­na­wi­dzą je, tylko dla­tego, że ich po­żą­dają.


    – Co? – pyta. – Jezu, prze­cież wiesz. To był tylko…


    – Tylko co?


    Chyba chce po­wie­dzieć, że mężczyźni też sta­wiają so­bie pewne ogra­ni­cze­nia. Że to nie jest na­prawdę. Na przy­kład, że nikt od tego nie ginie. Chyba chce po­wie­dzieć, że nie mamy wyjścia, jak tylko trwać przy so­bie.


    Może ma ra­cję. Leżę więc przy nim i kontempluję ro­snący siniec mo­ich na­rzą­dów płcio­wych.


    – Dziwna sprawa z mę­skimi cia­łami – mó­wię. – Ni­gdy nie kła­mią. To musi być wy­godne. Jeste­ście tak zbu­do­wani, że mu­si­cie mó­wić prawdę. Działa / nie działa. Lu­bię / nie lu­bię. Chcę / nie chcę.


    – Nie­zu­pełnie – pro­stuje Tom.


    Nie ma w pełni nie­za­wodnego po­łą­cze­nia, jak twierdzi, mię­dzy tym, czego chce mężczy­zna, a tym, czego chce jego „mały”; cza­sem tru­dno się po­ła­pać.


    – Ach tak – kończę rozmowę, prze­wra­cam się na drugi bok i za­sy­piam.
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    Po­winnam się była do­my­ślić, że za drzwiami stoi Ita. Prze­cież nie Ada, lecz moja odu­rzona starsza sio­stra; otu­ma­niona alko­ho­lem, z tym swoim idio­tycznym no­wym no­sem.


    Oto, co mi się przy­po­mniało na jej wi­dok.


    Przy­po­mina mi się taki obraz. Bo nie wiem, jak to ina­czej na­zwać. Mam w gło­wie obraz Ady sto­ją­cej w drzwiach do du­żego po­koju w Bro­adstone.


    Mam osiem lat.


    Ada wodzi wzro­kiem po moim ra­mie­niu i ple­cach. Jej wście­kłe spojrze­nie przy­po­mina świa­tło: skóra mi pod nim twardnieje i marszczy się jak opa­rzona. Z dru­giej strony mnie rozciąga się zba­wienna ciemność Lamberta Nu­genta. Pa­trzę w tę ciemność i spadam. Trzy­mam w ręce jego stary pe­nis.


    Ale to bardzo dziwny obraz. Zło­żony z wy­po­wiada­ją­cych go słów. My­ślę o „oku” jego pe­nisa, które sztu­rmuje moje oko. „Cią­gnę” go, a on wy­chyla się ku mnie. „Ssę” go, a z jego ust leje się cienką stru­żką cy­try­nowa słodycz.


    To wszystko po­chodzi z ta­kiego za­kątka w mo­jej gło­wie, w któ­rym kłę­bią się po­kie­re­szo­wane słowa i czyny. Po­chodzi z za­ra­nia rze­czy, a ja na­wet nie po­tra­fię oce­nić, czy są prawdziwe. Ani oce­nić, czy na­leżą do rze­czy­wi­sto­ści. Lecz cho­ciaż jego zło mnie znie­sma­cza, to jedno­cze­śnie się w nim pła­wię; cza­rne trójkąty pod ostrymi ko­śćmi po­liczko­wymi, po­wolny skręt głowy, prze­su­wa­nie oczami, co­raz to wolniej, w kie­ru­nku świa­tła w otwie­ra­ją­cych się drzwiach, w któ­rych stoi moja babka.


    Nie wie­rzę w zło – wie­rzę, że jako lu­dzie jeste­śmy omylni, to­też na co dzień two­rzymy różne rze­czy i też je psu­jemy – lecz kiedy wi­dzę jak Lambert Nu­gent odwraca się w kie­ru­nku drzwi, do­pa­truję się w tym spojrze­niu zła. W jego sta­rej piersi ro­śnie bańka: na­brzmiewa coś, co w każdej chwili może wy­pry­snąć mu z otwartych ust i zbru­kać cały świat.


    Co to ta­kiego?


    Nie mogę się po­ru­szyć. W tym wspo­mnie­niu lub śnie ani nie mogę prze­stać, ani spo­wodo­wać, żeby trwał. Prze­raża mnie wszystko, co wy­lewa się temu czło­wie­kowi z ust, cho­ciaż wiem, że nie wy­rzą­dzi mi krzywdy. Prze­pełni cały świat, lecz go nie na­zna­czy. Już za­lega w wilgotnym dy­wa­nie i w za­pa­chu ma­ści Germo­lene: po­czu­cie, że Lamb Nu­gent z nas wszystkich drwi; że na­wet ściany ocie­kają jego szczwa­nymi za­mia­rami. De­seń ta­pety po­wta­rza się aż do mdło­ści, a niemy organ Nu­genta, cho­ciaż go­rący w mo­jej garści, pro­sty i mimo upływu lat oka­zały, pręży się z dumy i pła­cze w mo­jej dłoni.


    I słowo, które mówi, kiedy drzwi otwie­rają się na oścież, po­do­bnie jak usta, i z rozdzia­wio­nego O wy­ska­kuje bańka układa­jąca się w jedno słowo:


    – Ada.


    Jakżeby ina­czej.


    Czy ona jest za­do­wo­lona z tego, co wi­dzi? Czy ten wi­dok spra­wia jej przy­jemność?


    Kiedy pró­buję so­bie przy­po­mnieć twarz Ady albo wy­daje mi się, że ją so­bie przy­po­minam, kiedy na­sie­nie Lamba Nu­genta wy­cie­kło mi na rękę, wi­dzę je­dy­nie pustkę, a do­kładnie pu­stą twarz babki. W najlepszym wy­padku wi­dzę jedno słowo wy­pi­sane na jej twa­rzy, a tym sło­wem jest: „Nic”.


    W tym wła­śnie mo­mencie na­leży upa­try­wać winy. Kiedy Ada staje w żółtym świe­tle holu, owiewa ją zbru­kana aura jej du­żego po­koju. W tym wła­śnie mo­mencie do­ciera do nas, że wina od po­czątku le­żała po stro­nie Ady.


    Obłą­kany syn i mgli­sta córka. Nie­skończe­nie mgli­ste ciąże mgli­stej córki, a wszystkie wnuki w mgli­sty spo­sób schodziły na ma­nowce. W tym wła­śnie mo­mencie py­tamy, co Ada zro­biła – bo z pewno­ścią mu­siała coś zro­bić – że wnio­sła tyle śmierci w ten świat.


    Ale nie winię jej. Cho­ciaż nie wiem, co to ta­kiego jest.


    Ze względu na pa­mięć Liama mu­szę wy­ja­śnić – co się zda­rzyło w Bro­adstone, a co nie. Bo przy­nio­sło okre­ślone sku­tki. Wiadomo. Wiadomo, że prawdziwe wy­da­rze­nia po­cią­gają za sobą prawdziwe sku­tki. Bo nie­prawdziwe ich za sobą nie po­cią­gają. Albo pra­wie prawdziwe. Albo co­kolwiek na­zwiemy wy­da­rze­niami, które rozgry­wają się w mo­jej gło­wie. Wiadomo, że istnieje różnica mię­dzy ży­wym cia­łem a cia­łem wy­obra­żo­nym, że kiedy na­prawdę się ko­goś do­tyka, coś się na­prawdę dzieje (cho­ciaż nie­ko­nie­cznie zgodnego z na­szymi ocze­ki­wa­niami).


    Co­kolwiek przy­tra­fiło się Lia­mowi, nie ro­ze­grało się w du­żym po­koju Ady – nie­za­leżnie od obrazu w mo­jej gło­wie. Nu­gent nie byłby na tyle głupi. Do maltre­to­wa­nia do­szło w ga­rażu, wśród sa­mo­chodów i uwielbia­nych przez Liama czę­ści silnika. Nu­gent po­trakto­wał go tam strasznie. Z całą pewno­ścią prze­ja­wiał skłonno­ści sadystyczne i miał swoje me­tody. Mu­szę to po­wie­dzieć ja­sno, bo gdzieś w gło­wie, w jej konserwa­tywnym, za­po­mnia­nym za­ka­marku, uwa­żam, że mi­łość równa się po­żą­da­niu. A prze­cież się nie równa, na­wet nic ich nie łą­czy. Kiedy Nu­gent po­żą­dał mo­jego brata, w najmniejszym stopniu go nie ko­chał.


    Tyle wiem.


    Poza tym mo­gła­bym po­wie­dzieć, że wi­do­cznie Liam też go po­żą­dał. Albo po­żą­dał cze­goś.


    – I patrz – mówi Nu­gent, a ja pła­czę za kie­rownicą, jadąc nocą oświe­tlo­nymi uli­cami Du­blina. – Patrz, co na­ro­bi­łaś.


    Ni­gdy nie lu­bi­łam ga­rażu i rza­dko do niego za­glą­da­łam. Cho­ciaż kiedy te­raz jeżdżę no­cami i kiedy za­trzy­muję sa­mo­chód, za­sta­na­wiam się, czy na pewno mnie się to też zda­rzyło.


    Co mam po­wie­dzieć? Nie są­dzę.


    Włą­czam to zda­rze­nie do swo­jego ży­cia i my­ślę, ow­szem, mo­głoby nie­które rze­czy wy­ja­śnić. Włą­czam je do ży­cia brata i na­stę­puje prze­łom; w tym wła­śnie miejscu wsze­lka przy­czyna spo­tyka wsze­lki sku­tek, sedno sprawy. To zda­rze­nie zbyt wiele tłu­ma­czy.


    Oto znane mi konkretne fakty:


    Wiem, że mój brat Liam był mo­lesto­wany seksu­alnie przez Lamberta Nu­genta. Albo prawdo­po­do­bnie był wy­ko­rzy­stany przez Lamberta Nu­genta.


    Nie wiem na­to­miast: czy Lambert Nu­gent mnie do­ty­kał, czy wuj Brendan przez niego osza­lał, czy moja mama przez niego zgłu­piała, czy ciotce Rose i mo­jej sio­strze Kitty się upie­kło. Jednym sło­wem, nie wiem nic wię­cej o Lambercie Nu­gencie; kim był ani jak Ada go po­znała; co zro­bił, a czego nie.


    Wiem, że mógłby sta­no­wić wy­tłu­ma­cze­nie ca­łego na­szego ży­cia i wiem coś jeszcze bardziej prze­ra­ża­ją­cego – że wcale nie mu­siał nas sam zniszczyć, spo­wodo­wać, że by­li­śmy ofia­rami zniszcze­nia. Zniszczyło nas wy­dy­chane przez niego po­wie­trze. Zniszczyło nas oddy­cha­nie zu­ży­tym przez niego po­wie­trzem.


    Oto znów jestem w St Dympna, mam atra­ment na ję­zyku. Liam już ze mną nie śpi. Kładę się spać w majtkach. Wstaję, wkładam rajstopy. Wstaję, wkładam szkolną blu­zkę; mu­szę być go­towa o odpo­wiedniej po­rze. Znów wstaję i wie­szam szkolną prince­skę na oparciu krze­sła. Wsta­wiam buty pod krze­sło, a wszystko umieszczam przo­dem do drzwi, że­bym nie mu­siała się odwra­cać, chcąc wyjść z po­koju. Na­stępnie wstaję, składam sza­rfę, wsu­wam ją do pra­wego buta, ale tak, żeby spły­wała na podłogę. Na­stępnie wstaję, wkładam prince­skę i za­sy­piam.


    W szkole pachnę zmę­cze­niem. Mam wy­mięte plisy su­kienki. Nie mogę się otrzą­snąć z po­ścieli – upiorna po­ściel śli­zga się i ociera o moją prince­skę, kiedy prze­wra­cam się na łóżku. Liam śpi w dru­gim końcu po­koju, Kitty obok mnie. Przede mną sio­stra Be­ne­dykta uczy nas się modlić:


    Aniele Boży, stróżu mój,

    Ty za­wsze przy mnie stój.

    Rano, wie­czór, we dnie, w nocy

    Bądź mi za­wsze ku po­mocy,

    Strzeż du­szy, ciała mego,

    Za­pro­wadź mnie do ży­wota wiecznego.
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    – Je­żeli Najświętsza Ma­ria Panna zo­stała wzięta do nieba wraz z cia­łem, to gdzie się za­ła­twia?


    – Coś ty po­wie­działa? – pyta tata, spo­glą­da­jąc na mnie.


    – Je­żeli Najświętsza Ma­ria Panna zo­stała wzięta do nieba wraz z cia­łem, to gdzie się za­ła­twia?


    Najpierw spada na mnie cios ojca, a do­piero po­tem wi­dzę jego rękę.


    Zda­rzyło się to nie­długo po po­wro­cie od Ady, kiedy by­łam u szczytu swo­jego etapu po­bożno­ści.


    Pa­mię­tam, bo cho­ciaż ojciec bił nas mniej lub bardziej bez prze­rwy, ni­gdy nie było w tym nic oso­bi­stego. Cza­sem ude­rzał troje, a czwartemu da­ro­wał albo wpadał mię­dzy nas z podnie­sioną ręką, a my­śmy bie­gali z pi­skiem do­koła. Chłopcy byli oczy­wi­ście inni, ale ojciec bił nas głównie dla­tego, że to my­śmy mieli nad nim władzę, a nie on nad nami. Dla­tego kiedy Kitty za­czyna oskarżać go o bi­cie, nie bardzo jej w tym se­kunduję.


    Wtem ŁUP! – odgłos wy­sy­sa­nia wsze­lkich odgło­sów z głowy, tępa ci­sza, którą po chwili prze­rywa na­ra­sta­jący dźwięk bólu.


    Py­ta­nie było chyba jednak warte tego cierpie­nia – bo przy­nio­sło mi je­dyny do­wód ka­to­li­cy­zmu ojca. Mama oczy­wi­ście jest ka­to­liczką, jak wszystkie mamy, ale przez czterna­ście lat prze­sie­dzia­nych obok ojca albo za nim w drewnia­nej ławce w ko­ściele co nie­dziela rano ni­gdy nie wi­dzia­łam, żeby ru­szał ustami. Ni­gdy nie sły­sza­łam, żeby się modlił na głos, nie za­u­wa­ży­łam, aby po­chy­lał głowę lub wy­ko­ny­wał cha­rakte­ry­styczny gest, sie­dząc na pię­trze au­tobusu. Podczas ko­mu­nii świę­tej sta­wał na końcu ławki, kiedy się z niej wy­sy­py­wa­li­śmy, jak gdyby wy­pu­szczał owce z za­grody, ale nie wiem, czy kie­dy­kolwiek po­szedł za nami do ko­mu­nii. Ojciec chodził do ko­ścioła nie­jako z obo­wiązku. Gdy­bym miała szu­kać jego pry­watnej wiary, nie wie­dzia­ła­bym, od czego za­cząć ani w któ­rej czę­ści jego ciała mo­gła się za­gnie­ździć.


    My­ślę o nim podczas po­grzebu Liama. Ernest stoi na ołta­rzu w swo­ich księ­żowskich sza­tach. Ornat jest zdo­biony z przodu ha­fto­wa­nym mo­ty­wem Ma­jów, mój brat pięknie w nim wy­gląda.


    Ku­rcząca się rodzina He­gartych sie­dzi w pierwszym rzę­dzie we­dług starszeństwa. Ernest wzywa nas do modli­twy, na co składam sę­kate dło­nie ojca ra­zem, gme­ram nimi tro­chę przy jego ustach i mó­wię jego gło­sem: „O Boże”: ale bez prze­ko­na­nia – to zna­czy, bez jego prze­ko­na­nia. Mój tata ni­gdy nie był zbyt po­bożny i chyba nie bał się ogni pie­kielnych – gdy więc upra­wiał seks z mamą, wsku­tek czego na świat przy­szło dwa­na­ścioro dzieci i do­ko­nało się w ło­nie mo­jej matki (która klę­czy te­raz na końcu) sie­dem po­ro­nień, to ogra­ni­czał się do jednego – tylko upra­wiał seks. Nie wy­ni­kało to w żaden spo­sób z nauk Ko­ścioła ani z ich braku, lecz z jego po­trzeby albo chęci; po pro­stu czuł, że na to za­słu­guje.


    Z pewno­ścią ko­chał mamę. Za­wsze sta­jemy wo­bec tego tru­dnego do prze­łknię­cia faktu – że tata ko­chał mamę, a ona również go ko­chała. Nie ko­chał jej jednak na tyle, żeby zo­sta­wić ją w spo­koju. O nie. Po­dejrze­wam, że ko­chał ją tak samo, jak jego dzieci się upi­jają – innymi słowy, wbrew rozsądkowi; nie tyle dla przy­jemno­ści, ile dla­tego, żeby z tym wszystkim skończyć.


    Ta myśl zbliża mnie do impulsu, który stwo­rzył dziecko le­żące te­raz w tru­mnie na środku ko­ścioła. Bo Liam na ma­rach znów jest chłopcem. Zajmuje najwy­żej trzy czwarte jej dłu­go­ści. Wy­cie­kają z niego lata. Podle­gają prze­mia­nie ma­te­rii, aż wy­dala je do końca z mo­czem, kiedy siu­sia przez ogrodze­nie za­lewu w Bro­adstone.


    Hurra!


    Wszystkie dzieci He­gartych mają kaca, łącznie z le­żą­cym w tru­mnie. Kac to bardzo spo­kojne, cenne uczu­cie: na­brzmie­wa­nie zmy­słów, po­mię­dzy bó­lem a cie­płem. Liam ma oczy­wi­ście największego kaca, bo w końcu na­wa­lił się na amen. Ulu­lał się. Po­stradał zmy­sły. Bę­dzie to mu­siał po­rządnie ode­spać.


    Na końcu mama, prze­zro­czy­sta miarą swo­jej serdeczno­ści i cierpie­nia. Bea stoi tuż za nią; przy­szła do ko­ścioła z obo­wiązku, po­do­bnie jak nie­gdyś tata. Za nią Mossie, który odpo­wiada na głos księ­dzu. Reszta mru­czy pod no­sem albo milczy. Obok mnie z jednej strony sie­dzi przy­garbiona i rozgo­rączko­wana Kitty (cie­kawe do czego rozgo­rączko­wana), z dru­giej Ita, która ma my­śli jak ka­mień.


    Pró­buję w coś wie­rzyć, co mi tam. Biorę pierwszy z brzegu abso­lut, ja­kąś rozwi­ja­jącą się myśl, która otwo­rzy mi się w gło­wie ni­czym eter – Boga, przy­szłość lub większe do­bro. Po­chy­lam głowę i sta­ram się wie­rzyć, że mi­łość go udo­sko­nali, uczyni lepszym, a je­śli nie mi­łość, to dzieci. Odwra­cam się z wy­żyn do ma­lu­czkich i wie­rzę, przez dłu­ższą chwilę, w małe istoty i w ko­nie­czność by­cia matką.


    Tro­chę to jednak za miłe jak na córę He­gartych. Odkry­wam, że wiara wy­maga cze­goś strasznego, żeby się przy­jęła – krwi, pa­znokci, szczypty cierpie­nia.


    Chwy­tam się więc swo­jego cierpie­nia. Pa­trzę na tru­mnę Liama i pró­buję uwie­rzyć w mi­łość.


    Nie jest ła­two.


    Pa­mię­tam mi­łość Bożą tego roku, kiedy mieszka­łam u Ady i mia­łam osiem lat, a Liam miał dzie­więć. Pa­mię­tam wszystko bardzo do­kładnie. Sio­stra Be­ne­dykta ka­zała nam przy­jąć Je­zusa „do na­szych serdu­szek”, co też uczy­ni­łam, jak najbardziej. Za­glą­dam te­raz do wła­snego serca i stwierdzam, że wciąż czuję w nim ja­kiś żar i zma­ga­nie. Prze­wra­cam oczyma pod za­mknię­tymi po­wie­kami i czuję się, jakby mi się otwo­rzyło czoło. W piersiach rozgrywa się jeszcze walka o słowa, ale czoło wy­daje się pu­ste i czy­ste, jak gdyby wszystkie słowa zo­stały już po­wie­dziane.


    Tylko spo­kój.


    Wiara. Już znam jej bio­lo­gię. Te­raz wy­starczy coś wło­żyć do środka. Wy­starczy wy­pełnić ją odpo­wiednimi sło­wami.


    Kiedy tata ude­rzył mnie w głowę, odwró­cił się i odszedł w zu­pełnym milcze­niu. Możliwe, że sam prze­żył wstrząs. Bo ja na pewno prze­ży­łam. Szcze­rze mó­wiąc, już wtedy nie wie­rzy­łam w niebo i ni­gdy nie uwie­rzę. A kiedy my­śla­łam o pie­kle, ko­ja­rzyło mi się z abso­lu­tną ci­szą.
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    Oto Ada, sie­dzi na ka­na­pie w du­żym po­koju w Bro­adstone. Na ko­la­nach trzyma robótkę, coś pro­stego, prawdo­po­do­bnie obrę­bia­nie albo ce­ro­wa­nie. W po­koju jest też ośmio­latka, czyli ja.


    Pa­mię­tam jej za­okrą­glone plecy; ręce opu­szczone na ko­lana; pa­mię­tam, jak mi­gały jej palce, kiedy prze­cią­gała nitkę. Ka­napa za jej ple­cami ma ciemno­cze­rwony ko­lor, na niej stos po­du­szek, cho­ciaż Ada nie opiera się o nie. Dwa wałki tu­reckie z frędzlami na końcach, wprost ze sce­no­gra­fii prze­dsta­wia­ją­cej se­raj w Gate The­atre; cze­rwona okrą­gła, aksa­mitna po­du­cha z przy­marszczo­nym wy­kończe­niem do­koła, przy­po­mina­ją­cym bieżnik fanta­stycznego sa­mo­chodu wy­ko­na­nego z ma­te­riału; ze­staw pieńków z po­krowcami zdo­bio­nymi fio­le­towo-brą­zo­wym prążko­wa­niem wy­ko­na­nym me­ta­liczną ni­cią, przy­wodzą­cym na myśl korę w te­atralnym le­sie.


    Ada sie­dzi przed nimi, po­chy­lona nad robótką, tylko cza­sem podnosi głowę, żeby spojrzeć z większej odle­gło­ści, ko­nie­cznej w starszym wieku. Mnie się jednak nie wy­daje stara. Ma za­do­wo­loną, błogą minę; wy­gląda jak za­wsze. Podchodzę, siadam obok, co kwi­tuje nie­zna­cznym skinie­niem głowy – do­piero kiedy kończy ten konkretny ścieg albo obrót, wy­ciąga rękę i, nie podno­sząc wzroku, głaszcze mnie kostkami palców po po­liczku.


    – Wi­taj.


    Tyle pa­mię­tam.


    Nikt nie wy­je­chał i nikt nie przy­je­chał. Charlie ba­wił gdzie indziej, pan Nu­gent się nie li­czył, Liam i Kitty odra­biali lekcje, za­pewne na stole w jadalnym, a ja sie­dzia­łam z Adą w świą­tyni jej du­żego po­koju, w któ­rym cze­rwone plu­szowe ko­tary odsła­niały wi­dok na ulicę, na ścia­nie zaś wi­siały zdję­cia z au­to­gra­fami prze­dsta­wia­jące Jimmy’ego O’Dee i sio­stry Adare oraz ry­su­nek podpi­sany „Otello” z mężczy­zną o śniadej twa­rzy, z ele­gancko wy­su­niętą do przodu stopą. Wszystko to były po­staci ze sztuki rozgry­wa­ją­cej się gdzie indziej. A być trzeba było tu­taj, poza sceną z Adą, która mimo największych sta­rań nie po­tra­fiła być ni­kim innym, która szła przez ży­cie z pełną ogładą; spo­kojna, z rza­dka tylko szorstka – cho­ciaż ni­gdy nie oka­zy­wała gra­nic tej swo­jej szorstko­ści. Ada sie­dzi i szyje w całko­wi­tym sku­pie­niu. Prze­szłość ma już za sobą, przy­szło­ścią nie bardzo się przejmuje. Zbliża się do grobu w swoim wła­snym tempie.


    A ja, przy­kuta wi­do­kiem robótki na jej ko­la­nach, chwilę pa­trzę na jeszcze je­den lub dwa ściegi, po czym zry­wam się i wy­bie­gam z po­koju.
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    Księgi najmu za­czy­nają się od roku 1939 – dla­tego przez chwilę wy­obra­żam so­bie, że nie­gdyś wła­ści­cie­lem na­szego domu był Charlie, a po­tem prze­grał go na wy­ści­gach na rzecz Nu­genta. Wątpię, czy to mo­gła być prawda, ale nie odstę­puje mnie taki po­wi­dok: Charlie na wy­ści­gach w Le­opardstown z Nu­gentem, który stoi nad nim jak kruk, przy ba­lu­stradzie, we fraku z po­łami targa­nymi przez wiatr.


    – Pro­szę cię bardzo – mówi Charlie, z rozpaczliwą nonsza­lancją, i wrę­cza ostatni świ­stek pa­pieru mężczyźnie, który ko­cha jego żonę bardziej, a przy­naj­mniej intensywniej niż on. – Co do pensa.


    Ale Nu­gent nie był po­do­bny do kruka, pa­mię­tam, że wy­glą­dał jak prze­ciętny mężczy­zna, cho­ciaż bez cie­nia wątpli­wo­ści przy­po­minam so­bie tylko jego dziwną na­rośl w uchu, ide­alną lśniącą ró­żową bu­lwę, i jego odchy­la­nie się w fo­telu w piątki w du­żym po­koju.


    Kie­dyś w sobotę przy­wio­złam dziewczynki do mamy, tak jak zwy­kle po śmierci Liama, i spy­ta­łam ją, całkiem zwy­czajnie, gdzie mieszkała przed Bro­adstone; jaki zajmo­wali dom, za­nim prze­pro­wadzili się do tego, który ja zna­łam.


    – Co? – pyta i pa­trzy, jakby mnie w ogóle nie znała.


    – Kiedy by­łaś mała, mamo. Gdzie mieszka­łaś w dzie­ciństwie?


    – Za ro­giem – mówi zde­nerwo­wana. – Chyba mieszka­li­śmy za ro­giem.


    Prze­szłość nie jest kra­iną szczę­śli­wo­ści. A cierpie­nie zwią­zane z prze­szło­ścią chyba jest bardziej udzia­łem mamy niż moim. Kim ja jestem, żeby za­garniać je tylko dla sie­bie? Moja biedna mama miała dwa­na­ścioro dzieci. Nie mo­gła prze­stać rodzić przy­szło­ści. Rodziła wciąż od nowa. Dwa­na­ście przy­szło­ści. I wię­cej. Może lu­biła mieć tyle dzieci. Może miała wię­cej prze­szło­ści do za­tarcia niż większość lu­dzi.


    Li­sty, które zna­la­złam, są pi­sane na nie­bie­skiej pa­pe­te­rii ze zna­kami wodnymi i winietą Ba­sildon Bond. Jest ich bodajże piętna­ście, wszystkie podpi­sane L. Nu­gent, czyli Lambert Nu­gent, a każdy ba­na­lny. Są w nich luki i po­myłki, w które wpi­suję gniew lub po­żą­da­nie. Zro­bi­ła­bym to, i ro­bię, ale są – co najmniej – intry­gu­jąco nieme.


    Droga Pani Spillane,

    oba­wiam się, że nie mogę za­ofe­ro­wać opu­stu na sześć szy­lingów, które jest mi Pani winna od Wielka­nocy. Wy­ko­nana przez Pa­nią na­prawa li­stwy przy­podło­go­wej w holu zo­stała podjęta bez uprze­dnich usta­leń, za­tem nie mogę jej uznać za re­kompensatę. Ocze­kuję najbliższego czynszu w pełnej wy­so­ko­ści


    Z po­ważaniem,

    Lambert Nu­gent


    Droga Pani Spillane,

    pro­szę mi wie­rzyć, że abso­lu­tnie mam na wzglę­dzie Pani do­bro w kwe­stii ga­rażu na ty­łach, który i tak wy­chodzi na podjazd za do­mem.


    Z po­wa­ża­niem,

    Lambert Nu­gent


    Droga Pani Spillane,

    do­sko­nale Pani wie, o co mi chodzi. Chodzi mi o to, że Boże Na­rodze­nie nie przy­nio­sło żadnych zmian w sy­tu­acji ogólnej, za­tem wszystko po­zo­staje po sta­remu.

    Sza­mbiarz zjawi się we wto­rek, a ja za­płacę mu oso­bi­ście.

    Wy­razy sza­cu­nku dla małżonka.


    Pani oddany,

    Lambert Nu­gent


    Droga Pani Spillane,

    odno­śnie do siedmiu szy­lingów i sze­ściu pensów wy­ra­żam zgodę, aby Pani małżo­nek do­starczył je po pią­tym bie­żą­cego mie­siąca. Upra­szam jednak o do­trzy­ma­nie tego terminu.


    Pani oddany,

    L. Nu­gent


    Droga Pani Spillane,

    w kwe­stii najmu nie mogę za­do­śćuczy­nić Pani prośbie. Podnajmu­jąc pani McE­voy, na­ru­sza Pani wsze­lkie na­sze umowy w tej ma­te­rii, dla­tego czuję się w pra­wie, o czym się Pani prze­kona, ocze­ki­wać podwy­żki albo znajdę so­bie innego lo­ka­tora, w czym, jak Pani wiadomo, wy­ka­zuję opie­sza­łość. Prawo jest ze wszech miar po mo­jej stro­nie.

    W na­dziei na utrzy­ma­nie układu odpo­wiada­ją­cego wszystkim za­inte­re­so­wa­nym,


    Pani oddany,

    Lambert Nu­gent


    Droga Pani Spillane,

    niniejszym za­łą­czam po­kwi­to­wa­nie za su­fit w składziku,


    Pani oddany,

    LN


    Droga Pani Spillane,

    mój syn twierdzi, że tro­chę się Pani na­stra­szyła, dla­tego chciałbym prze­słać Pani wy­razy usza­no­wa­nia i ży­cze­nia ry­chłego po­wrotu do zdro­wia. W piątek nie przy­ślę Nata, lecz, je­śli Pani po­zwoli, zja­wię się oso­bi­ście.


    Szcze­rze oddany,

    Lambert Nu­gent


    W końcu to jednak Nu­gent umarł pierwszy.


    Wy­daje mi się, że ich więź cha­rakte­ry­zo­wało za­dzi­wia­jące rozgo­ry­cze­nie i ma­łostkowe okru­cieństwo. Nie­wy­klu­czone, że się mylę – może po pro­stu go­spo­da­rze tak rozma­wiają ze swo­imi lo­ka­to­rami. Wy­czu­wam w nim również po­smak nie­woli; bo Nu­gent po pracy w na­le­żą­cym do niego ga­rażu za do­mem podchodził od frontu do na­le­żą­cych również do niego drzwi i pu­kał. Dla­tego uwa­żał herbatę z cia­steczkami za dość barba­rzyński obrzęd, Adę zaś za ko­bietę nie­zwy­kle cza­ru­jącą – można by rzec, nie­zwy­kle po­cią­ga­jącą – bo ta­kie są ko­biety za­pę­dzone w kozi róg. Trzy­dzie­ści osiem lat po tyle a tyle szy­lingów ty­go­dniowo; całe jej ży­cie prze­cie­kło mu przez palce. Trzy­dzie­ści osiem lat ba­je­ro­wa­nia go swo­imi wdzię­kami, a on tam sie­dział i się de­lekto­wał, bo uwa­żał, że mu się na­leży.


    I ko­chał ją! Tak twierdzę, choć może jestem głu­pia i na­iwna. Mu­siał ją ko­chać!


    Jedna­kże pod wzglę­dem mi­ło­ści Nu­gent był mi­ze­rotą; nie­wiele mógł za­ofe­ro­wać. Miał dom i, po­wiedzmy, ko­bietę, mógł też ro­bić, co chciał z krę­cą­cymi się pod ręką dziećmi. Na­wet przy­jemno­ści wy­ni­kały dla niego z tego nie­wielkie. Bo w tamtych cza­sach dzieci mało się li­czyły. Ewi­dentnie my, troje He­gartych, mało się li­czy­li­śmy.


    Nu­gent na wi­dok dziecka od razu wi­dział ze­mstę – nie mam co do tego wątpli­wo­ści – a także wyjście z sy­tu­acji; z nu­żą­cej transakcji mię­dzy­lu­dzkiej, przez którą musi prze­brnąć mężczy­zna, żeby do­stać to, czego pra­gnie.


    Po­my­ślcie. Zgorzknia­łość mężczy­zny i piękno chłopca.
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    Któ­re­goś wie­czoru prze­staję kie­ro­wać sa­mo­cho­dem i po­zwa­lam mu je­chać, do­kąd chce, czyli jak za­wsze na północ, tym ra­zem obok wznie­sie­nia półwy­spu Howth Head i na drogę pro­wadzącą na lotni­sko Swords aż do Portrane.


    Mi­jam szpi­tal psy­chia­tryczny i skrę­cam nad mo­rze, ale za­trzy­muję się przy bra­mie na mały cmentarz, gdzie wśród ruin spo­czywa ma­te­ma­tyczna głowa mo­jego wuja. Zda­niem Ernesta, który zna miejsco­wego księ­dza, leży tu po­nad pięć ty­sięcy lu­dzi. Wcale mnie to nie dziwi. Wśród tych mu­rów wznosi się blok stra­chu. Po­wie­trze przy bra­mie sze­mrze tak jak pod dru­tami wy­so­kiego na­pię­cia.


    Stoję tam przez chwilę i czuję, że włosy stają mi na gło­wie.


    Na nie­bie wisi księ­życ. Kre­ska bia­łej fali snuje się bezgło­śnie da­leko, wzdłuż plaży. Mo­rze plu­szcze o skały pod mo­imi no­gami, drażnione prze­ciwprą­dami i bu­rzą w oddali. Nie ma wia­tru.


    Stoję tam i my­ślę, że nie mo­gła­bym wy­brać gorszego miejsca. To jest najgorsze.


    W ta­kim ra­zie nie jest tak źle. Je­żeli to jest szczyt obłędu, to można go znieść. Nie skrzywdzi mo­ich dzieci; cho­ciaż może będę mu­siała tro­chę zmie­nić ży­cie; czę­ściej wy­chodzić z domu, sprze­dać sa­aba.


    W tym ty­go­dniu do­da­tek „Nie­ru­cho­mo­ści” do ga­zety – drobna ofiara zło­żona przez Toma na ku­chennym stole – za­mieszcza ofertę domu na sprze­daż na ulicy Ady. To jeszcze nie jej dom; ale wszy­scy już tam sprze­dają i prze­pro­wadzają się, jej dom też może w każdej chwili zo­stać wy­sta­wiony. Mo­gła­bym się na niego za­czaić. Mo­gła­bym ku­pić dom przy tej sa­mej ulicy, wy­re­monto­wać, a po­tem sprze­dać i cze­kać na ten dzień – czuję, że na­dejdzie już nie­długo – kiedy stanę we fronto­wym po­koju Ady, po­cią­gnę za róg ta­pety i po­rozma­wiam z mi­łym archi­tektem o tym, jak go rozbe­be­szyć. Ubrana w sto­no­wany garni­tur, w nie­by­wale idio­tycznych szpilkach, któ­rymi będę stu­kała po na­gich de­skach podłogi, każę mu ze­drzeć żółty su­fit i tynk z wilgotnych ścian; zbu­rzyć wejście do fronto­wego po­koju, ale zo­sta­wić w ku­chence sta­ro­świecki zle­wo­zmy­wak typu Belfast, nad któ­rym, wy­glą­da­jąc przez ku­chenne okno, na­u­czy­łam się uru­cha­miać wy­obraźnię. Ra­zem z archi­tektem wy­dam okrzyk za­chwytu nad ró­życzką na su­fi­cie i pięknym ko­minkiem, w któ­rym pa­lono różne rze­czy: li­sty, kwity bu­kma­che­rów, tłuszcz od szynki, włosy ze szczotki Ady, które skwierczały w ogniu. Po­pro­szę go, żeby wy­czy­ścił cały dom na­prawdę silnym środkiem. Za­żą­dam, żeby nie była to jedna sprzą­taczka z mo­pem, lecz cała ekipa mężczyzn w kombine­zo­nach, z po­jemni­kami na ple­cach i sta­lo­wymi ru­rkami rozpy­la­ją­cymi śro­dek odka­ża­jący.


    No i ga­raż – prze­ro­bimy go na pra­cownię ze świe­tli­kami i bia­łymi ścia­nami. Na sta­rym be­to­nie każę po­ło­żyć podłogę z sze­ro­kich de­sek. Z dę­biny.


    – Co pan po­wie na dę­binę? – za­py­tam.


    Na ja­kiś czas wy­najmę dom. I będę miła dla lo­ka­to­rów. A kiedy do­pnę swego. Kiedy na­prawdę do­pnę swego. Kiedy wy­ku­rzę już stamtąd całe świństwo i dom za­cznie pachnieć cu­do­wną czy­sto­ścią w sta­rym stylu, my­dłem dziegcio­wym i pe­oniami, sprze­dam go za dwa razy tyle, ile ku­pi­łam.


    Zgadzasz się, Liam?


    O, jest. Stoi nad brze­giem mo­rza i pa­trzy na fale.


    Czy to w po­rządku?


    Wy­gląda jak sta­ty­sta w filmie. Ma na so­bie lu­źny brą­zowy garni­tur, ja­kiego w ży­ciu by nie wło­żył, i kaszkiet na mło­dzieńczych krę­co­nych cza­rnych wło­sach. Oczy ma nie­bie­skie, irlandzkie, w ką­ci­kach zmarszczki, kiedy pa­trzy w ciemno­ści nocy. Nie jest sam. Obok stoi ktoś jeszcze, na cy­plu stoi chło­pak; ci strażnicy stoją na każdym wznie­sie­niu i przy­lądku, pa­trzą na mo­rze.


    Przy­po­mina mi to re­klamę gu­innessa, tyle że żaden z nich się nie ru­sza.


    Na nie­bie wielki sa­mo­lot podchodzi do lą­do­wa­nia. Pierwszy tego dnia, cią­gnie arktyczny szron. Nowy Jork, Nowa Fu­nlandia, Grenlandia, Portrane. Jest szó­sta rano. Czas wra­cać.


    Wsiadam do sa­mo­chodu, szu­kam klu­czy­ków, za­marzły w sta­cyjce. Jest ma­rzec. Minęło pra­wie pięć mie­sięcy od śmierci Liama. Dziecko Ciary, które minęło się z nim w drzwiach, ma te­raz mie­siąc. Mo­jemu ostatniemu dziecku, które mo­gła­bym mieć z To­mem, nu­dzi się już cze­kać. Prze­krę­cam klu­czyk, za­pa­lam.


    Liam odwraca się i odpro­wadza mnie wzro­kiem. Nie wie, kim jestem, czym jest mo­rze ani co się może stać z Bro­adstone. Jest po­chło­nięty wła­sną śmiercią. Śmierć wy­pełnia go, tak jak śliwka wy­pełnia wła­sną skórkę. Na­wet oczy ma pełne śmierci. By­cie umarłym to po­ważny obo­wią­zek. Chciałby się z niego do­brze wy­wią­zać. Odwraca głowę od dezorientu­ją­cych świa­teł sa­mo­chodu i kie­ruje oczy ku mo­rzu.


    Wra­cam na główną drogę, ale nie skrę­cam w stronę domu. Jadę na lotni­sko i po ja­kimś cza­sie wsiadam, do sa­mo­lotu.
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    Sa­mobójstwo za­wsze przy­ciąga tłumy. Lu­dzie ci­sną się do środka: ta­ra­sują drzwi, prze­my­kają ukradkiem wzdłuż tylnych ław, zbie­rają się pod ścia­nami ko­ścioła; przy­chodzą dla za­sady, bo sa­mobójstwo osie­roca wszystkich.


    Wo­la­ła­bym, żeby zo­stali w do­mach.


    Stoję na ganku ko­ścioła i cze­kam, aż od strony Griffith Way nadje­dzie sa­mo­chód ża­łobni­ków. Tom ga­nia wzdłuż ławki Emily. Re­becca stoi obok i nie pu­szcza mo­jej ręki. Cie­szę się, że dzieci zajmują mnie sobą w oto­cze­niu tych wszystkich lu­dzi, obcych i znajomych, któ­rzy wpa­trują się w moją twarz, ale na­wet się nie przy­wi­tają, odkładają to na później. De­nerwuję się na córki, stro­fuję Emily i odsy­łam obie do ich ojca: żeby je uspo­koić, bę­dzie mu­siał prze­pro­wadzić je pierwsze obok tru­mny sto­ją­cej pod ołta­rzem.


    Przez tłum to­ruje so­bie drogę w moją stronę ja­kaś ko­bieta. Skądś ją znam – gdy­bym so­bie przy­po­mniała skąd, mo­gła­bym so­bie przy­po­mnieć, jak się na­zywa. Zbija mnie z tropu, że pła­kała. Kiedy czło­wiek umrze, wszy­scy mogą się nad nim do woli roztkli­wiać.


    Jest wy­soka, blada, ma cza­rne włosy, co już po­winno mi wy­starczyć, że­bym ją po­znała. Ma nieco udrę­czoną minę ko­biety skrzywdzo­nej, a za­ra­zem ła­godnej. Rozgląda się, aż odnajduje mnie wzro­kiem – wiem, że szu­kała wła­śnie mnie – podchodzi, z nie­zgrabnym wdzię­kiem prze­py­cha się przez lu­dzi. Ma impo­nu­jące nogi i ra­miona, po­pie­laty trencz i be­żową dżerse­jową su­kienkę.


    I wtedy przy­po­mina mi się nie­fortunna wi­zyta Liama. Mia­łam u sie­bie re­mont, w po­koju dziewczy­nek nie było podłogi i na ten cały rozgardiasz przy­szedł Liam z tą ko­bietą, która w ogóle nie miała wła­snego zda­nia. Nie umiała na­wet zde­cy­do­wać, co chce zjeść.


    Nie wiem, jak długo Liam z nią mieszkał, spał w jej łóżku czy co on tam ro­bił z tymi koszmarnymi dziewczy­nami. Za nic w świe­cie nie mogę so­bie przy­po­mnieć jej imie­nia. Pa­mię­tam tylko, że za­nim wy­je­chali do Mayo, zdą­ży­łam ją po­lu­bić; za te jej dłu­gie, nerwowe ręce, nie­bie­skie żyły pod skórą, włosy upięte w lu­źny kok. Pa­mię­tam też swoją na­dzieję, że da mu tro­chę wy­tchnie­nia.


    Cho­ciaż te­raz jest starsza, wi­dzę w niej to samo po­czu­cie ura­żo­nej dumy, kiedy wi­tra­żowe ko­lory omia­tają jej piersi i igrają w ką­ciku oka. Kiedy do mnie podchodzi, to po­czu­cie znika jej z twa­rzy. Kiedy spo­gląda na mnie, bije od niej hi­sto­ria, którą ma mi do opo­wie­dze­nia. Aż się z niej wy­lewa, choć nie jest to abso­lu­tnie jej wina.


    I na­dal nie po­tra­fię so­bie przy­po­mnieć jej imie­nia.


    – Kitty cię za­wiado­miła? – py­tam. – Mia­łaś ka­wał drogi.


    Na­gle czuję się Irlandką do szpiku ko­ści, kiedy ujmuję jej dłoń w swoje, żeby po­dzię­ko­wać za fa­tygę, przy­wi­tać ją i po­zwo­lić wy­ra­zić żal.


    – Za­trzy­masz się w ho­telu? Wiesz, gdzie jest? Podrzu­cić cię?


    – Do­piero co we­szłam – mówi. – Do­piero co przy­je­cha­łam.


    – Do­wie­dzia­łaś się? – py­tam, ma­jąc na my­śli sa­mobójstwo brata, na co kiwa głową, jakby nie bardzo o to chodziło.


    – To jest Ro­wan – mówi i sięga za sie­bie, żeby wy­cią­gnąć zza ele­ganckich nóg dziecko, a ja pa­trzę w dół i po raz pierwszy wi­dzę swo­jego bra­tanka.


    Ma dużą głowę, wy­chy­loną na­przód drobną fi­gurę, a do mnie do­piero po chwili do­ciera, że prze­cież chło­piec ma tylko trzy lata. Po­nie­waż ma tylko trzy – już pra­wie cztery, odchyla pięknie głowę, kiedy podnosi twarz, żeby mi się przyjrzeć nie­bie­skimi oczami mo­jego brata, ale kiedy matka prosi, żeby się przy­wi­tał, chowa się za jej trencz. Wy­gląda zza niej i znów się cofa, a ja zdaję so­bie sprawę, że po­winnam po­ba­wić się z nim w cho­wa­nego. Po­winnam się scho­wać, a po­tem wyjrzeć z dru­giej strony, zza wą­skich ud jego mamy. Co też ro­bię. Wi­tam go:


    – Wi­taj, Ro­wan, Le­cia­łeś sa­mo­lo­tem? – I po­wta­rzam: – Wi­taj, Ro­wan. Wi­taj, skarbie.


    Cie­kawe, czy przy­wa­bię w ten spo­sób chłopca do sie­bie, żeby go objąć, a po­tem po­ca­ło­wać lub wcią­gnąć jego za­pach. Jak wy­dę­bię od niego zgodę na to, żeby przy­tu­lić się po­liczkiem do jego ple­ców, prze­je­chać mu palcem po krzyżu, obsy­pać po­ca­łu­nkami de­li­katne rączki? Może z cza­sem. Może kie­dyś mi się to uda.


    – Wy­ka­pany ojciec – mó­wię do jego matki. I przy­po­minam so­bie, że ma na imię Sa­rah. Przez cały czas wie­dzia­łam, że tak ma na imię.


    – To prawda – po­twierdza. Pa­trzymy na sie­bie z wielkim sza­cu­nkiem.


    – Wejdziesz i po­sie­dzisz z nami? – py­tam, wska­zu­jąc wnę­trze ko­ścioła, cho­ciaż wiem, że to nie najlepsza chwila, aby ogła­szać taką wiado­mość.


    – Nie – mówi. – O, nie. Prze­pra­szam, ale do­piero co przy­je­cha­łam.


    – Ro­zu­miem – mó­wię. – Przyjdziesz później?


    – Chyba tak – odpo­wiada. – Chyba po­winnam.


    – Też uwa­żam, że po­winnaś.


    Podje­chał już sa­mo­chód ża­łobni­ków, ale nie mogę ode­rwać się od chłopca. Ku­cam i uśmie­cham się. Chło­piec znów się chowa. Wy­cią­gam ręce, na co on tro­chę się cofa. Wi­dzi, jak bardzo mi za­leży. Wtedy z wła­ściwą so­bie nie­godzi­wo­ścią mó­wię:


    – Wiesz, później – je­śli z nami pójdziesz do domu – bę­dzie tam mnó­stwo lodów.


    To mu się po­doba.


    Nadchodzi rodzina: moja mama, drobna, pu­lchna, po­dry­gu­jąca przy ele­ganckim ra­mie­niu Bei. Z dru­giej strony Mossie, wy­soki i przy­stojny, jak to mężczyźni z atrakcyjnymi za­wodami, jego ła­godna żona, troje ide­alnych aż do prze­sady dzieci; wolnym kro­kiem Ita; bliźniaki, Ivor i Jem, któ­rzy a to wpadają na sie­bie, a to się rozdzie­lają przez całe przejście. Kitty przy­staje, żeby w milcze­niu wziąć mnie, te­atralnym gestem, za rękę. Sa­rah kiwa mi głową na znak, że nie zniknie, że wie, kim jest i po co tu przy­je­chała.


    Do­chodzę pod ołtarz, to­nąc w emo­cjach, czy to mi­ło­ści, czy smu­tku, które wzbie­rają mi w piersi. Twarz za­styga mi w ma­skę pła­czą­cej ko­biety, któ­rej jedną po­łowę wy­krzy­wia la­ment, nie do­pu­szczony przez drugą. Nie ma łez. Odwra­cam głowę od tej strony ko­ścioła, którą bardziej inte­re­suje mój żal, tylko po to, by uka­zać go dru­giej. Pro­szę bardzo. Wolny prze­marsz po­zo­sta­łych He­gartych. Nie wiem, jaką ranę po­ka­zu­jemy im wszystkim poza raną rodziny. Bo wła­śnie w tej chwili odkry­wam, że przy­na­leżność do rodziny to najbardziej rozdzie­ra­jący spo­sób na ży­cie.


    Tom odwraca się, a na wi­dok mo­jej twa­rzy wstaje. Pro­wadzi mnie na sie­dze­nie przed sobą, dziewczynki siadają z dru­giej strony.


    – Wszystko w po­rządku? – pyta, kładąc dłoń na mo­jej, kiedy Emily przy­wiera do mnie, a prawdę po­wie­dziawszy, chyba chce po­gła­skać mi piersi, cho­ciaż udaje, że po­dzi­wia (lub może po­cie­sza) obcią­gane gu­ziki mo­jego wyjścio­wego, po­grze­bo­wego płaszcza. – Zo­staw mamę – prosi córkę.


    No wła­śnie. W ciągu ostatnich kilku dni wszy­scy bez prze­rwy mnie do­ty­kają. Za­kładam nogę na nogę, kiedy przy­po­mina mi się seks, który upra­wia­li­śmy w wie­czór czu­wa­nia. Lub ra­czej Tom upra­wiał. I cze­kam na rozpo­czę­cie mszy. Wszy­scy pra­gną uszczknąć mnie po ka­wałku. A ich chęci wcale się nie po­kry­wają z mo­imi pra­gnie­niami ani z pra­gnie­niami mo­jego ciała, jakkolwiek się one prze­dsta­wiają – Bóg mi świadkiem, że od dawna sama nie wiem. Sie­dzę w ko­ścielnej ławce za­klęta we wła­snym ciele: obści­ski­wana, wy­ko­rzy­sty­wana, ko­chana i bardzo sa­motna.


    Szcze­rze mó­wiąc, wiem, czego chcę. Chcia­ła­bym, żeby ujawnił się ten ktoś, kto mnie do­tknął w pupę w ku­chni mamy. Niech jeszcze raz mnie po­cie­szy, że wszystko bę­dzie do­brze. Bo po­czu­łam czyjś serdeczny do­tyk, który przy­niósł mi po­cie­chę, do­póki nie odwró­ci­łam się i nie zoba­czy­łam, że ni­kogo tam nie ma.


    Poza tym tę­sknię za Ro­wa­nem. Pra­gnę go czuć, nie tyle wargami czy rę­kami, ile całą twa­rzą. Pra­gnę go całą skórą. Chcia­ła­bym wtu­lić w niego nos, po­czuć, jak jego ja­sne włosy ła­sko­czą mnie pod brodą. Chcia­ła­bym za­trze­po­tać mu rzę­sami na po­liczku.


    Taka fanta­zja snuje mi się po gło­wie podczas na­stępnych wy­da­rzeń: podczas mszy, którą odpra­wia głupi stary ksiądz, i kilku słów wy­gło­szo­nych przez Ernesta przy ołta­rzu.


    – Liam ni­gdy nie inte­re­so­wał się świa­tem ma­te­rialnym – mówi Ernest. – Miał wielkie po­czu­cie hu­moru. Mój brat obse­syjnie szu­kał spra­wie­dli­wo­ści – mówi, nie wspo­mina­jąc, jak taka po­stawa może się prze­rodzić w pi­jackie bu­rdy w au­tobu­sach. Lecz Ernest prze­dsta­wia wszystko w pięknych barwach.


    Padają wznio­słe słowa, a z tyłu ko­ścioła za mo­imi ple­cami, mój wielki se­kret, który nie­ba­wem wyjdzie na jaw, krzy­czy: „Halo, halo!”, z silnym po­łu­dnio­wo­londyńskim akcentem.


    Ce­re­mo­nia do­biega końca. Wy­chodzimy za tru­mną przez cały ko­ściół, a gdy tylko znajdu­jemy się na świe­żym po­wie­trzu, py­tam Toma:


    – Pa­mię­tasz tę dziewczynę? Tę, która przy­szła z nim ostatnim albo przedostatnim ra­zem?


    – Jaką dziewczynę?


    – Pa­mię­tasz tę dziewczynę z na­dętą miną, która nie chciała jeść, kiedy u nas był re­mont?


    – Chyba nie – odpo­wiada.


    – Trakto­wał ją strasznie.


    – A, już pa­mię­tam.


    – Była w ciąży – mó­wię. – Była wtedy w ciąży.


    – Z nim?


    – Wy­starczy spojrzeć na chłopca – mó­wię. – To wy­ka­pany Liam.


    He­garty’owie stoją zbici na ganku, po­dają rękę nie­zli­czo­nym ża­łobni­kom. Nie znam po­łowy z nich, ale się nie przejmuję. Cze­kam, aż po­dejdzie Sa­rah, żeby wziąć ją na bok i za­sta­no­wić się, jak to ro­ze­grać.


    – Wy­razy współczu­cia.


    – Dzię­kuję.


    – Bardzo mi przy­kro.


    – To ogromna strata.


    Wszy­scy prze­pra­szają za fakt, że osoba ko­chana nie żyje. Tym bardziej że świat roi się od nie­ko­cha­nych przez nas osób.


    – Chodzi­łem z nim do szkoły – mówi do mnie ja­kiś mężczy­zna, prze­ista­cza­jąc się, gdy padają te słowa, z nie­znajomego w średnim w wieku w Willowa, który miał po­ciąg do wódki i przy­stojnego starszego brata.


    Jest abso­lu­tnie sobą, co mnie zbija z tropu. Nie mogę znów zoba­czyć w nim mężczy­zny w średnim wieku, kiedy już do­wie­dzia­łam się, kim jest.


    – Och, Willow – po­wta­rzam jak szkolna idiotka. Mi­łość to jedno, ale na świe­cie jest tyle lu­dzi do lu­bie­nia, nie­któ­rych na­wet nie za­u­wa­żamy.


    Cho­wa­nie zmarłych może przy­pra­wić o za­wrót głowy.


    Cze­kam, aż znajdziemy się w ho­telu, ale na­wet wtedy mam opory przed wy­ja­wie­niem no­winy. Nie umiem po­wie­dzieć Bei, wła­ści­cielce wszystkich He­gartych. Nie chcę wy­sta­wić tej informa­cji na drwinę Ivora, inte­li­gencję Ity ani umie­jętno­ści za­rzą­dza­nia Mossiego. Musi to zro­bić dziecko, małe albo do­ro­słe.


    – Chodź tu, Jem – pro­szę swo­jego najmłodszego, naju­ko­chańszego brata.


    Pa­trzę, jak obchodzi po­zo­sta­łych; mamę na końcu. Bea pró­buje po­sadzić mamę, ale ta nie chce. Na­gle wstaje, odpina górny gu­zik blu­zki, z dzi­kim spojrze­niem zdejmuje płaszcz, rozglą­da­jąc się na boki, z ręką uwię­zioną w dru­gim rę­ka­wie. Znajduje wzro­kiem Sa­rah i jej syna, a kiedy Bea ściąga jej płaszcz do końca, podchodzi, nie­mal podbiega, żeby po­ło­żyć ręce najpierw na ra­mio­nach dziecka, a po­tem ująć jego piękną twarz. Ły­pie na Sa­rah, srogo zmru­żo­nymi oczami, na co ta wy­stę­puje na­przód i bardzo grze­cznie po­daje ma­mie rękę. Wtedy mama odwraca się, jak gdyby nic ta­kiego się nie wy­da­rzyło.


    Tru­dno opi­sać, ja­kie wra­że­nie ten chło­piec wy­warł na ze­bra­nych He­gartych.


    – Ro­wan? – py­tają. – Ro­wan.


    Nikt z nas tego dziecka wcze­śniej nie wi­dział. Twierdzimy, że ma oczy He­gartych – z za­chwy­tem, jakby nie obejmo­wała ich klą­twa – i przy­glą­damy się, jaki czło­wiek tym ra­zem z nich wyjrzy. Sy­tu­acja jest aż nadto ta­jemni­cza. Wszy­scy chcą go do­tknąć. Po pro­stu mu­szą – ale kiedy wy­cią­gają ręce, on się odsuwa; na­wet wzdraga. Po czym wy­biera na swoją oazę spo­koju, o dziwo, Mossiego, który sadza go so­bie na wy­pro­sto­wa­nej nodze i mocno podrzuca, „Je­dzie, je­dzie pan, pan”, gro­żąc, że za­raz upu­ści go na podłogę. Mossie, mroczne lu­strzane odbi­cie Liama, uwielbia tego chłopca, po­do­bnie jak chło­piec jego. Wo­kół zbie­rają się dzieci Mossiego i po raz pierwszy wi­dzę radość w ich oczach – dla­tego są ta­kie grze­czne, bo mają taką ła­godną matkę i sta­nowczego, lecz spra­wie­dli­wego ojca: są za­do­wo­lone.


    Za­u­wa­żyć coś nie­sa­mo­wi­tego po tylu la­tach, coś ta­kiego u rodzo­nego brata – zdu­miewa chyba bardziej niż obja­wie­nie się syna Liama. Może dla­tego, że przy­padek syna jest zbyt fanta­styczny, aby dało się go kontemplo­wać w sali bankie­to­wej ho­telu na prze­dmie­ściach Du­blina, kiedy dwie­ście mniej lub bardziej zna­nych mi osób za­siada do zupy albo do me­lona, po któ­rych po­dadzą ło­so­sia albo wo­ło­winę.


    Zjadamy wszystko. Łącznie z tartą jabłkową i lodami. Nie ża­łu­jemy so­bie. Kładziemy ka­wałki ma­sła na nie­zdro­wych pszennych bu­łkach i pro­simy o do­lewki herbaty. Prze­sadnie inte­re­suję się je­dze­niem. Spo­glą­dam znad ta­le­rza na Ro­wana, po czym znów spu­szczam wzrok i dziu­bię kro­kieta ziemnia­cza­nego.


    Warto zwró­cić uwagę na inne rze­czy, kiedy mam siłę ode­rwać wzrok od chłopca. Ivor rozma­wia tro­chę za długo z przy­ja­cie­lem Liama, Willo­wem. Pa­trzą wy­mownie na sie­bie i na księ­dza, który bie­rze płaszcz i spo­gląda na nich raz jeszcze, po czym wy­chodzi. Ernest również do­strzega to ostatnie spojrze­nie i bacznie się przy­pa­truje, Ita sie­dzi pod ką­tem pro­stym do Ernesta, trzyma go obu­rącz za rękę i prze­ma­wia do jego pro­filu. Ernest ma sku­pioną, prze­ra­żoną minę, jaką za­pa­mię­ta­łam ze spo­wie­dzi. Ktoś wrę­czył Kitty mi­kro­fon i te­raz moja sio­stra stoi, a Mossie stuka no­żem w kie­li­szek. Kitty odkłada mi­kro­fon na stół, unosi twarz w uro­czej po­zie i śpiewa ulu­bioną pio­senkę Liama:


    Przy­stańmy wraz na mo­ment,

    Odrzućmy uciech moc,

    Prze­liczmy bezmiar łez, smu­tku kurz,

    Niech ta pieśń nas po­nie­sie,

    Niech za­wsze brzmi jej ton,

    Ciężkie czasy nie wra­cajcie już.


    I jakżeby ina­czej. Głu­pia sprawa. Mu­szę za­ci­skać mocno po­wieki, bo na­pły­wają do nich pie­kące łzy.


    Bo ta pieśń to jęk jest stru­dzo­nych,

    Ciężkie czasy nie wra­cajcie znów,

    Zła nie­dolo się cza­iłaś

    U mo­jej chaty wrót,

    Ciężkie czasy nie wra­cajcie już.


    W re­fre­nie do­łą­cza nie­równy chór gło­sów, który zwrotki, o dziwo, po­zwala jej śpie­wać sa­mej: moja de­nerwu­jąca sio­strzyczka pa­trzy nie­winnie w su­fit, kiedy do­pieszcza czule po jednym dźwięku na­raz.


    Gdy szu­kamy rado­ści,

    Mu­zyka skocznie brzmi,

    Mi­ze­roty mdleją nam u wrót

    I choć milczą ich usta,

    Bła­gają oczy ich,

    Ciężkie czasy nie wra­cajcie już.


    Pła­cze cała sala. Ro­wan na ko­la­nach Mossiego, wi­dząc, że jego mama ociera łzy, re­aguje obu­rze­niem.


    – Za­mknijcie się! – woła na­gle. A po chwili gło­śniej: – Za­mknijcieee sięęę! – ze swoim rozkosznym angielskim akcentem.


    Wszy­scy wy­bu­chają śmie­chem. Ni­gdy nie by­łam na we­selszym po­grze­bie.


    Odsu­wam krze­sło i wy­chodzę po­szu­kać pa­pie­rosa.


    Nie pa­li­łam od lat. Po śmierci taty rzu­ci­li­śmy wszy­scy, jedno po dru­gim, będę więc mu­siała zwró­cić się z tą dziwnie oso­bi­stą prośbą do któ­re­goś z są­siadów.


    – Mo­gła­bym cię na­cią­gnąć na jednego pa­pie­rosa? Po­czę­stu­jesz mnie?


    – Ja­sne, niszcz so­bie zdro­wie.


    Wy­chodzę do foyer, siadam i palę. Pa­pie­ros sma­kuje mi tak samo jak pierwszy w ży­ciu, któ­rego wy­pa­li­łam, sie­dząc na ma­te­racu Liama w przejściu do ogrodu w roku 1974.
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    Kiedy Ada do­wie­działa się o śmierci Lamberta Nu­genta, wy­brała się na kawę do Bewleya – żadne cudo, zwy­kła biała kawa z na­po­leo­nką, a gdy kelnerka ją przy­nosi, Ada zdejmuje rę­ka­wiczki z tą samą drżącą pre­cy­zją, która urze­kła go przed laty. Czyli Nu­gent nie żyje. Ada po­pija kawę, kroi na­po­leo­nkę na mniejsze ka­wałki i wszystkie ko­lejno zjada.


    Martwi się o czynsz – cho­ciaż nie po­winna; wy­starczy, że przed laty za­się­gnęła rady w spra­wie czynszu. Kto inny przyjdzie i go odbie­rze – ja­kiś mężczy­zna całko­wi­cie jej obo­jętny, cho­ciaż bę­dzie to ta sama kwota za ten sam dom i to samo ży­cie, które w nim pro­wadzi. Mimo to czuje się, jakby dom ze­rwał się z uwięzi, jakby ce­gły, da­chówki i gra­ni­towe nadproża wy­pły­nęły na spo­kojne szare mo­rze.


    To ko­niec. Co­kolwiek ich wcze­śniej łą­czyło.


    Stary Nolly May.


    Lub na­wet, jak cza­sem ma­wiali, Nolly May Tange­rine, prze­krę­ca­jąc „Nie do­ty­kaj mnie” z Bi­blii.


    Ale dla­czego? Dla­czego nie po­winna go do­ty­kać?


    – Co z niego za dowcipniś! – ma­wiała o Lambie Nu­gencie po jego uwadze, po ja­kiejś alu­zji: na te­mat jej rozrzu­tno­ści u rze­źnika albo przy­wią­za­nia do świąt Bo­żego Na­rodze­nia. – To du­sza czło­wiek – mó­wiła, przez co chciała po­wie­dzieć, że w dniu jego śmierci za­mówi skromną na­po­leo­nkę u Bewleya i zje ze sma­kiem.


    Ada ma sie­demdzie­siąt lat, który to wiek dla pewnych ko­biet wcale nie ozna­cza sta­ro­ści. Żyje w biegu, może więc mieć przed sobą na­wet dwadzie­ścia lat (cho­ciaż w rze­czy­wi­sto­ści ich nie ma), lecz Ada nie li­czy. Ma­jąc sie­demdzie­siąt lat, leży w łóżku, po­do­bnie jak my wszy­scy, i my­śli o cie­płym, mi­łym do­tyku rąk ostatniego le­ka­rza. Kiedy ściąga cza­rne skó­rzane rę­ka­wiczki, odsła­nia chude, nerwowe dło­nie: gąszcz ścię­gien, gu­zków i ko­ści przy­po­mina­jący ta­kie­lu­nek statku. Po co komu le­karz, skoro ciało wy­chodzi ze skóry, żeby obna­żyć swoją ma­szy­ne­rię? Ada lubi swoje ręce, wręcz tro­chę się nimi szczyci – przez lata wy­ka­zały się nie lada mą­dro­ścią. Reszty ciała w ogóle już nie sprawdza, bo od dawna ma na pieńku z lu­strem, które prze­stało jej do­starczać przy­datnych informa­cji – nie wnosi nic cie­ka­wego.


    Ręce na­to­miast, któ­rymi po­woli za­nu­rza ły­żeczkę z cu­krem, to­też kawa prze­bija się przez jego warstwę, ręce do­brze jej służą. Szyją i prują. Wy­ko­nują swoją mrówczą pracę i na wzór tych robotnic zmie­niają po­wierzchnię świata.


    Kiedy Ada ssie lepki czu­bek ły­żeczki, staje przed nią Charlie, kła­nia się nad pa­pie­rową torbą i mówi: „Wzmocnijcie mnie jabłkami”, wieki temu, na wy­ści­gach konnych Fa­iry­ho­use.


    Bardzo to w du­chu pro­testanckim, my­śli Ada, żeby tak cy­to­wać Stary Testa­ment. I po raz ty­sięczny za­sta­na­wia się, czy jej mąż był mężczy­zną, za ja­kiego się po­da­wał.


    Je­żeli Ada do­szła w ży­ciu do ja­kie­go­kolwiek wnio­sku, to nie był on taki impo­nu­jący. „Lu­dzie – my­ślała – nie zmie­niają się, tylko się odsła­niają”. Tę maksymę odno­siła, ze zni­komą zresztą sa­tysfakcją, do po­li­ty­ków z ga­tu­nku „cho­rą­giewka na da­chu”, nie­wiernych żon oraz sza­lo­nych mło­dzieńców; któ­rzy w końcu wy­chodzą na lu­dzi. Sto­suje ją te­raz do wspo­mnie­nia o Charliem Spillane’em i o jego prawdzi­wym sercu, które z upły­wem lat prze­ja­wiało wo­bec niej co­raz wię­cej jakże ważnej szcze­ro­ści. Skoro lu­dzie odsła­niają się do­piero z cza­sem, to mężczy­zna, który obja­wił jej się jako Charlie Spillane, był nie­skończe­nie do­bry – i nic wię­cej – mimo wszystkich swo­ich wy­bie­gów i ża­lów, mimo oglą­da­nia się za dzierlatkami i szu­ka­nia oka­zji, prawdziwa istota męża za­pło­nęła jej w sercu ży­wiej do­piero po jego śmierci.


    Jego wielka ta­jemnica: do­broć.


    Ada wci­ska opu­szek palca w ostatnie okru­chy cia­sta, ale go nie obli­zuje. Otrze­puje pa­lec, okru­chy lecą na podłogę, bardzo tę­skni za mę­żem i za wszystkimi mężczy­znami, któ­rych znała, a któ­rzy już nie żyją. Każdy zo­sta­wił coś po so­bie; coś wy­ra­zi­stego, tru­dnego do uchwy­ce­nia. Je­żeli Ada wie­rzyła w co­kolwiek, to wie­rzyła w ten stały ele­ment, który inni na­zy­wają du­szą.


    Lambert Nu­gent nie ma jej wcale, a w każdym ra­zie Ada jej się nie do­szu­kała. Nu­gent na­le­żał do lu­dzi, któ­rzy się za­pa­lają; a przez resztę czasu jakby w ogóle nie istniał. Żarliwy mło­dzie­niec, drżący mężczy­zna, biały pło­mień sta­ro­ści; wi­działa go mi­gawkowo w każdym z tych wcie­leń, a reszta ginęła w mroku drobnych uwag i rzu­ca­nych w bok spojrzeń, rze­czy scho­wa­nych, za­nim ujrzały świa­tło dzienne.


    Co ten nie­mą­dry czło­wiek miał do ukry­cia?


    W miarę jak się sta­rzał, co­raz łapczy­wiej za­jadał jej cia­steczka, a jego ję­zyk i gardło, jego cały na­rząd smaku był w nim czymś najczulszym i najżywszym. Cza­sem Ada odno­siła wra­że­nie, że bardziej mu za­leży na cia­steczkach niż na czynszu, bo taki był z niego ła­such. Był jak dziecko. Może na tym po­le­gał jego se­kret – że był je­dy­na­kiem i za­wsze miał pięć lat. Albo dwa.


    Och, Nolly May.


    Matka po­nosi za to nie lada odpo­wie­dzialność, my­śli Ada. Boże, okaż mi­ło­sierdzie jego du­szy (je­żeli ją znajdziesz).


    Pije łyk kawy, za­nim prze­żuje do końca na­po­leo­nkę, co na­gle ją iry­tuje. Nie znosi mie­szać ni­czego w ustach. Nie znosi mie­szać ni­czego w domu. A co­raz bardziej tak żyje, wą­cha ubra­nia w sta­rej ko­mo­dzie, po czym pie­rze je po­nownie, ten ostatni raz. Co­raz czę­ściej pie­rze osobno serwe­tki i ręczniki albo w ogóle ich nie pie­rze, tylko go­tuje.


    Wstaje, po­rządkuje swoje rze­czy, a przy sprzą­ta­niu my­śli o anewry­zmie, który u schyłku ży­cia do­padł Nu­genta, za­sta­na­wia­jąc się, czy po­wodo­wał ból – bo chyba Nu­gent pod ko­niec nie miał już nerwów, żeby czuć ból. Po­minąwszy oczy­wi­ście mózg, bę­dący po­nie­kąd sie­dli­skiem bólu, może więc Nu­genta spo­tkał najgorszy ko­niec.


    Ada wy­chodzi na zgiełk i blask Gra­fton Street, którą pę­dzą au­tobusy, i po­nownie staje się dzieckiem.


    Jest dziewczynką z wa­lizką, w dniu śmierci matki.


    Zro­biła w tył zwrot i wy­nio­sła wa­lizkę z domu. I wszystko, co wy­da­wało się nie­możliwe, oka­zało się w końcu możliwe. Miała dar nóg, które sta­wiały się jedną za drugą, żeby stamtąd wyjść, oraz dar rąk, żeby to­ro­wać so­bie drogę przez ży­cie, nie oglą­dała się za sie­bie.
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    Na lotni­sku Ga­twick znajduje się ho­tel, w któ­rym można by spę­dzić resztę ży­cia. Można by się tam za­trzy­mać, do­póki czło­wieka nie znajdą, a nie znajdą ni­gdy – bo niby dla­czego mie­liby zna­leźć? Można się ży­wić po­de­schłymi cro­issantami z tac wy­sta­wia­nych na ko­ry­tarz, prać bie­li­znę w umy­walce, podkradać to i owo z po­ko­jów, kiedy objeżdża je wó­zek sprzą­taczki.


    Znajduje się tam sa­lon odnowy. Wi­dzia­łam, kiedy się meldo­wa­łam. Wró­ci­łam do skle­pów na Terminalu Po­łu­dnio­wym i ku­pi­łam so­bie tro­chę ciu­chów. Ku­pi­łam też skarpetki, majtki i torbę – ładną, bezpre­tensjo­na­lną, z chro­po­wa­tej, wy­tła­cza­nej skóry – żeby mieć wszystko gdzie spa­ko­wać. Kiedy wra­ca­łam i mi­ja­łam re­cepcję z pła­skim klu­czem w portfelu, zda­łam so­bie sprawę, że nie wiem, jak stamtąd wyjść.


    Są tam trzy restau­ra­cje, które re­kla­mują się w windzie, ale nie mu­szę iść do żadnej z nich. Mogę za­mó­wić na górę sa­łatkę ce­sarską – bo za­wsze jest w karcie. Mogę po­spa­ce­ro­wać po po­koju – bo za­wsze można po­spa­ce­ro­wać po po­koju, je­żeli jest w nim wy­starcza­jąco dużo miejsca. A w tym jest go na tyle dużo, że można przejść od łóżka do okna, do te­le­wi­zora w ką­cie, a po­tem do biu­rka, które stoi pod lu­strem odbi­ja­ją­cym również łóżko. Można się tu za­trzy­mać, żeby prze­czy­tać informa­cję w skó­rza­nej teczce, po czym przejść do pra­so­walnicy i do prze­cho­walni ba­gażu, w któ­rym zo­sta­wia się wa­lizki, je­śli ktoś je ma – większość go­ści ho­te­lo­wych Ga­twick melduje się bez nich, bo ba­gaż krąży gdzieś po nie­bie. Po­byt w ho­telu Ga­twick wcale nie zna­czy, że się do­kądś przy­je­chało. Prze­ciwnie, zna­czy, że przed czło­wie­kiem jeszcze da­leka droga.


    W foyer znajduje się lu­dzka za­wartość sa­mo­lotu 747, któ­rego silnik ze­psuł się nad Ka­za­chsta­nem. To druga noc pa­sa­że­rów na ziemi w nie­wła­ści­wym kraju; ubra­nia mają nie­świeże – które aż się pro­szą o pra­so­walnicę spodni na parę – skórę po­sza­rzałą. Ma­rzą o ką­pieli, za­do­wo­liłby ich prysznic, ale jeszcze nie te­raz, bo nie mają nic czy­stego na zmianę. Każdy z nich sprawdzi szafę i lampkę nocną, usią­dzie na łóżku, po­tem się na nim po­łoży, wy­cią­gnie za­tkniętą pod ma­te­rac kołdrę i się nią za­kryje: po chwili jednak wszy­scy do­to­czymy się, do­wle­czemy albo do­pełzniemy do za­po­mnia­nego mini­baru, przy któ­rym za­sta­no­wimy się, czy któ­ra­kolwiek bu­telka jest warta swo­jej ceny.


    To nie jest Anglia. To podnie­bne mia­sto. Strefa da­ro­wa­nego czasu.


    San Mi­guel, Gordon’s, coca-cola, Schweppes. Mu­sia­ła­bym mieć bardziej pre­cy­zyjne dane – nie znajduję tu na tyle pre­cy­zyjnych da­nych, że­bym odwa­żyła się cze­go­kolwiek na­pić. De­cy­duję się na prze­sadnie drogą wodę i piję, aż pla­sti­kowa bu­telka za­ła­muje się z trza­skiem. Po­winnam wyjść i ku­pić so­bie litr ta­kiej wody. Po­winnam wyjść i poddać się de­pi­la­cji wo­sko­wej w sa­lo­nie odnowy. Mu­szę za­pla­no­wać resztę ży­cia. Nie mogę go pla­no­wać z owło­sio­nymi no­gami. Cie­kawe, czy do­stanę się stąd do sklepu Cla­rins w hali odlo­tów, gdzie ko­bieta w bia­łym fartu­chu wy­ko­nuje za­biegi czyszcze­nia twa­rzy na za­ple­czu, cho­ciaż po każdej ta­kiej wi­zy­cie u ko­sme­tyczki wy­glą­dam jak obsy­pana dziobami. Ale serce i tak wy­rywa mi się do ko­biety w sze­leszczą­cym bia­łym fartu­chu, która uci­skiem palców i okle­py­wa­niem przy­klei mi z po­wro­tem twarz tam, gdzie grozi odpadnię­ciem.


    Jadąc na lotni­sko w Du­blinie, czu­łam we­wnętrzny spo­kój. By­łam opa­no­wana, pełna de­termina­cji. Za­sta­na­wia­łam się, czy by nie spo­tkać się z Ro­wa­nem albo po raz ostatni prze­spa­ce­ro­wać pro­me­nadą w Bri­ghton. Z chwilą jednak, gdy koła sa­mo­lotu do­tknęły ziemi, uświado­mi­łam so­bie, po co przy­je­cha­łam. Żeby się wy­spać. Mu­sia­łam się wy­spać. Szu­ka­łam więc szyldu z na­pi­sem „Ho­tel”, który do­pro­wadziłby mnie, jak to zwy­kle bywa, do twardego łóżka, pełnego mini­baru i rozwa­lo­nego pi­lota do te­le­wi­zora.


    No więc śpię.


    Bu­dzę się ubrana, rozbie­ram i wsu­wam mię­dzy chłodne, cia­sno utkane pod ma­te­rac prze­ście­radła.


    – Pró­bo­wa­łem cię zła­pać – mówi mężczy­zna w moim śnie. – Ale zna­la­złaś się w nie­wła­ści­wym roku.


    To Mi­chael We­iss. Po­ko­nał wpław dzie­siątki lat, żeby do mnie do­trzeć, prze­bił się przez ko­lejne warstwy czasu. A kiedy sta­jemy twa­rzą w twarz i py­tam, jak się czuje, odpo­wiada, że w po­rządku.


    Znów się bu­dzę i nie po­tra­fię oce­nić po świe­tle na dwo­rze, czy to ra­nek, czy po­po­łu­dnie. Wbi­jam kciuk w gąbcza­ste gu­ziki pi­lota, żeby do­wie­dzieć się z wiado­mo­ści te­le­wi­zyjnych, która jest godzina. Jest wpół do siódmej wie­czo­rem. Prze­spa­łam osiem godzin. Wra­cam do snu, po czym się­gam prze­ra­żona po te­le­fon, żeby za­dzwo­nić do có­rek.


    Odbiera Tom.


    – Wi­taj, ko­cha­nie. Gdzie jesteś? – pyta spo­kojnie i z opa­no­wa­niem.


    – Dasz mi Re­beckę do te­le­fonu? – pro­szę, a sły­sząc milcze­nie z dru­giej strony, do­pu­szczam myśl, że prze­cież może odmó­wić.


    – Halo – głos Re­becki brzmi bardziej dzie­cinnie niż zwy­kle.


    – Wi­taj, ko­cha­nie.


    – Gdzie jesteś?


    – Wszystko u cie­bie do­brze? – py­tam. – Nie­długo wrócę do domu.


    – O, fajnie – mówi we­soło. Za nic nie czuje się odpo­wie­dzialna. I słu­sznie.


    – Po­proś do te­le­fonu sio­strę. Emily dy­szy do słu­chawki.


    – Cześć – mó­wię. – Cześć.


    Da­lej dy­szy. Rozmowa te­le­fo­niczna z Emily zajmuje dużo czasu. (– Nie ma cię tu – oświadczyła mi kie­dyś. – Ja tu jestem). Tym ra­zem zo­riento­wała się, do czego służy ten cho­lerny apa­rat. Albo pra­wie.


    – Mamo?


    – Tak, ko­cha­nie.


    – Dam ci słowo – mówi. – A to słowo brzmi „ko­cham”.


    – Tak – mó­wię w końcu. – Tak, to do­bre słowo.


    – Pa, pa!


    I żeby oszczę­dzić mi fa­tygi, rzuca słu­chawkę.


    Emily. Nie wiem, czy to dziecko jest tak ge­nialne, czy tak dziwne – nie ko­ja­rzy różnych rze­czy, ale kiedy ko­ja­rzy, to za­wsze w nie­sły­chany spo­sób. Dla­tego się o nią nie martwię, do­póki nie do­ciera do mnie, że na­prawdę jestem na lotni­sku Ga­twick. Ucie­kłam od swo­jej córki. Zo­sta­wi­łam ją.


    Ale o zo­sta­wie­niu có­rek nie ma mowy, wszę­dzie mi to­wa­rzy­szą. Wra­cam do po­ścieli i szu­kam ręką pięknych, rozrzu­co­nych na po­du­szce wło­sów Re­becki, bo cza­sem lubi się wtu­lić we mnie; jej sio­stra pa­trzy na mnie ko­cim wzro­kiem z dru­giego końca po­koju.Obie są ta­kie śliczne. Gdy tylko wy­cią­gnę rękę, po­tra­fię wy­cza­ro­wać je­dwab ich wło­sów. To moje wielkie, ci­che zwy­cię­stwo, że mam je na świe­cie.


    Re­becca Mary i Emily Rose. To­wa­rzy­szą mi te­raz we śnie. Wy­ka­zują nie lada cierpli­wość. Odwra­cają się na chwilę ode mnie i dają mi spo­kój.


    Znów się bu­dzę, biorę prysznic. Wkładam nowe majtki, stare zo­sta­wiam w ko­szu na śmieci. Wy­rzu­cam po­prze­dnie ży­cie, opu­szczam ho­tel.


    Na dwo­rze ze zdzi­wie­niem stwierdzam, że na­dal jestem na lotni­sku, bo sen trwa. Po­dró­żuję już tak długo, a na­dal jestem tu­taj.


    Palma


    Barce­lona


    Mombasa


    Split


    Wszystkie miejsco­wo­ści, w któ­rych nie by­łam, wzy­wają mnie z ta­blicy odlo­tów jak ulicznice, nie zwa­ża­jąc na moje po­żą­da­nie.


    Fu­erte­ventura


    Wilno


    Pula


    Cork


    Co za nie­rząd. Lu­dzie wo­kół mnie całkiem słu­sznie je igno­rują, tylko ro­bią za­kupy. Jadę z nimi szklaną windą na na­stępne pię­tro i szu­kam w Accesso­rize ja­kichś dro­bia­zgów dla mo­ich có­rek, cze­goś błyszczą­cego lub kwie­ci­stego. Pa­trzę na lu­dzi sto­ją­cych w ko­lejce do kasy i za­sta­na­wiam się, czy wra­cają do domu, czy też wy­jeżdżają od swo­ich bli­skich. Bo nie ma innych po­dróży. Sta­jemy się dziwnymi uchodźcami, któ­rzy ucie­kają od wła­snej krwi albo ku niej; pulsują w tę i z po­wro­tem w upiornych ży­łach opla­ta­ją­cych świat motkiem krwi. Ta­kie my­śli krążą mi po gło­wie, kiedy stoję w ko­lejce w skle­pie Accesso­rize w Ga­twick Village z dwiema pa­rami klapków, z je­dwabną orchi­deą dla Emily, a z pe­onią dla Re­becki. My­ślę o świe­cie omo­ta­nym krwią, tak jak kłę­bek sznu­rka jest omo­tany wła­snym sznu­rkiem. Wy­starczy, że pójdę po nitce, a do­wiem się, czego chcę się do­wie­dzieć.


    Ucie­kamy od albo do.


    Bardzo mnie kusi po­wrót do ho­telu, ale zmu­szam się, żeby po­sie­dzieć w hali głównej na pię­trze odlo­tów i po­my­śleć, że mo­gła­bym ominąć odprawę ba­ga­żową, bo wiem, że nie wy­bie­ram się ni­gdzie w po­dróż, lecz wra­cam do domu.


    Ni­cea


    Dżerba


    Edynburg


    Du­blin


    A tak na­wia­sem mó­wiąc, gdzie jest Dżerba?


    Tym ra­zem sa­mo­lot wy­lą­duje jak na­leży. Po pro­stu czuję, że podczas mo­jego ostatniego przy­lotu do Du­blina nie wy­lą­do­wał jak na­leży. Sie­dząca obok mnie Kitty pła­kała, Liam ro­bił mi wy­mówki, a ja po wy­lą­do­wa­niu stwierdzi­łam, że nie znam tego mia­sta. Może to wszystko nie zda­rzyło się na­prawdę. Czuję się, jakbym ostatnie pięć mie­sięcy spę­dziła w po­wie­trzu. Na­gle dzwo­nię do Kitty.


    – Wszystko u cie­bie do­brze? – py­tam.


    – Słu­cham?


    – Wszystko u cie­bie do­brze?


    Przez chwilę wy­daje mi się, że wie, o co mi chodzi.


    – Tak, do­brze. A u cie­bie?


    – U mnie też do­brze.


    Prze­chodzimy do rozmowy o innych spra­wach.


    Wiem, co mam zro­bić – cho­ciaż już za późno na prawdę, to po­wiem prawdę. Zła­pię Ernesta i po­wiem mu, co się zda­rzyło Lia­mowi w Bro­adstone, a po­tem po­pro­szę, żeby prze­ka­zał tę jakże starą wiado­mość reszcie rodziny (tylko nie mów ma­mie!), bo sama nie mogę się zdo­być, nie mam na to do­wodów. Nie znio­sła­bym deza­probaty Bei, łza­wego smu­tku Ity ani cierpkiego ko­menta­rza Ivora: „Dla­czego tylko wam przy­padła w udziale cała frajda?”. Boże, jak ja nie­na­wi­dzę swo­jej rodziny, tych lu­dzi, któ­rych so­bie nie wy­bie­ra­łam do po­ko­cha­nia, a i tak ko­cham.


    I cóż to za ża­ło­sna próba ucieczki od nich wszystkich. Cho­lerne lotni­sko Ga­twick. Po­winnam te­raz być w Barce­lo­nie i szu­kać znaku. Po­winnam spa­ce­ro­wać uli­cami Pa­ryża i cze­kać, aż mnie znajdą; ja­kiś mężczy­zna po­dejdzie do mnie i po­wie: „Już tak długo na cie­bie cze­kam”, a później, wiele ty­go­dni później, pa­trząc na dzieci ba­wiące się w Ogro­dzie Lu­ksemburskim, rozpła­czę się i za­wo­łam: „Nie! Nie! To nie­możliwe!”.


    Ale ja nie chcę innego losu poza tym, który mnie tu przy­wiódł. Nie chcę innego ży­cia. Chcę je po pro­stu prze­żyć, i tyle. Chcę się bu­dzić rano i za­sy­piać wie­czo­rem. Chcę się znowu ko­chać z mę­żem. Bo za każdym ra­zem, kiedy chciał mnie sta­ra­no­wać, oca­lała mnie mi­łość – oca­lała nas oboje. Gdy­bym tylko te chwile pa­mię­tała. Gdy­bym pa­mię­tała je za każdym ra­zem, tak jak pa­mięta się różne wi­dziane miejsca – nie­które wprost zdu­mie­wa­jące; egzo­tyczne, osza­ła­mia­jące albo spo­kojne. Gdy­bym mo­gła po­wie­dzieć, że tak to prze­bie­gało, kiedy po­czy­na­li­śmy Re­beccę lub Emily dała o so­bie znać. Albo pa­mię­tam pewne po­po­łu­dnie, kiedy sie­dział w no­gach łóżka, oto­czony po­światą bia­łych za­słon, i wy­glą­dał jak ktoś, kogo zna­łam od po­czątku, co­kolwiek przy­jąć za po­czą­tek.


    Stoję w ko­lejce po bi­lety i na­gle mu­szę za­mknąć oczy. Stoję z za­mknię­tymi po­wie­kami, ści­skam w dłoni prawo jazdy, a dłoń przy­tu­lam do po­czu­cia pustki ko­le­bią­cego mi się w brzu­chu – przy­szło­ści, wra­caj tu­taj, żeby mnie zde­nerwo­wać. Zja­wia się nowa du­sza z oczami jak śliwki.


    Chło­piec.


    Hej, Tom, miejmy jeszcze jedno dziecko. Tylko jedno. Już znam jego imię. No pro­szę cię. Zoba­czysz, jak ci to po­prawi hu­mor.


    Ja­sne, że tak.


    I cho­ciaż fanta­stycznie by­łoby mieć jeszcze jedno dziecko, nie tego pra­gnę najbardziej, kiedy stoję z za­mknię­tymi oczami w ko­lejce na lotni­sku Ga­twick: ko­bieta bez ba­gażu, bez ostrych prze­dmio­tów, bez ni­czego, czego sama by nie spa­ko­wała. Po pro­stu chcia­ła­bym się mniej bać, to wszystko. Bo czuję strach, kiedy cze­kam na po­dejście do kontu­aru, żeby wy­le­cieć stąd dzi­siaj lub, je­śli cena bę­dzie zbyt wy­gó­ro­wana, ju­tro z sa­mego rana.


    Nie wiem, czy zdo­łam wejść po me­ta­lo­wych schodach do sa­mo­lotu.


    Lotni­sko Ga­twick to nie najlepsze miejsce, żeby czło­wieka do­padł strach przed la­ta­niem. Chyba jednak taki strach wła­śnie mnie ogarnął; bo w tych ma­szy­nach bu­jamy tak wy­soko i gdy­by­śmy mieli spaść, cze­ka­łaby nas długa droga. Spadam tak od mie­sięcy. Od mie­sięcy spadam w swoje ży­cie. I za­raz w nie tra­fię.
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